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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 

nowana przez Google w ramach projektu światowej bibhoteki sieciowej. 

Prawa autorskie do niej zdążyły już wygasnąć i książka stalą się częścią powszechnego dziedzictwa. Książka należąca do powszechnego 

dziedzictwa to książka nigdy nie objęta prawami autorskimi lub do której prawa te wygasły. Zaliczenie książki do powszechnego 

dziedzictwa zależy od kraju. Książki należące do powszechnego dziedzictwa to nasze wrota do przeszłości. Stanowią nieoceniony 

dorobek historyczny i kulturowy oraz źródło cennej wiedzy. 

Uwagi, notatki i inne zapisy na marginesach, obecne w oryginalnym wolumenie, znajdują się również w tym pliku - przypominając 

długą podróż tej książki od wydawcy do bibhoteki, a wreszcie do Ciebie. 
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Google szczyci się współpracą z bibliotekami w ramach projektu digitalizacji materiałów będących powszechnym dziedzictwem oraz ich 
upubliczniania. Książki będące takim dziedzictwem stanowią własność publiczną, a my po prostu staramy się je zachować dla przyszłych 
pokoleń. Niemniej jednak, prEice takie są kosztowne. W związku z tym, aby nadal móc dostEu^czać te materiały, podjęliśmy środki, 
takie jak np. ograniczenia techniczne zapobiegające automatyzacji zapytań po to, aby zapobiegać nadużyciom ze strony podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy również o; 

• Wykorzystywanie tych phków jedynie w celach niekomercyjnych 

Google Book Search to usługa przeznaczona dla osób prywatnych, prosimy o korzystanie z tych plików jedynie w nickomcrcyjnycti 
celach prywatnych. 

• Nieautomatyzowanie zapytań 

Prosimy o niewysylanie zautomatyzowanych zapytań jakiegokolwiek rodzaju do systemu Google. W przypadku prowadzenia 
badań nad tlumaczeniEimi maszynowymi, optycznym rozpoznawaniem znaków łub innymi dziedzinami, w których przydatny jest 
dostęp do dużych ilości telfstu, prosimy o kontakt z nami. Zachęcamy do korzystania z materiałów będących powszechnym 
dziedzictwem do takich celów. Możemy być w tym pomocni. 

• Zachowywanie przypisań 

Znak wodny"Googłe w łsażdym pliku jest niezbędny do informowania o tym projekcie i ułatwiania znajdowania dodatkowyeti 
materiałów za pośrednictwem Google Book Search. Prosimy go nie usuwać. 



Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
skoro dana łisiążka została uznana za część powszecłmego dziedzictwa w Stanach Zjednoczonych, to dzieło to jest w ten sam 
sposób tralrtowane w innych krajach. Ochrona praw autorskich do danej książki zależy od przepisów poszczególnych lirajów, a 
my nie możemy ręczyć, czy dany sposób użytkowania którejkolwiek książki jest dozwolony. Prosimy nie przyjmować, że dostępność 
jakiejkolwiek książki w Google Book Search oznacza, że można jej użj'wać w dowolny sposób, w każdym miejscu świata. Kary za 
naruszenie praw autorskich mogą być bardzo dotkliwe. 

Informacje o usłudze Google Book Search 

Misją Google jest uporządkowanie światowych zasobów informacji, aby stały się powszechnie dostępne i użyteczne. Google Book 
Search ułatwia czytelnikom znajdowanie książek z całego świata, a autorom i wydawcom dotarcie do nowych czytelników. Cały tekst 
tej książki można przeszukiwać w Internecie pod adresem [http : //books . google . comT] 
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Jtóleeie nasze niewątpliw: 
czasy przyszłe: wiekiem kr; 
piewania i bacznego, pode, 
pojęć i igawisk, odziedziczy] 
kach naszych z drogiej poło 
cnily j% i w szerokich kręg 
chniły, potęgujące się wciąi 
og^ wsiąkające, badania teg 
co istnieje, tak w nmyslowo 
rozliczniejszych dziecinach e 
się zdaje do wzmożenia i 
krytyki i rozbioi-u. Tak jest 
tak jest na całej przestrzeń 
siejszej, możeź być inaczej 
na tym mianowicie pnnkcie, i 
•i Indy oddawały cześć głębo 
nie poddawaną idei, nosząc 
nazwę — patryotyzma? 

Czy w tejże samej postaci wspaniałej i z tern samem 
niepokalanem obliczem stoi ona i dziś przed Indźnu? 
Nie wszędzie i nie przed wszystkimi. Istnieją pewne 
miejsca i warstwy społeczne, krytycyzm których, dla 
przyczyn rozlicznych, zwrócił się i w tym Ufltże kie- 
mnku. 
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Darenmiebj^y zamykali oczy, aby nie wicbdeć i 
ttszjr, aby nie dyszeć; — są miejsca, istnieją sfery spo- 
łeczne, które na ideę tę patrzą z podeji*zliwym scep- 
tycyzmem. Nąjapartsze zaprzeczania istnienia faktu 
tego nie sprawią, aby nie istniał. 

Lecz cóż czynić mają ci, którzy po pracowitem 
wniknięcia w istotę jój i głębię, po wszechstronnem 
rozejrzenia się w kierankach jej i wpływach, pozostali 
wiernymi opo^zczonej przez innych idei, a prasytomną 
i oświeconą myślą nznali prawdę jój i wielkość? 
Płacz ta mamy, .trwoga nieożyteczna, gniew szkodli- 
wy;— jedynym orężem skatecznym ten, który okaty z 
tego samego kraszco, z jakiego powstała broń przeciw- 
nik6w» od docha czasn aczy się sposobów walczenia. 
Przeciw krytycyzmowi— postawić krytycyzm, na pyta- 
nia dać odpowiedzi, nznawszy fakt za istniejący— iść 
ko, przyczynom jego i wskazywać je Indziom, aby wie- 
dzieli jakiemi są źródła myśli ich i nczać,— oto środki, 
z pomocą których jedynie bronić można idei wszelkich 
i obronić je w obec pokoleń, których łzy i wyrzekania 
nudzą bardziej, niż roztkliwiąją, które gromionemi być 
nie labią, rozkazom opornie się stawią, a przekoM-^ 
nemi zostać żądają. Wytłómaczyć i przekonać— jedyna 
to dziś droga, którą dosięgnąć można zamierzonego cela. 
Drogę tę obrać powinien każdy, kto z miłością, dla 
bronionej j^tżbz się i^prawy, łączy znajomość czasn swe* 
go i spółczesaych sobie ładzi. Przedmiotowe, bezstron- 
ne, beznamiętne traktowanie przedmiotn,— traktowanie, 
oparte na dowiedzionych prawdach nauki, na poznaniu 
istotnych właściwości natnry ladzkiej i na wieds^ o 



popędach i potnsebaeh spofecxe^w'ds:i8ieijtH7cb,— me- 
toda to pra«f trndEa rdtoostroimic, laex daś obowią- 
zująca ściśle i niedomnie. 

Obawiąxek posiada ta tóm większe snaczeide, a 
spełnieme ^ wydiye się tern pilmejszem i nieodiow* 
niejszóm, że napnteciw odwiecnaego tego stnuaienia 
nczać i przekonań, wytiyeknje na powienclmię ja-ąd 
inny, nie tak nowy, jak o tóm mniema wielo, lecz co- 
raz wyrażni^szy i wzmagający się w ailę, — prąd idei, 
zwanej kosmopolitj^zmem. 

Konieczność zachodzi pilna, aby ladzie, porywani 
nowym tym prądem, zapoznali się gruntownie z istotą 
jego i wpływami, jasno ^jr!!eli: w jakie rozbiega się on 
kienmki, gdzie jest i być powinien natorainy kres jego 
bie^ Trzeba takise, atoł^ oba prądy te, umieszCEone 
na jednym obrazie, zmierzyły się z sobą i nlegty po- 
i-ównawczf\j ocenie; aleby historya Indzkońci i tworsąea 
bistoryę przyroda człowieka, określiły natnralne ich 
łożyska, nad^ im nad sercami i nmysłami łódzkimi 
prawa takie, jakie każdenm z nich aą należne. 

Pytania na tym ponkcie et^ i nmysłowośd, przez 
kry^<^pnn pewnych miejsc i sfer społecznych zadawa- 
ne, są następujące: 

1) Ozem eą zbiorowe gmppy ludzkości, zwane na- 
rodami: sztucznym wytworem pniyp*^^ Inb dowolnydi 
jakichś urządzeń albo naturalnym tworem przyrodzenia 
ludzkości i świata? i czy istmenie gnipp tyeh, z niena- 
rośzalnością indywidualnych praw ich i właściwości, nwa- 
żać należy za jedną z dobroc^nnych łub szkoliwych, 
pomoenyi^ lab zgubnych form bytn ladzkiego na ziemi? 
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2) Crtm jest p alryoiy im ? nciaciem lylko instynktow- 
11Ć11I9 ślepem, sitiicziiie obndaanem i podtnymywanem, — 
ncKadem, które, pny wyiszym i^wiluacjjiiym rozwoju 
ludzkości, zniknąć moie Inb nawet powinno, — czy też 
ide%, czerpiącą część siły swej z przyrodzonych i po- 
tężnych władz nczadowych człowieka, lecz źródło swe 

m 

mającą takie w potwierdzanych przez rozum pobndkach 
morahiych i w wytwarzanych przez rozum pojęciach 
i kombinacyach? 

3) Jeżeli patiyotyzm jest uczuciem i zarazem ideą, 
naleiyi uważać go za wytwór dobrych lub ^ch wła- 
ściwości natury ludzkiej, błędnych lub ku prawdzie 
wiodących pomysłów i kombinacyi ludzkiego umysłu? 
Czy ulegli on i dla czego ulegał kierunkom błędnym 
i szkodliwym? Jestże moiliwem doskonalenie jego i 
modyfiko¥ranie wedle modyfikujących się wdąż z bie- 
giem czasu modeł wszechstronnego ludzkiego bytu? 

4) W jakim stosunku patiyotyzm zostaje względem 
idei innej, qawiąjącej się w obec niego z pozorami 
absolutnego z nim antagonizmu? Czem jest kosmopoli- 
tyzm? Czy istotnie dwie idee te wyłączają się wzajem 
bezwzględnie i bezzaradnie, lub może, gdy każda z 
nich właśdwe otrzyma określenie i we wlaśdwem ło- 
żysku zamknie prąd obudzanych przez się uczuć i my- 
śli, czy przez wzajemne na siebie oddziaływanie, obie 
nie posiądą dpskoni^ości wyższej i silniejszymi niż dotąd 
nie staną się motorami dla uszczęśliwienia i udoskona- 
lenia ludzkośd? 



o przyezynacb I prawaeb bytn Indywidi 
zbiorowych, czyli narodów. 

starajmy się njąć zagadnienie n samych 
staw i przedewszystkiem rozpatrzmy się w 
nach i prawach bytn rozlicznych gmpp, na kt( 
da się ludzkość, czyli narodów; zobaczmy też 
dział ten sztnczuym jest lub spowodowanyi 
nym rozwojem Indzkości, zai-ówno jak natura 
kiwanego przez nią globn. Nanka, która na 
zagadnienia pierwsze rznca światło, jest '. 
czyli nanka o ladach, o pierwotaóm powsta' 
różnicach i współnościach, pomiędzy Dimi zacł 

Jak we wszystkich prawie g^ęziach wie< 
w Etnolog]!, znajdiyemy a samego źródła s 
zgodę. Dwoją się tn zdania, co do punkti 
ludzkości, któi7 mistize nauki jedni widzą 
miejscu i w jednej prarodzidelskiej parze 
Qnati-efage8, Flonreos etc), dmdzy spostrz 
wielu punktach ziemi i w wielu pniach poczi 
(Darwin, Heckel, Amerykańs&y Etno i Antropo 
Fo stronie jednych i po stronie drugich st 
ważne, a dotąd niepogodzone, takie, jak np 
powstania potomstwa z połączonych ze sobą jednostek 
dwu odmiennych rass Indzkich, co z odmiennymi gatun- 
kami zwierzęcymi zajść moie tylko przez dłi^ą pracę 
chowu i przystosowywania,— a zkądinąd zaown, głębo- 
kie, zasadnicze niemal różnice, zachodzące nietyłko w 
fi^oł<^cz3iym ustroju rass i ludów, jak: w kształcie i 



10 



objętości eaado, kąde twinowjH, badowie włosa, 
kolorze skóiy i Ł d., ale w c^moBriadi i piocessach 
nmjaiowydi, otgawiidfcych się w jcEjfcadi, idigaeh, 
eywilizacyaclL l^dr ten ■ ir6dla» rurtnjf g niecie któ- 
rego dokonaoem być moie tylko pnei nowe odbycia, 
kU^by stwierdziły obnstramie dotąd czyniime hypo- 
tezy, dla kwestyi o istocie i pnwdde indywidnalnośd 
narodowydi, wainym jest przez to tylko, ii wskaząje 
wielkość rótnie, zachodzteych pomiędzy rozUezneiiiigrap- 
pami ladAości taką, ii badaca6w swych wprowadzić 
mogła na myśl, r6in<»odnego ich pochodzenia, czyli, ie 
pizedstawfla im ona dość fiiktów, aby dowodzić mogli, 
ii Ind^osć nie stanowi jednio gatonkn istot Nie- 
równie wainięjszem dla kwestyi jest to wszystko, co 
nastyiło potem, po tym mrocznym i wą^liwośdaini 
otoczonym momencie pierwobytn. Etnologji pnsyby- 
waj% ta z pomocą nauki i prace inne: antropologja, od- 
słaniająca nam pod postacią t zw. kopalnych zabytków, 
bndowę i sposób iyda pierwotnie człowiekl^ wyko- 
pywane tei, lab na skałach, kamieniach, trumnach wy- 
czytywane napisy i rysanłd prastaroiytnego świata, 
jedyne źrótia historyczne do epoki pierwotnego zadzie- 
rzgaaia się węidów społecznych; odkrycia i opisy pod- 
róinicze, które, nkazigąc nam lady, przebywające obeoiie 
pierwsze stadya rozwoja, pozwalają Socyologji, tąj no- 
wonarodzonej naace o powstawania i rozwyanin się 
sp<rfeczeństw, odgadywać przeszłość Indzkośd tak, jak 
dynny natoralista, z jednego iebra, caiy sęba, przez 
assocyacyą i kojarzenie £aktów, odgadł nstr^ i sposób 
by{a przedpotopowego zwierzęcia. 
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Bagebot, „O początku narodów'). Bodziny, w pi-zeciągn 
ezasn rozrodzoae, rozpadały się na wiele gałęzi, wytwansa- 
jącyeh sobie stopniowo odrębne i samodzielne wanuiki 
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ifltaiieiua. Wielka flość odrośli tałdeh, z jednego pnia 
wychodzących, tworzyła ród, dido zbiorowe z oi^aniza- 
cyą, daleko jnż więcej składową od prostego ustroju 
rodziny, spójne jednak, ściśle z sobą związane pamięcią 
pochodzenia wspólnego i solidarnością interessów, qaw- 
niąjącą się najlepiej w absolutnie obowiązcyącem prawie 
zemsty za krzywdę, wyrządzoną któremukolwiek z człon- 
ków rodu. Prawo to zemsty nie było zapewne czóm innśm, 
jak zmieszaniem uczucia przywiązania rodzinnego z uczu- 
ciem potrzeby bronienia interessów wspólnych, gwaran- 
towania wspólnego bezpieczeństwa i wspólnej czci, przed 
* napaściami, któremi ścigaćby ich mogły rody inne. Sla- 
dy prawa tego do niedawna jeszcze istniały w Europie, 
pod postacią słynnej Korsykańskiej wendetty, jak rów- 
nież Elany Szkockie przedstawiały w bliskiej jeszcze 
przeszłości żyjący zabytek tego drugiego stadyum uspo- 
łeczniania się ludzkości. 

Lecz przyszła chwila, w której przy wzrastającej 
wciąż liczbie osobników ludzkich, przy zwiększających 
się bogactwach, otrzymjrwanych za pomocą zwycięztw, 
nad przyrodą odnoszonych, wobec potrzeb, które pom- 
nażały się wraz z bogactwami i niebezpieczeństw, któ- 
re groziły wi*az z doskonaleniem się uzbrojenia i wal- 
ką o lepsze miejsce pod słońcem, rody, przechowujące 
pamięć o wspólnem pochodzeniu, złączone z sobą jedno- 
ścią mowy i sympatyami, powstającemi z flzyologicznych 
i psychicznych podobieństw, uczuły popęd do zlania się 
w spójniejszą jeszcze; solidarniejszą całość i^-poddąjąc 
się władzy jednego człowieka i jednych praw, zakreś- 
lając sobie jedne cele obrony lub zdobyczy i obowiązu- 



jąc śdśle wszystkich członków swych do 
celom tTiu dątema, atwon^Iy ~ lad, trz 
przez lodzkość nieprzekroczone stadynm i 

W jaki sposób, następnie, Ini^, roi 
w poszńkiwama możności i ułatwień byti 
przestrzeni ziemskiej wciąż dalej i dal^', 
się z kolei na szczep i jak szczepy te, 
mni^aze lab większe podobieństwo cecb fl: 
charakterowych i językowych, tworzyły s 
na, dała o Inźnych jnż, samoistnych, a czi 
sobie członkach, — mniq nas jii2 to w t^' 
wać powinno. 

W t^' chwili z&pytać się mosimy t 
grapp tych, które powstały ze zlania się 
rodów w całoś6, ściśle spojoną jednością 
potrzeb i prac, a więc sposobów bytn, cel 
zań. 

Losy te były najróżniejsze, tak różni 
jest na globie naszym natężenie spływają 
necznego światła i ciepła, jak różnemi są 
zawarte materye, odżywiające organizm li 
przebranemi, w rozmaitości swąj, 8$ obra: 
przed oczami Indzkiemi, tymi przewodni 
rodzących nczncie i myśl, przez przyrodę umiejącą na- 
przemian zachwycać i trwożyć, roztkliwiaó i hartować, 
nszczęśliwiać i nękać. W poszakiwania miejsc, którebj 
jak nąjlepiąj zabezpieczyć je mogły nie tylko od za- 
głady, ale i od cierpień, wemigracyach, spowodowywa- 
nych wyjidowieniem źle wyzyskiwanego grantu, współ- 
nbieganiem się i przeludnieniem, szczepy, odrywając się 
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•d pnia nuMierayste^, pokrywały sobą pnerółue pna- 

kty globu, osiadały i pracowicie Eagospodarowywać się 
asiłowaty w apalnych podzwrotnikowych, zurówno jak 
w podbiegunowych, mroźnych sferach, sa Bzcsytach gór, 
zarówno jak w ^ębiach dolin i na rozłogach równin i 
stepów, przy biegach rzek, nad brzegami mórz, w de- 
nistych ttynikach paszcz. 

Pomiędzy flzyotogicznyBi ustrojem ich, a cechami i 
wpływami natm? otacząją^^, zachodzić mnsiały często- 
ki-oć i z konieczności srogie niezgody, które z postępem 
czasa nsawi^ się, zniki^ stopniowo przez dtag%, cięż- 
ką, tragiczną pracę przystosowywania się orgaoizma do 
otaczających go wamnków. Praca to być mnsiida cięż- 
ka i tragiczna, bo śród niąj jednostki, podołać' j^' nie 
mogące, ginęły, pozostawały zaś i rozradzaly się te ^Iko, 
które zdołały z otaczającą je przyrodą w najlepszój £yć 
zgodzie, co więe^, jak najskuteczniej ją wyzyskiwać 
z pomocą zdobywani, a przez dziedziczenie zwiększf^ącej 
się coraz zgodności własnych cech i narzędzi z jój za- 
sobami i wpływami. Tym sposobem powstawitfy fizyo- 
logiczne właściwości różnych plemion i szczepów, roz- 
mnatały się i dojrzewały te głębokie i częstokroć zar 
sadnicze różnice, które naoka dzisiejsza spostrzega w 
badowie ich organizmów, w ostrojn i dźwięku Ich języ- 
ków, w popędach temperamentów, jak w sMonnośdach 
i sile omy^ów. Lecz różnice te, w temperamentach, 
diarakterach, umysłach i językach, warunkowane dziś 
okładem tkanek mózgowych i nerwowych, budowy skie- 
letu i krtani, powstrfy i z innych jeszcze przyczyn, — 
z przyczyn, daleko bardziey skomplikowanych, jak dzi^a- 
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ri], ponumoffołi j^ może, promienie wiedzy, tchnienia 
wysofcidi pojęć i dą^ości, rozchodziły się po całej prze- 
strzeni krąjtL To te2 pomniki pisane i i^te, a st&i-o- 
śdą swą aię^ą}^ niekiedy pięcia tysięcy lat przed erą 
naszą, nkaząją nam lad ten, wyznający nąjszczytnitgsze 
praw^ moralności (Fierret Petit, gManael de Mytho- 
l(^e;* Paol Qaeys8e, „Idees moralea de lancien Eg^p^, 
BeToe litteraire et polit. 1878, 18 Mai'), oddany zfyę- 
ciom rolniczym, zniyący wszystkie ^odycze i dosttyeń- 
stwa domowego i towarzyskiego życia. Obrazy życia 
Egipcyan, zni^dowane na ścianach nekropoljów, nkaza- 
ją się zdumionym oczom mężów nanki, jak w słońca 
skąpana sielanka z młodzieńczych lat Indzkości. 

Inaczej było Łam, gdzie bliskość moi-za, istnienie 
mięczaka, zaopatrzonego w ciecz parpm'ową, świetnie 
nbarwieyącą tkaniny i gatankn piaska, z którego szkło 
wyrabiać się dawało, obndziły w danej grappie ludz- 
kości ciekawość dalekich światów, naaezyły ją sztoki 
żeglarski^, dały popęd do przemysła i handlo. Ta 
indywidnalność narodowa wyrabia się enei^czna, rach- 
liwa, mniąj o omyslowe, niż o materyalne zyski dbają- 
ca, pchająca statki swe kn lądom obcym, aby na nich 
korzystne zakładać osady. Ta, pod grozą zwalczanych 
wciąż morskich burz i bałwanów, w zawrotnych niepo- 
kojach handlarskiego żywota, zamiast słonecznego bó- 
stwa z Heljopolis, które, mieniąc się w przeróżne po- 
stacie, z przyrody zapożyczane, przyświecało Bgipcya- 
nom śwlatJem faratniem nieledwie, samą nawet potęgę 
jedynowładztwa tagodzącem, orodził się potworny bóg 
Molloch, 2 piersią spinową, napełnioną wiecznie gore- 



drzewa. Ta, nakoniec, w Penicyi, dziewice, poświęcone 
bóstwu miłośmg rrakoszy, chóry strojnych Bajader, 
odbywają w świątyniach labieżue tańce i, rozsypane 
po drogach, wyciągają kn przechodniom miłosne obję- 
cia; tam, w Palestynie, powstają sni-owe szkoły proi-o- 
ków, stróżnjącyeh wierze narodowej i nai-odowym spra- 
wom w nieporównaafij powadze i czystości. Nie ta 
jest.niEtJsce dla porównawczych stndyów histoi^cznych, 
nie będziemy zatem mnożyli przykładów; powy^ze 
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wystaresą dla przypomnienia nam, łe, w pierwsaEem 
ssaranin historycznego łyda Indzkośei, narody r6^ł;ne 
stały jnż w obec siebie, jak r6źaie 2 sobą zbiorowe 
osołmild, jak r6żne z sobą wytwory casynników fizycz- 
nych i psychicznych, kt6re irabialy je i wychowywały 
przez wieki. Eto w nwatnej pamięci przesnnó zecłice 
cały, dłngi wątek historyi, ten wiedzieć będzie, te tak 
było zawsze i wszędzie, ie wątek ten nie był nigdy 
nicią jednolitą, lecz pasmem przędz, k jednego może 
początka wypływających, lecz rozmaitej b«rwy i mocy, 
ostatecznie, ku jednemu może kresowi zdążających, lecz 
w dążeniu tern zakreślających liige i zwroty ni^prze- 
ciwniejsze sobie. 

Nie idzie zatem, aby zbiorowy osobnik taki nie ule- 
gał nigdy zmianom żadnym, aby istnienie jego nie pod- 
legało tak, jak istnienie pojedynczej jednostki, prawu 
pi*zemian, przekształceń i śmiercL Indywidualność na- 
rodowa podatną być musi zmianom i przekształceniom 
już przez to samo, że zmieniają się i przekształcają 
warunki fizyczne zamieszkiwanego przez nią punktu 
ziemi, a wychowanie historyczne, które otrzymąje, asmie- 
nia też, przekształca i rozmnaża psychiczne jej właści- 
wości. Stać się może i stawało się niejednokrotnie, iż 
pod wpływem nowych warunków, sprowadzonych przez 
uprawę miejscową lub ościenną, naród wyłącznie wprzódy 
rolniczy stał się handlarskim i przemysłowym, że prądy 
cywilizacyjne, przez niego samego wyrobione lub od 
innych zbiorowych osobników przybyłe, na miejsce daw- 
n€3 jego religijnej Viary przyniosły inną, dawne jego 

• 

stosunki domowe i towang^skie, rozprzęgły na rzecz 



•a E^owem innym, laż był przedtem, innym sob%,— lecz 
poBOStanie zawsze sobą tylko i nie przestanie różnym 
być od tego, co na swój te2 sposób istni^e po sia grar 
nicami, nie polityeznemi, lecz przyrodzonemi granicami 
jego jestestwa. To samo fcapełule z ladami temi, które 
w ^ffgo. dziąjów otrzymały przymieszkę pierwiastku 
obcego Inb powstt^ ze zlania się dwn obcycb sobie 



•^1 
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wpriódy pierwiastków. Nikt twierdzić .nie będzie, ia 
lud angiel^ powsti^y ze zmieszania innoplemieimych 
szczepów Saksońskiego i Nonnandzkiego» nie stanowi 
dziś odrębnej i energicznie pośród innych wyrójmiąjącej 
się indywidualności narodowej. Zniknęły istotnie osób- 
niki saksoński i normandzki, lecz na miejsce ich po- 
wstał nowy, energiczniejszy jeszcze, trwalszy i wyraź- 
niejszy od tych, które spełniły na rzecz jego fohkcyą 
materyi kosmicznej. Co do znikania i umierania naro- 
dów, tu jeszcze odróżnić należy dwa wielkie działy 
przyczyn, z których każdy ma inne znaczenie. Ludy 
tak jak ludzie umierają śmiercią naturalną lub przy- 
padkową,— pi'zypadkową o tyle, o ile przypadkiem nazy- 
wamy następstwo działania przyczyn pośrednich i nie 
w samym ulegającym mu organizmie spoczywających. 
Śmierć natilralna narodów wynikiem jest samoistnego 
zaniknięcia indywidualnych właściwości, — zaniknięcia, 
połączonego z brakiem sił do wytwoi'zenia na ich miejsce 
właściwości innych; uśmiercania zaś ludów przez przy- 
czyny postronne, znanemi są dziejom, chociaż, jak to 
zobaczymy niżąj, stają się z trudnością wielką i bardziej 
pozomemi są, niż istotnemi. Każdy jednak z tych dzia- 
łów przyczyn posiada inne znaczenie. Śmierć natm*alna 
dowodzi tylko powszechnego prawa natmy, które na 
całej przestrzeni fsgawisk prostych, czy skombinowanych, 
utrzymuje nieustanne kołowanie sprzęgania się i rozkła- 
dania, życia, śmierci i z łona śmierci powstającego znowu 
żyda. Na mogiłach zmarłych osobników zbiorowych 
wykwitają i żyją osobniki inne, korzenie swe zapuszcza- 
jąc silnie i głęboko w grunt, uprawiony pracą tamtych. 
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Szczątki tych, któi-zy jnż nie ist 
wzrosta i potęgowania się następco 
nieraz łady odlegle w czssie i pi 
znikło, skruszone i rozłożone wpły 
i wewnętrznych czynników, lecz wy 
zwtają na świadectwo, te osobniko' 
siadf^o prawo i racyę bytu swego, 
padkową lnd6w rzecz znowu inni 
zapoznanie praw przyrody i tkwią ] 
nych dla ludzkości strat i boleści 
czyracz^ każde takie wprowadzeni 
w letai^ i powolne gnicie, Indzkof 
tak, jak jednostka, której by odoięt 
do prawidłowej czynności życia niezl 
nizmu. Jeden i drugi przecież wyj 
sztaczne omieranie ludów, nie prze( 
stopniu prawdzie, ani potrzebie indyw 
nia. Badacze nieba spostrzegają 
w przestrzeni ogniska gwiazd i sło 
. cii^a niebieskie przestają istnieć i 
własnem? Czy na miejscu znikłych : 
mentn nie powstają nowi, świadcząc 
nia, osobników, niezłomnym prawe 
istnienie? Czy dla tego, że na ziei 
gasną, jak zdmuchnięte lampy, twierdzić należy, iż istnieć 
nie mieli oni prawa? Czy kiedy ta i ówdzie, ten 
i 6w. osobnik mai-nieje lub ginie pod wpływem wrogiej 
sobie mocy, munyż mniewaó, 2e z nim razem upadło 
w prawdzie swtg prawo indywidualnego istnienia jed- 
nostek? 
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Jakkolwiek przecież i w jakikolwiek sposób lady 
umierają i umierać mogą, rzeczą jest znaną w ńance 
i życin, że nmieranie to nigdy nie jest prędkiem, ani 
łatwym, lecz owszem bywa zawsze niezmiernie powol* 
nćm, tmdnem i boleśnóm. Zadziwiającą jest w istocie 
niezmierna trwałość, tak fizyologicznych jak psychicz- 
nych właściwości, które przez wieki wypracowały się 
w osobnikach zbiorowych, które też pi*zez wieki czę- 
stokroć tin^rają pośród i pomimo najnieprzyjaźniejszych 
wpływów i okoliczności. W poniżonej i wyniszczonej 
przez niewolę i niedolę rdzennej ludności dzisiejszego 
Egiptu, w Fellachach tych, którzy, odtrąceni od wszel- 
kich dóbr i zaszczytów rodzinnego kraju, ze zgiętemi 
kai*kami i obnażonemi plecy, na rzecz zdobjrwców swych, 
dźwigają brzemiona ciężkich prac i wszechstronnych 
nędz, Egiptologowie dostrzegają niezmiennie przetrwa- 
łe, wszystkie kształty postaci, wszystkie rysy oblicza, 
wszystkie słowem typiczne właściwości, z któremi na 
rytych i malowanych pomnikach przedstawiają się przed- 
wiekowi ich przodkowie, potężni, szczęśliwi władzcy 
starożytnego Egiptu. Ciemnoskóry, nagi, komy Fol- 
iach, niosący na pochylonej swej głowie ciężar, zć^ęty 
z okrętowego pokładu, dziś jeszcze mógłby malarzowi 
służyć za wzór do wspaniałej postaci kapłana, sUada- 
jącego w świątyni słońca cześć jedynemu Bo;ju, albo 
do jednej ze scen słonecznych, w których synowie Ni- 
lu, otoczeni koszami kwiatów i owoców, dłoń w dłoni 
z równemi im małżonkami, pośród gier swych dzieci, 
siadywali w głębokim cieniu, misternie rzeźbionych 
swych pawilonów. Czy, gdyby wróciły waininki daw- 
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ne Fellacb, ^Iby znowu, n 
myśleli i czuli owi dalecy j< 
niąj; bo fizyologiczoa jego t< 
raźnie, a psycbiczną zdradź 
nień i poniszeń, tak ciała jali 
czyste i nabożne przecbowyi 
swycb, z nadzwyczajną tylli 
ciekawym icb poszokiwaczoi 
nymi wj^jwy, indywidnalnośd 
działa, lecz w apokorzeniu i 
przez wieki, spodem i cicho 
zwycięzców. Rozwijać się i 
nie zdołali przystosować się 
ta, nie zdołali dawnych cech 
eych już zapewnić im rozwoji 
na inne, ktdreby były nową, 
ną icb własnością. Dokoo^ 
Semickiego plemienia, szcze] 
kami' wyrzucony z ojczystego 
wieków przensucani z jedne) 
żydzi przystosowywali się v 
warunków, zmieniali cecfay d 
rolniczego stawali się ludem 
mowy obce, ojczystą przecho' 
niczycb rozmów z Bogiem i ( 
nie przestawali i ' dziś jeszcze nie wszędzie przestali 
być czemś odrębni, czemś różniącem się z organiz- 
mami, które idi otaczają, cechami cii^a i ductta; nie 
pi-zestawali słowem i dziś nie wszędzie jeszcze prze- 
stali—być sobą. 



z jaką trndnością i powolnością odbywać się nmai 
przystosowywanie się lnd6w, do samych ja2 tylko fi- 
zycznych, & obcych im warunków, świadczą o tern 
przykłady następiyące. Islandc^cy, jednoplemienni z 
Duńczykami, po przesiedleniu się do Daqi, nąjpow- 
Bzechniej i w krótkim przeciągn czasu umierają z su- 
chot. Bzieci Europejskie, urodzone w Indyach, nie 
przeżywiła nąjpowszechniej lat lO-cio, dla tsgo An- 
glicy i Hollendnsy starają się potomstwo swe wy^ać 
do Europy, jak najprędzej po urodzeniu. Europejki 
przypłacają nąjpowszeclmiej życiem pierwsze powicie 
dziecięcia w Indyach (Pescbel, .Nauka o ludach"). Naj- 
pewniej w skutek pi-zetrwania, rzadkich zrazu, potom 
liczniejszych jednostek, zaopatrywanych przez naturę 
w coraz lepsze narzędzia ku odparciu niszczących 
wpływów, Iślandezycy przystosowaliby się do klimatu 
Daiyi, a Anglicy i Hollendrzy, nrodzeni w Indyach, 
pędziliby tam prawidłowo długie żywoty. Staćby się to 
jednak mogło nie inaczej, jak po upływie bardzo dłu- 
giego czasu i kosztem niezliczonych cierpień i ofiar. 

Poszukajmy przecież miejsc i urządzeń nie rozdzie- 
lonych ze sobą przestworem oceanów, ani przepaścią 
różnic, zachodzących pomiędzy dwoma odi-ębnemi cywi- 
lizaeyami. Zobaczymy tu, 2e w wynaturzania psychicz- 
nóm ludów, większe jeszcze, niż w fizycznóm ich przy- 
stosowywaniu się, zachodzą trudności, Irlandczycy, któ- 
lycb podbój przez Anglo-Saksońską rassę ł-ozpoczął się 
w ll-m stuleciu ery nasząj, a w 16-m w zupełności już 
dokonanym został, przez wieków tyle pozostając w bez- 
pośredniej styczności z angielskiemi prawami, wierze- 



(Riger, Falacky) i jednego jakiegoś moneiita w dzie- 
jach powszecboycli, który rozbrzmią! zapomBianemi, zda 
się, OB zawsze imionami i dążeniami, a w łonie Cze- 
skiego ludn obudziło się z energj% niezmierną pocza- 
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cie wlasnój indywidoalności i w rach wprawiło wszystkie 
przyrodzone mn psychiczne cechy. Zmieniony zapewne do 
stopnia pewnego, przez rozwój ogólnej cywilizacyi i własne 
przeżyte koleje, lud, który w ciągn dwa stóleci nie 
mówił i nie pisał językiem własnym, wszechstronne życie 
swe wzorował na życin innych, mdlał i zanibdt , pod 
ogarniającą go falą obcego żywiołu,— ożywa, domaga 
się praw do osobnikowego bytu, nie chce być kim in- 
nym, pragnie pozostać i jest-— samym sobą. 

Jeżeli nie mylimy się,— pobieżny przegląd powyższy 
dostarczył nam głównych, przynajmniej, podstawowych 
pewników o prawie i konieczności indywidualnego istnie- 
nia ludów. Ujrzeliśmy sposoby, w jakie ludzkość rozpadła 
się na różne, odrębne gmppy; widzieliśmy, jak długim 
a pełnym cierpień i ofiar processem przystosowywania 
i siC> gruppy te wypracowywały fizyologiczne swe wła- 

ściwości i jak, następnie, wychowanie czyli histbrya 
każdego z nich wytworzyła psychiczne ich jestestwa; 
spostrzegliśmy dalej, że od pierwszego zarania historycz- 
nego dnia ludzkości, osobniki zbiorowe, noszące miana 
narodów, istniały, a gdy który z nich dla jakichkolwiek 
przyczyn istnieć przestawał, wnet zastąpionym bywał 
przez osobnik inny, lecz również odrębny i pośród ota- 
czających właściwą sobie naturą wyróżniony; stwier- 
dziliśmy nakoniec potężną trwałość indywidualnych cech 
narodów i niezmierną trudność, niekiedy niepodobień- 
stwo zamienienia cech tych na inne, na takie, które nie 
z wewnętrz narodu samego, ale z zewnątrz niego przy- 
bywają. W obec zaś faktów tych, stwierdzonych i do- 
konanych spostrzeżeń, nie potrzebi\jemy już ani na chwilę 



wpij' w j: 

Gdyby w naturze i praeznacisenin Indzkośei spocay- 
wała możność og^^ci^iiiiii^sic Q& zdobyczach drobnych 
i łatwych, gdyby lodakośó cała, jak jedeo octowiek. 
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wieść mogła źyde proste, pierwotne, wolne od tąAsBr 
namiętnych, tęsknot bezbrzeżnych, cieka^ch dochodzeń 
i nienstannych dążeń, wiodących ją wciąż dalej i dalej, 
wyżój i wyżej,-— natenczas różnorodność składających 
ją gmpp nie posiadałaby żadnego wyraźnego znaczenia; co 
więcćj, istniećby ona mogła tylko ze strony flzyologicznej, 
warunkowanej przez naturę zamieszkiwanego miejsca, 
psychicznie zaś, pierś mi\jonów, bez względu na stopnie 
jeograflczne, poruszałaby się jednostajnym sennym od- 
dechem. 

Lecz ludzkość, zawierając w sobie niepi*zebrane za- 
'soby żądz, tęsbiot i ambicyi, pomnażanych jeszcze i 
spotęgowanych przez nieskończone zachodzące w nich 
odcienia i powiUania, dla bytu swego zużytkowuje ty- 
siączne żywioły, ułożone w tysiączne kombinacye i 
zmierzające do tysiącznych celów. Wiecznie dążąca 
kędyś w przyszłość jakąś upragnioną, wiecznie poszu- 
kująca prawdy jakićjś najwyższej i ostatecznej, wiecz- 
nie pracująca na szczęście jakieś, migające przed nią 
w błękitach nieskończoności, spełnia ona zapewne dzieło 
ważnego ogniwa, w łańcuchu wszechbytu, dzieło o któ- 
rego przeznaczeniu i użytku nie wie jeszcze i może nigdy 
się nie dowie, lecz z którego rozwojem i postępem roz- 
wijać 'się i postępować zdaje własne dostojeństwo jej 
i szczęście. Otóż, dla pełnienia dzieła tego, dla zdo- 
bywania tych nieprzebranych żywiołów, których tyle 
zużytkowywać musi spragnione i uznojone jej życie, po- 
dział zadali i pracy przynosić musi nieocenione pożytki i 
ułatwienia. Na zbiorowe osobniki, stanowiące ludzkość, 
spłynęły z natury rzeczy, różne zadania i prace. Niebo, 



żeglarską, darowiyę ludzkości igłę magnesową, odkrycia 
jeograficzne, amiejętność osiedlania bezładnych lądów, 
liczne narzędzia i kombiuacye prac przemysiowycli; 
granicą zaś tylko z żeglarskim tym i przemysłowym 
Indem rozdzielony, lad inny wyrabia w sobie wzniosłą 
i pełną nast^stw wiarę w jedynego Boga, a nmysly 



pnywódzców svycb zapładnift pojęduu o eiystej i 
snrowej obyc^ności. Lecz zarzucić ta motoa, że pier- 
wszy czytelnik nieba i pierwszy żeglarz, że moralista 
taki i taki poeta, jak Izraelski Mojżesz i Izi^asz, po- 
wstać mogli gdzieindziej, że zatem astronon^ja, żeglar- 
stwo i dziaięjsza moralistyka istniećby mogły, chociażby 
nie istniały nigdy Ohaldea, Fenicya i Palestyna. Tak; 
lees! gdziekołwiekby wybiła godzina narodzin zbawczych 
dla ludzkości prawd i wynalazków, nie wybiłaby oaa 
inaczej, jak za dotknięciem ducha tego, który daje 
mądrość mędrcom, cnotę bohaterom, natchnienie wie- 
szczom,— ducha, który ku mędrcom, bohaterom i wiesz- 
cisAm, przybywając od tego, co ich najbliżej otacza, od ro- 
dzimego nieba i ksnnicielki ziemi, od myśli i nezać spół- 
czesnyeh, z krwią i podaniem przodków, jest niczćm 
innóm, tylko fizyologicznóm i psychiczaćm jestestwem 
narodu. Ow duch mistrz i przywódsca usii^ wzgórza 
Fartenona lasem posągów i kolonm, a w Bzymie obn- 
d^dł geoiiurz ustawodawstwa, wedle którego wzorować 
tA^ miały przez długie wieki prawne i społec^ie sto- 
snnki ludów mnogich. On to poszepnąt Homerowi ol- 
brzymie jego pieśni, a w wielkim umyśle Sokratesa roz- 
snuł potężny, jędrny, jasny systemat moralistykL Buęki 
dnchowi temu, nauka, sztuka i etyka, rozsnuły po świecie, 
w czasach późniejszych, olbrzymią sieć, utkaną z prae- 
rozmaitych odmian i odcieni prawd i piękności Inaezfy 
malowali Rafael i Buonarotti, a inaczej Kembrandt i 
Bnbens; różoemi drogami dążyli ku prawdzie angielski 
Bakon i niemiecki Luter. W jednym stulecia tw(^zyll 
Szekspir i Jso z Czamolesia, tak niepodobni do siebie, 
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B6taiC6 te wzbogacają nmydowońć łódzką w sposoby 
docbodzenia i nŁazywania prawdy, udzielają j^, za- 
miast jednego, tysiącznych stanowisk dla wezechsiron- . 
nego na nią patrzenia. Boznmażąją teł one z wielką 
potęgą środki ka tworzenia i tusewnętrznianiii piękna, 
nieprzebranymi czyniąc nazlachetniąjące wpływy i roz- 
kosze estetycznego ożywania. Przedstawiają one na- 
koniec nieprzeparty dowód dla prawa i konieczności 
istnienia tego, co nazywamy wolnością myśli, ^owa i 
somieoia, czyli dochodzenia, wyznawania, tworzenia i 
czocia. Przeciw wszelkim gwałtom, zadawanym prawa 
teino i t^ konieczności, świadczyć wiecznie będą owe 
nieprzeparte a odrębne skłonności i zdolności zbioro- 
wych jednostek, które samoistnie przekształcać się mogą, 
lecz sztocznie wynatorzane wpadają w letargiczoą sen- 
ność i bezczynność, kb olegąją zgniliźnie rozkłado, a 
wykreślone ze świata żyjących, pozostawiają po sobie 
poetkę, na którą lodzkoać chomje, choć sama niewie o 
t6m, co choroby jĄj jest przyczyną. 

Odpowiedzieć to wypada na jedno jeszcze pytanie: 
po co istnienie lodów opośledzonycłi, wiecznie niemo- 
wlęcych, dzikich lab wpótdzikich? Czćm wzbf^cają 
lodzkość, jakimi sposoby we wspóUtóm dziele współ- 
pracują Boszmani np. Hottentoci lob mieszkańcy wysp, 
samotnie rzoconych na bezmiary oceanów? Na pytanie 
to słusznie odpowiedziećby można pytaniem: po co istnie- 
ją i jakimi sposoby w dziele lodzkości spółpracąją 
rassy ludzkie, wraz z rassą biaJą, kolę ziemską za- 
mieszkujące? Po co żyją wy^snawcy Boddy i Konfo- 
cyoBza? dla czego istni^ą, oprócz Boropcijskicii, wszy- 
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przez własną ich niepotrzebność i niemożność życia. 

Jednoczasowe istnienie na powieriichni ziemi Indów, 
tak niezmiernie ze sobą różnych, że wzajem zrozumieć 
one nawet nie mogą przyczyn i celów swego bytu, nąj- 
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lepićj świadczy o tóm, że tu Jak wszędzie, natura okaza- 
ła nieprzebrane bogactwo pomysłów, rozsiała nieprzeli- 
czmią ilość typów i objawiła niewyczerpąjącf się nigdy 
moc tworzenia. Ogólną bndoWą ciała swego jednostaj- 
ne, lecz w szczegółach jej ważnych częstokroć, różnią- 
ce się ze sobą, we właściwościach dncha zbliżone, lecz 
nienjednostąjnione, wspólne zapewne dzieło we wszech- 
bycie, lecz na coraz inny sposób pełniące, różne a li- 
czne odłamy Indzkości są jak ciała niebieskie, które, 
obraciyąc się około jednego słońca, wszystkim im adzie- 
l&jącego światła i ciepła, posiadają przecież mchy i ży- 
cie własne. W jedności systemata, każde z nich przed- 
stawia rozmaitość. Taka rozmaitość w jedności, czy 
jedność w rozmaitości, powszechną jest w natm*ze. 



U. 

O poebodzenła, istocie i slcładowyeh ezęścłaeh 

patryotyzmu. 

Nie podobna zaprzeczyć, jest to zresztą prawdą, rzu- 
cającą się w oczy,— że piei-wszy zawiązek patryotyzmu 
spoczywa w uczuciowych władzach człowieka. Wprzód, 
zanim w umyśle dziecięcia powstanie jakakolwiek myśl, 
świadoma siebie, lub jakiekolwiek pojęcie wcieli się 
w odpowiednią sobie formę i dosięgnąć zdoła wysokiej fa- 
zy uogólnienia, zaczyna ono uczuwać dobroczynność te- 
go, co je oftacza, używać rozkoszy światła, ciepła, barw, 
woni, dźwięków i wszystkich tych ochi'on od zagłady 
i cierpień, któi*emi je otaczają najmniej choćby troskli- 
we, opiekuńcze dłonie. Uczuwanie dobrodziejstw tych 
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lo siebie rozw^ąją działalność vr tych' właśnie klima- 
tycznych i etiu^afieznych waitinkftch, które, w pierw- 
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82ej chwili przyjścia ich na świat ten, prz3d9fy je na 
swe łono, owiały je i nawskróś przeniknęły swem tchnie- 
niem, a kształtując je i urabiając na swój sposób, spro- 
wadziły pomiędzy nimi i sobą jaknajściślejsspe upodob- 
nienie. Dla tego to syn północy krzepki, rosły, czyn- 
ny, do częstego i obfitego odżywiania organizmu swe- 
go zmuszony, śród skwarów południa więdnie, omdlewa 
i leniwieje, przy owocowym i jarzynnym, szczupłym i 
rzadkim posiłku zamiera z głodu; a mieszkaniec połu- 
dnia, pod niebem mroźnem i śnieżnem, za stołem, obciążo- 
nym żywnością ciężką i częstą, krzepnie, marnieje i cho- 
ince z przesjrtu. Dla tego to Irlandczyk dostaje suchot 
po kilkoletnim pobycie w Daąji, a góral, na równiny wy- 
gnany, traci przedziwną swą giętkość członków i mało- 
wniczość postaci, będącą objawem i dowodem zdrowo 
a harmon^nie rozwiniętego dała. Zgoda ta pomiędzy 
człowiekiem, a otaczającą go naturą, mimowiednie uczu- 
wana, tworzy najpierwotniejsze ogniwo, spajające czło- 
wieka z życiem rodzinnej ziemi, tak, jak usta dziecię- 
ce spajają się z życio i siło-dawczą piersią matki kar- 
micielki. Prawo dziedziczenia, w skutek którego właś- 
ciwości i cechy przodków spływają na potomstwo, ścieś- 
nia i potęgąje ogniwo to w sposób szczególny. Spra- 
wia ono, że jednostka ludzka nietylko w indywidualnem 
swóm życiu nabywa upodobania do żywiołów i przed- 
miotów pewnych, ale, że pnybywa już ona na świat ze 
szczególną skłonnością do nabyda upodobania tego. 
Skłonność ta, to długie i bratnie zżyde się jej przod- 
ków s iywiotami i przedmiotami tymi, to iskra z pło- 
mienia ich milośd, w organizm jęj wtryśnięta. 
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drga i śpieWa lima jeszcze strona, wyższa nad fizycz- 
ne ożycie i rozkosze,— strona nieokreślonej czotości 
dla wszystkiego, co go otacza. Nie zdając sobie spra- 
wy z oczać swych, czoje on jednak, że to powietrze, 
którem odetchnął, szeroko i swobodnie skrzepiło siły. 
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J6go, pracą smuźione; że błękity, wieasące nad ^wą 
jego, i zieleń, rozd^ąjąca się pod stopami, dały spo- 
czynek jego oczcod; że biała ścieżka, zapadająca 
w cieniste głębie leśne, przesunęła mu przed wyobraźnią 
' ponętny obraz ciszy i ukojenia. Dla wszystkich dob- 

roczynnych tych sił przyrody uczuwa on mimowiedną 
i mimowolną wdzięczność,— z niąj wytiyska zdrój czu- 
łości, i nie wiedząc jak i dla czego człowiek ten pro- 
sty, nięrozumigący, nie sięgający myślą; .ni żądzą za 
; najbliższy skłon widnokręgu, kocha powietrze, barwy, 

i widoki, którymi odżywia się fizyczne i moralne jego 

; « jestestwo, kocha zatem ojczystą swą ziemię. 

Nie innym jest rodowód uczuć, które kierują wy- 
soce ukształconym moralnie i umysłowo podróżnikiem, 
gdy po długiej nieobecności, po pełnej tęsknot tułacz- 
ce, stawiać pierwszy krok na granice kraju swego, 
zgina on kolano i usta swe uroczystym a kornym po- 
całunkiem, spaja z rodzinną swą ziemią. W sposób 
ten wita on macierz, która dała mu życie, kolebkę, 
która wykołysała dzieciństwo jego i młodzieńcze lata, 
zdi*ój pierwszy, z którego piało jego napiło się rosko- 
szy życia, a umysł zaczerpnął wiedzę o sobie i świecie. 
Uznojony pracownik ów i stęskniony podróżnik, 
bezwiednie czy samowiednie napawając się powieti^zem, 
barwami, dźwiękami i widokami ojczystej ziemi, czuć 
muszą przecież cóś więcej jeszcze, jak wdzięczność i 
ji , zrodzoną z niej czułość, czuć oni jeszcze muszą w so- 

bie potężne drgania tej nici, która człowieka wiąże 
z pi*zeszłością jego, a nosi nazwę— wspomnienia. Zda- 
wać się może, iż pomiędzy człowiekiem, a otaczają- 
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cymi go [H-isedBuotami, tak do organioznej, jak do nhh 
oi'g«iiexaąj uatoi-y aależiięyim, istnieje związek jakU 
tąjenmiczy i niesbadany, lecą bratni i aierozerwalBy. 
Zdawać się mote, iż w dtagint a suBuennym biegu 
życia swego, e/łowiek, wciął ścig^ący marę swego 
szczęśeia, a weią2 jej doścignąć nie mogący, za wsp<U- 
towarzyszy i świadków pogoni swąj i swych zawodów, 
przyjmąje wszystkie otaczające go istoty 1 rzeczy, 
wrais z niemi cieszycie, praed niemi się ożala, ich kn 
pomocy wzywa, z nieb czerpie pociechy i ukojenia, a 
potom, po wielu ju£ kolejach, w sposób ten wspólnie 
przebytych, daiwnem, niewyjaśnionym, lecz niezmiernie 
czułem i glębokiem ogarnia je piiiywiązaniem. Wyraa 
ostatni z plastycznością i wymownością niepospolitą okre- 
śla natm-ę uczacia, powstałego k istniejącej w duchii 
ludzkim wład:^ wspominania. Wspomnienia łączą ca^o- 
wieka nietylko z podobnymi mu ludźmi, ale ze świa- 
tem- zwierzęcym i' roślinnym, z widokami rzeczy i.miejso^ 
z 'przedmiotami nieożywionymi, tak silnie, £e cząje się 
00 związanym z nimi, przywiązanym do nieb; źe wę- 
zły te samem istnieniem swem stanowią podstawową 
część spokoju jego i szczęścia, a pęknąć nie mogą bez 
pi-zyuiesienia mu ogi-omnego bólu, bez zerwania czę- 
stoki-oć nici jego iycia. Istnieje opowieść o więźniu 
pewnym, który po wielu latach, przebytych w wilgot- 
nych i denmych ścianach podziemia, w towarzystwie 
pająka, który przebywał z nim codziennie i przez dłu- 
gie godziny, na wieść, że uwolnionym zostanie, pła- 
kał gorącemi łzami po ścianach wilgotnych i ciemnych 
i po swym towarzyszu— piyąku. Ściany te i ten owad 
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były świadkami dlngiego szeregu stanów psychicKiiyeh, 
które w obec nich przebywać on musiał, widziały roz- 
pacz jego, nudę, bezsilne miotania się, chwile nadziei 
i lata tęsknoty; do nich przywiązały go też wspom- 
nienia. Mocą uczucia tego, człowiek każdy, z naturą 
zdrową i nienadwerężoną żadną fizyczną lub moralną 
chorobliwością, weselej i swobodniej żyje śród ubogich, 
choćby i monotonnych niw swych rodzinnych, nii po- 
między najwspanialszymi widokami przyrody, z prze- 
szłością jego niczem nie związanej; dla tego nizki 
ki*zak polnej róży uśmiechać się może ku niejednym 
oczom większą ponętą, niż nieba sięgająca korona pal- 
my; dla tego, niejednemu sercu, więcej drogich i skrze- 
piających rzeczy powie stary i wpółskruszony odłam 
jakiegoś ubogiego muru, niż wznoszące się gdzieindziej 
arcydzieła budowniczej sztuki. Pod wjdywem tego to 
uczucia, wielki poeta, otoczony wszystkiemi wspania- 
łościami stolicy ucywilizowanego świata, tęsknił do 
ski*omnej mieszkanki puszcz ojczystych, sosny, a nad 
tem, że jej widzieć nie mógł, przelewał 4zy czyste, 
rzęsiste""; z tem uczuciem w piersi, góral śród równin 
tęskni i wcześnie umiera, a nad brzegami Atlantyku 
pracujący, przeludnieniem i nędzą z kraju swego wy- 
party chińczyk, zwłoki braci swych powierza morskie- 
mu statkowi, aby wraz z nim przybiły do ojczystych 
bi^zegów i spoczęły w łonie rodzinnej ziemi. Wszyst- 
kie te jednak łącznie, wiążące człowieka z ziemią i 
niebem, z powietrzem i widokami ojczystego kraju, 
stanowią konieczną wprawdzie i z samej natury pły- 
nącą, niemniąj przecież spodnią zaledwie warstwę uczuć 



tych, ktdrycb połączenie składa się na acisaciową stiv- 
nę patryotyzma. 

Powyżej istnieji związki ludzi z Indźmi, które, obok 
milośd dla kraju, wytworzonej przez wszystkie powyż- 
sze pniyczyny, wytwarzają o wiele żywotniąjszą i po- 
tęini^szą miłość narodu. Tn należy mieć na nwadze 
nie same tylko pociągi i spójnie, które łączą człowieka 
z jego ^ółczesnymi, lecz i te także, które istni^'ą po- 
między nim a oddaloną, nie własną jnż jego indywi- 
dualną, ale narodową przeszłością i przyszłością. Zda- 
wałoby się, że natura usiłowała wynagrodzić człowie- 
kowi względną krótkość indywidualnego jego istnienia, 
udzielając mu możności zapuszczania wzroku i myśli 
w wiekową przeszłość i przyszłość, co więcej— odczuwa- 
nia wszystkich tycli wrażeń i przebywania za pośrednic- 
twem fantazyi wszystkich tych kolei, które były udzia- 
łem przeszłości i stać się mają dziedzictwem czasów pi'zy- 
sriych. Istotnie, ci^o tylko czlwieka przeżywa pewien 
krótki i ściśle ograniczony szereg lat, lecz duch jego, 
gdy jest odpowiednio wykształconym, cofa się wstecz 
i zdąża naprzód o tak wielką czasu przesti-zeń, że, 
wedle dosadnego określenia niemieckiego poety: .nie 
poti-zćbnje jnż obietnic drugiego życia, gdy w mocy 
jego jest: oddychać życiem pokoleń przyszłych i stwarzać 
sobie wiekuistość w krainie przeszłości.* (Heine). 

We wszystkich miejscach i czasach, człowiek uczu- 
wał i uczuwa dla przodków swycb miłość, złączoną 
z tem nroczystem i rozrzewnionem poszanowaniem, które 
wzb^a się do wysokości czci. Cześć przodków istniała 
i istnieje n wszystkich ludów, we wszelkicii stadyacb 
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nspolecznienia ich i cywilkacyi, a asbadana w pi^zyczy- 
nach swych i oczyszczona ze szpecących ją przesądów 
i gaseiy ukaząje się jako wynik wielu właśeiwościl z natiu-ą 
ludzką nierozłącznych, jako wytwór tychie fizyologicz- 
nych i psychicznych pierwiastków upodobnienia, wdzięcz- 
ności i wspomnienia, które, składając się na nuł<^ć dla 
rodzimej ziemi, tu, w miłości i czci dla ojczystej pi*ze- 
szłości, znąjdąją się w stopniu szczególniej spotęgowa- 
nym. Jakkolwiek bowiem różniłyby się pojęcia i oby- 
czaje, jakiekolwiek zmiany przyniósłby czas w ogól- 
nym kształcie i sposobie ludzkiego bytu, to jednak, 
mocą przebywania na łonie jednej przyi*ody i odziedzi- 
czania głównych cech i zarysów natory fizycznej i mo- 
ralnej, mocą tej żelaznej wytrwałości, która główne 
cechy i zarysy plemienne i narodowe przechowuje nie- 
wzruszenie przez mnogie wieki, odlegli potomkowie nie 
mogą być wręcz i zupełnie niepodobnymi do przedwie- 
kowych swych przodków. Bezwiednie, nie zdając sobie 
- jasnej z tego sprawy, przecząc nawet temu niekiedy 
uparcie i szczerze, czynią się oni jednak krwią z ich 
krwi, kością z ich kości, strofą, która wypłynęła 
z pieśni ich życia i dalszy jój ciąg stanowi. Obok tegO) 
potomkowie oddaleni są dziedzicami przedwiekowych 
swych przodków, używającymi całego wyniku ich ży- 
wota, całej summy prac jego, cnót, walk i dążności. 
Jakiemikolwiek bowiem byłyby winy, zaniedbania i 
omyłki szeregu pokoleń tych, które żyły przed nami, 
większemi od nich musiały być prace ich i cnoty, czego 
dowodzi sam już fakt przedłużającego się w czasie na- 
szego istnienia i postęp, nie zaś cofanie się składowych 
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części naszfy cywilizacji: ddbrobyti, wiedzy, iłobycisa- 
jenia. Oni to ise srogiemi trady i uiebezpieczeństwy 
wydzierali panowanie nad ziemią, Ictói-ą zamieszkujemy, 
puszczom niedostępnym, wodom niszczącym, moczarom 
siejącym mdr i ^oroby, ;adom jadowitym, dzikim zwie- 
rzętom; oni to następnie i-ozszei'zali i doskwialili oprawę 
ziemi tej, aby dla pokoleń DEtBtępoycli coraz obfltsze 
pi-zynosila plony; (mi, zwyciężając przeciwności i pono- 
sząc tiiidy, dziś joż nam niepojęte, krok po kroku zdo- 
bywali dla siebie i następców swych, pruwo i mofaiość 
wstępu do świątyni wiedzy,— do tej świątyni, tak czczonej 
dziś, tyle ludziom dzisiejszym diyącej i obiecującej, a 
która, bez ich usiłowań, poszukiwań, ofiar i męczeństw 
nieraz, byłaby wiecznie przed nami zamkniętą; oni to, 
nakooiec, ró^ymi sposoby i ku coraz wyższemu pozio- 
mówi wznosząc uczucia, myśli i obyczaje swe, roznie- 
cali święty ogień czci i ukochania dla dobra, prawdy 
i piękna, ogniem tym oczyszczali stosunki swe domowe, 
towarzyskie i spoletatne od grubości i bezwieduości 
pierwotnej, stopniowo zatem, powoli, a niełatwo zaiste, 
wytwarzali spMczesuą nam moralność. Nie aczynili 
zapewne wszystkiego, co uczynionem być może, nie do- 
prowadzali do ostatecznego ki-esu zadania, które ludzkość 
spełnić ma we wszechświecie, a naród w ludzkości, lecz 
fan tylko zawdzięczamy to, że wieiny o istnieniu zada- 
nia jakiegoś, któi'e spełnić mamy, i to, żeipełnić je le- 
piej od nich uczymy się i pragniemy. Słowem, jak 
di-zewo z korzenia swego, tak teraźniejszość narodowa 
z narodów^ przeszłości początek zwój bierze; jak z łona 
gwiazdy, w przestrzeń pi-omień mknący, tak z tona dziejów 
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ojca^yeh, mknie weafas doba nasza obecna. Dla tego 
to wszystkiego, ludy wszelkie bez wyjątku ze szcze- 
gólnem upodobaniem odtwarzają sobie obraz i koleje 
życia swych przodków, a w dziecinnej i młodzieńczej 
porze rozwoju swego lubią nawet osnuwaó je brylanto- 
wemi nićmi fantazyi twórczej, a naiwnej, pełnej wiai7 
i zapału. W dziecięcej i młodzieńczej fantazyi ludów, 
kraj ich rodzinny roi się qawiskand cudnej piękności 
i mocy, przodkowie wyrastają na olbrzymów i półbo- 
gów. Głazy tu przemawiają językiem ludzkim, drzewa 
wyśpiewiqą czarodziejskie pieśni, mogiły otwierają się 
i opowiadają o zgasłych świetnościach i przebytych 
bolach. Z twardą ścianą każdej opoki, z zębiastym 
szczytem każdego wzgórza, z tajemniczemi głębiami 
puszcz i gajów, z połjrskliwą a ruchomą* powierachnią 
wód wiążą się wtedy dziwne opowieści. Potom przy- 
bywają twórcze geniusze, wraz z oddechem wchłaniają 
w siebie wszystkie rozpierzchłe śród miljonów wspomi- 
nania, uwielbienia, nadzieje i żale i oto— od krańca do 
krańca kraju możnymi odgłosy rozbrzmiewają epopeje 
rycerskie, lecą powietrzem żałosne elegje, hynmy jak 
płomienie wzb^ą się pod niebo, legendy, baśnie, pieśni 
i piosnki złotym deszczem spadają na niwy i lasy, na 
sioła i grody, — narodowa poezya zrodzoną jest, roz- 

» 

kwitła i serc miljony ujmiye w czar niewymowny dla 
tego, że tłem jej, piękności i siły rodzimej natury, a bo- 
haterami ojcowie ludu, zmieceni śmiercią z powierzchni 
ziemi, lecz wiecznie żywi w pamięci i ukochania po* 
tomków. Potem, jednak, przeszłość przyoblekać się za- 
czyna w coraz poważniejsze, surowsze szaty; obok nie- 
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gasnących nigdy tworów narodowej poessyi, rozpow^ja 
się z pielach pierwotnego kronikarstwa i powoli, stop- 
niowo wzrostn Aaaki dosięga— narodowa historya. Po- 
ezya i historya róźnemi , drogami i na sposób różny 
wytwarzają tradycyę, czy lepiej podanie, skarb jakiś 
niby, który pokolenia niezliczone, w kolej nieskończoną, 
z serc do serc, z nmysłów do umysłów sobie podają. 

Niemniej silny składnik uczuciowej strony patryo- 
tyzmu jest to upodobanie, które ludy wszystkie, na 
wyższym stopniu cywilizacyi zostające, uczuwąją dla 
tego zwierciadła swego, którem są: narodowe piśmien- 
nictwo i narodowa sztuka. W piśmiennictwie »swóm i 
w swej sztuce naród przegląda się jak w zwierciadle i 
kocha je bardziej, niż wszystkie inne, bo najłatwiej je 
rozumie, najsibiiejsze od nich otrzymąje wrażenia, dla 
tego też zapewiie, dla czego słowik rozkochał się w ró- 
^Jf K^y w kropli rosy, zwilżającej jej listek, zobaczył 
obraz samego siebie. 

Tern samem też podobieństwem motywuje się prze- 
dewszystkiem miłość dla pokoleń, spółcześnie żyjących; 
jakiekolwiek bowiem rozdzielałyby ich waśnie i nie- 
zgody, ludzie, z jednych przodków i na jednej ziemi zro- 
dzeni, jedną mową wyrażający swe myśli, wykształce- 
ni na łonie jednej tradycyi, jednego piśmiennictwa i 
obyczaju, związani być muszą ze sobą wielostronnemi 
podobieństwy,—podobieństwy niezmiernie głębszemi niż 
te, które wiązać ich mogą z synami ziem innych. 
Z tego to podobieństwa, jak też z głuchego nieraz, lecz 
zawsze istniejącego, poczucia wspólności pochodzenia i 
przeznaczeń, pozostaje też w jednostkach ludzkich nie- 



.1 .• 



H ■ - 
(■■•■■.■ 

,1 



4C 



zmiernie sflne nezade solidarności, łączącej ich z ogó- 
łem^ którego część stanowią. Wszystko tn zdaje się 
być wspólnem: szczęście i niedola, dostojeństwo i hań- 
ba. Jednostka każda, byle trochę oświecona i csnć 
umiejąca, cieszy się szczęściem i dumną się czige do- 
stojeństwem, zdobytśm przez naród jej; czy dla tego mo- 
że, iż świadomie lub bezświadomie nmąje przed sobą, 
że cząstka szczęścia tego i tych zaszczytów ądynie 
też na nią i na jąj najbliższych, że cząstka zadngi w 
ich zdobyciu nsleisy się też jej i jej najbliższym? W nie- 
doli znowu i upokorzeniu ozewąją się w piersiadi czą- 
stek wielkiego ogółu, wszystkie struny współczucia i 
płacze litości. Wtedy się zdaje, jakoby westchnienia 
mi\jonów w każdą pierś wpływały i rozdynudy ją bez- 
brzeżnym we^ółżalem; jakoby ramiona miiijonów spajały 
się w jedno ramię, które wszelkie cele inne na dalszy 
plan usuwając, popychać pragnie ku p<»nyślaiejszym prą- 
dom łódź losów ogólnych. 

Tak więc, bratnie zespolenie się z praeyrodą ojczy- 
stej ziemi, przystosowanie do niej fizyologicznego ustro- 
ju i ukochanie ją mocą wdzięczności i wspomnienia; za- 
miłowanie w naix)dowej po^zyi i histoi*yi, przedstawia- 
jących przeszłość kraju i żyde przodków; szczególne 
upodobanie w piśmiennictwie i sztuce krajowej, jako 
w wytw(»rze własnego życia i zwierciadle, nąjwierniąj ży- 
cie to odbijjąjącćm; nakoniec, współduma lub współ- 
wstyd, współradość lub współżal, pnsenikąjące pi^ole- 
nia, kt^'e współcześnie żyją i wspólnym poddane są lo- 
som,— oto najważniejsze psydbiczne czynniki, składające 
się na uczuciową stronę patryptyzmu. 
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Dotąd, patryotyzm jest istotnie tylko aczueiem. Czy 
jednak w ogól6 ucznciową stronę człowieka lekcewa- 
żyć należy? Samo już pytanie to wydać się może dziw- 
nóm kaźdemn, kto zna naturę ludzką i wszelkie Indz- 
kie koleje i sprawy. Skrajne jednak kierunki myśle- 
nia,— te kierunki, kt6i7m przyświecają oderwane tylko 
i niedokładne światełka wiedzy, w sceptycyzmie swym 
i krytycyzmie dosięgają takich szczytów utopji, że 
w dobrej wierze rzucają w świat pytanie: czy uczucie 
w ogóle potrzebni jest na cokolwiek człowiekowi i ludz- 
kości? czy nie należał<^y wygluzować go całkiem z psy- 
chicznej istoty ludzkiej i spraw tego świata? czy czło- 
wiek i ludzkość nie dosięgliby łatwiej i prędzej udo- 
skonalenia swego, gdyby sprawami ich rządził sam, 
czysty, niezem nie mącony, żadnej przeszkody w dzia- 
łaniach uczucia nie napotykający,— rozum? Dziwne to,-* 
a jednak prawdziwe. Pytania takie nie istnieją wpraw- 
dzie w żadnej z naukowych teoryj, nie stawia ich świa- 
tu żaden z przywódzców umysłowości ludzkiej,— lecz, 
krążą one z ust do ust, przebiegają liczne głowy, prze- 
nikają w różne społeczne warstwy,— czuć je w powie- 
trzu. Dziwne to— i nasuwające mimowoli odpowiedź 
w kształcie wzajemnych zapytań: czy przydatną jest 
nacokolwiek U*awom i drzewom zielona ich barwa? czy 
nie należałoby wysuszyć na kidi ziemskiej wszystkie 
oblewające ją w trzech częściach morza i oceany, a 
na ich miąjscu zasiać warzywne ogrody? czy nie by* 
łoby lepiej i pożyteczniej, aby ludzie przychodzili na 
świat z dwoma głowami i czterma rękami, lub, żeby ca- 
ły organizm człowieka, zamiast z tyłu innych części 
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różnorodnych, składał się z samej tylko szarej maśsy 
I mózgowej, któraby myślała, dochodziła, kombinowała 

i w głowie i w ramionach, w rękach, nogach, wszędzie? 

i Po co słońca tyle cieplika? po co księżycowi srebrey- 

ste jego światło? po co zegarawi sprężyny? po co 
w lokomotywie ogień i woda? 

Szalone pytanial Fantastyczne zachcenia i wątpli- 
wości, graniczące z obłędem nmysłnl Tak; niemniej je- 
dnak szalonemi są pytania te, wątpliwości i zachcenia, 
które skrajne kierunki pewne,— kieranki, wpadające w 
obłędy, bo sterąje niemi widmo wiedzy, nie zaś wiedza 
istotna, zwracają kn uczuciowym władzom człowieka. 

Uczucie istnieje w człowieku z mocy konieczności, 
wynikającej z przyczyn, które spoczywają we własnej 
j#go i świata naturze, a potężnie oddziaływać będzie 
na sprawy i koleje ludzkie dopóty, dopóki ludzkość nie 
zmieni się w inny jakiś, całkiem niepojęty nam dziś, 
twór przyrody, a glob ziemski w innego jakiegoś, nie* 
podobnego nam dziś do określenia, planetę. Człowiek, 
pozbawiony uczucia, gdyby mógł istnieć, byłby zjawis- 
kiem nieskończenie osobliwszem od tego, któryby się 
m*odził z dwoma głowami i czterma rękami, cudem, 
równie uchylonym z pod wszelkich praw przyrody, jak 
zegar, którego kółka posuwałyby się bez sprężyny, jak 
lokomotywa, któraby wiodła za sobą szereg wozów, bez 
żadnej działającej na nią siły fizycznej, tylko i wyła- 
cznie w skutek kombinacyi i aksiomatów, powstałych 

* 

w głowie kierąjącego nią maszynisty. 

Co więcej, gdyby możliwem było o^ąć ludzkości 
władze jąj czucia, stałoby się z nią to samo, co staćby 
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się mnsiało z ziemią, gdyby słońce i własne j^ łono 
utraciły swój cieplik, gdyby księżyc zagasł i nie oble- 
wał nocy ziemskich łagodnćm swóm świaUóm, gdyby 
z państwa rośUnności zniknęła świetna rozmaitość barw 
jej, gatimków i odmian? Jak ssiemia bez cieplika, tak 
ludzkość bez aczucia skrzepłaby i zamarłi^ w bezksię- 
życowych ponurych jęj nocach błyskałyby tylko tn i 
ówdzie, niby błędne pochodnie, światła rozumu, rozpa- 
lane w chłodzie, ciemności i próżni; uużąćt^ jednostąj- 
nośei jej sgawisk nie przerywałyby żadne wypukłe liiye 
indywidnalnych chai-akterów, cieiijień i żądz; nie wy- 
dałoby nigdy jej łono wyki-zykn szczęścia lub bólit, ani 
by zadrż^o łkaniem lub śmiechem; nie ' wzbiłby się 
zeń nigdy purpurowy dach bohaterstwa, aniby w złote 
ski-zydła uderaył nad nią chór twórczych genjnszów. 

Uczucie jest potęgą niezmierną, nieobliczoną, nąj- 
bai'dziej twórczą ze wszystkich twórczych sił przyrody. 
Niezliczonymi są jego odcienia, niezbadanymi związki 
te, jakie najdziwnif^ z pozoru i nąjniespodziaoiej wy- 
twarza niezmierzonymi stopnie natężenia, których do- 
sięga. Jest ono wszędzie, gdzie istnieje jakiekolwiek 
dzieło ludzkie,— takie choćby, które wygląda n^'bardzią) 
na wytwór czystego rozumu. Bo we względzie tym, 
jak zi'esztą we wszystkich innych względach, gwoli 
zamysłowi jakiemuś, powziętemu z góiy, łudzić się nie 
należy. W myślicielu każdym istnieje e^owiek; 
w człowieka, wraz z myślą, praciy'e charakter. Za wszel- 
kim systematem naukowym, za każdą fi1,ozoflczną lub 
moralną doktryną kryje się indywidualność tego, któi7 
systóm ułożył, dokti-ynę stworzył, a indywidualność, to 
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namiętność, cb^ęć, wol9^ »iak, unaginacya, (o wewnęitrze 
posa&apty, zwane natcłouemem, i wewnętrzną wid&eaia, 
noszące nazwę intnicyi,— to rzut jałdś przemożny, łde- 
rąjący człowieka w tę raczej^ niź: w inną stronę, ka 
tómn raczej, niż kn innemu punktowi widzenia r^ecsEy,— 
to slow^n cały zbiornik i cały wytwór uczucia. 

Uczucie więc niełylko istnieje w patryotyźmie, jak 
wszędzie indziej, ale odgrywa w nim rolę ważną i 
wywiera nań wpływy potężne. Z nim przecież łączą 
się i w pomoc mu prasybywąjią dwa umysłowe pojęcia: 
i obowiązku^ od spełnienia którego zależy dostojność ca&ło* 

wieka, i interesu, doścignięcie którego do człowieka i 
jego następców przybliża— szczęście. 

Obowiązek polega tu na zrozumiałąj wielce koniecz- 
^ ności moralnej zwracania zaciągniętych długów,, odjpła- 

I cania za otrzymane dary i usługi, usiłowaniem przynąj- 

I mniej wzajemnego obdarowywania i grenia. Etóż 

I śmiałby w .sumieniu swóm nazwać się człowiekiem uei^ 

I ciwym, gdyby, zapożyczywszy od kogoś kapitał, z ktih 

I regoby się cały i wszechstronny byt jego wytworzył, 

I nie pomyślał nigdy o zwróceniu pożyczki? Któż istoteie 

dobry i szlachetnie dumny zdoła prz^gmować od kogoś 

dobrodziejstwa liczne a ciągłe, i nie zamarzy^, nie 

i 

zapragnąć oddania usług za usługi, wypłacenia »ę 
w miarę sił swoich z długu wdzięczności? W stosmł^h 
jednostek do jednostek, obowiązek ten, tamorałna koiuęez- 
ność jasno stoją przed ludźmi, głęboko wkorzenionymi są 
w obyczaj i sumienie, lub nawet wypisanymi w kodeksack 
prawnych, będących -spółczesnego sumienia i ob^yrcoąlu 
zbiorowym wyrazem. 
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w stosunkach jednostek do ogółu, rzecz ta, osnuta 
siecią społecznych i ekonomicznych powikłań, mniej 
T¥yraźną się staje, — nienmiej przecież jest istotną i 
wątpienia żadnemu podlegać nie mogącą. Zkądsię 
wzięło osobnikowe żyde nasze, tak fizyczne, jak mo- 
ralne i umysłowe? Co je utrzymuje i rozwija? Z jakich 
źródeł płyną pierwiastki, które wrzucają w nie momenty 
szczęścia i roskoszy, dnie spokoju i nadziei? Możnaby 
ta wprawdzie przeciwstawić pytanie: zkąd smutki, burze, 
tęsknoty, zawady i nędze? Lecz jakkolwiek dalekim bywa 
od ludzi ideał ich szczęścia, życie samo jest im prze- 
cież tak drogiem, że rozstający się z niem dobrowolnie 
przedstawiają niezmiernie rzadkie Wyjątki, nędzai*ze 
których siedliskiem zdaje się być na pozór najgłębsza 
otchłań cierpień, żyć przecież pragną, a największą 
summę istnień ludzkich stanowią takie, które, nie do- 
sięgając szczytów i pełni szczęśliwości, posiadają prze- 
cież tyle zasobów i ozdób, tyle węzłów, wiążących je z 
zienoią, że, gdy dobiegają kresu swego w przeszłości 
swej, znaleźć mogą momenty szczęścia i zachwytu, 
a dnie i lata spokoju i ciszy, że w żalach ich nawet i '^ 
smutkach były pociechy, w tęsknotach— nadzieje, w zTa- 
wodach i błędaclr— drogowskazy, ku pomyślniejszym di*o- 
gom wiodące. Najsilniejszymi argumentami przeciw 
pessymizmowi, ukąziyącemu życie, jako absolutne zło, a 
wszystko, co je wytwarza i utrzymuje, jako złowrogą 
siłę, jest: powszechna, niezłomna miłość dla życia, po- 
mnażanie się źródeł godziwego używania i potęgowana 
możność zdobywania do źródeł tych przystępu, dla jak 
największej liczby mieszkańców ziemi. Niepodobna na 
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pierwszy rzut oka przeliczyć wszystkie pierwiastki i 
czynniki, które składają się na wszechstronny byt jed- 
nostki ludzkiej, na każde jej odetchnienie, na każdą 
chwilę spokoju jej lub szczęścia, na zadowolenie każdej 
jej potrzeby, na powstanie i dojrzewanie każdej jej 
myśli. Przeszłość i teraźniejszość, natura i ludzie pra- 
cqją tu społem. Najprostsze, najniższe, nąjnmiej szczę- 
śliwe istnienie zużytkowuje na rzecz swoją pracy tej 
summę ogromną. Nie zastanawiamy się zazwyczaj nad 
tern: zkąd i jakimi sposoby przychodzą ku nam przed- 
mioty najpowszedniejszego dobrobytu naszego, kto i za 
jaką cenę wytwarza możliwość zadowolenia najprost- 
szych potrzeb naszych. Drobnych i oderwanych przy- 
kładów tego poszukajmy w następującej rozmowie ojca 
wychowawcy z wychowywanem przezeń dziecięciem: 
,Mówić ci będę o bogactwie ludzkiem najpospolitszym, 
którego składowe matarye rozsypane są wszędzie tak, 
że nachylić się tylko trzeba, aby je podjąć,— o bogactwie, 
bez którego nikt obejść się nie może i na szczęście 
nikt prawie się nie obchodzi; które wspomaga zdrowie, 
piękność i intelligencyą ludzką; które, przez cudowne 
przemiany, znajdigesię w skromnych domkach i w py- 
sznych pałacach, kosztuje summy olbrzymie i zarazem 
niezmiernie jest taniem; które błyszczy jak motyl, ucze- 
stniczy we wszystkich czynnościach naszego życia.... 
młodości służy ku ozdobie, starości ku kierowaniu jej 
kroków, nauce ku odkrywaniu prawd Coraz nowych.... 
Jest to szkło". 

Dziecię woła w zdumieniu. 

-~„ Jaktol szkłoi szkło tylko— jest rzeczą tak piękną? 
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—„Tak; przedstaw sobie dom bez okien— paniije , 
w nim noc wieczna.... przedstaw sobie dom z otworami, 
w których szyb niema— wpadają doń wichry, deszcze, 
chłody i śniegi.... Ozy widzisz tę bm'zę, która szaleje 
i hnczy na świecie? Najpotężniejsze drzewa zginają 
się i łamią, wody wznoszą się i kołyszą... zdawałoby, 
się, że bolesne konwulsye targają przyrodą całą... A ty 
słaba, bezbronna istoto, w schronieniu tern bez prze- 
szkody myślisz i pracujesz. Wątła kartka papiera nie- 
ruchomo spoczywa przed tobą, lekkiem twem piórem 
najlżejsze nieporusza drżenie. Cóż cię ochrania przed 
szalejącemi obok mocami przyrody? Cienka i kracha 
szyba szklanna.... A gdy w połowie nieraz życia czło- 
wieka, organ widzenia jego słabnąć i odmawiać mu posług 
swoich zacznie, cóż uczyni wtedy ubogi pracownik, zmu- 
szony, dla utrzymania bytu swego, długie godziny spę- 
dzać nad pracą? Czy porzuci płótna swe wielki ai^y- 
sta, nie mogący już kierować swym pendżlem? Mająż 
płacząc załamać dłonie wszyscy bogaci i ubodzy, mistrze 
nauki i sztuki, wyrobnicy przemysłu, gdy zbliża się ku 
nim zmrok ten, o wiele nieraz wyprzedzający noc wiecz- 
ną? Nie; bo istnieje talizman, który przybiegnie im 
z pomocą, a jest nim— szkło... A teleskopy, które przybli- 
żają ku naiQ ciała niebieskie i pozwalają nam przeby- 
wać myślą pomiędzy gwiazdami! A mikroskopy, z po- 
mocą któiych zstępujemy w świat nieskończenie ma- 
łych? A zwierciadła, które przystrajają mieszkania nasze! 
W szkle przechowujemy napoje nasze i ze szkła je 
pijemy; w szkle kwitną obok nas kwiaty, w ogrodach 
zerwane; szkła strzegą zegarów i zćgarków naszych; z 
niego robią się termometi*y i barometiy.... 
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— Lecz... jakże robi się szkło? 

Pytanie kapitalne. Jak robi się szł^o? przez. kogo, 
jakimi sposoby, kosztem jakich tmdów i ofiar robi się 
wszystko, co nas otacza? .Spójrz naokoło siebia.. jak 
ci się podoba ten pokój?... z pomiędzy wszystkick tyck 
przedmiotów nie ma ani jednego, któryby nie przedstaw 
wiał wielkiej summy tmdów, niebezpieczeństw, zmę- 
czenia i łez ludzkich... Pamiętasz hutnika tego z ocza- 
mi, zakrwawionemi od ciągłych skwarów ognia? Czy 
wiesz, że ludzie, robiący dachy, spaść mogą co chwilę 
na bruk ulicy? że górnik pracuje bez dziennego świa- 
tła, a wybuch jakiś, nieostrożność jakaś skaleczyć go 
mogą lub zabić... że robotnice bawełnianydi materyi 
umierają często z suchot., że... d, którzy wyrabiają 
zapałki, tracą dziąsła i szczęki?.... Czy wiesz, że do- 
brobyt, który cię otacza, jakkolwiek skromny, stworzo- 
ny jest w ciężkich mozołach i si*ogich cierpieni&ch ludz- 
kich? To też myśl jaknąjczęściej o tóm, do czego cię 
używanie go obowiąziye. Nie kładnij się nigdy do łóż- 
ka swego, bez wspomnienia o tych, którzy je zrobili; 
nie siadaj nigdy przy domowóm swem ogniska, bez 
przesłania myśli przyjaznej tym, którzy sprawili, że cie- 
pło ci jest i spokojnie. . . Mały pokój ten zaludmj wszy- 
stkimi nieznanymi ci przyjaciółmi twymi, dzięki którym 
znajdujesz w nim schi*onienie dla pracy swej i swych 
zabaw... Myśl o nich często... a niekiedy też pomyśl o 
ojcu twym, który wiele, wiele myślał o tobie... (Łe- 
gouye, ,Łes peres et les enfants''). 

W rozmowie tej zawartą jest jedna z nąjgruntowniej- 
szych i zarazem najwznioślejszych lekcyj patryotyzmu. 
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^Dobrol^, fctdry eię otM»a, jakkolwiek akroaiBy, 
sbwonaaj jcat w eięltkuih uoK^adł i firogicb eierpie- 
nucił łidzkaeł^ to tet, mysi jakaąjcisęśdej o tńm, do 
ezogo cię lofcyirsiue gt> obowi^nije.* Myśl irięc « rol- 
nika, dzidki kióreiHi odżywiasz organizm swój, grubym 
^tSby i twardym, kawaMon chleba; o handlarza, któ- 
ry, stając sit pracowitym i nichliwym czyimikidin k*- 
imasy, podał d w r^e to, po co mnaiałbyś dą^6 w 
-dalekie ttitaj; o rEemieńlniki, który wznideł ściany 
Haeszkaoia twego tak, aby w^rM nich było ci deplo, 
jasno i bc^iecmie... Zatąp ni^ i myśl o ziemi t^, 
B łona ktÓTGil powstaje wesystko, oo żywi; o powietrza 
tóm, które atrzymi^e byt wszystkiego, co żyje; o wo- 
dacJi tych, ktdi'e nioeą z sobą iyzność i wzm^igą rach 
ddalań i stosnnków ludzkich; o las&ch, które kiedy- 
kolwiA chlodzUy cię swym cieuiem i poiły swemi wo- 
alami; o niwa^ eierokicb, po których kiedykolwiek oko 
twe biegło swobodnie i wesoto; o wzgórzach, ze szczy- 
tów których ogMuifdeś widoki, sprawiające ci estety- 
czną acieohę; o wszystidch ścieżkach i drogach, kt^e 
w latach d^decięoych^ młodzieńezydli, dojrzałych, ida- 
twiały ci dtgśeie ku celom: zabaw twych, nanki, koi-zyś- 
ei. Lecz wzniei się też wyżej— i pomyśl ©wszystkich 
mistrzach' i przewodnikach myśli twej i twych neznc, 
poczynając od prostej i nienczoaej piastmiki, która pierw- 
sza nauczyła cię nazówać po imienia wszystko, co cię 
otacza, aż do nieznanych oi przyjaciół, którzy, śród co- 
ey bezsennych może, a pewnie w ciężkim tmdzie umy- 
słu i z gorąećm serc biciem, skreślili Wszystkie te ksiąź:- 
ki, kbbn przez «e^ twe życie uczyły cię poznawać 
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^at, ludzi i samego siebie, w znadzenin przynosiły 
ci rozrywkę, w smatka pociechę, w wątpliwości twe 
wlewały promień przewodni, w troskach udzielały rad 
i zachęty. Lecz, spojrzenie swe zannrząjąc w prze- 
szłość, wspomnij też nietylko ,o ojcu swym, który tyle o 
tobie myślał*, lecz o wszystkich tych ojcach i praojcach 
swoich, którzy od czasów, zapadających w mroki odda« 
lenia, gotowali dla ciebie drogi, uprawiali pola, wzno- 
sili grody, tworzyli i przetwarzali stosunki społeczne, 
dokonywali prób licznych a ciężkich, zgi*omadzali zaso- 
by doświadczenia i wiedzy, aż wszystko to razem zło- 
żyło się na krew, która w żyłach twych płynie, na spo- 
sób, w. jaki nerwy twe przyjmiyą wrażenia od otacza- 
jącego świata, na proces ten, którym myśl krąży po 
twój głowie, na dźwięki i układ mowy, którą myśl swą 
wyrażasz, na sumienie to, które, będąc zbiomikióm wy- 
robionych wiekami pojęć, uczuć i przywyknień, pozwa- 
la ci rozpoznawać zło i dobro, wytwarza moralne twe 
pociągi i wstręty. Myśląc o tem wszystkiem, myśleć 
będziesz nie o czem innem, tylko o rodzinnej ziemi i 
narodzie swym całym, pojętym w przesdości i teraź- 
niejszości, we wszystkich stanach jego, warstwach i 
przejawach. Myśląc o tem wszystkiem, możesz że po- 
myśleć, przypuścić choćby, że ziemi tej, temu narodowi 
nic się od ciebie w zamian nie należy? 

Tu powstać może zapytanie: czy, jeśli obowiązek 
mierzy się wielkością otrzymanego dobrodziejstwa, obo- 
wiązki jednostek względem ogółu, którego część one 
stanowią, ulegać mają stopniowaniu, wedle stopnia i 
miary dóbr tych, które każdej z nich dostały się w 
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ndziale? Niezawodnie, i z tej to nąjpeTniiej ncznlej ko- 
nieczności stopniowania powst^o dawne przyłowie, 
zawarte w dwn wyrazach: szlachectwo obowiązuje. 
Szlachectwo obowiązywdo wicety, nii wszelkie inne 
stanowiska społeczne, dla tego właśnie, że z niem^I^ 
czyla się największa snmma ncieeh i korzyści wszela- 
kiego rodzajo. Dziś, gdy znikły przywileje, pozostały 
przecież przyrodzone Inb sztnczne pomiędzy Indżmi ró^ 
nice.i jeżeli pobłażliwem, choć pełnym żalu, okiem pa- 
trzeć mo2emy na prostaków i nędzarzy, na ubogich w 
ciele i dachn, gdy zapoznają oni Inb ile spełniają tę 
kategoryą obowiązków Indzkieh, to Już pobłażliwość ta 
zniknąć, a żal ogromnie wzmódz się mitsi, gdy zapo- 
znanie to i złe spełnianie znajdąje się w tych, którzy 
od przyrody rodzimej, pracy przodków i usług swych 
spółczesnych, otmymali bogactwo znaczne lub wielkie, 
czy to w zdolnościach umysłowych lub wykształconem 
sarniemu moralnem, czy w materyalnych dobrach lub 
szczęśliwych stosunkach i związkach, "'zawarte. Dziś, 
do rozumienia i jak najlepszego pełnienia tych obowiąz- 
ków, obowiązuje najmocniej nie szlachectwo zapewne, 
lecz rozum i talent, majątek i znaczenie, każde wyż- 



te, każda godzina szczęścia, każdy dzień spokoju. Są 
to długi, długi zaciągane u ziemi i ludzi, u przeszłości 
i teraźniejszości, które ziemi, ludziom, teraźniejszości 
i przyszłości wypłacać należy, Jeżeli z serc tych, któ- 
rzy Je zaciągają, zniknąć nie ma do szczętu wszelka du- 
ma szlachetna i wszelkie uczucie wdzięczności, jeżeli 
pęknąć nie mają węzły te, które wiążą ziemię z lud^, 



i tada ponędsj atbą— włąjenne odimwHomi jnyahk^ 
gnu i mpHaą robo^ okuto wytmymuda ilydi tab 
dobrydi losów, z kUsjtk wyuka mowm irapółne der- 
picaie lib asczęódo. 

^ Łees, jaknni są BiaBOwide obowiąadd te? Jak i 
eisem jednostka ludzka s^aeać HMta i powinna dbigi 
swe zieni i spółbracioin? 

Ta istnieje poniędzj ogMea meimiemie głęboko 
zakorzenione a szkodliwe złudzenie, te wszystkie otrzy- 
mane przysłngi i dołn-odziejstwa opłacanemi być mogą i 
opłacają się— pieniędzmi Zlndzenie to przysłania sobą 
jed^i z najważniejszydi obowiązków patryotycznych. 
W rzeezywistosei, peniądze są tylko znakiem, przedsta- 
wiającym pewien zasób wytworów ^racy ludzkiej, pe- 
wną snmmę przysłng, oddanych ogółowL Ktokolwiek 
więc za przysługi otrzymywane płaci pieniędzmi, odzie- 
dziczonemi po przodkach, Inb pizedstawiąjącymi wytwo- 
ry pracy czyjejś, nie zaś własnąj, nietylko nie wypłaca 
długów swych ogółowi, lecz, owszem, zniytkowąje część 
dóbr jego, nie zapełniając nieaem sprawianej w nich 
przez to szczerby. Pieniędzmi, mającymi pochodzenie 
powyższe, wynagrodzić mojoia pracę osobnika, ale nie 
ogółu; zadowolnić w chwili obecnej potrzebę własną, 
ale nie wzbogacić zasób d^br, którym żyje i który dla 
pnsyszłości zgromadza ogół, kt&:^go też części, pod 
różnemi postaciami, dostają się w udziale jednostce 
każdej. Dla lepszego uwyraźnienia myśli tej, przypu- 
śćmy fakt nieprawdopodobny; przypuśćmy, że większa 
część członków społeczeństwa jakiegoś przestaje praco- 
wać, czyli wytwarzać coraz nowe zasoby różnorodnych 
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bogactw, których przedstawicielami są pieniądze i przez 
czas pewien opłaca przysługi, oddawane przez pracn*- 
jącą mniejszość, pieniędzmi, zgromadzonymi w przeszłości 
lub w jakikolwiek sposób nabytymi od pracy cndzej. ||: 

W wypadku podobnym, pomimo, że na pozór nie działaby ' |E 

się nikomu żadna krzywda widoczna i że każdy pra^ ił - 

cownik byłby na pozór sprawiedliwie, za oddawane || 

przez siebie usługi, wynagradzanym, zasób ogólny iff 

zmniejszałby się wciąż w miai*ę zmniejszającej się sum* 
my wytworów pracy ludzkiej, kraj i naród szybkimi 
kroki dążyłby do zubożenia i wyniszczenia wszechstron- 
nych sił, a ostatecznym wynikiem całego procesu była- 
by katastrofa ekonomiczna, zwana bankructwem, i cały, 
długi szereg katastrof moralnych, które spowodowują 
zmniejszenie się lub smiknięde rozumu, ęnergji, cnoty 
i szczęścia ogółu. 

Przysługi więc, otrzymane od społeczeństwa rodzi- 
mego, jednostka wynagrodzić może tylko osobistą, wła- 
sna pracą, a części zasobu, zgromadzonego przez wieki 
i miljony, na korzyść swą użyte, zwrócić zasobowi temu 
w postaci wytworów tej pracy. Obowiązek ten wzmaga 
się tu wysoce dwoma względami. Naprzód: człowiek 
każdy, z natmy swojej, przez pewną część życia swego, 
nuanowicie: do chwili dosięgnięcia pełni sił i wzrostu, 
nietylko żyje wszechstronnie kosztem ogólnego zasobu, 
ale jeszcze z zasobu tego czeipie cóś dla przyszłości 
własnej, pod postacią wychowania i wykształcenia. 
W porze tej życia wypłata wszelka jest niemożliwą, a 
jednostka zużywa mniej albo więcej, i mniej albo wię- 
cej bierze na zużycie przyszłe, ale nie produkuje sic 
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wcale. Cały więc ciężar długów, zaciągniętych w po- 
czątkach życia, spada na dalszy ciąg jego i je^^eli ist- 
nieje w ludzkości prawda jaka, jasna jak słońce, jest 
nią ta, że jednostka ludzka winna ogółowi, wytworami 
pracy swej, zwrócić to, czem tenże ogół darzył ją wtedy, 
gdy była ona jeszcze częścią jego bezczynną, drobną 
płonką, pielęgowaną dla przyszłości. Następnie: niczyje 
najbystrzęjsze oko wyśledzić nie zdoła zakrętów i po- 
czątków tych nici, po których przybywają do człowieka 
wszystkie ozdoby i uszlachetnienia jego życia. Nici 
te wysnuwają się częstokroć z punktów, tak odległych 
w czasie i przestrzeni, że nietylko ręka, trzymająca pie- 
niądz, dosięgnąć ich nie może, ale nawet, usiłując od- 
kryć je i powiązać, myśl plątać się, a imaginacya om- 
dlewać musi. Nic to, że jednostkę, od której otrzyma- 
łeś ten przedmiot użycia, wynagrodziłeś stosownie do 
cen, istniejących na obecnym rynku, lecz myślą i wy- 
obraźnią cofnij się ku początkom powstawania w kraju 
przedmiotów podobnych i sprobój dosięgnąć wszystkich 
tych, którzy przez ciąg históryi, najprostszego choćby 
przedmiotu tego, ponosili trudy wynalazku lub przy- 
swajania, trwogi i straty prób, zawody, zniechęcenia i 
znowu bolesne i ciężkie wytężanie sił! Nic to, że ser- 
ce uderzyło ci żywo i roskosznie na widok lub dźwięk 
jakiś, który całkiem daimo na pozór ujrzeć lub dosły- 
szeć możną w natui*ze, czy pośród ludzi. Lecz, zdo- 
łaszże policzyć wszystkich tych, którzy sprawili, żeś 
uszczęśliwiające serca uderzenie uczuć był w stanie? 
Nic to, że myśl jakaś, która, jak promień słoneczny do 
głowy twą wnikając, oświeciła przed tobą punkt jakiś 
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ciemny i trwożący ci^ dotąd, przyszła ci be2Spośrediiio 
od tej właśnie osoby, która myśl tę dała ci darmo albo 
za zapłatę w postaci pieniędzy. Nigdy nie dojdziesz, 
zkąd najpierw myśl ta wytrysnęła, kto stworzycielem 
jąj był pierwotnym, ile umysłów i w jakich wewnętrz- 
nych trudach ją piastowało, jakie bolesne a pracowite 
prądy społeczne niosły ją pokr^gu twym poty, aż przy- 
niosły ustom tym, z których je wziąłeś; i nigdy jeszcze 
nie dojdziesz ani tych prac i dążeń, przez które usta 
te zdolnemi były do wypowiedzenia ci tej myśli, ani 
tych, za sprawą których tyś ją zrozumieć i przyswoić 
sobie potrafił. W jakiż więc sposób bezpośrednio wy- 
nagrodzić zdołasz owych wszystkich nieznanych, odda- 
lonych, pomarłych? Nie nasycisz ich głodu, nie pocie- 
szysz boleści, nie otrzesz z czół ich znoju, ani łez z ich 
oczu, bo albo nie wiesz kim i gdzie są, albo już nie ma ich 
wcale na ziemi. Byłby to dług, do spłacenia niepodobny, 
gdyby nie istniała indywidualność narodowa, pojęta w 
przeszłości i teraźniejszości i we wszystkich składowych 
swych częściach i warstwach, gdyby też nie istniało 
pojęcie patryotycznego obowiązku. Owi nieznani, odda- 
leni, pomarli dobroczyńcy nasi należą lub należeli do 
narodu; narodowi zwrócić winieneś, w postaci wytwo- 
rów pracy własnej, to, co wziąłeś od cząstek narodu, 
w nim też powstałych, przezeń wyżywionych i możno- 
ścią tworzenia i darzenia zaopati*zonych. 

Idźmy dalej. Każdemu zapewne łatwo jest zro^ 
zumii^em, że obowiązek ten stosige się nietylko do przy^ 
sług i prac meteryalnych, lecz także moralnych i umy- 
słowych. Lecz z prostej i jasnej tej prawdy wynika 
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j ei^ szereg palryctyesoiych obowiąaMw, nakaząjąeych 

j pracę nie już tylko nad wytwansaniem bogaetwa mate- 

ryabELego, ale też nad nmoralnianiem i oświecaBiem 

siebie i innych, w celn wlania do moralnego i nmyrio- 

^ wego zasobn ogóło, jaknajwiększej sommy, możliwie 

najdoskonalszych aczuó, myśli i czynów. Nie podobna 
przecież kształcić siebie samego kn pożytkowi og^ 
i na ogól ten, w kieronkn doskonalenia go, skotecznie 
oddziaływać, bez najlepszego możliwie zapoznania się 
z nim i bez żywego, a o ile tylko podobna, czynnego 
współadziałn we wszechstronnem jego życin. Ztąd, 
obowiązek podkładania pod wykształcenie ogólno lu- 
dzkie tła narodowego, czyli: znajomości dziejów, mowy, 
piśmiennictwa, stosonków i potrzeb narodowych i p(h 
święcania części sił swych i czasn pełnienia ftmkćyj 
pnblicznych, których zadaniem jest bądź stórowanie 
publicznćm sumieniem i obyczajem, bądź strażnictwo 
nad politycznymi, towarzyskimi i ekon(»nicznymi sto- 
smikami ogóła. Z dwu tych obowiązków, należyde po- 
jętych i spełnianych, wytwarza się cały rząd^ tak zwa- 
nych cnót pnblicznycL Nie dość jest bowiem zgro- 
madzić pewien największy choćby zasób wiadomości o ^o- 
łeczeństwie rodzinnem, trzeba jeszcze, {Hragnąe w dolH^ej 
wierze, oddania mu przysług. rzetelnych, w zasób ten włać 
światło wszechstronnych i bezstronnych poglądów, z któ^ 
rych jedne i dmgie niezmiernie trudnymi są do wypraco- 
wania i osiągnąć się dają tylko przez silną wołę» trzy- 
mającą na wodzy osobiste, a częstokroć stopnia namięt- 
ności, sięgające pociągi i wstręty. Pośród narod6w, 
z cywilizacyą dawną i rozwiniętą, nie ma ani jednego, 
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którjby w przesdośei swó) ) Łeraćniejszości nie z&vie- 
ral licznych a sj^zecimych ze sobą kienmków myślenia, 
czncia i dąienia. Na rozliczne kiemnki te zapatiy- 
wać się ze staaowiaka, o il& moiua prze^otoTegd, 
odłączyć od nich Tszelkie względy na interesy oso- 
biste, a V sądzenia ich, powściąg&nin, lab popierania, 
rządzić się tylko względami na poiytek lab szkodę, 
które przynieść one mogą ogółowi, rzecz to istotnie 
tradna częstokroć, że jednak nie niemożliwa do o»ąg- 
luęeia— świadczą o tćm merzadkie w minionych i spół- 
czesnycb nam dziejach napotykane przykłady. Kiedy 
amerykański bohater odmawia przyjęcia ofiarowanego 
ma trona; kiedy w nłynowstsych czasach francazki mą2 
staną popiera formę rządu, której przez życie całe nie 
sprz^ał, bo widzi w niej jedyny sposób zjednoczenia 
roztarganej niezgodą wewnętrzną Francyi; kiedy g;daie- 
indziej caJe klassy społeczne zrzekają się dobrowol- 
nie iffzywilejów swych, skora one losom ogólnym gro^ 
zić się zdają; kiedy w obec niebezpieczeństwa pahiicz- 
nego milkną spory stronictw reli^nych i politycznych, 
a towarzyskie różnice usawąją się w Hsl, aieby nie 
[ffseszkadzidy w jednomyślni pełnieniem obowiązków 
publicznych, we wszystkich przykładach tych widzimy 
nie co innego, tylko zrzeczenia się osobistych zaszczyt 
tów i korzyści, ugnnięcie na sti-onę osobistych sympatyj 
i wstrętów, na rzecz ogólnego pożytku i bezpieczeństwa. 

Jest to— poświęcenie części siebie samego na i-zecz 
ogółn, drugi po pracy obowiązek patryotyczny. 

Lecz w narodzie każdym, obok różnych kienmków 
myślenia, czneia i dążeń, istniąją też różne ceclo' zbio- 
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rowej tśj indywidualności właśdwe,— cechy dodatnie i 
ąjemne, przymioty i przywary, zdolności i niedołęztwa. 
Ta jest pnnkt, na którym obowiązek, względem ogółu, 
nakazige szukać i widzieć— prawdę. Obowiązek to sto- 
krotnie trudniejszy od poprzedzającego, zahaczający 
bowiem o najgłębszą właściwość ułomnej natury ludz- 
kiej, o miłość własną człowieka. Zahacza on człowieka 
ze strony jego miłości własnej, przez powyżej wzmie- 
nione uczucia, współdumy i współwstydu, które w osób- 
niku każdym budzą dostojeństwa lub upokorzenia zbio- 
rowego ciała, którego jest on częścią. Cnoty i zdol- 
ności sprawiają zaszczyt, przywary i niedołęztwa okry- 
wają wstydem. Pragnąc cieszyć się i szczycić z pier- 
wszych, a lękając się cierpień i upokorzeń, przynoszo- 
nych mu przez drugie, pociągany zresztą ku przodkom 
swym i spółczesnym ziomkom mocną nicią sympatyi, 
człowiek każdy uczuwa niezmierną skłonność ku rzu- 
caniu zasłon na igemne strony narodu swego, lub przy- 
strajaniu ich takiem^ ażeby wydawały się dodatniemi, 
ku powiększaniu i wynoszeniu nad istotną ich wartość 
stron jego dodatnicL 

Ze skłonnością tą walka mozolna, tem mozolniejsza, 
im bardziej wyjątkową jest pomyślność, albo niedola na^ 
rodu. Wypadek pierwszy upaja dumą; drugi, przez 
zadrażnianie uczuć, wprawia w gorączkę. Upojenie, za- 
równo jak gorączka, złymi są przewodnikami do tego 
państwa rozumu i spokoju, w którym jedynie przeby- 
wa—prawda. Poddanie się osobników, ogół składają- 
cych, upojeniu dumy lub bólu, sprowadza dla ogółu na- 
stępstwa groźne: samoubóstwienie, swobodny rozrost 
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prssywar, pyszną wzgardę dla wszystkiego, co zmniej- 
szyć by je mogło, zasklepienie się w przeżytych fw- 
mach myślenia i czncia, utratę sił do wyrabiania w 
sobie z postępem i wymaganiami czasn cech coraz no^ 
wych. Eażdy, poczuwający się do obowiązku spłacania 
długów swych, względem ogółu, wszelkimi możliwymi 
sposoby, walczyć winien z tern oślepiąjącem upojeniem 
i z tą niezdrowe ekstazy sprowadzającą gorączką. W 
walkach z miłością własną, z ki*wawszem jeszcze sto- 
kroć zwyciężaniem własnego serca, prawda, sznkaną ta^ 
być powinna na drogach wszelkich, w obłędnych la- 
biryntach dziejowych kolei, zarówno, jak w zwikłanych 
stosunkach i objawach spółczesnycL Nie idzie zatem, 
aby potrzebnem lub godziwem tu było zrzekanie się 
wszelkiej narodowej godności, aby potrzebnym lub go- 
dziwym był ten niezdrowszy jeszcze pessymizm, ni^ 
widzący przymiotów z za przywar, zasług z za win, 
iwitów z za cieni. Lecz, jak śpiewa o tóm jeden 
z najpotężniejszych wieszczów naszego czasu: 
, Ażeby naród porusssył te świty, 
I je na gwiazdy w kół siebie ros^ryskał, 
A z tą girlandą i leciał i błyskał, 
Trzeba go zbudzić z błękitnych omamień^ 
Choćby rzucając potępienia. kamień.'' 
Trzecią tedy rzeczą, którą, po pracy i poświęceniu, 
osobnik każdy winien zbiorowemu ciału swemu, jest-* 
prawda. 

Prawdę jednak nie tylko widzieć, ale i ukazywać 
należy, jeżeli ztąd wyniknąć ma dla ogółu spłata na- 
leżnego mu długu. Naturalną zaś jest rzeczą, że skoro 
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części, ogół składające, od raan i jedne 
prawdy dJj^eć nie mog%, ci, którzy pierwsi dostrzegą 
j% i nkaią, zwrócą przeciw sobie opojose Izb zgorąez- 
k»wm umysły i serca. Ody uśpioną toń błękitaych 
emaittień zmąci t wzburzy kamień potępienia, wzdyma 
się «na zazwyezjfj groćiiie i obłewa budziciela swego 
latmą pianą gniewa i podejr^seń. »Do widzących mó- 
Wicitt widzieć zde powinni, a do pnM^okówc nie móweie 
fam rzwzy pmwdziwjBch, zi^e mówcie pochlebstwa^ a 
proniioąfiM złudaewa.*' <Iząjaaz 31—3). Lecz wielki 
wieszcB i mei^ałista si^iwem lyrm tak odpowiada: »Ffa- 
fitazl aczynitem cię stDóiem sarodu tw^ol^. Jeźii nie- 
będziesz wołał ku nlezboinym,. alary się Aawi*acalit a ka 
dbłątamym, aby proetowali drogi twe, a niezbożni aię 
imwtńcą, iia ciebie spadnie odpowiedziałzośd za 

ibę Mu^ Jtiaget^ją na eią powroagr i etocasą ko- 
■tości, zewsząd zamkniętem... lecz tj otworzysz 
i w^laó będziesz, i kio chce ełudkać— niech sł«cliah 
(Ęzecbjel II, 9-i7, 18, 25). 

A stai'a, lecz wiecznie świeża, mądrość grecka: 
«pi*zynoś ^^fezinBDie #prćj nia te rady^ kttee jęj są pra^- 
jenme, ale te, Ubee jią ułytecznend bfć mogą.'^ 

„Ną]tnvałaBem i nijiepśej rządaonćm państwfan jest 
to, w którem SHesłosznozć patępiaoą jest i zwalczaną 
nietylke przez tyeh, którzy pxez nią cierpią, ałe i przez 
l^nh, kbirym o«a osctństych azkódnie pr^osi.* iAA 
Qamier, «Ła morale dans Tantiąuite''). A później: «0 Ijym 
tiGloimeiai Tasea nwtea, iż ma poiiężna larndę, kiśry po- 
raiza wiele ramion i spełnia wielkie rzecqr moflą mk 
«ily 9911ŚJ9 ton ng^ t woli'' (Sjenopimn, BoomiiigBe, 
cite p. Ad. Gamier). 
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Z ttpływ6m essasa spełniają się wielkie dzieła myśli 
i woli, budzi się naród «z błękitnych omwiień/ a pianę 
gniewa i jadowitych podejrzeń zmienia na wieńce chwały 
i wdzięczności, aby ozdobić nimi— mogiły najczęściej 
tycb, którzy spełnili względem niego obowiązek— odwagi. 
Praca zatem, zwracająca zasobowi publicznemu zaciąg- 
nięte u niego długi; poświęcenie części samego giiBbie 
na rzecz ogólnego pożytku; prawda, possnkiwana na 
wszelkich drogach i ze wszelkiemi trudami umysłu i 
serca; odwaga, nakoniec, głosząca i ukazigąca tę praw- 
dę wbrew cierpieniom i niebezpieczeństwom osobistym,— 
oto obowiązki, nierozłączone z pojęciem pabyotyzmn. 

Od [pełnienia obowiązków tych; nikt słusznie wyóuir 
wiać się nie może małością swą, nizkością, ubóstwem 
ducha, albo ciasnotą granic działania swego. W tetń 
to właśnie, jak zobaczymy później, spoczywa giówna 
ich wartość etyczna, że są one dostępue każdemu, że 
każdego najmniejszego i najniższego, gdy tylko zrozu- 
miane są i pełnione, zwiększyć i wyżej wznieść mogą. 
Gdyby, na zasadzie nieskończonej małości swój, atoiny, 
okładające atmosferę ziemską, zatrzymały aię w nieu- 
staimym swym ruchu, czy glob nasz, po^sbawiony świat- 
ła i ciepła, barw, woni i dźwięków, nie stałby się— tra- 
pem? Prace drobne i nizkie, ofiary bezimienne i nie- 
wiadome nikomu, wynajdywane ku prawdzie ściej:ki 
eboćby najwęższe i— podnoszące się w imię tój prawdy 
głosy choćby mucichsze, to atomy, kttoe, we wspólnym 
ruchu i połączeniu, utrzymają w mroim światło i faer 
pło,— grę uczuć, myśli, c;synnośei i dążeń, znąmiopittąeą 
i zapewniającą— życie. 
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Niepodobna nawet wyobrazić sobie, ęoby się stało 
2 Indami i Indsskością, gdyby wszystkie prace, na nizi- 
nach pełnione, nstały; gdyby zniknęły wszystkie ołta- 
rze, wznoszące się w głębiach serc cichych i mnilkły 
wszystkie głosy dobre a śmiałe, ozewające się w obrę- 
bach ciasnych. 

JNa szczęście, pojęcin o obowiązku, przychodzi ta 
z pomocą dbstępniejsze nłomnej i zarazem bujnej naturze 
ludzkiej, pojęcie interesu. Interes posiada tu postaci 
wiele. Jest on solidarnością tą, * która sprawia, że 
wszystko, co dotyka ogół, wpływa też na wszystkie bez 
wyjątku jednostki, ogół ten składające, a ztądwywią- 
ząją się owe, wyżej wspomniane: współżal, współradość, 
współduma i współwstyd, do których jeszcze dodać na- 
leży: współubóstwo lub współbogactwo, współłatwość lab 
współtrudność wszystkich warunków i kolei życia. 

Interes ten polega następnie na niezmiernych uła- 
twieniach, które rodzinna ziemia i rodzinne społeczeń- 
stwo przynoszą każdej indywidualności ludzkiej w roz- 
wianiu działalności jój moralnej i umysłowej i, nako- 
niec, zawiera się on w przyrodzonym sercu ludzkiemu 
względzie na szczęście i dostojność pokoleń przyszłych. 
Solidarność, sprowadzająca ścisłą zależność szczęścia i 
nieszczęścia jednostki od losów ogółu, w^*aśnia się do- 
statecznie wykazanjrmi' powyżej psychicznjnni i spo- 
łecsmymi objawami i związkami. One też pozwolą nam 
już bez trudności odgadnąć: dla czego rozwinięcie dzia-. 
łalności jednostki, skutecźniejszem i pełniejszem być 
musi na gruncie swojskim, niż obcym. Jest to przede- 
wszystkiem grunt, do umiłowania którego i do wszech- 
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stronnego zbratania się z którym, jednostka ludzka, 
przybywając na świat, pi*zynosi w sobie odziedziczone 
po przodkach skłonności i zdolności. Skłonności te i 
zdolności pomnażają się i wzmagają pi^ez cały zasiew 
wrażeń, otrzymywanych od pierwszych dni życia, a pełni 
siły swśj dosięgają mocą umysłowego i obyczajowego 
wykształcenia, które, w każdej indywidualności naro- 
dowej, stanowi pewien, z innymi różniący się, odcień 
jednorodnej choćby cywilizacyi. 

Ta człowiek najlepiej^ najgłębiej, najwszechstronniąj 
rozumie wszystko, co go otacza; bo z otoczeniem swóm 
związany jest mnóstwem fizyologicznych i psychicznych 
pokrewieństw, bo rozumieć je nauczyło go doświadcze- 
nie własne, zarówno jak udzielana mu wiedza o prze- 
szłości i natui*ze kraju jego i narodu. Tu też nawza- 
jem—chęci jego, pomysły i usiłowania najłatwiej zrozu- 
mianymi i nąjsprawiedliwiej ocenionymi być mogą, bo 
zrozumieiyu temu i ocenieniu na przeszkodzie nie stcgą 
różnice mowy, obyczaju, smaku i samych nawet pro- 
cesów myśli i objawów uczuć. Tu, w skutek naby- 
wanych od pierwsjgrch dni życia doświadczeń -i wiado- 
mości, każdjEt czynność, bądź prywatna, bądź publiczna, 
spełnioną być może skuteczniej i dokładniej. Tu rolnik 
lepiej, niż gdzieindziej, uprawi i użyźni ziemię, której 
składowych materyj nie mógłby nazwać po imieniu, lecz 
której wymaganie, niedostatki i, zalety, zna on z do- 
świadczeń przodków swych i swoich, nad którą zresztą, 
praca milszą mu jest, niż byłaby nad każdą inną, bo 
przyozdabia ją \^spomnienie, wdzięczność i nadzieja; 
tu ojciec rodziny doskonalej wychowa i wykształci swe 
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cbdiid^ bo iriei lepiej, niż wiedziałby gdziekolwiek in- 
dstiej, gdzie i jakie istnieją dla nich źródła nanłd, jak 
dzynióy co cierpieć i czego używać przyjdzie im w przy* 
sasłośd, bo troski wychowania i kształcenia osładza nrn 
myśl o spłacenin dłogn, zaciągniętego n rodzinnego spo- 
łeczeństwa w postaci wychow^ania i wykształcenia włas- 
nego; ta sędzia nąjsprawiedliwiej osądzi przedstawianą 
sobie sprawę, bo najgłębiej zdoła ząji*zeć w psychiczną 
istotę winowajcy i najdokładniej rozejrzeć się w mo- 
tywach i następstwach jego winy; lekarz najskutecz- 
niejszą radę poda choremu, bo najdokładniej zna wpły- 
wy klimatu, hygyeny lub obycziyn, które sprowadziły 
chorobę; urzędnik państwa w sposób najtrafniejszy ad- 
ministrować będzie powiei'zoną sobie prowincyę; uczony 
najskuteczniej zastosuje i najłatwiej rozpowszechni do- 
konane przez się odkrycie, lub wynalezioną kombinacyę; 
tu artysta odtworzy obraz piękna, któi^ uszlachetni 
smak i wzbogaci wyobraźnię największej ilości ludzi; a 
pisarz najszersze i najsilniejsze wywrze wpływy, bo 
obaj najgłębiej i nąjwszechstronniej zbadają prądy uczuć, 
myśli i fantazyi, przenikające rodzinny ich ogół, a ogół 
ten, w ich dziełach, ujrzy najpełniejszy i najwierniejszy 
obraz samego siebie. Jeżeli, słowem, możność jak naj- 
pełliiejszego uzewnętrzniania siebie samego, w czynie i 
dążeniu, stanowi ważną, podstawową może, część ludz- 
kiego szczęścia, —Szczęście to stać się może udziałem 
takiego tylko człowieka, który żyje i działa w rodzin- 
nćm otoczeniu przyrody i ludzi. 

"^^ względzie tym, wyjątek jedyny, a i to niefżu- 
pełny, stanowią geiyusze, myśl i imaginacya któt^di 
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pmes&a i odgaduje to nawet^ caego Aie widmai wsEik 
i(di, nie nauezył się ttmysłt me doświadczyło tycia» 
których teA działałnoM na wsw czafiy i mi^sca i dla 
wene^A miejsc i czasów iiroiamial% by(i moie. Nie muąl 
pned^ genjusze sami nietyłko wolni nie są od wpły* 
wów nai*odoW6j indywidnalnośei, ale, przdeiwma^ pyzedr 
stawii^ą sot^ ni^wy^szy i najpełniejszy jej wykwit, 
posłngnją się dla swych tworów od ni^ wziętymi m« 
teryałaml, ludzkoiei całej przynosząc poAytek, prien 
nią jedjEiak najlepiej ocenionymi i nąjmocniie)] nkecłiaaymi 
bywają. Gei&jnsae to właśnie nąjwymówniej dowodzą, 
te nie z tego, co jest Indzkie, tiaden aąiwyjMy ehocSAor 
dai* przyrody, tadna najwy^za twóitnsość^ ni fimyfak s^ 
rwać nie mogą węzłów solidamośei, wią^^ej jeditMtkę 
z ogółem jej rodzinnym; bo w dziełaeji geiu^s^w wła* 
śuie, pomimo tej niepojętej mocy myśU i intnicyi, któi*ii 
esTni ich zdolnymi do rozumimia i zgł^iania Indskośfti 
eałąj, w formach* w które wciela się ta myśl^ w puA- 
ktae^ które ometlst, ta intnicya m^wydatniej, wijp(h 
tęiuiąj wyrótniąją się cechy i włąóciweści j9Ari»dq i^k 
i krąja. Któł z ssa obrazów Rafaela, Pi^sUwienyob 
przez świat cały, nie dojrzy włoskiego ^łoń/sa i włMkicb 
ęwiątsfi, włoskiąj wiai7 i włoskjąj natwy, nan4ęti^j a 
miękkiej, ruchliwej a naiwną}? I wzi^em^ 2: w płóoieii 
Bnbensa nie wyglądać ku nam Hdla^dya, a^ swejem 
niebem bladem, leez łaskawem, % bogatą kamacyą ciał 
swych mieszksiców, z tłustą j^yznością swej gleby? 
CsffM podobna m poznań w XUkensie geąjalnego syna 
nynredii, pi*zedstewiającego Asjbc^ait^zą kppiJiuę My- 
V!idnałąy«b ^Mi«*akter^, 4o grwitn «iprtowiwego xvs2^^ 
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stkiemi nędzami i niebezpieczeństwami licznego prole- 
taryatu, a w Wiktorze Hugo— francuza, którego fran- 
cnzki entnzyazm porsrwa na najwyższe, myśli Indzkiej 
dostępne, szczyty; francuzka przeszłość uczy miłości 
szczególnej dla idei pewnych, francuzka . skłonność do 
deklamacyi skłania do nadmiernego wydymania słów i 
obrazów. A dzieje się tak nie tylko w dziedzinie ar- 
tyzmu, lecz także iw państwie nauki, niedostępnem na 
pozór dla wszelkich- narodowych różnic i względów. 
Zobaczmy, w jaki sposób wszelką naukę ścisłą wyUada 
francuz, a w jaki przedstawi ją słuchaczom swym lub 
czytelnikom niemiec albo anglik. Spójrzmy na systemy 
filozoficzne narodów różnych i porównajmy ze sobą; nie- 
mieckiego Hegla i Kanta, francuzkich Helwetiusów, 
Yolterów, Janinów, angielskich Baconów i Millów. 
Spójrzmy też, jaki obrót i kształt przyjęła filozofija 
pozytywna w rękach genjalnego, lecz skłonnego zawsze 
do zarozumiałości i marzycielstwa, Augusta Comta i 
trzeźwych, sm*owych, skromnych myślicieli angiel- 
skich: Milla i Spencera; co z teoryą pochodzenia ga- 
tunków uczynił skrupulatnie uczciwy, ostrożny i ściśle 
przedmiotowy umysł angielski Darwina i pychy pełen, 
na krańcach materyalizmu jeszcze w litopją i idealizm 
wpadający, niemiec Heckel. A teraz spytajmy sa- 
mych siebie: czy wszystkie te geąjusze, lub wielkie 
talenty, z temi wszystkiemi właściwościami i śkłon- 
nośdami, któremi obdarzyła ich narodowa ich prze- 
szłość i cywilizacya, mogłyby rozwijać się, uzewnę- 
trzniać i działać tak skutecznie i w takiej pełni, gdy- 
by życie ich płynęło na gruncie obcjnn? Odpowiedź 
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ndzieli nam jeden z najpotężniejszych myślicieli czasów 
naszych. 

, Jeżeli wbrew prawdom, nabywanym przez doświad- 
czenie, a zatwierdzanym przez naukę, przypuszczać mo- 
żecie, że z rodziców białych urodzić się może mały mu- 
rzynek i że z dwojga papuazów, o wełnistym włosie, 
powstanie potomstwo z cechami rasy kaukazkiej i ob- 
darzone włosami gładkiemi, wolno wam będzie zarówno 
twierdzić, że wielcy ludzie powstawać mogą wszędzie i 
w warunkach wszelakich. Jeżeli mniemacie, że Newton 
urodzić się mógł w rodzinie Hottentockiej, Milton śród 
Andamanów, Howard i Klarkson w plemieniu Fidji, 
wolno jest wam zarówno przypisywać postęp społeczny, 
działaniom wielkich ludzi. Lecz, jeżeli biologja, w po- 
łączeniu z wiekowemi mniemaniami ludów, przekonają 
was, iż Arystoteles nie mógł urodzić się z ludzi, któ- 
lychby kąt twarzowy posiadał mniej jak 50 stopni i że 
niepodobieństwem jest, aby Bethowen powstał śród lu- 
dożerczego plemienia, którego śpiewy, dokoła mięsa 
ludzkiego wykonywane, brzmią jak rytmiczne rycze- 
nie, — będziecie musieli uznać tę prawdę, iż genezy 
wielkiego człowieka szukać należy w długim szeregu 
składowych wpływów, które wytworzyły plemię, śród 
którego on powstał i stan społeczny, którego plemię to 
dosięgło. Jeżeli prawdą jest, że wielki człowiek może 
do stopnia pewnego zmodyfikować budowę i działalność 
swego narodu, niemniej też zaprzeczeniu nie podlega, 
że 2gawienie się jego poprzedzonem być musiało sze- 
regiem działań stanowiących postęp narodowy. Wprzód, 
nim wielki człowiek przetworzy naród swój, naród ten 
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tworzy j«ga Zmiany wszelkie, których od stąpe sif 
przyczyną bezpośrednią, pierwotnómi przyczyny sw^i 
^if ?^% pokoleń minłonyoli. Jedynego latotnego źródła 
zmian tyoh sznkać należy w zbiornika warunków, z po- 
śród których powstały i zmiany i człowiek. "* (Herbert 
Spencer, .Ihtr. a la science sociale*.) 

A jednak mowa ta o geąlnszach, lab talentach wiel- 
kich, indywiduach pot^nych, po8iadió%^y<^ ^ ^^^ 
ogromną siłę odpom, walki i zdobywania. G62 więc 
ladzie miary średnieij, stanowiący ogromną wiąks^sość 
ludzkości? Dla nich, dla tych, którym wszystko niełsr 
two, kttezy Sił swych szczędzić, a zdobycze do ciaoiego 
^^S^ ograniczaó maszą, j^ycie i działanie na swojskim 
grancie, wśród swojskich wai*ank6w, jedyną przedstawia 
mo^wość najlepszego, nąipetniejszego ozewtiętirznienia 
się i zożytkowywania w czynie i działalnośoi, jedynej zap 
tóm udziela możliwości zdobycia podstawową} części uczci- 
wego i trwałego szczęścia. Istnicg^ą wprawdzie tacy, 
któnsy przez niezrozumienie t^ stronny interesów wła- 
snych, albo teł w skutek okoliczności, od woli ich nie- 
zależnych, żyją i działają na gruntach obcych. Nie- 
kiedy czynią to oni nawet z powodzeniem większem 
lub mniejszeuL Lecz, nikt nigdy nie odgadnie, nie po- 
liczy, ani oni sami częstoki*oć nie wiedzą, ile w nich 
ski*uszyło się i wykrzywiło, jak przecierpieli i co , po- 
stradali. 

Silniej przecież i powszechniąj jeszcze nad potrzebę 
uzewnętrznienia się w czynie i, działalno- wiato czło- 
wieka a ziemią i społecznością jego r^^zinną; wzgląd 
na pokolenia pr^^^e* Miim 4i^ potopwtwiii i trwa* 
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żna dbałość o wgzechwzględne ich dobro, głęboko wko- 
rsenionemi są w naturę ludzką. Właściwość ta, ludzkiej 
natury poznaną i ku celowi uspołecznienia wyzyskiwaną, 
była od wieków,— od owych prastarych wieków, w któ- 
rych prawodawca Izraelski, za wykroczenie przeciw 
prawom etycznym, groził karą niebios potomstwu grze- 
szników, aż do dalekich w przyszłości pokoleń, a wy- 
konywiyącym je przyrzekał, że używać będą wszyst- 
kich dóbr ziemskich, wraz z dziećmi i dziećmi dzieci 
swoich. (Deater. 12, 28, 7, 12—16). Mimo więdnie, nie 
zdając sobie częstokroć sprawy z podstaw i źródeł 
uczuć tych i myśli, powodując się z pozoru samą tylko 
rodzicielską miłością, większość ludzi uczuwa i zezna- 
je nierozerwalny związek, który od zaniedbań ich i 
błędów^ od prac ich i cnót, uzależnia dobre lub złe lo- 
sy pokoleń przyszłych. Dla tego ziemia rodzinna wy- 
daje się być warstatem, na którym wyrabia się dobro- 
byt i pomyślność mi\jonów istnień przyszłych, a zbio- 
rowe sumienie i zbiorowa umysłowość narodu— -skarb- 
cem, który wzbogacać i oczyszczać wciąż wypada, aże- 
by miljonowe te przyszłe istnienia jaknajłatwiejszy mia- 
ły do niego przystęp i jaknąj więcej zeń czerpać mogły. 
Dla tego też, najpewniej, zaniedbania wszelkie i winy, 
przeciw temu pracowitemu gotowaniu dróg dla przy- 
szłości, uważanemi są, przez mniemania ogólne, za winę 
ciężką, a dopuszczają się ich ci tylko, którzy, w skutek 
niezmiernej ciasnoty myśli i uczuć, lub pijanego szału, 
egoistycznych popędów nie uczuwają i rozpoznać nie 
mogą tego, najszlacbetniąjszego może i najgłębiej w na- 
tura lodfskią wii^łego^ uiteresfL Tu przedeż nas«wa 



mi 










i' .'i-' 



7« 



się zapytanie konieczne: cs^ pojęcie intei*esn istnieje 
i istnieć może w patryotyźmie społeczeństw nieszczę- 
śliwych, śród których współczucie przynosi tylko skła- 
dąjąc]nn je jednostkom współżal i współupokorzenie, 
uzewnętrznienie myśli i uczuć w czjmie i działalności 
napotyka przeszkód mnóstwo, a losy potomnych osło- 
nięte są grubą chmurą wątpliwości, do roztrzygnięcia 
niepodobnych, a pozwalających odgadywać więcej nie- 
doli i gi*óźb, jak bezpieczeństwa i szczęścia? W społe- 
czeństwach takich nie byłożby właśnie interesem je- 
dnostek i grupp społecznych: odrywanie się- od indywi- 
dualności zbiorowej, z łona której wzięły one swe ży- 
cie, a wpływanie w indywidualność inną, szczęśliwa 
szą; zmienianie przyrodzonych właściwości swych na 
inne, . ażeby je módz łatwiej i korzystniej zużytkować 
w pracy i działaniu; przenaturzanie też pokoleń, nowo 
przybywających na świat, w celu ubezpieczenia przy- 
szłości ich od tego, co jej grozić się zdaje? Powiera- 
chowny pogląd na rzeczy i sprawy ludzkie, krótkowidz- 
two, dostrzegające interes tylko w korzyściach najpow- 
szedniejszych i najbardziej mateijalnej natury, zapyta- 
niom tym udziela odpowiedzi twierdzącej. W grancie, 
przecież, położenia podobne nietylko nie usuwają inte- 
resu, który każda jednostka i grapa społeczna posiada 
w pracy około wzmacniania, wzbogacania i utrwalania 
indywidualności zbiorowej, do której jiależy, lecz, prze- 
ciwnie, wzmagają interes ten do stopnia wysokiego i 
wynoszą go na najwyższy poziom, na jaki tylko poję- 
cie interesu wznieść się może. Wszak położenia po- 
dobne nie unicestwiają bynajmniej wyżej wykazanych 
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uczuć i obowiązków, owszem^wzmagają pierwsze przez 
ustawiczne zadrażnianie w człowieku stiMin współczucia, 
a potęgują drugie przez niezmierne rozszerzenie koła 
potrzeb i niebezpieczeństw publicznych. Oderwanie się 
od danej indywidualności zbiorowej, a wpłynięcie win- 
ną, nie może obejść się bez zadania gwałtu uczuciom 
tym, które pod wpływem' namiętności, lekkomyślności 
lub ti*wogi, umilkło na chwilę, nigdy już ozwać się nie 
^0S%9 tylko w naturach ostatecznie spodlonych Ińb idyo- 
tycznie bezmyślnych,— w natai*ach, więc, które, na szczę- 
ście, rzadkie tylko w ludzkości stanowią wyjątki. 
W innych, w najpospolitszych naw^t, a więc takich, 
które dosięgają zaledwie średniej miaiy ludzkiego wzro- 
stu,^ ozówają się one niezbędnie niesmakiem i nieładem 
życia, pochodzącym nie z czego innego, tylko z nienor- 
malnych warunków, w jakich życie to upływa, z pocią- 
gów którym co chwilę opierać się, i wstrętów, które co 
chwilę przełamywać wypada, z wewnętrznego jakkol- 
wiek, głuchego często, żalu za porwanymi związkami i 
utraconą własną czcią... Uczucie czci utraconej, naj- 
cięższe może ze wszystkich uczuć, ludzkich, prostem być 
musi następstwem niedopełnienia obowiązków i zapar- 
cia się długów zadągniętych względem wiekowej prze- 
szłości i milyonów spółczesnych, dla chwilowągo uży- 
cia i osobistych korzyści. Lecz to uczucie utraty czci 
własnej, jakkolwiek nieświadomie dla niego samego, 
przegryzałoby wnętrze człowieka, jakkolwiek zapierał- 
by go się on przed innymi i sobą samym, nieuniknienie, 
nieodzownie wytworzyć musi we wnętrzu tem długi 
proces zepsucia, głuchą złość i głęboką we wszelką 
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godność ludzką niewiarę, z których rodzą aę: eknusień- 
stwo, bezwstyd i wściekła, pijana, bezwzględna żądza 
ożywania roskoszy i korzyści życia. Soskośze te i ko- 
rzyści jednostronne, egoistyczno, z grubych, najczęściej, 
zmysłowych źródeł tryskające, zbyt tu drogo są oku- 
pionemi, ażeby człowiek "mógł i chciał obronić się od 
zanurzenia się w ich mętnej toni z ciałem i duchem, 
z rozumem i cnotą. Alboż, prócz nich, pozosti^o mn co- 
kolwiek jeszcze na ziemi? Psycłdczny proces ten, ko- 
nieczny w człowieku, który porwał związki rodzinne, 
zgwałcił przyroda^ne f swe uczucia, niespładł długów 
swych i utracił cześć własną, tłómaczy nam, jasno i w zu- 
pełności, moralne upadki, które we wszystkich czasach 
i miejscach łączyły się i łączą z polityczną renegacyą. 
Wyjaśnia też nam on zagadnienie korzyśd lub strat, 
Bftogących być przyniesionemi pokoleniom przyszł]^, 
przez odrywaide się od społeczeństwa rodzimego jed- 
nostek, o dobro ich dbałych. Bzecz to prosta niezmier- 
nie. Alboż na gruntach, wyjałowionych i oblewanych 
zgfiiłemi wodami, siejba jaka wzrastać może bujnie a 
żyźnłe? Tysiąc istoieje przyczyn, dla kt6ry€& pokolenie 
powstałe z ludzi, o przeznaczeniu ^wlehniętem, rozdi*aż- 
nionydi uczuciach i zgwałconem sumieniu, dotkniętem 
być mitfii mnóstwćm niedołęztw i chorobliwości moral- 
nych; lecz idźmy dalej i «twierdźmy fakt, że z niedo- 
łęztwem i chorobliwością moralną me mogą iść w pa- 
rze materyalne siły i bogad^wa. Praca pródticcyjna, wy- 
twarzagąca dobrobyt i możność używania materyabiych 
korzyści i roskoszy życia, dobywać się może prawico- 
we i skutecznie w takich tylko spi^oczeństwadi, w któ- 
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rycb istnieje pierwiastki i dźwignia mprąlae, takie, jak: 
ład i ucjficiwość, peszanowame si»rawiedIiwo)iici i uznanie 
zobowiązań wzajemnych^ dbałość o publiezne^ wszeeb- 
stiYMine dobiu Kędy pierwiastków tyek i dźwigni za- 
bł-aknifi, tau pmea ludzka mnniejfiza sią w ilości, a 
w jakości pogo(rsza. wzajemna nieufność przeszkadza 
współdziaianiom wszelkim; pod • wpływem samolubstwa 
jednostek rozprzęgają się węzły społeczne i pikają ^ę- 
^yny, ntrzymigące inich społecznych dążeń; tam więc 
samo bogactwo materyabie nnmiejszać się wciąż musi, 
a środki niycia wysychąjt ^ nąjpierwotniejiSBsych swych 
źródłach. Oderwanie fiaę więc od społeczeństwa rodsm- 
nego większości JBgo członków nie dosięgnęłoby Mwet 
bezpośredniego eeto swego, bo, gwałcąc przyrodzone 
aeznda, zatraesgąe pamięć o obowiązkach, obalając 
w seren i sandemn pnbiieznńm ołtarz sprawiedliwości, 
sparaliżowałby zaraosem siię wytwóimą maiodn, z któi^j 
to, iHa zaś z <»dgoiDolw]ittk ionego, powstają wszelkie 
bogactwa i śro«Sd fri^wia. Naród, który dfiś jest liez 
esDci, jntr^ będzie najpewniej aafodem bez •cbleba. 

W ptthr yo <yMMie więe społeczeństw, ^oBtającydi w 
dDoJicsBośąacił, wyjftktfwo nssprzjjaznych, pojęcie in- 
terim isłmieć nie przeatąja, ^łko n» iiaia^ ograni- 
emć inię na dostrzeganiu 'go w bezpeśrednkj jakięfś 
konsyści, łab doraźnem tiżydn^ w kawałka ehieba, z»- 
riwBO jak w ezarze kipiąoą drogocennym napojem. 
Intenes ten spoczywa ta .głębiej we wiaśdwościMh 
aaAnry Indaflo^j. daieg i wytag w bukadm bidzkieh zd^ 
byiezy; spoczywa v<m tu w mnmlnym r^zweja i hannot^i 
miep9gW9i!^imwclk wxa& przytsadzenj^iełi, w zadość ci^- 
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nienia sprawiedliwości i obowiązkom, a przez to w prze- 
ehowania a jednostek i ogtta czci i godności czło- 
wieczej; spoczywa on jeszcze w usunięcia pokoleń przy- 
szłych z pod klątwy owój, nie będącej niczem innem, 
jak nieztomnem działaniem przyczynowości, która, ze 
złamania praw i zapoznania prawd moralnych, wysnu- 
wając nędze, nie tylko moralne, ale i fizyczne, na od- 
ległe, długie czasy zarzuca krwawy płaszcz dziejowej 
pomsty. 

Takiemi są składowe części patryotyzmu. W pierw- 
szym momencie urodzin swoich, u najpierwotniejszego 
swego źródła, jest on niewątpliwie uczuciem. Przy 
pewnych nizkich stanach umysłowości, dla ludzi z ma- 
łą wiedzą lub ze zwichniętą harmonią władz wewnętrz- 
nych, uczucie stanowi nawet jedyną jego istotę. Że 
zaś nizki stan umysłowości i nierównomierne działanie 
władz wewnętrzych, pokrywają sobą jeszcze szerokie 
przestrzenie społeczne, wywołąje to mniemanie, jakoby 
patryotyzm tylko i wyłącznie spoczywał w uczuciowej 
stronie natury człowieka. Mniemanie to jest mylnem 
i, jak błąd wszelki, złe za sobą pociąga następstwa. 
Jakkolwiek bowiem działanie uczucia potęgom jest 
i wielowzględnie dobroczynnóm, to jednak, pozbawione 
wsparć, bodźców i hamulców, które wytwarzanymi być 
mogą pi'zez inne wewnętrze władze człowieka, może 
ono niszczyć i burssyć, zarówno jak tworzyć, dręczyć 
i psuć, zarówno jak uszczęśliwiać i udoskonalać. Jest to 
żywioł, w najwyższym stopniu ruchliwy i giętki. W ruch- 
liwości tej i giętkości przeważnie spoczywa moc jego 
ty^órćza, ale też zarazem nietrwałość jego tworów 
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rozbieganie się jego prądów w fałszywe, więc zgubne, 
kierunki; a jeśli prawdą jest, że nic z tego, co na świe- 
cie pięknem jest, dobrćm i wzniosłem, nie stało się bez t 
uczuda, nie wszystko też, co stało się przezeń, «, tylko 
dobrem jest, pięknem, a przedewszystko trwałem. Wła- 
dze ducha ludzkiego wtedy tylko tworzą dobrze i trwa- 
1^9 gdy pracę twórczą spełniają wspólnie, w hai^moiyi 
i równowadze wpływów. Patryotyzm, oparty na jednej 
tylko władzy wewnętrznej człowieka,— na pierwiastku, 
który z równą łatwością popada w stany omdlenia i 
gwałtu, nie patrzy w przyszłość, nie liczy się z nicz&m, 
tworzy i burzy naprzemian, byłby siłą chwiejną o tyle 
dobroczynną, o ile złowieszczą, którą, prędzej lub póź- 
niej, skruszyćby mógł i ze spraw ludzkości wyprzeć, 
nie zespolony z nią związkami żadnymi— rozum. 

Widzieliśmy, przecież, że tak nie jest, że patryotyzm 
w pierwotnym zawiązku swym, będąc uczucienl, u szczy- 
tów swych— jest ideą; że różne władze człowieka, uczu- 
ciowe, zarówno jak rozumowe, zbiegają się w nim i wza- 
jemnej udzielają sobie pomocy. Uczucie jest tu iskrą 
ożywczą i zapładniającą, którą przecież wichry dzie- 
jowe zagasić lub w złowrogie zmienićby mogły pożary, 
gdyby na straży jej nie stało wiekowem doświadcze- 
niem nabjrte i sumienie dzisiejsze, do głębi przejmujące, 
pojęcie obowiązku. Lecz, znowu, pełnienie obowiązku 
tak trudne częstokroć, że, aż wzbijające się w strefę 
męczeństwa, zadrażniałoby niejednokrotnie naturę ludzką 
; w sposób do zniesienia niepodobny i znajdowałoby ją 
całkiem sobie oporną, gdyby w pomoc nie przybywało 

mu uczucie, ułatwiające pracę wszelką, a ofiarę prze- 
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mieniąjącą w rofikosz i— pojęcie intei^esu, które, w n^- 
dze oddanej ogółowi, ukazując bliższy lab dalszy, lecz 
nieunikniony pożytek własny, nczy poświęcić teraźniej- 
szość dla dobra przysdośd. Miłość więc i prasywiąza- 
nie, powstałe z odziedziczonych po przodkach dcłonno- 
śd fizycznych i moralnych, z wdzięczności, wspomnień 
i współuczać, obowiązek, wymagający spłacania zaciąg- 
niętych dłngów, przez pracę osobistą, ofiarę, prawdę i 
obywatelską odwagę, i interes, wskazigący zależność 
osobnikowych losów od doli ogólnej, najwyższą łatwość 
uzewnętrzniania w czynie dążeń swych i pojęć i 
z przyrodzeniem ludzkiem zrosła dbałość o dobro pokoleń 
przyszłych; czyli— uczucie, oświecane, wspierane i kie- 
rowane przez pojęcie obowiązku i obowiązek, udostęp- 
niany i ułatwiany przez uczucie i interes,— oto: czem 
jest patryotyzm w całąj istocie swćj i pełni 

Przenieśmy teraz wzrok na inną stronę obrazu i 
przypatrzmy się drugiemu prądowi uczuć i myśli ludz- 
kich, czyli idei kosmopolityzmu. 



m. 

Czćm jest kosmopolityzm w samyni sobie 1 w stosonbi 

swym do patryotyzmu. 

Przedewszystkiem powiedzmy sobie, że wytrącamy 
z rozwag naszych, nad tym przedmiotem, ów szczegól- 
9iy, choć najpospolitszy zapewne, odcień kosmopolityzmu, 
który w zwięzłym języku Rzymskim zawarł się w krót- 
kich, lecz.dziwnie jasnych, wyrazach: ibi patria, vbi bene 
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(tam ojczyzna, gdzie dobrze). Wytrąconym zaś z ro- 
zwag naszych odcień ten być powinien dla tego, że nie 
posiada on nic wspólnego z żadną teoryą nankową, ani 
moralną; że przedstawia on, owszem, zaprzeczenie wszel- 
kim kembinacyom umysłowym; że, nakoniec, źródłem 
jego jest: obłęd wszelkiego moralnego zmysłu,— obłęd, 
wynaturzający uczucia ludzi, zaślepiający ich na różr 
nostronność ludzkich spraw i interesów i stawiający 
ich na błotnistym gruncie grubego, obyczajowego zma- 
teryalizowania. Jest to odcień kosmopolityzmu, s^ któ- 
rym wszelkie wykłady naukowe łub społeczne nic do 
czynienia nie mają, bo wyznawcy jego, w ciasnocie 
myśli swych i grubijjaństwie swych uczuć, zrozumieć 
ich nie są w stanie. Wyznawcy jego — to odpadki 
ludzkości, które z powierzchni ziemi znieść może tylko 
postęp umoralnienia i oświecenia powszechnego i które 
' przez to właśnie, że odpadkami są, a po nizinach peł- 
zają, niebezpecznymi być, ani poważnym przeciwnikom 
czoła stawić nie mogą. Widok ludzi takich, czynów 
ich, życia całego, całej ich moralnej i umysłowej istoty, 
nie tylko nie zachęca do wyznawanej przez nich idei, 
lecz, owszem, odstrasza od niej wszystko, cokolwiek po- 
siada w sobie, byle trochę zdrowia, energji i odwagi; 
wszystko, zatem, co cenić, o co troszczyć się, nad czem 
czuwać i w czćm nadzieje pokładać można i należy. 
Ażeby pociągnąć za sobą naród lub część narodu i rzu- 
cić ją w kierunki, błędne chociażby, trzeba umieć 
krzywym choćby lotem wznieść się ku wyżynom umy- 
słowych kombinacyi jakichś i moralnych dążeń, a fanta- 
zyą, zbłąkaną choćby i zgorączkowaną, wymalować ob- 
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raz jakiś szerszy, czystszy, ognistszy nad kęs chleba 
wyłowiony z kałuży, nad zmysłowe ożycie, zdobyte 
wynaturzeniem i zatratą wszystkich przyrodzonych ncznć 
i pojęć morahiych. .Frzywódzcy mass, inicyatorowie, 
nąjkrzywszych nawet i nąjzgabniejszych, ruchów spo- 
łeczcnych, bywali zawsze Indzmi lotnych umysłów i 
ognistych serc, bignej imaginacyi i dobrej wiary. Czę- 
stokroć pragnęli oni tego, co było złem, lecz wierzyli 
mocno, że pragną dobra; roili o niepodobieństwach, lecz, 
dla ich urzeczywistnienia, oddawali na ofiarę samych 
siebie; wiedli ludzkość ku sti*atom nieobliczonym, lecz 
pragnęli mocno wieść ją ku zbawieniu,— i ludzkość, po- 
ciągana przez ogromną, spoczywającą w nich siłę 
współczucia i przez potężną ich fantazyą, szła za nimi, 
pod przywództwem ich błądziła, niemniej, przecież, po- 
znawszy błąd swój, pozostawiała im szacunek swój i 
swą litość, w imię tego, czego pragnęli i co przecier- 
pieli. Lecz nigdy, przenigdy pierwiastki społeczne, 
byte trochę szlachetne, byle trochę chcące i umiejące 
podnosić wzrok wyżej nieco nad użycie i interes chwi- 
li, nie przylgną do ciasnego, brudnego, bezmyślnego 
saiholubstwa, nie pójdą za niem, na puste, nudne, 
zimne jego ścieżki, a ńa dnie pozornej ich dlań oboję- 
tności spoczywać będzie zawsze gorzka kropla urazy 
i wzgardy. Wszelka więc walka z tą formą samo- 
lubstwa i bezcześci byłaby daremną stratą czasu. Nie 
groźną jest ona; nieliczne tylko i nąjniedołężniejsze mo- 
ralnie i umysłowie jednostki zarażać sobą może; jało- 
wość jćj i bezmierna maluczkość usuwają z pod wszelkiej 
krytyki i ze wszekiej poważnej dłoni oręż walki wyti^ąca. 
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Inaczej nieco rzecz się ma z dnigim« niezmiernie 
wyższym moralnie, odcieniem teoryi, który mieści w 
sobie żądanie zniesienia wszystkich różnic i odi*ębnoód 
narodowych kn większemu pożytkowi ludzkości całej. 
Odcień ten marzy i mówi o jakiemś porozumieniu po- 
między organizmami ludzkimi, a przyrodą i sercami, 
umysłami, temperamentami wszech miejsc i czasów, 
porozumieiiiu dziwnóm i niepojętem, któreby sprawiło, 
że Grenlandćzyk z roskoszą zamieszkiwaćby mógł 
Brazylją, a Brasylijczyk silnie 1 zdrowo wzrastałby 
w Grenlandyi; że góral na równinach czułby się jak 
w raju, a mieszkaniec równin, z chyźością kóz dzikich, 
przebiegaóby* umiał szczyty i otchłanie górskie; że 
z jednostajną prędkością i siłą krew obiegałaby żyły i ten- 
tniałyby pulsa nad lodami północnego Oceanu i nad 
modrą tonią Adryatyku; że proces myśli odbywałby 
się w sposób jednostajny w głowie Afrykańskiego Bu- 
szmana i mieszkańca Wielkiej Brytaąji; że ze wszy- 
stkich krańców kuli ziemskiej porwaliby się i biegli 
ku sobie członkowie rasy białej i czarnej i żółtej i 
miedzianej, a połączeni uściskiem, pełnym bezbrzeżnej 
miłości, zbieleliby wszyscy, czy zczemieli, czy żółtą lub 
miedzianą, byle tylko jednostajną okryli się barwą i 
pamięć wszelką o wiekowej przeszłości utraciwszy i 
wyrzuciwszy z siebie wszystko, co przeszłość ta w je- 
stestwa ich wlała, stanęliby przerodzeni, czy odrodzeni, 
nowi całkiem, a jednostajni, aż do szpiku kości, aż do 
najdrobniejszej krwi ki"opli, aż do najcieńszej kończyny 
włosa,— jednostajni tak, że, gdyby mieszkaniec innej 
planety zstąpił na ziemię i zapragnął z jednym z nich 
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asnąjomośó- zawiąssać, asapytać by mmsdiJ: „mamże honor 
mówić z panem, czy też z bratóm pana?*' (Aog. Wil- 
koński, «Bamotki*). A zagadnięty w sposób ten, czło- 
wiok nowej ludzkości byłby z odpowiedzią zakłopo- 
tanym nieco, albowiem sam nie posiadałby podstaw 
pewnych do twierdzenia: czy sobą jest, czy też bratem 
swoim. 

Odcień^ ten kosmopolityzmu przypomina niezmiernie 
błogie marzenia pewnego izraelskiego qiiasi- uczonego, 
który wielką zagadkę bytu w następigący rozważał 
sobie sposób: „Grdyby,— mawiał on,— ze wsa^stkich lu- 
dzi, którzy są na świecie, zrobił się jeden człowiek, a 
wszystkie wody zlały się w jedną wodę, a wszy- 
stkie drzewa połączyły się w jedno drzewo i ze 
wszystkich siekier stała się jedna siekiera, i gdyby, 
następnie, ten wielki człowiek ściął tą wielką sie- 
kierą te wielkie drzewo i spuścił je na tę wielką wodę, 
cóżby to był za ogi^omny plusk!* Otóż, — gdyby ze 
wszystkich tych narodów zrobił się jeden naród, a 
wszystkie dźwięki te zlały się w jeden dźwięk i ze 
wszystkich zdolności tych stała się jedna zdolność i 
wszystkie sposoby te czucia, myślenia i działania 
złączyły się w jeden sposób, cóżby to była za ogrom- 
na nudal 

Niektórzy przecież twierdzą, że lyednostajniona 
w sposób podobny ludzkość bawiłaby się wybornie. Ktoś, 
należący do tego odcienia kosmopolityzmu, prorokował: 
aby na północy i na południu wystawioną została taka 
ilość wspaniałych pałaców, ażeby w nich mieszkańcy 
kuli ziemskiej pomieścić się mogli, ilekroćby chłodów 
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W zimie, a skwapów w lecie noiknąć pragnęli. Z pier- 
wszą zapowiedzią upalnej spieki południowego lata, 
tłumy bratnie, nakształt stad żórawi, ciągnęłyby ku 
łagodnej wiośnie północy, lecz, gdy tylko w północ- 
nych krainach zaniosłoby się na zimowe mrozy i śnie- 
życe, sakum pakum i — lecą znowu ku południowym, 
umiarkowanie ogrzanym i ochłodzonym, pałacom. 

Lecz uśmiech,- wywołany nieprawdopodobieństwem, 
rzecby można dziecięcą pustotą marzenia tego, znika 
szybko w obec myśli o silnych powabach, którymi po- 
ciąga ono ku sobie ludzi dość naiwnych i nieoświeco- 
nych, aby w nie uwierzyć mogli, zbyt przecież szcze- 
rych a pragnących prawdy i dobra, aby godziło się ni- 
mi gardzić. Kosmopolityczne marzenia rodzaju tego 
posiadają istotnie pozory wielkości i piękności; pochwy- 
tigą je niby deskę zbawienia se>*ca czułe i wspaniałomyśl- 
ne, rażone i obm^one, przez niezgody i krzywdy, rozdzie- 
lające i zakrwawiające różne odłamy ludzkiego rodu, lecz 
nie dość jasno i gruntownie oświecone istotną nauką, 
ażeby przeciw nim skuteczniejszego dopatrzyć środka. 
Nieskończone słodycze powszechnego braterstwa i nie- 
zmierne dobrodziejstwa wiecznego pokoju rajskiemi cza- 
ry uśmiechają się ku tym, w których łzy, krew, gwał- 
ty dopełniane i straszne potrzeby ich odpierania, obu- 
dzają wstręt, żal i trwogę. Pobudki, rządzące ludźmi 
tymi, godne są poszanowania; co więcej,— dla pobudek 
tych, w których tłumy odczuwają i dostrzegają dobrą 
wiarę i silne dla cierpień swych współczucie, mogą oni 
niekiedy wywierać pewną moc pociągu, czai*ować bo- 
gatym w barwy i światła obrazem, na bezdroża mo* 
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ralne i nmydowe prowadzić tych, kU^miuejssą jesascze, 
niż oni, podadąją możność rozpoznawania powabnych 
złud i poważnych a nieuniknionych prawd. W obec 
wszystkiego przecież, cośmy powiedzieli wyżej o sposo- 
bach wytwarzania się indywidualności narodowych i 
wielkich, a niezłomnych prawach natury, która je wy- 
twarza i utrzymąje we wszech czasach i miejscadi, wska- 
asywanie: jak i dla czego marzenia te sa płonnemi i dzie- 
dnnemi byłoby powtarzaniem się niepotrzebnem. Do- 
damy tu tylko zapytanie jedno: czy kiedy ludzkość uje- 
dnostąjni się i niby olbrzymia amga, przybrana w mun- 
dury, przez jednego krawca obmyślane, i skrojone sta- 
nie przed obliczem zdumionego agawiskiem tern słońca, 
słońce jednostajnie wszystkie punkty kuli ziemskiej 
oświecać i ogrzewać pocznie? czy ziemia też jednostaj- 
nej już zażąda uprawy dla wydania jednostajnych wszę- 
dzie plonów? czy rozdziiJ bogactw wytworzy wszędzie 
ściśle jednostajną summę kapitału i pracy, dostatku i 
ubóstwa? czy na wszystkich pięciu częściach świata 
jednostajne zapanują prawa i kto, przez kogo upoważ- 
nionym zostanie do ich skreślenia? A geąjusze twórcze, 
czy także jednym i tym samym posłuszne będą natchnie- 
niom, aby piśmiennictwo i sztuka wszędzie jednostajną 
przybrały formę i jednej dosięgły skali? i wszyscy przod- 
kowie wszystkich potomków, czy też jednostajnie czuć, 
myśleć, działać i żyć będą, ażeby histoiya snuła wszę- 
dzie jedne i te same pasma wspomnień i nauk? Któż 
może posiadać tak naiwną i razem szaloną wiarę, czy 
nadzieję! Otóż, jeśli różnice te są niezmazalnemi, jeżeli 
na różnych punktach ziemi istnieć muszą różne gospo- 
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darstwa i różne m^ażenia, r6iiie wytwory umysłu i twór- 
czej fantazyi ladzłdej, różne nczncia i czyny, a wiigc, 
różne praiit^odawstwa i tradycye,— zlejcie dziś, cudotwór- 
czą siłą jakąś, ludzkość całą w jedną ciężką i monoton- 
ną, prawidłowo wykrojoną, bryłę, jntro rozpadnie się 
ona znowu na części i znowu istnieć i każdy po swo- 
jemu gospodarować, czuć, myśleć i tworzyć będą— na- 
rody. Jeżeli, więc, wytrącimy całkiem z rozwag na- 
szych jeden z odcieni kosmopolityzmu, dla tego, że wy- 
twory jego są zbyt nizkie, aby dla przyjrzenia się im 
warto było się schylać i zbyt brudne, aby wiele rąk 
zwalać się nimi chciało i mogło; jeżeli następnie, wzglę- 
dem odcienia drugiego, na krótkiej tylko poprzestanie- 
my wzmiance, bo wszystko, cośmy powiedzieli wyżej, uka- 
zuje niesprawdzalność i nieledwie dziecinność rojeń je- 
go,— cóż pozostanie nam do oglądania w dziedzinie tćj 
ludzkich uczuć i pojęć? Gdzie i w czóm ujrzymy isto- 
tną racyę powstania i bytu teoryi obywatelstwa świata? 
Pozostają nam do oglądania dwa tylko zjawiska, 
lecz wielkie i piękne, a przedewszystkiem wysoce praw- 
dziwe. Pierwsze z nich ukazige nam^ że czóm jedno- 
stki w narodach, tern są w ludzkości narody; że są to 
dała, ściśle związane ze sobą, naprzód: mnóstwem por 
dobieństw, istniejących obok i pomimo niemożliwych 
do zgładzania różnic; następnie: wspólnością dążeń nie 
tylko nie nadwerężoną, lecz, owszem, wspieraną podzia- 
łem pracy; nakoniec: zwikłaniem interesów wzajem- 
nych takióm, że pomyślność i wzrost, zarówno jak cier- 
pienie i Upadek jednego z tych zbiorowych członków 
ludzkości, niechybnie, jakkolwiek nie z równą zawsze 
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wyrazistością dobre lub złe następstwa sprowadza dla 
wielce oddalonych nawet miejsci czasów. Drągiem sgawi- 
skiem jest 6w mniejszy lub większy pociąg, który miesz- 
kańcy ziem różnych, pomimo zachodzących pomiędzy nimi 
I niezgod i walk, czigą wzajem ka sobie i budzenie się od 

czasu do czasu w łonach narodów wstrętu ku niezgodom 
i walkom, litości nad przelewanemi kędyś daleko łzami, 
oburzenia na dokonaną kędyś przemocą i krzywdą. 
^ Podobieństwom swym, wspólnym dążeniom i wza- 

jemnym odpowiedzialnościom, udzielimy ogólnego miana 
solidarności ludów; pociągi te zaś, litości i głuche bóle, 
' pochodzące z udei*zeń oddalonych w przestrzeni lub cza- 
sie, -nazwiemy wiążącóm ludy współczuciem. Solidar- 
ność tedy ludów i ich pomiędzy sobą współczucie,-^oto 
jedyna racya powstania i bytu idei obywatelstwa świata. 
Bzecz ta przecież nie jest tak nową, jak o tern nmie- 
mają ci, którym się zdaje, że ją wynaleźli i pierwsi uka- 
zali oczom zdumionej ludzkości. Ludzkość bynajmniej 
zdumioną nie została, bo od bardzo już dawnych mo- 
mentów życia swego doświadczała przebłysków wzajem- 
nego dla siebie współczucia ludów i nosiła w sobie 
zarody pojęcia o wzajemnej wielowzględnej ich od 
siebie zależności. W prastarym momencie dziejów, 
w którym ludy zaledwie wypowijać się zdają z pie- 
luch nieświadomości i gimbjaństwa pierwotnego bytu, 
przebłyski uczuć tych i zarody tych pojęć nie istnia- 
ły może, albo istniały w foimach tak przelotnych i za- 
czątkowych, że dziś, przy bladem świetle wiedzy 
naszej o tym momencie, dostrz6dz ich i rozpoznać nie 
, możemy. Dokumenty, pisane lub ryte, które pozostawi- 
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ły nam lady, rozpoczynające bieg znanych nam dziejów, 
a należące bądź do rasy Aryjskiej: Indowie, Persowie, 
Medowi6 i t d., bądź do Semickiej i Prosemickiej (grappa 
Indów, zamieszkąjących Palestynę: Hebrajczycy, Ara- 
bowie, Egipcyanie, Etyopejczycy it. d.), przedstawiają 
nam obraz wojen, gwałtów, wręcz sprzecznych ze sobą 
religji i dążności,— obraz, na który nie zdaje się spły- 
wać nigdy żadne łagodne światło wzajemnej pomocy i 
litości. A jednak brak ten nie musiał być nigdy zu- 
pełnym, diodażby dla tego, że stosunki ekonomiczne 
ludów tych zmuszały je nieustannie do wzajemnego od- 
dawania sobie przysług na di'odze handlu; że cy wiliza- 
cya Wschodnia przeradzającym się wciąż, lecz nieustan- 
nym strumieniem spływała tam z ludu na lud; że grup- 
py jednoplemiennych szczepów z jednych pierwiastków 
wysnuwały relig^ne swe wierzenia. Kto wie, czy pra- 
stare biblijne podanie o możnowładzcy Egipskim, któ- 
ry gościnnie przyjmował w granicach państwa, swego 
Hebrajskich pasterzy, przybywających z kraju trapione- 
go klęską głodową,, nie przynosi nam oddalonego, więc 
zesłabłego i niewyraźnego, echa, jednego z tych wyda- 
rzeń dziejowych, w któiych objawia się międzynarodowe 
współczucie lub zrozumienie międzynarodowego intere- 
su. Kto wie, czy w religijnym dogmacie Persów, pi*zed- 
stawi^'ącym dobrego boga, Ormuzda, udzielającego, u 
końca dziejów świata, najwyższego i absolutnego prze- 
baczenia wszystkim wi'ogom i przeciwnikom swym, aż 
do przywódzcy ich, a twórcy zła— Arymana, nie przewija 
się olśniewająca błyskawica myśli o powszechnej zgo- 
dzie, o wiecznem wszechludzi i wszechżywiołów przy- 
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mervL Jedynym pnedei narodfim, kt6iy na sUrołytr 
nym Wschodzie myil tę pnyodiial fonną jasną i go- 
rącą, byli, zaiTBEe o iryłącaiość narodową i ciasny na- 
rodowy separatyzm oskaitsni, iydzL Jedno % najwq^- 
niałnych i nigtngicKniejszyeh podań Indn tego opo- 
wiada nam o skniSKe i pokocie Prwdka £lqasxa, gdy, 
po skłonienin króla do krwawego aamoidowaaia kflkn- 
set cndsoziaiiskich i innowierczych kapłanów, nbywa 
się on w ciemnej grocie Horobn, a pełen pneraienła 
i zwątpienia o samym sobie, błaga Istność nąjwyisią, 
aby osądziła czyn jego i oświeciła ściemniałe mn na- 
gle somienie. Wtedy, z wnętrza świętej góry Synai, 
głos pot^y i drozgocący przemawia: ,Nie burzą ni- 
szczącą przemawia Bóg i nie trzęsieniem ziemi, lecz 
snn^-em łagodnym.* 

Prorok raz lylko jeszcze wychodzi w świat, aieby 
wybrać sobie naittępcę, potem co& się na zawsze 
z widowni spraw publicznych i w pokutniczej samotni iy- 
da dokonywa. Przywódzcą i mistrzem Indn pozostać 
nadal nie m^ł, albowiem oblała go wytoczona krew 
Indzka. Była to krew cudzoziemców i innowi^^w,— 
jednak ulitowiJ się nad nią i za nią wybrańca swego 
skarcił Jehowa. W podaniu innem widzimy króla 
poetę i ulubieńca narodu, zapytąjącegoproroka (Natahna): 
azali pozwoli mu Pan zbudować przybytek narodowej 
wiary i chwi^, i otrzymąjącego odpowiedź: ie nie go- 
dzien jest wznoszenia świątyni Panu, albowiem wiele 
krwi przel^ na wojnach. Im więcej przeciei upływało 
czasu, im głębiej wsiąkła w naród i szerzej rozprze- 
strzeniida się moralność, głoszona przez Proroków i 
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będąca wytworem narodowego ducha żydów,— tóm gło- 
śniej bi^asmiała, tern wyżej strzelała nuta owa wszech- 
Indsskiej zgody, teszechludzkiego oznania wzajemnych 
praw i spraw ludów. Jeden z wieszczów i moralnych 
przywódzców ludu wielką tę pieśń rozpoczyna słowa- 
mi: „On (Bóg) będzie rozti*zygał między narodami... 
Przekqją one miecze swe na pługi... i z włóczni poczynią 
nożyczki winiarzy. Nigdy już naród żaden przeciw dru- 
giemu miecza nie podniesie, ani wojowania uczyć się 
będzie.*— (Ozyasz). 

A piewca inny pochwytqje brzmiący w przestrzeni 
dźwięk ten czarowny i ze zdwojoną woła mocą: „Biada , 
tobie, który łupisz, azali sam złupionydi nie będziesz, i 
który gardzisz, azali sam wzgardzonym nie zostaniesz?* 
(Izajasz 33, 1). I dalej, dłużej jeszcze rozlega się pieśń 
ta sama, przez inną znowu pierś pochwyconą: »Foni- 
szczę rumaki i wozy wojenne... Ban pokój ogłosi po* 
między narody... I zapanige pokój od morza do morza, 
od źródeł Eufratu, aż do krańca ziemi* (Zachaiyasz 1). 
Była chwila, w której myśl ta i to uczucie dosięgnęło 
granic niesprawdzalnej utopji; była pierś, która tętniała 
tak szeroko i ognisto, że jednym kręgiem miłości wza- 
jemnej i wzajemnego poszanowania objąć zapragnęła 
nietylko wszechludzkość, ale wszechstworzenie,— wszy- 
stko, cokolwiek żyje i czige na ziemi: Zamieszka wUk spo- 
łem z jagnięciem, a koźle bezpiecznie spać będzie obok 
lamparta... (3i7 niemowlęcia spokojnie roztoczą się przy 
gnieździe wężowem,— a odłączone od piersi, bezpiecznie 
zapuści ręce swe wśród bazyliszki... Po całej świętej 
ziemi mojój nie będą szkodzić, ani zabijać, albowiem 
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aapełni się ona wiedzą tak, jako pełnónd.są wody ot- 
chłanie morza (Izajasz 11, 6—9). A obok niebotycz- 
nych marzeń tych i pragnień, .czysta, jak zdrój krynicz- 
ny, łagodna, jak niebo wiosny, szemrze nanka: „Ciszą 
i pokojem tylko nratowanymi być możecie. W pokojn 
i cnocie jest siła wasza"* (Izajasz, 31, 3). 

Niąjeden ze spółczesnych nam mieszkańców Europy, 
nieświadomy istotnych początków, fanatycznie często- 
kroć wyznawanej, a płytko praktykowanej, religji swej, 
zadziwi się wiadomością, iż Angielskie Towarzystwo 
Przyjaciół Pokoju tpos|ada w tak oddalonej przeszłości 
rodowód swój, że precedens najwspanialszych socyolo- 
gicznych kombinacyj znaleść można w księdze, ucho- 
dzącej tylko za zbiór relig^nych prawd i podań— w Bibliji. 
Tak jednak jest istotnie. Prorocy Izraelscy byli pier- 
wszymi w świecie jawnymi przyjaciółihi międzynarodo- 
wego pokoju i pierwszymi kosmopolitami w słusznem i 
jedynie poważnem nazwy tej znaczeniu. 

Bównież silnie, choć na innych drogach, prąd ten, 
przebiegający od czasu do czasu serce i umysł ludzko- 
ści, objawiła Grecya. W piśmiennictwie jąj i mora- 
listyce nie wiele wprawdzie spotykamy wskazówek, 
tyczących się prawideł postępowania z cudzoziemca- 
mi, te jednak, które istnieją, jasne są i zrozumii^e. 
W krótkich, lecz dosadnych, aksyomatach, uchodzą- 
cych za pozostałość po 7-miu mędrcach, pierwszych 
założycielach niby późniejszej Greckiei] mądrości, znąj- 
dqją się następne: ,Nie ścigaj ustępąjącego. Hie 
zaki'wawiąj swego zwydęztwa. Miarkuj siłę przez 
słodycz,'' (Ad. Gamier, ,Ła morale dans tantiąmte''). 
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Piękna powieńć grecka, mająca za zadanie: wsdcazy- 
wać Indom i monarchom politycasne ich obowiązki, przed- 
stawia zwyciężonego króla Medów, Krezusa, stają- 
cego przed zwycięzcą swym i w pokorze go pozdra- 
wiającego. Lecz zwycięzca wspaniałomyślnie odpowia- 
da: Ja także pozdrawiam cię, Krezbsie, bo obaj ludźmi 
jesteśmy." (Oyropedya Ksenefonta, cyt. Ad. Gai-nier, 
„La morale dans rantiąmte**). Bai*dziej jednak w czy- 
nie, niż roznmow/miu lub marzenia, bardziej na dro- 
dze współinteresu, niż współczucia, Grecya objawiła 
dążność do zjednoczenia sił wielu, składających ją, indy- 
widualności szczepowych i godzenia, bez zacierania ich, 
zachodzących pomiędzy niemi różnic. Objaw ten uwy- 
raźnił się w organizacyach politycznych, które' łączyły 
pewną ilość gmin, miast, prowincyj, a. nawet jednople- 
miennych szczepów, w związki, nie niszczące bynajmniej 
miejscowych lub, jakby się dziś wyrażano, autononodcznych 
praw ich i urządzeń, lecz jednoczące, dla celów ekono- 
micznych i obronnych, bogactwa ich i siły. Takimi 
politycznymi związkami były ligi Greckie, powstałe 
z potrzeby regulowania wzajemnych do siebie stosunków 
miejsc i grupp ludności, sąsiadigących ze sobą, a pod- 
danych prawom i warunkom bytu, wielce nieraz różnym. 
Okazała się naprzód konieczność ułatwienia i ubezpie- 
czenia pomiędzy gminami lub szczepami, zamiany wy- 
tworów różnomiejscowej pracy ludzkiej, czyli handlu, 
z którego to znowu idatwiania i zabezpieczania wy- 
tworzył się pewien zbiór praw i zobowiązań wzajemnych 
i powstały pewne władze i organa publiczne, przezna- 
czone do roztrzygania wątpliwości i sporów, a obowią- 
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ląjfce do podmseństwa i wzajemnych ustępstw, wszy- 
stkie w związek wchodzące zbiorowe jednosUd. Skoro 
zaś raz interesy stały się wspólnymi,* to jest, gdy prze- 
konano się, że straty, ponoszone przez jednego z ogon- 
ków związkn, sprowadzają złe następstwa dla odonków 
innych, wnet zrodzić się musiała myśl o wzajemnej ob- 
ronie, a węzły zobowiązań ekonomicznych wzmocniły się 
węzłami wspólnych urządzeń wojennych. Ligi takie,' 
czyli, wedle nowożytnej nomenklatury politycznej, fede- 
racye takie, istnie w Grecyi w wielkiej liczbie i 
w różnych fazach jćj państwowego i cywilizacyjnego roz- 
woju. Nie były one zapewne doskonałemi, rozprzęgały 
się i rozpadały często, a dziś zgodne w działania i ce- 
lach, jatro wytaczały sobie wzajem najkrwawsze i naj- 
zażartsze boje. NiedoskomJość ta przecież i nietrwa- 
łość łatwo wytłómaczyć się daje zaczątkowością niejako 
tego politycznego pomysłu, który, jak zresztą wszelkie 
pomysły ludzkie, ażeby dosięgnąć pełnego urzeczywi- 
stnienia, przebyć musi długie szeregi pracowitych prób 
i przeróżnych stadyów umysłowego i moralnego wy- 
kształcania się. W czasach, w których nauki sp(^eczne 
nie istniały prawie i nie udzielały jeszcze ludom żad- 
nych pewnych wskazówek o własnej ich i sąsiadqjących 
z nimi ludów naturze, nie podobna było,, aby forma 
politycznego bytu, najtrudniejsza ze wszystkich, bo 
zmierzająca do godzenia najróżniejszych dążności i 
interesów i zjednaczenia najrozmaitszych ilościowo i ja- 
kościowo sił, dosięgła wysokiego stopnia doskonałości. 
Niemniej, pi*zecieź, niektóre z pomiędzy lig Greckich, 
długiem trwaniem swem i potężnym rozwojem, udowod- 
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nlły możliwość podobnej zgody i podobnego zjednacza- 
nia, taką była liga Achejska, która trwała w związka 
nienaraszonym i w niezależności, względem innych ciał 
politycznych, od najdawniejszych czasów istnienia Gre- 
cyi, aż do wzmożenia się Macedoigi, przez którą pod- 
bita, zdołała na nowo niepodległość swą odzyskać, na 
Aowo też zlać się w związek i przez lat jeszcze 138 
istnieć i kwitnąć, pomimo nacisk^ącej na nią, a ener- 
gicznie przez nią odpieranej, zaborczej potęgi Bzymu. 
(Py y Margali, „Les nationalites*). 

Zaborcza potęga Bzymu zniszczyła na czas długi 
pomysły i zaczątki federacyi politycznych nietylko 
w Grecyi, ale i w wielu innych stronach Bm*opy. We 
Włoszech, w dzisiejszej Prancyi, w Hiszpanji, istniały 
prased podbojem Rzymskim liczne gruppy gmin, miast 
i państewek, które, związane ze sobą wzsyenmemi 
umowami, pracowały wspólnie i wzajem się broniły. 
W sposób ten ukonstytuowanymi były ludy Latyńskie i 
Etruskie we Włoszech. Trzydzieści gmin, czyli pań- 
stewek, z których każde rządziło się własnemi swemi 
prawami i właściwe sobie zachowywało odi-ębności, 
tworzyło Ligę Łatyńską. Etruskowie rozpadali się na 
trzy ligi, z których każda obejmowała sobą dwanaście 
gmin, a łączące je węzły musiały być silnemi, skoro, 
pomimo rozgraniczających je ludów innoplemiennych i 
do związku nie należących, trwać, wzbogacać się i cy- 
wilizować potrafiły. We Włoszech całych nie istniało 
prawdopodobnie, przed rozpoczęciem się podbojów Rzym- 
skich, ani jedno osamotnione państewko. Ligi były 
tam liczne^ z ukształtowaniem rozmaitem i siłą dośrod- 
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Ą km% rMnej vmy. To teł nie jedite państewko, nie 
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jĄ/im lud, ale we^yetkie państewka i lu^, zaouess^- 
j%ee TVl€i^y» społem i sigodnie stawiły czoło B«yiaowi. 
(Py y ViAvgm, Jies natioaaUtes''). 
i t)«iwąyiii się wydać taoże, a jednak prawdBiwym 

je^t liikt ten dziejowy, że "Rzym 6w zabora^r i zdą|%- 
€j się nąj^oi^' deptać io^ywidnaliie prawa lad&w,— 
Ba^ni,. kttey powsti-syiaał «a długo roawćj idei o^r^y- 
ini«9Mlua f4^ lad6w, pruez zius^czeme liczme prs&ed nim 
istniejących politycznycłi związków i rozprzężenie zfe- 
deyawanych grnp^ był jednak dzielnćm narzędziem 
WSf^jieinnego poznania się licznycb, a różnych poniędz? 
sg^ą, narodfiw, pierwszego nioże na tak szeroką skalę 
sk]:sQ!iowania się ró^onarodowych pomysłów, odkryć i 
F^* Oltf^e giranicami jednego państwa, które, pozba- 
W9jąfi, j^ niepodległości politycznej, nie mogło, a przez 
cayin djtngi nię cbciało nawet, odbierać im. indywidual- 
nych ifih odrębności, plemiona iszczepy* zamieszki^jące 
przestrzeń o^omną, od brzegów Tybra do igść Enfra- 
tn, z konieczności spowodowywanej administracyjnemi 
i ąkononuczn^ urządzeniami, zbliżały się ku sobie 1 
n4n\Qwiednie, mimowolnie dzieli^ się tein^ . co każdy z 
nieb posiadał, przez długie wieki swej przeszłości, przez 
oclr^ne 9wę, nienwej przecież innym zrozumiałe, na- 
^^2aia pracowania, myślenia i tworzenia. Za czasów 
Cesai^stwa, do wspólnej stolicy państwa^ niby różne 
ęl^wnlenię dp jednego morzia* spływal^f prądy różnona- 
rodAwych wiar, uczuć i pomysłów. Bzym stał się mia- 
9Jten) w nąjwyżsssym stopniu kosmopolitycznem, do któ- 
rego wpółdziki Iberyjczyk przybywał z nieugiętą dumą 
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swą i bohaterską odwagą; wysoce oświecony Orek 
wnosił wykwint artyzma i sofizmaty wydnbtelizowaneg 
filozofii; w którym mieszkaniec Wschodu roztaczał do- 
koła siet»e tchnienie rozmiękczających roskoszy, a przy- 
bysz % paszcz Giermańskicb miai^ował je tęgością pół- 
nocD^o charakteru i dostojnością obyczajów rodzinnych; 
w kt&Tm daleki potomek Etrusków i Łatynów, chyżą 
intui<^yą swą, pochwytywał i wcielać usiłował artysty- 
czne widzenia Ghreka, a obojętny dia artyzmu Żyd ma- 
rzył o ideale etycznym, wynikąfącym z po^ia jedyne- 
go Boga i patrzał w gwiazdy, o których naukę przyniósł 
ta z sobą z nad rzek Babilonu; Lecz dziwniejszem, 
nowszem i bardziej płodnem w następstwa, nad to' 
zgromadzenie się różnorodnych ludzi, było tam zbiego- 
wisko różnorodnych bóstw. W Rzymie jpo raz pierwszy, 
od początku dziejów, sgawiło się pojęcie to, które my 
dziś zowiemy tolerancyą religąjną. Po każdem zwy- 
cięart;wię, odniesionem w odległych stronach, powracają- 
ce wojenne hufce prowadziły za sobą ku stolicy Pań- 
stwa nietylko zwyciężonych monarchów i wodzów, przy- 
kutych do tryumfsJnych wozów, ale na wozach tych 
wiezione upostaciowania ich bogów. Z ti*yumfalnych 
wozów bogj te przecież nie bywały strącanymi we 
wzgardę i zniszczenie, lecz, przeciwnie, wprowadzany- 
mi do wystawianych im świątyń, kędy, z mocy prawa 
i obyczaju, otaczało* je poszanowanie powszechne. Tak 
naraz znalazły się obok siebie symbole, przedstawiają- 
ce najsprzeczniejsze dotąd ze sobą, najbardziej sobie 
wrogie, religijne wiary, a ludzie różnych plemion i szcze- 
pów przyzwyczajali się zwolna do słuchania o innych 
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dopMteck i do wifkkm mąfeh rdjgąmreh koltów, ni- 
idi li;^ lA wtme. Je*di flumralyBy, te religijne 
wknuńŁhjtj wstan«ytMid tteirtaśoie tantewiem, 
ktfea BąjaQśdq raniacilo aitdłjiarodowe nienawiś- 
ci i W8ti^, fte g^, we wiglyhie ekxiioinicinyeh po- 
tneb i oąjaiowjdi ^cmw, wutrkoJMąrm ciasto pomiędzy 
liiuu wiiiwj i poieflnneua latai irteśaie pola wy- 
dawały sit npdaie lieBeAiwau, frkt 6w skupienia 
w Bi^sea jedate ąjaboUw i wyiaawe6w religii wie- 
li i te leiaatja ^ a aawet poaaaowanie, kt6rem ich 
otocMO, akaie a^ saa w cal^ doBiodośd dńejewe- 
go sw^p^ aaoeua. Fakt 6w byt tak wainym i takie 
aa anuBly lid6w w y w iieć ainał w^^ywy, te nwaiać 
go aoiaa a podścMisko liąjako, s oenć i wyobrażeń 
itwonoM, aa kUMs raitoeąyć się jił mogła godząca 
i jedDooąca daalalaość days^yniama. Eałdemn^zna- 
jąoema blii^ aieeo latnę iteda, aie obcą jest ta praw- 
da, fte w aatarae i w daiigarJi ladikońd nic nie ąjawia 
aią aamo pnei aią i lie aoatąje w ca&owitem od in- 
nych i^awiak odoadbnienii. Wsąystko, cokolwiek stido 
aią i st^e, naatostwem być mnsi przyca^yny jakiejś i 
zaraiem pt -zycąyną, ktfira nasfeąpatwo swe z kolei wy- 
twon^ kriem być musi, w nich wprawionem przez 
spręłyaą jakąś, i zarazem i^ręi^yną, ktAra, ze swąj stro- 
ny i wpotącMnia z wiehi sprę^jnami innemi, pokienue 
i zarządzi obrotami kAt innycL Nikogo tei, ze znają- 
cjA prawdą tą, nie zadziwi twierdzenie, ii godząca i 
jednocząca narody działalność Chrzeacąjanizmn począt- 
kiem swym siąga w przesdość Indn, z kt&r^fo tema 
wyaaadl Ohrzeacgaaizm, a rozrost 8W<y zawdzięcza po- 
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mocy, którąj udzieliły jej wielostronne usposobienia i 
urządzenia świata, wystąpieniu jej i rozkwitowi współ- 
czesnego. Zjawiskiem, w którego łonie szukać nalepy 
pierwszych zaczątków etyki chrześcijańskiej, a więc i 
zawartej w niej nauki o zgodzie i pokoju wszechludz- 
kim, były szkoły ian-aelskich proroków,— szkoły, w któ- 
rych zwolna wykształcały się formy czucia i obyczaju, 
całkiem starożytnemu światu nieznane, które, w dal- 
szym rozwoju swym, wytwarzały stowarzyszenia umy- 
słowo-moralne, takie np. jak: łagodnie- cierpiących, któ- 
rzy za zadanie swe mieli wszystkie krasywdy i niedole 
przenosić w pokoju, pracować w ciszy, a nigdy ludzką 
krwią, ani łzą się nie pokalać, albo głośniejszych i biu*- 
dziej znanych Esseńczyków, brzydzących się duchem 
kasty i wszelkiemi rozgraniczeniami, dzielącemi ludz- 
kość na wrogie sobie obozy, a zupełną równość ludzi, 
w obec praw i dostojności wszelkich, wyznający na mo- 
cy owych prastarych słów, zapisanych w Mojżeszowej 
Księdze: .Będziecie mi ludem Ej.płanów.'' Z tych to 
szkół wytrysnęły owe niebotyczne marzenia o powszech- 
nej miłości i zgodzie, śród których „żaden nai'ód już 
przeciw di*ugiemu miecza nie podniesie*' i owe głębo- 
kie, a daleko, daleko w dziedzinę przyszłej mądx*ości 
sięgające nauki: „Przez cnotę i pokój zbawionymi być 
możecie. W pokoju i cnocie jest siła wasza*". Nie dziw 
też, że gdy zabrzmiało wielkie hasło: „Idźcie i nauczaj- 
cie słów moich wszystkie narody*", znalazły się usta ge- 
njakie i śmiałe, które, spełniając rozkaz ten, wyrzekły: 
„Niema żyda, ani Greka.... lecz wszyscy jesteście jed- 
nym w Jesusie Chiystusie...* (S-ty Paweł). Nie zna- 



ca^Iy słowa te' bynajmniej, aby Grek i Żyd igednoBtąj- 
nili się ze sobą, lab, aby kaftdy % nicłi miał obowiąa&ek, 
albo nawet prawo wyrzeczenia się swej ziemskiej ojczy- 
zny. Nie; lecz znaczyło to, iż odtąd Indy wsasystkie 
równemi być mają przed Bogiem i prawdą, w obec 
praw do najwyższej i najsłodszej na one czasy mądrości 
i nadziei 

,Ni6ma Żyda, ani Greka^.. Słowa te niez]:ozimiia- 
le i drażnią(!o obiłyby się o nszy dogorjrwąjącej sta- 
rożytności, gdyby ją do nich nie przygotowiJ, gdyby 
przebłysku zawartych w niej pojęć przed oczami jej nie 
przesonął Rzym, w którego twardych, lecz szerokich, ra- 
mionach narody dusiły się, lecz zarazem łączyły i oswa- 
jały ze sobą. Bóżnostronna potem praca i zbiegiem wie- 
lu przyczyn wytworzony, proces dziejowy sprawiły, iż 
w kilka stóleci później stała się rzecz, niewidziana dotąd 
w świecie: gruppa ludów, obcych sobie pochodzeniem, dzie- 
jami i dążeniami, stanęła pod sztandarem jednej religijnej 
wiary; rozdzielona ze sobą mnóstwem sprzecznych uspo- 
sobień i pożądań, na jednym tym przecież punkcie spi-zy- 
mierzyła się silnie i na długo. Wprawdzie, z tego to wła- 
śnie punktu, wyti^skały potem niejednokrotnie gorzkie 
źródła niezgody i krwawe płomienie walk. Niemniej, 
przecież, jednostajność, wprowadzona w najdroższe i naj- 
ważniejsze na owe czasy wierzenia, wytwarzała pewną 
wspólność trwóg i nadziei i pewne upodobnienie w pro- 
cesach myślenia i sposobach życia, w obec których przy- 
stępniejszą już i zi*ozumialszą, niż kiedykolwiek, wydawać 
się mogła myśl o międzynarodowśm poki-ewieństwie cho- 
ciażby, jeżeli nie braterstwie. 2irozumialszą i w bardziej 
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dotykalny «po8ób objawiającą się nyfl tą acsynily niektó* 
re teiL iastyticye chrx68c\jań8kiego Kotóc^a: podkiglk<» 
nie jednej naczelnej władzy dui^owsej i wprowiMbnmy 
do kościelnego obrządka jeden dla wsK^sOdch narodów 
język Jak niegdyś dla politycznychi tak potom dla re>- 
U?y&7<^ pobudek) marsenia i trwc^i Indidite pobzęły^ 
ze wszystkich punktów EaiH)py, zbiegać m^ dO Rzymft, 
Tam też, u stóp zwierzchnika Kościoła, skapiaiy się ze« 
wssąd wszystkie płody myśli, wszystkie pomj^ły i dzieła 
twórczej fantutyi ludzkiej. Poznawano Tsą tam znoWn i 
starano się wzajem i^ozomieć i dzielić; a poznanie się to» 
porozumiewanie i dzielenie ułatwiał smacznie język parn-^ 
jacy w Kościele i w zależnej od kościoła naiuie,— języka 
którym przemawiać musiał zarówno mieszkaaiee p6im* 
cy i południa, zachodu i wschodu, gdy tylko pragnął 
mówić do Boga lub ziemskich Boga przedstawicieli^ 
uczyd się lub nauczać, zdobywać zasługę niebieską łub 
ziemskie zaszczyty. 

Papiestwo i łacina, w obrządku i nauce, były insty-^ 
tucyami Chi*ześcijanizmu, któro spajały rozrywający się 
wciąż, lecz nigdy już nie niknący, łańcuch międzynaro- 
dowych stosunków i wspóhiości; niemniejszy też w dzie^ 
le tern przyjęły udział dwa wytwoiy Chrześo^'aniKmu 
i wspólnie z nim działających innostronnych pierwiast- 
ków dziejowych: wojny krzyżowe i rycerstwo. Z ja- 
kiegokolwiek bowiem punktu zapatrywać się będziemy 
na owe olbrzymie wojenne wyprawy i jakiekolwiek^ we 
względach innych, dobre lub złe przypiszemy im na- 
stępstwa, pewnóm jest jednak, że ku jednemu celowi, 
skierowąjąc myśli i pragnienia ludów różnych, rzuca* 
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jąc je we wspólne trądy i niebezpieczeństwa i jedno- 
stajny na czas jakiś przynąjmniąj sposób życia, przy- 
czyniły się one wielce do wzajemnego ich ze sobą zbli- 
żenia się i zapoznania, zaprowadziły pomiędzy niemi 
równość w obec jednego przynajmniej rzędu zasług i 
chwat. Krzyżowiec, jakiekolwiek byłoby pochodzenie 
jego i jakkolwiek różniłby się z ludźmi, do których przy- 
bywał, zrozumianym i uczczonym musiał być wszędzie, 
wszędzie też zn&leźć musiał sprzymierzeńców swych i 
spólpracowników. Spółpraca różnych odłamów ludzkoś- 
ci nigdy może przedtem nie ąjawniła się tak wyraźnie 
i nigdy może przedtóm ludzkość nie zeznała przed so- 
bą tak jasno i nie uczuła tak świadomie, że dzieła 
wielkie i trudne połączonemi tylko siłami narodów do- 
konanemi być mogą. Rycerstwo, znowu, spełniło mię- 
dzynai*odowe zadanie swe dwoina przeważnie właści- 
wościami swemi: ogładą obyczajów i skłonnością do 
nieustannych po świecie wędrówek. Ogłada obyczajów 
rycerskich była wprawdzie bardziej powierzchowną, niż 
gruntu uczuć i stosunków ludzkich sięgającą, bardziej 
na zewnętrznym połysku i fantastycznych efektach, niż 
na podstawie słuszności i wzajemnego poszanowania, 
opartą; niemniej, przecież, płytką będąc i lekkomyślną, 
gotowała drogi czasom głębszym i poważniejszym, nie 
czyniąc zadość sprawiedliwości absolutnej, wytwarzała 
zbiór praw międzyludzkich i międzynarodowych, które 
srogości i grubjaństwu zakreślały pewne nieprzekraczal- 
ne granice, a same nawet tryumfy przemocy osładzały 
łagodnością obejścia się i poszanowaniem ludzkiej, a ra- 
czej rycerskiej dostojności zwyciężonego. Pod tym to 
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wpływem, książę WaJji, znany w historyi pod nazwą 
Czarnego Esięda, nrzeezywistnił ideał, wyśniony przez 
Esenofonta w postaci wspaniałomyślnego Gymsa, gdy, 
po bitwie pod Oressy^ z głębokióm dla nieszczęścia usza- 
nowaniem, nsłngiwał do stołn igętemn w niewolę kró- 
lowi Francyi. Ten to wpływ wywołał po raz pierwszy 
w świecie zohydzenie morderstw, dokonywanych nie- 
gdyś powszecłmie na osobach posłów i zakładników, ry- 
czałtowego zab^*ania więźniów wojennych, grabieży, ra- 
bunków, bezczeszczenia kobiet, gwałtów nad bezbron- 
nymi, dręczenia rozbrojonych. Nie idzie zatem, aby wszy- 
stkie postępki te srogie i wstrętne, za czasów rycerstwa 
i po nich jeszcze, aż do naszych czasów, dokonywane- 
mi nie były. Rycerstwo obowiązywało względem ry- 
cerstwa* tylko, nie zaś względem wszech stanów ludz- 
kich; nie wytworzyło żadnej szerokiej i gruntownej teo- 
ryi międzynarodowej, nie posiadało w sobie dość sił 
wszechstronnych, aby potłumić szalone i srogie popędy, 
którymi ogólny duch czasu przejmował tych nawet lu- 
dzi, którzy przyodziewali się w nąjpyszniejsze jego bla- 
ski. Niemniej przecież w instytuciach i obyczajach 
rycerskich istniał pierwiastek wspaniałomyślności, tkwi- 
ło pewne poczucie braterstwa. Wspaniałomyślność ta 
skierowaną była wyłącznie prawie ku jednej kate- 
goryi ludzi, braterstwo wiązało tylko jedną ich war- 
stwę, lecz kategorya ta zawierała w sobie synów 
wszech krajów i ludów, do braterstwa tego wstępował 
każdy ktokolwiek, w jakiejkolwiek stronie Europy, 
po rycersku czuł, myślał, a może przedewszystkióm— 
wyglądał. 
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Lecz oto nadeszła uroczysta w dziejach ludzkości 
chwila, w której po nad zwaśnionymi, albo luźnie i nie- 
trwale spajanymi lady, po nad zaczątkami wszystiuch 
robót ziemskich i chwiejnymi blaski wszystkich Indzkich 
nadziei, podnieść się miało i zakrólować— słońce nauki. 
Wielką tę robotnicę, która zwolna i z niezmierzonym 
nM)zołem przekształcać miata postać nietylko indzkości, 
ale do pewnego stopnia samej nawet knli ziemskiej, 
jakby poseł, o przybywanin jej oznajmiający, wyprzedził 
wynalazek— dmkn. Był to też mmak niby, na którym 
robotnica- ta i zarazem królowa ludzkości przebiegać 
odtąd miała świat od krańca do krańca, z pędepi któ* 
rego żadna już moc powstrzymać nie zdoła, który, ow- 
szem, ze wszystkich sił natury i ludzi, czyime a wciąż 
liczniejsze wytwarzać miał sobie pomoce. 

Dzieła zbliżania i godzenia narodów, nauka doko- 
nywa w sposób dwojaki: pośredni i bezpośredni. Po- 
średnio działa ona w tym celu: przez oddawanie za po- 
sługi ludzkości różnych sił i materjrj, odkrytych przez 
nią, w natm*ze zbadanych, owładniętych i w stosowne 
do danych potrzeb kombińacye ułożonych i bezpośred- 
nio, przez teoiye, na di*odze poszukiwań i rozumowań 
wytwarzane, a zwolna, lecz pewnie, oddziaływające aa 
moralne sumienie ludzkości Są to niejako dwie jćj 
strony: materyalna i umysłowa. Pierwszą przedstawia- 
ją odkrycia i wynalazki takie, jak: druk, proch, para, 
elektryczność, a także zużytecznienie ku celom prze- 
mysłowym powietrza, wody, przeróżnych pierwiastków 
chemicznych i sił fizycznych; druga wynika z docho- 
dzenia praw, rządzących natm'ą i ludzkością, a obrajs 
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których, jakkolwiek nie jedt smpebiym jeszcze i nigdy 
mote takim nie będae, obndza w ludziach mnóstwo ob* 
cych im dotąd i nieznanych oczuć i myśli. Trzebai wy- 
kazywać, jak bogatym w środki kojarzycielem Indów 
stał się drak; jak potężną pośrednicą, w zapoznawania 
się ich wzajemnem, jest para; jak niezmordowanie, a bły- 
skawicznie szybko rozgłasza na wsze strony świata 
wieści, po całej przestrzeni jego zbierane, dzisiejszy He- 
rold ludzkości — elektiyczność? Są to działacze nauki, 
najlepiej i nąjpowszeohniej znane i rozumiane. * 

Bli jsej już nieco określić należy wszechludzkościowe 
następstwa przemysłu, podniesionego przez naukę do 
nigdy pnsedtóm nieznanej, ani nawet przewidywanej, 
skali wzrostu i wpływu. Odkrywając w natm^e coraz 
nowe a liczniejsze pierwiastki chemiczne i fizyczne siły 
i okładając je w niezliczone kombinacye i związki, nau- 
ka obdarzyła pracę ludzką tylu potężnymi motorami, 
nadała jej tak olbrzymi po świecie rozpęd i pozwoliła 
jej objąć ludy różne tak misterną siecią stosunków i po- 
wikłań, że chwilowe choćby i częściowe powstrzymanie 
jej lub nadwerężenie, boleśnie i groźnie wstrząsa inte- 
resami wielu na raz miejsc i grupp społecznych. Nie- 
gdyś upadek bogatej i j)rzemysłowej Kartaginy mógł 
przynieść Rzymskiemu światu odległe zaledwie, po- 
średnie i bardziej moralne, niż materyalne, szkody i stra- 
ty; w czasach naszych chwilowa stagnacya w uprawie 
bawełny zaszła w skutek wojny na drugiej półkuli 
świata, napełniła Zachód Em*opy bankructwem, nędzą 
i, w ślad za niemi postępigącóm, obniżeniem się moral- 
ności publicznej. Niegdyś trzeba było niezmiei*nego 
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i^ydatka trudów i czasu, aby naród jeden, w zamian pło- 
dów swej pracy, oti*zymał od narodu innego wzajemne 
usługi; dziś, łatwość zamiany obudziła niecierpliwe chę- 
ci używania, a zwłoka wszelka, sprowadzona jakąkol- 
wiek postronną przyczyną, wprawia ogół w niezdrowe 
gorączki niepokoju i sztucznych wysileń. Tiiidnośei i 
przeszkody niesłychane, spotykające zamianę w czasach 
dawnych, sprawiły, te lud każdy, jak to do dziś jeszcze 
czynią ludzie pojedynczy, niezbyt od stanu pierwotnego 
oddaleni, sam pracą własną i zasobami, posiadanymi u 
siebie, zaspakajał potrzeby swe, w nielicznych tylko 
wypadkach i małych ilościach żądając czegoś od innych; 
obecnie, podział pracy, pomiędzy ludami różnymi, dosię- 
gnął najwyższego, zda się, stopnia, a każdy, wypracowu- 
jąc u siebie cząstkę jakąś powszechnego bytu, niezbę- 
dnie potrzebnym stał dię ludom innym i niezmiernie też 
wiele od nich potrzebującym. 

Wszystkie warunki te, w których znalazła się praca 
ludzka, dzięki nauce, zaopatnyącej ją w coraz liczm'ej- 
sze i potężniejsze motory i materyały, wywołały dwa 
olbrzymie następstwa: uznanie zależności interesów 
materyalnych ludów różnych i wstręt do wojen, które, 
sprowadzając chwianie się i stagnacye przemysłowe 
w miejscach nią dotkniętych, spowodowywąją straty i 
nfebezpieczeństwa dla solidarnych z niemi miejsc innych. 
Co do tego, zresztą, umniejszenia się popularności woj- 
^y^ sięgającego coraz bardziej i wyi*aźniej stopnia uczu- 
wanej względem niej trwogi i ohydy, przyczynił się 
w znacznej części, lubo mniejszej, niż inne matery- 
alne i pośrednie działania nauki, wynalazek— prochu. 
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Wynalazek ten, potęgowany wciąż w kombinacyach 
swycb i działaniach, uczynił wojny bardziej winrawdzie, 
niż przedtóm, morderczemi, ale przez to właśnie prze- 
rzadził je, skrócił i odebrał im nrok poetyczności i ma- 
lowniczości, którym prasyoblekały edę one niegdyś. Po- 
łyskąjące stalowemi błyski miecze dawnych rycerzy, 
siła i zręczność ich ramienia i osobista ich w walce 
inicyatywa, mogły olśniewać oczy i zachwycać fanta- 
zyą spoczywającymi w nich pierwiastkami malownicżo- 
ści, odwagi i odpowiedzialności. Lecz, czyjeż oczy za- 
chwyconemi i czyjaż imaginacya porwaną być może 
widokiem armaty Kruppa, przeraźliwym grzechotem 
kartaczownicy, lub rzędem luf karabinowych, które, na 
rozkaz wydany, , skierowywq*ą wzajem ku sobie rzędy 
automatów? 

Materyalne, więc, i pośrednie działacze nauki: druk 
para, proch, elektryczność, wynalazki, potęgigące pracę, 
ludzką i wzmagające podział jej i zamianę jej płodów, 
coraz potężniej wiodą ludy pod rządami nauki, zostają- 
ce do nieustannej zamiany wszelkich wytworów myśli 
i fantazyi, do otrzymywania niemilknących, ani na chwi- 
lę, o sobie wieści, do uznania wspólności materyalnych 
interesów i uczuwania względem wojen, trwogi i ohy- 
dy. Lecz o ileż głębszymi i trwalszymi, jakkolwiek 
niezi*ównanie powolniej postępigącymi, są działania i 
wpływy bezpośrednie 'umysłowej strony nauki. Doko- 
nane przez nią odkrycie jedności praw, które niezłom- 
nie i nieubłaganie rządzą, żadnych nie dopuszczając 
wyjątków, wszechświatem i wszechbytem, sprowadziło 
za sobą to olbrzymie następstwo, iż ludy zamiast, jak 
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daimm było, uznawać zaleźoioóć 8W% od iimydł dla każ- 
dego z nieh bogów, uznali się zalełnymi od Jednostaj- 
nego dla wszystkich porządku rzecisy. Podleganie zaś 
jedaemu porządkowi rzeczy, którego iadaa łaska lab 
niełaska woli ezy^jś, ani iaden spóf ponuędzy wolą 
wielu, ku szkodzie jedayth,. a korzyści iniorck skiero- 
wać nie mołe, sUania, zmusza nawet niąjako do poszu- 
kiwania i badajHa jednej dla wszystkich prawdy, aa- 
waii^ej wprawach, porządkieak tyn stćrąjących. Praw- 
da jedna dla wszystkich, i^nsez wsiisystkish poszukiwaBą 
i poznawaną być musi,r-ztąd wieUsa wspólność praey, 
umysłowej i moralnejb*-pracy, która posiada też swój na- 
torajny pomi^y Indy podział, lecz której usiłowania 
wszelkie zlewają sią w jedno ognisko, a drogi, różne 
ku jednej biegną mecie. Niema też już, w obec jednej 
pcawdy i jednych praw, kd&w faworyzowanych i upo- 
śled^ionych, wybranych i odrzuconych^ ani takich, które- 
by od reszty ludzkości, w poszukiwaniach swych i do- 
świadczeniach,, odosobniać się mogły, bez. nadwerężenia 
albo i zabicia całej sw^ umysłowości. , 

Nie dosyć jednak było ukazać jedność praw, którym 
podlega wszechistnienie;^ należało jeszcze wskazać spo- 
soby, jakimi objawiają sdę i działała^ te prawa.'' Naa- 
ka dokonała tego, dochodząa powiązania przyczyni i na^ 
stępstw, ezyli, tworząc teoryę prs^^czynowości^. która 
lepiej, niż cokolwiek dotąd,, wyjaśniła: jak i. dla ozega 
ludy,, ^eden przez drugiego i jeden za dinigi, cierpią, lab 
radąfą się,, tracą, lub' zyskają; jak i dla czego gjtosy, kt&- 
re zabrzmii^y kiedyś^ przelatigą wieki całe,;nia miliknąp 
i a)raz nowe wywołigąc edia^ jak i dla czego ztepy^c 
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kMr« ^bodącą kę4y^ w odległych krainach, daleka^ da« 
leko pnsed sobą i aa aoh% 17J4 przepaście zgaby, albo 
torull drogi ku szcs^ciik Oprócz tego teorya parzy- 
csyiowośei, ukaąinjąe wszelkie formy bytu i ą^osoby 
dsaalai^a,, jakQ wytwór konieezoy pewnego zbiegowteka 
pirzyezyiit i diochodząe przyczyB tyeh, źródła i f^jacyi, 
lepiejs, viJk cokołwiekbądź na świecie, chim od niena- 
wiści i wzgardy, uczy— przebaczenia. 

Wszystko^ cokolwiek świat dawny, w chwilowych a 
gorączkowych ja«aowidze&iaoh, odgadywał raczej, mk 
dofiitirzegaI» nowożytna aanka wydobyła na światło trwa- 
łe i otrzeźwiające. Tak np. pojęcie odpowiedw^lności 
wząjeBU3i^j oddawna przebłyskiwało przed, oczami ła- 
dzi i obławiało mą zapisanemi w Mojżeszowych jeszcze 
ksii^ach groźbami kar, spaść mających za występki je- 
dnego na wszystkich, za błędy wszystkich na jednego, 
za grzechy ojoów na oddalone ich potomstwo. Wiedzia- 
noife jedjiakf zkąd pochodsa i jakim cementem spojoną 
jest ta odpowiedzialność? skoro zaś nie wiedziano o tćm, 
przebłysk prawdy m\iał szybko, nie ntrwalony, w pa- 
węei i przekonaniu Indów, jiadnem prawidłem, źadnemi 
wyrainie. zakreślonymi lingami. Tłómacząc, utrwalając 
i rozw^'ąjąc to, co było niegdyś niejasnóm,. chwiej^M 
i zaczątkawem, umysłowe działanie nauki wyświeca, 
Uti-wala i rozwi«^ wyprzedzającą je w szybkością robotę 
materyalnych jićj czynnikÓTir. Dzięki drukowi, pai-ze i 
elektryczności, ludy poznają się wa^jem i dzieją płodiSr 
mi myiU siwej i twórczej, fantazyi,, lecz poznanie się to. 
i dzieleui^, w chwili obecn0j^» cząstkowe tylko i niepewne, 
sj^owadziłoby następstwa, gdyby nauki, taJL fizyczne, jak 
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społeczne, nie uwiadamiały Indów o przeszłości i natu- 
rze każdego ż nich, a wszystkie prądy te, z różnych 
stron przybywające,. nie sprowadzały do jednego zbior- 
nika filozoficznych pojęć i poglądów. Przemysłowa pra- 
G^\ i wynikająca z niej, wspóhiość interesów zohydza 
w oczach ludów wojnę i obudzą w nich ku niej instyn- 
ktową bardziej, niż wyrozumuwaną, trwogę. Nauka, któ- 
ra pośrednio, przez postanowienie przemysłu na stopniu 
i w stanie takim, obudziła ohydę tę i tę trwogę, bez- 
pośredniem już działaniem swóm wzmaga je i utrwala, 
wyrozumowując i ukazując pochodzenie, istotę samą i 
następstwa wojen. 

Zobaczmyż teraz, czy, naprawdę, pojęcia owe i-oz- 
w^jąjące się w ludzkości zwolna, lecz nieustannie zaprze- 
czają w jakikolwiek sposób prawu i potrzebie istnienia 
indywidualności narodowych? czy, naprawdę, uczucia owe 
wyłączają patryotyzm lub gi*ożą mu zagładą? 

Spójrzmy znowu za siebie i coftiijmy się do pier- 
wszego, widzialnego nam, momentu ich narodzin. Wsłu- 
chąjmy się bacznie w głosy Izraelskich proroków, któ- 
rzy wymówili pierwsze, znane nam, ich słowo. Zkąd, 
z jakiego kraju, z łona jakiego ludu głosy te przyby- 
wają ku nam? Eraj to był nie rozgległy, lud nieliczny 
i od sąsiednich narodów słabszy, więc w indy widualnem 
istnieniu swóm wciąż przez nie zagrożony. Lud to 
był, który, po krótkiej epoce potęgi i bezpieczeństwa, 
trwożył się wciąż i ciei-piał, krwawo o byt swój od- 
rębny walczył, podboje i niewolę często przenosił. I 
oto, nie z czego innego, tylko z zadrażnianych wciąż 
i trwożnych uczuć jego narodowych, z narodowego ducha 
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przejętego do głębi pocameiem i aBrozmnieniem dadej^- 
cych się nad nim niesłuszności, wybncbn^ ten krzyk 
ogromny: „Biada tobie, który łnpisz, ażali sam a^pio* 
nym nie będziesz, i który gardzisz, azali sam wzgar- 
dzonym nie zostaniesz*, i popłynęło w czas owo promie- 
niste marzenie: ,Nigdy jni naród żaden przeciw dru- 
giemu miecza nie podniesie, ani wojowania uczyć się 
nie będzie. ** Krzyk to był rospacasy, bardziej, niżeli 
nadziei,— mai*zenie to było o ratunku własnym, bardziej, 
niżeli o szczęściu wszystkich. Wraz z niemi, tuż obok 
nich, szemrały westchnienia i lały się łzy najgorętszego 
patryotyzmu, jaki kiedykolwiek istniał pod słońcem^ 
Jeremjasz z żałobnej lutni swej wydobywał akordy, 
które po wiek wieków śpiewać będą w piersi każdej 
roa^ieranej westchnieniami i łzami narodu w niedoli. 
»Nie bywałem pośród weselących się, ani pyszniłem się 
natchnieniami twómi; samotny byłem i smutny, bo w duchu 
mym czułem wciąż groźbę, wiszącą nad ludem moim. 
01 czemuż żidość moja wieczną jest i niezbytą, a dla rany 
mej zagojenia nie masz"* (16, 17—18). A moment, wktói7m 
niessnimego imienia wieszcz opowiadał o dalekiej, cza- 
rownej przyszłości, w której ludzie przektgą miecze swa 
oft płogiy ft z włóczni swych poczynią nożyczki winiarzy, 
w której koźle spokojnie spać będzie obok tygi^sa, a 
niemowlę bezpiecznie zapuści ręce swe wśród bazyli- 
szki,;— był tym właśnie momentem, w którym «nad 
rzekami Babilonu*' podbity lud wylewał łzy nąjrzęsistsze, 
a duch jego chronił się pomiędzy sti'uny histrf, w smut- 
ku i tęsknocie zawieszonych na di'zewach zwycięzkiej 
Chaldei. Gdyby nie lały się łzy te i nie istniał duch 
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ten asaklęty w pieśni i dziejach ojczystych, nie powsta- 
łyby kosmopolityczne owe marzenia i przepowiedide. 
Z boleści narodowej podniosło się tn jasnowidzenie 
między narodowej zgody i sprawiedliwości. 

Od ncznć i.pragnień, przechodząc do faktów i urzą- 
dzeń politycznych, ujrzymy, że, w ligach Greckich i 
Włoskich, pierwiastek narodowościowy nietjlko stiti- 
mionym, ani unicestwionym nie był, przez zachodzące 
tam związki i współpomoce, lecz, owszem, że związki 
te wspieriUy się jedynie na ścisłym pierwiastku tego 
poszanowaniu. Eażdy członek lig owych zrzekał się 
dobrowolnie części praw swych i ofiarowywał część 
swoich sił ku pożytkowi i potędze wspólnej, lecz też, 
w zamian ofiarę podobną otrzymywał od innych, a osob- 
nikowe istnienie jego, przez zamianę tę przysług, ani 
zagrożonćm, ani nawet ścieśnionem nie było. Baczniej- 
sze przyjrzenie się kosmopolitycznej próbie tej, przed 
wiekami dokonanej, ukaże nam owszem fakt niewąt- 
pliwy, że chwiejność i krótkotrwałość związków owych 
nie z czego innego pochodziła, jak z przeoczania i prze- 
kraczania granic, istniejących pomiędzy odrębnością a 
wspólnością, pomiędzy zależnością wzajemną a osobni- 
kową niepodległością. Skoro tylko wspólność dosięgała 
stopnia takiego, na którym odrębność zagrożoną lub 
uszczuploną się widziała, a wzajemna zależność wkra- 
czać poczynała w attrybuoye i gwałcić prawo osobni- 
kowej niepodległości; zi*ywały się ku obronie własnąj 
żywioły zagrożone, a rozsrożały się siły napastnicze, 
związek rozluźniał się lub rozpadał całkiem i możliwa 
a dobroczynna jedność, podminowana niesprawdzalną 
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dążnością ujednostajniania, przeradzało się w zacięte 
nienawiśeie i krwawe niezgody. 

Zaborcze Państwo Bzymskie objęło gi*anicami swómi 
liczną gmppę ludów i pierwszóm, może, na tak wielką 
skalę w dziejach stało się narzędziem wzajemnego za- 
poznania się ich i wzajemnej pomiędzy niemi zamiany 
pierwiastków cjrwiiizacyjnych. Lecz zapytajmy histo- 
ryę o sposoby 'bytu i późniejsze koleje prouńncjfi, bo 
tak zwały się kraje, wchodzące w skład państwa, któ- 
rego Bzym władzcą był i cywilizatorem. Przez czas 
trwania zaborczej i .despotycznej Bzeczypospolitej, 
spełniały się na* ni6h zwykłe przeznaczenia ludów pod- 
bitych. Ale już Cezar dostrzegł i pojął, iż zdrowie 
i potęga wszelkiego zbiorowego ciała zależy ściśle od 
zdrowia i siły, składających je, pojedynczych członków, 
że pojedynczymi członkami Państwa Rzymskiego były^ 
w skład jego wchodzące, różnorodne kraje i że zdrowie 
wewnętrzne, ścisła, szczera spójnia, z rządzącą potęgą, 
zależała od uwzględnienia naturalnych potrzeb i wła- 
ściwości i indywidualnych ich praw. Za czasów Cezara 
już, prounncye wyswobodzcmemi zostały z pod wielu, 
przygniatających je, bo z naturą ich niezgodnych ustaw 
i rozporządzeń, następnie zaś przez długi szereg ustaw, 
przez Cesarzów Bzymskich wspólnie z Rzymskim Se- 
natem wydawanych, które wymieniać tu byłoby zby- 

« 

tecznśm, bo mówi o nich każde historyczne o epoce 
owej dzieło, — otrzymidy one szeroką możność samo- 
dzielnego istnienia i rozwoju, układania się w formy 
i wyrabiania w sobie treści takiej, ku jakim wiodły je, 
tak przyroda ziem ich, jak fizyczne i psychiczne wła- 
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ściwości, otrzymane przez nie, w spadku po wiekach, 
pokoleniach i społecznych modyfikacyaeh wiela. Cóż 
stało się wtedy? Wtedy dopiśro prourincye^ takie np. 
jak Ga\ja i Hiszpaiga, zakwitły pomyślnością i assymi- 
ligąc a zarazem, przerabiając na swój sposób cywiliza- 
cyą Rzymską, okryły się wspaniałymi grody, wybornie 
uprawianymi granty, siecią dróg, ułatwiającą przemysł 
i handel, znaczną liczbą zakładów naukowych, które 
szybko rywalizować zaczęły ze sławą i wpływami nauki 
Rzymskiej. Wtedy też ku Rzjrmowi samemu, z łona 
ludów, których indywidualność uszanowaną została, pły- 
nąć zaczęły mnogie strumienie wiedzy i bogactwa: 
Q>al\jscy uczeni i poeci, w zbiorniku rzymskiej mądro- 
ści, ząjęU miejsce poczetne; Hiszpanja dała państwu dłu- 
gi szereg najmędrszych i nąjcnotliwszych jego władzców 
(Trajan, Adryan, Marek Aurełjusz, Antonin). Grecya 
zdawała się odradzać i na gruzach ateńskiego artyzmu 
powstawały zwolna, dziś także leżące w gruzach, nowe 
ai*cydzieła sztuki i bogactwa. Cóż jednak w dalszej 
przyszłości? Dalsza przyszłość udzieliła stokroć jeszcze 
silniejszego dowodu nienaruszalności, we względzie tym, 
praw natuiy. Spójnia zwycięzkiego Rz3^u ze zwycię- 
żonymi ki*ąjami silną była, wspartą na racyonalnych 
podstawach, najsilniejszą ze wszystkich tego rodząja 
spójni, znanych dziejom ludzkości. A przecież.... ¥ry- 
starczyło jednego uderzenia z zewnąti*z, jednej bui*zy, 
która, kędyś z północy przybywając, potrąciła o zlepek 
ten, który zlepkiem, pomimo silnie go spajającego ce- 
mentu, być nieprzestał, a państwo rozpadło się na tyle 
części, ile zwierało się w nim indywidualności narodo- 
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wych^ a indywidaalności te zaczęły wnet isyó własnóm 
swojem osobnikowem życiem i— dotąd jeszcze, pomimo 
mnóstwa zmian, które czas wlał w ich łono, w każdej 
z nich oddycha, pracuje i walczy, swobodna i samoistna— 
część dnszy ludzkości. Idźmy dalej. Zobaczmy, czy 
godząca, i pod sztandarem jednych wierzeń i nadziei 
łącząca ludy liczne, działalność Chrześc^janizmn zdołała, 
na jeden przynajmniej moment, dziejów zatrzeć pomiędzy 
niemi zachodzące różnice indywidualnych cech i dą-' 
żności? 

Przeciwnie, na łonie to właśnie Chrześc^'anizmn, 
nąjwybitniej może,, objawiła się, sprawiona prawami 
natury i wszędzie we wszechbycie napotykana, rozma- 
itość w jedności; tu najjaśniej dojrzeć i zrozumieć mo- 
żna olbrzymi przędzino, zachodzący pomiędzy agedno- 
czeniem a ujednostajnieniem. Liczna gruppą ludów, 
objętych Chrześc^'ańską nauką, jednoczoną została 
w jednych religijnych wierzeniach, w jednych obi*ząd- 
kowych przepisach i formach. Wiara ta przecież tak 
bardzo zmieniała stopień natężenia swego i naturę 
swych wpływów, a obrządkowe przepisy te i formy 
mieniły się w tak nieskończone odcienia, stosownie do 
siły 1 skierowania uczuć, intelligencyi i imaginacyi 
ludów, że, w najwcześniejszych już wiekach Cbrześći- 
janizmu, spostrzegać się dawała potężna dążność ku 
wyrabianiu się różnych do natmy miejsc i ludności 
zastosowanych urządzeń kościelnych. Z dążności to 
tej właśnie wyniknęły naprzód, znane powszechnie, a 
całe średnie wieki rozgłosem swym napełniające, spory 
i zatargi pomiędzy świeckimi naczelnikami państw, ą 
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dnehownymi zwieraelmikami chrześcijaństwa; spory i za- 
targ^, w których monarchowie, jedyni w czasy one 
przedstawiciele krajów i narodów, domagali się uwzględ- 
nienia miejscowych nsposobień i interesów i nsiłowali 
wprowadzić rozmaitość w łono jedności; zwierzchnicy 
Kościoła zaś d%iyli ku nadania przewagi sile dośrod- 
kowej>ad odśrodkową, ku ąjednostąjnieniu wszystkiego, 
co im podległem było. Zwycięztwo, otrzymane ta przez 
narodowe żądania i dążności, objawiło się w wytworzo- 
nych z upływom czasn i na punktach wielu, tak zwa- 
nych Kościołach narodowych, które nie były czćm innem, 
tylko zdobytym, przez różne gruppy ludzi, samorządem 
w sprawach, leczących się form, w jakich objawiać się 
miało ich religijne sumienie, i sposobów, którymi spra- 
wowane być 'maij duchowne ich interesy. Spory o 
liturgijąi inwestytmy, wrące tak długo pomiędzy przed- 
stawicielami narodów a Papieztwem, te właśnie formy 
i interesy miały na celu, gdy zaś zamilkły one, a przy- 
1 najmniej na dalszy plan się usunęły. Kościół powszechny 

ukazał się rozczłonkowanym na wiele narodowych ko- 
ściołów, złączonych z sobą u samych podstaw wiary, lecz, 
dalej, zaopatrzonych w samorząd, uwzględniający psy- 
chiczne usposobienia i ekonomiczne interesa miejsc i lud- 
ności różnych. Lecz grę usposobień tych i interesów, 
w potężniejszych jeszcze, lubo bardziej składowych i po- 
wikłanych, zarysach ujrzeć byśmy mogli w wielkich 
odszczepieństwach relig^nych, gdybyśmy tu mieli czas 
i miejsce dla dokonania ścisłego przyczyn ich rozbioru. 
Sprawiła je przedewszystkiem myśl ludzka, wiecznie 
badawcza, a rodzącą się, czy lepiej zmartwychwstającą. 
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nauką do lota porwana; liiemnicij prziedet trtdsEimy , te 
myśl ta przychodziła do coraz innych wniosków i pod- 
nosiła bnnty w coraz innej formie, a dątyła kn celom 
swoim z coraz innym stopniem mocy i wytrwałości. 
£to wie, czy, wpatrzywszy się bacznie w moralne i nmy"- 
słowe fizyonomje religijnych reformatorów i odszczepień- 
ców, nie igrzelibyśmy w nich, jak w zwierciadle, cha- 
rakteiti i nmysłowości ich narodów; czy po zaŁntrem, 
Hnssem, Henrykiem YlH-m nie dostrzeglibyśmgr wieł^ 
kich ciał zbiorowych, z których łona wzięli oni właściwy 
sobie sposób mylenia i czucia, ognie swych namięt- 
ności, rzuty swych imaginacyj i które, nieświadomie 
dla nich samych, popychały ich ka poszukiwaniu jednej 
prawdy i jednego doczesnego i wiecznego szczęścia na 
drogach różnych. 

Trzebaż jeszcze wspominać o wpływach i wskazów- 
kach, udzielanych, w tym względzie, przez naukę? Ona, 
która bystiy i, dokonanemi przez się wynalazkami, uz- 
brojony wzrok swój zapuszczając pomiędzy olbrzymie 
globy, krążące w niezmierzonej przestrzeni i pomiędzy 
istoty, niedojrzalne zwykłemu oku, asUadąjące świat 
nieskończenie małych,— wśród słońc, zarówno jak śród 
atomów, dostrzega rozmaitość w jedności i odrębność 
w ogólnej harmoąji;— ona, której zadaniem jest: badanie 
i ukazanie wzajemnych stosunków wszystkich sgawisk 
wszechświata i której najwyższym moralnym celenr mu- 
si być zgoda wszystkich, oparta na sprawiedliwości wy- 
mierzonej wszystkim-— miałażby, mogłażby zaprzeczać 
prawu istnienia różnych grupp ludzkości, których po- 
czątki, koleje i właściwości przez nią sam^ coraz jaśf 
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mej i głębiej wyświecane są i badane? Praseciwnie; nie- 
podobnem byłoby wskazanie jedncy choćby teoryi nau- 
kowej, któraby, zrozomiana dobrze, dążyła kn igedno- 
stąjnienin ludów i kn zniszczeniu praw ich indywidual- 
nych, a jednostce doradziła obojętność, względem istoty i 
spraw jej narodu. Nąjmoeniej o dążenia i wpływy po- 
dobne oskarżaną - bywa, spotwarzana przez jednych, 
uwielbiana przez innych, a z obu stron najczęściej pły- 
tko i dasno rozumiana teorya walki o byt, wedle któ- 
rej, tak w świecie roślinnym i zwierzęcym, jak w ludz- 
kości, zwycięztwo i rozrost przypada silnym,— dabym — 
upadek i unicestwienie. Z dobrą wiarą przecież i ja- 
snem teoryi tąj zrozumieniem trudno dopatrzeć w niśj 
zaprzeczenia indywidualnych praw narodów, albo tem- 
bardziej upoważnienia udzielonego jednostkom do obo- 
jętności, względem przechowywania i bronienia praw 
tych, a zaniedbywania wypływających % nich obowiąz- 
ków. Frzedewszystkiem widzimy tu teoi7ą naukową, 
która ani moralną, ani niemoralną być nie może, tylko 
prawdziwą lub fnUszywą być musŁ Teorya walki o byt 
ukazuje nam fakt prawdziwy, fakt nieubłagany i do 
zniszczenia niepodobny, lecz któiy dla grupp ludzkości, 
w mniejszą niż inne zaopatrzonych siłę, bardziej prze- 
strogą jest niż potępiającym wyrokiem, bardziej bodź- 
cem do pijacy nad samymi sobą niż zachętą do wyrze- 
czenia się siebie. Dla roślin i zwierząt fakt ów po- 
siada znaczenie jednostronne, wskaząjąc konieczność 
przewagi siły fizycznej, wytworzonąj przewagą pomyśl- 
ności fizycznych tylko warunków i wpływów;— jakkol- 
wiek 1 tu jeszcze zastrzeżenia pewne uczynić wypada 
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na neez wyAssyeh gatunków zwierząt, pomiędzy któ- 
reni niejednokrotiiie spostrzegać się daje słabość fizy- 
czna, zwyciężająca fla^ezną siłę za pomocą wyźszeg in- 
teligencyi i doskonalszej organizacyi zbiorowej. Lecz 
w Indzkośd zagadnienie słabości i siły wikła się 
w nieskończoność, przez dziidanie mnysłowydi i moral- 
nych czynników. To, oprócz rozległości ząjmowanąj 
przestrzeni i ilośd, składąjącydi naród, rąk i głów, siłę 
Inb słabość wamnkąją sposoby, w jakie przestrzeń ta 
jest urządzoną, a ręce i głowy dzi^ają i myślą. Je- 
żeli zaś natężenie i skierowanie pracy osobistej każ- 
dego z pojedyńczydi członków społeczeńswa, inteligen- 
<^7& J6go> żywość uczucia i karność obyczaju, stanowią, 
w walce o byt, potężne siły samozadiowania i odporu,— 
teorya waUd o byt nąjpotężniej popiera ideę patryo- 
tyzmu, który, do wytworzenia działań tych i przymio- 
tów, silnie się przyczynia, którego działania te i przy- 
mioty, jak to' widzieliśmy wyżej, rdzeniem są i istotą. 

Zresztą, spokojnie już i szybko roząjrzeć się może- 
my po całćm państwie naułd; na żadnym z punktów 
jćj nie zatn^yma oka naszego żaden cień powątpiewa- 
nia. Ani Etnologja i sprzymierzone z nią umiejętności, 
odszukigące w czasie i przestrzeni pierwszych momen- 
tów życia i głównych liąji, rozgraniczających plemiona 
' i ludy; ani dziąje cywilne ludów i spokrewnione z nie- 
mi historye religji ich, nauk i sztuk; ani Ekononga spo- 
łeczna, ukazigąca różne, na różnych punktach ziemi, go- 
spodarstwa; ani Psychologia, badająca głębie pojedyn- 
czych i zbiorowych duchów; ani umiejętności przyrod- 
nicze, wykazqjące różne działania na organizmy różne 
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jednych, leoz coraz iime agawidca, 'wytwan^ącyeh praw 
natury; żadna, słowem, z gałęzi wiedzy ludzkiej, żadna 
z wyrosłych na jej gruncie filozoficznych doktryn i teo- 
ryi, nie nakazuje jednostce łódzkiej, pojedynczej Inb 
zbiorowej, ncznwać miłość dla miejsc i Indzi odległych 
i całkiem sobie nieznanych, równą tej, którą obndząją 
w niej miejsca i istoty, spojone z nią npodobnieniem, 
wspomnieniem, wdzięcznością i przywiązaniem; nie do- 
radza jej, za otrzymane przysługi i dobrodziejstwa, od- 
płacać bezczynnością i samolubstwem, a dobra i szczę- 
ścia własnego szukać tam, gdzie dobro i szczęście zja- 
wia się ludziom pod innemi postaciami, niż ta, pod jaką 
widzieć ona ją musi na mocy fizyologicznych i psychi- 
cznych właściwości istoty swojej. Wymagań takicłi 
stawić i rad takich udzielać nie może żadna z gslązi 
wiedzy ludzkiej, ani żadna z wieńczących wiedzę filo- 
zoficznych teoryi; bo wymagania takie i rady byłyby 
wręcz sprzecznemi z naturą ludzi i rzeczy, której po- 
znawanie właśnie«i po najprostszych drogach prowa- 
dzenie, zadaniem jest nauki i filozol^i. Nauka to wła- 
śnie wie najlepiej o tem, że człowiek może kochać to 
tylko, co kochać może i sięgnąć wzi*okiem lub ramieniem 
tak tylko daleko, jak daleko sięgają wzrok jego lub ra- 
mię. Ona to właśnie doradza ludziom, aby przestali 
śnić o olbrzymach, którzyby wszystko kochali i wszy- * 
stko mogli, a troszczyć się o tych najliczniejszych i naj- 
pospolitszych,* którzy, j6śli im rozkażą dźwigać ciężary 
i spełniać dzieła, przenoszące ich siły, nic wcale nie 
udźwigną i nic nie spełnią. Ona też, rozmnażając ncza- 
cia, pojęcia i sprawy ludzkie, ustanawia pomiędzy nie- 
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mi naturalny ład i stopniowanie, podporządkowąjąc je- 
dne drogim i strzegąc ladad od niebezpiecssnych i nie- 
nżytecznych skoków, z najniższego na najwyższy sto- 
pień wielostopniowej drabiny,— od takich skoków, które, 
jeśli genjnszom i bohaterom nawet powieść się mogą 
nieczęsto, ludziom średniej miary, ogromnej więc więk- 
szości Indzi, grożą znpełnóm zdmzgotaniem nmysłowem 
i moralnem. 

Takimi są, w głównych i pobieżnie skreślonych za- 
rysach, obustronne dzieje prądu tego pojęć i uczuć, któ- 
ry otrzymał nazwę Kosmopolityzmu,— nazwę tylokrotnie 
nadużytą, źle rozumianą, a stokroć gorsze jeszcze za- 
stosowanie w praktyce życiowej otrzymującą. W isto- 
cie swej nie jest on czóm innóm, tylko zrozumieniem 
równości ludów wszystkich, w obec praw przyrody rzą- 
dzących powszechnym porządkiem rzeczy, więc, w obec 
prawdy i wiedzy o niej, pracy i swobodnego planów jąj 
używania; jest on też dalej uznaniem korzyści, wynika- 
jących ze wspólności dążeń i usiłowań ku wspólnemu 
celowi doskonalenia i uszczęśliwiania się ludzkości, 
wspólności, nie nadwerężanej wzajemną nienawiścią i 
wzgardą, a wzmacnianej owszen\ wzrastąjącóm wciąż, 
pod wpływem bliższego zapoznawania się, współczuciem. 
I ten to jest jedynie możliwy, słuszny i dobroczynny 
Kosmopolityzm,— Kosmopolityzm, który nie urodził się 
ani dziś, ani wczoraj, którego nie wynaleźli dzisiejsi do- 
piero skeptycy i nowatorowie, lecz, o którym, od wie- 
ków prastarych, marzyły najwznioślejsze fantazye i ser- 
ca, ku któremu dążyły najgłębsze polityczne pomysły, 
którego wdarciu się w łono ludzkości dopomagały czę- 
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stokroć ną)pi*zechiniiejsze mu z poasorn urządzenia i wy- 
padki, nad którego urzeczywistnieniem Ohrześciijanizm 
rozpoczął, a nauka wiedzie dalej energiczną i, pomimo 
wszelkich przeciwnych pozorów, coraz szybciej poste- 
pijącą robotę. Kosmopolityzm taki nietylko nie narusza 
w stopniu najmniejszym, ani w wątpliwość nie podaje 
prawa i potrzeby istnienia indywidualności narodowych, 
lecz owszem, jak widzieliśmy już wyżej, zatwierdza je 
i silnych dostarcza mu podstaw i obron. 

Zadaniem też jest jego: nie nadwerężanie, ani, tóm- 
bardziej, unicestwianie pati^otycznych uczuć i idei, lecz 
tylko prostowanie fałszywych kierunków, które nadaje « 
im częstokroć ludzka ograniczoność lub namiętność. 



Fałszywe kleranki patryotyzma. 

Mamyż, śladem bałwochwalców, twierdzić ślepo i za- 
wzięcie, że idea, czczona przez nas, nie nosi na sobie 
skazy żadnej i nie zmylą nigdy z właściwej sobie dro- 
gi? Owszem; przyznajmy pośpiesznie, że, jak wiara re- 
ligijna, sztuka i nauka, jak miłość, miłosierdzie, poświę- 
cenie i sama nawet praca, patryotyzm znsgdowal po- 
między ludźmi fałszywych tłómaczów, niedołężnych lub 
szalonych wyznawców; jak wszystkie inne, wielkie i do- 
broczynne same w sobie, pojęcia ludzkości, bywał on 
nieraz i bywa jeszcze dotąd nai'zędziem, którem złe lub 
niedołężne ręce posługują się ku złym lub niedorzecz- 
nym celom. 

Fałszywe kierunki patryotyzmu rozdzielonemi być 
mogą na dwie kategorye: 



125 



1) Międzynarodowe nienawiści i niechęci, których 
objawami są: wojny, podboje, zamykanie granic, tamu- 
jące rozwój i obieg różnorodnych bogactw Indzkości. 

2) Narodowe samonwielbienie, zaślepiające społe- 
czeństwo, tak na przywai*y i niedostatki własne, jak na 
obce przymioty i zasłngi. 

Dla osądzenia, w jakim stosunku błędy te rozumo- 
we i etyczne zostają do samej istoty patryotyzmu i o ile 
do potępienia jej przyczynić się mogą, należy koniecznie 
wziąść pod pilną uwagę dwa względy: 

1) Że wywołąjące je przyczyny są liczne, wielce 
składowe, a bynajmniej nie w samej tylko istocie pa- 
tryotyzmu źródło swe biorące. 

2) Że patryotyzm, jak wszelkie inne uczucie i po- 
jęcie ludzkie, wraz z modyfikacyami, któi-ym ulega umy- 
słowość i obyczajność powszechna, modyfikige się, zmie- 
nia ustosunkowanie składowych swych części i przybie- 
ra w siebie składniki nowe, przez co, nie znikając by- 
najmniej, dokształcać się może do zgody doskonałej, ze 
wszelką, przebywaną przez ludzkość, fazą rozwoju. 

Nikomu, bacznie śledzącemu skomplikowane nieco 
objawy psychiczne, obcem nie jest spotrzeżenie, iż więk- 
szość ogromna Indzi, z pomiędzy mnóstwa przyczyn, 
sprowadzających stawisko jakieś, dostrzega jedną tylko, 
nąjbezpośredniejszą, najbliższą,— tę częstokroć, która w 
wytwarzaniu agawiska najmniejszy przyjęła udział, lecz, 
która łatwiejszą jest do spostrzeżenia, niż inne, czyn- 
niejsze, ale głębiej ukiyte lub bardziej oddalone. Co 
więcej, powszednim też jest wielce objawem płytkiego 
sądu ludzkiego, iż za przyczynę zjawiska poczytuje on 
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eóś, co, ulegając jednemu rządowi przycsyn, do jednej 
ze agawiskiem owem dokształca się natury, nie przyj- 
mając przecież w wytwarzania się jego ndziała żadne- 
go. Spostrzeżeniom podobnym, niedokładnie Inb cał- 
kiem błędnie przedstawiającym gmppę pewną przy- 
czyn i następstw, nlega patryotyzm, ilekroć jemu wy- 
łącznie przypisywanemi są wszystkie, trapiące ludzkość, 
klęski nienawiści, zapoznań i samouwielbień. Że w po- 
sępnej tej tragedyi rodu ludzkiego odgrywa on rolę 
pewną, zaprzeczać temu nie należy, lecz przypatrzyć 
się też godzi: o ile ważną jest rola jego w obec ról, 
odegrywanych przez czynniki inne, a także: kto i co 
wyseła go lia, łzami oblaną i Uędami usianą, seenę. 

Bzućmy okiem po całej przestrzeni współczesnego 
cywilizowanego świata, uważnem spórzeniem przebieg- 
nijmy liczne kręgi umysłowości i obyczajności jego i 
stwierdźmy: że świat spółczesny rozdarty jest na poły, — 
dla czego? zobaczymy to później,— pomiędzy mnóstwem 
pierwiastków i czynników, wzajem sobie nąjprzeciwnieij- 
szycL Z pośród niezliczonąj ilości, tych, rozdzierają- 
cych go, a sprzecznych z sobą, sił i czynników, istnie- 
ją dwa uczucia, które na umysłowość i etykę ludzką 
nieźmieme wywierają wpływy, a których walka napeł- 
nia sobą wszelkie dziedziny bytu ludzkiego, wdzierając 
się zai*ówno na najwznioślejsze szczyty, jak w najskrom- 
niejsze jego zakąty. Parą tą niezgodną, a przepot^j^oą, 
są: miłość i nienawiść. Podział współczesnego świata 
pomiędzy dwa te pierwiastki, które z pozoru wyłączać 
się powinny, dokładne i energiczne znąjdige określenie 
w następujących słowach angielskiego myślidela. 
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^Pojęcia nasze wieiostrtmnie zostałyby wyświetlo- 
ńemi,— pisze H. Spencer, we wstępie swym do umie- 
jętności społecznej,— gdybyśmy przyznać chcieli, że po- 
siadamy dwie religije, W pierwotnej dobie istnienia 
swego ludzkość miała jedną tylko religję i jedną tylko 
mieć będzie w oddalonej przyszłości. Nasze dwie re- 
ligje są sobie wręcz sprzeczne, lecz my, umieszczeni na 
połowie drogi, przebjrwanej przez bieg ciwilizacyi, w obie 
wierzyć musimy. Dwie te religje związek mają z dwo- 
ma społecznemi koniecznościami. Jedna z tych ]^oniecz- 
ności panującą była u początku dziejów, druga zapanuje 
u ich końca, lecz pomiędzy początkiem a końcem, w ciągu 
społecznego rozwoju, musi zachodzić pomiędzy niemi 
rodzaj kompromisu. Z jednej strony społeczeństwo 
każde bronić się musi przeciw swym wrogom zewnę- 
trznym; z drugiej— zachodzi niezbędna potrzeba współ- 
dziidania ludzi, możliwego wtedy tylko, gdy wiążące 
ich stosunki opierają się na ufiiości wzajemnej. Jeżeli 
konieczności pierwszej nie staje się zadość,— społeczeń- 
stwo ulega zagładzie, gaśnie lub pochłoniętem zostaje 
przez inną zdobywczą społeczność. Bez zadowolenia 
znowu konieczności drugiej, istnieć nie może ani po- 
Aiisi pracy, ani zamiana usług, ani udoskonalenie prze- 
mysłu, ani wzrost ludności,— żaden, słowem, z postępów' 
tych, przez które społeczeństwo staje się dość silnem, 
aby módz istnieć. Stosownie więc do dwu tych spisze- 
eznych konieczności, wytworzyły się dwa kodeksy 
sprzecznych ze sobą obowiązków. I w ten to sposób 
posiadamy dwie religijje: religję miłości i religję niena- 
wiśd.* 



128 



»Nie atrssymąję naturalnie, aby w mowie pctoeznąi 
oba kodeksy te nosiły nazwę religji. Nie idzie mi o 
słowa, lecz o rdzeń rzeczy. W mowie potocznej, Indzie 
spółcześni mniej zapewne oddają czci kodeksowi nie- 
nawiści, jak kodeksowi miłości i przeciwnie— ten to 
ostatni umieszczanym bywa przez nich na miejscn po- 
czetnem. Niemniej, przecież, cześć, oddawana koddcsowi 
nienawiści, zakreśla jeszcze szerokie, jeśli nie nąjszer- 
sze, kręgi. Wszyscy prawie Indzie w gmncie rzeczy 
są wyznawcami kodeksu nienawiści, a wiara wieln 
z nich w kodeks miłości jest bardziej złudzeniem, niż 
prawdą. Pragrpomn\jcie im, w rozprawie jakiej nad 
międzynarodowemi sprawami, np. przepisy religji, któ- 
rej wyznawcami się mienią, odpowiedzą wam slabem 
zaledwie potwierdzeniem, lecz, gdy zwrócicie rozmowę 
ku powstańcom Indyjskim lub sprawom Jamaiki, (ku 
sprawom zatem, bezpośrednio interes ich zadrażniają- 
cym), przekonacie się wnet, że słabe to zatwierdzenie 
pra^pomnianych przez was przepisów musnęło tylko ich 
wargi i że przepisy te, wręoz przeciwne, silnie zagłę- 
bionymi są w wierzenia ich i bronionymi z istotnym 
zapałem. "^ 

Nikt nie zaprzeczy prawdziwości opisanego powyżej 
faktu,— faktu współczesnego istnienia w dzisiejsa^ym cy- 
wilizowanym świecie kodeksu nienawiści i kodeksu mi- 
łości, jak też przewagi pewnej, którą pierwfflsy posiada 
nad drugim. Fakt ten niewątpliwym jest; o prawdzi- 
wości jego' świadczą głębokie badania myślicieli, za- 
równo, jak najprostsze doświadczenia codziennego żyda. 
Lecz, czemuż przypisać go mamy? czy patryotyzmowi? 
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Tak zapewne, jeżeli, z pomiędzy nmdstwa złożonych 
przyczyn, spostrzegać możemy lub chcemy jedną tylko, 
najprostszą i najbardziej na powierzchni rzeczy nmie- 
szezoną;— jeżeli^ co więcej, za przyczynę, wytwarzającą 
zjawisko, uznawać będziemy pierwiastek, który 9am, 
przez zjawisko to, rządzonym jest i kształtowanym. 
Lecz, jeśli badanie nasze doprowadzić nas ma do wy- 
ników, istotnie poważnych, a skutecznie na sposób nasz 
myślenia i czucia wpływających, musimy spojrzeć dalej 
i głębiej, zajrzeć do dalekiej, mrocznej przeszłości 
ludzkiego rodu i do zwikłanej głębi ludzkiego ducha. 
W dalekiej j mrocznej przeszłości, nienawiść była tra- 
giczną koniecznością, narzuconą ludzkiemu rodowi przez 
istniejący w naturze jego zmysł samozachowawczy i 
przez trudności potężne, niezmierne, które człowiek po- 
jedynczy lub* zbiorowy, na drodze samozachowąnia się 
swego, napotykał. W poszukiwaniu możliwości, a po- 
tem ułatwień bytu, ludzie i ludy walczyły o wszystko: 
o otwór jaskini i kawał mięsa z zamordowanego zwie* 
rzęcia naprzód; ożyźniejszą od innych przestrzeń ziemi, 
liczniejszą trzodę, silniejszą, piękniejszą, a do pracy i 
obrony zdolniejszą ludność potem; o okruchę bogactwa, 
które roztrzygało losy oświaty, a zatem— potęgi, o chlu- 
bę panowania, z której wytryskało mnóstwo źródeł uży- 
cia w czasach jeszcze późniejszych. Walka, trwała 
nieostamiie i na miejscu każdem; orężem jej było wszy- 
stko, ku czemukolwiek zmysł samozachowawczy popchnął 
myśl i dłoń ludzką; brutalna siła pięści, przebiegły 
^ podstęp, napiaść, morderstwo i pomsta. Każdy z łatwo- 
ścią wyobrazić sobie zdoła, jakiem niezgłębionem mo- 
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pełności i jeżeli tu, jak wszędzie indziej, niezłomna 
natora rodn ladzkiego nie rozkaże mn zadawalniać się 
jaknąjwiększem zbliżeniem się do absolnta, znpełne po- 
gadanie go czyniąc dlań niemożliwem. Przez chwilę 
tylko uważnym wzrokiem potoczyć trzeba dokoła, aby 
ąjrzećy że nienawiść istnieje jeszcze na wszystkich 
punktach wszechstronnego bytu ludzkości, w najwęż- 
szych, zarówno jak w nąjrozleglejszych, kręgach sto- 
sunków, wyżej i niżej, wszędzie, gdziekolwiek spotykają 
się ze sobą ludzkie interesy i namiętności,— co dziwniąj, 
tam nawet, gdzie naprzeciw, lub obok siebie, płyną stru- 
mienie ludzkich myśli, gdzie naprzeciw lub obok siebie 
powstają dwa energiczne i czynne ludzkie osobniki. 
Któż jest wolnym i co jest wolnem od nienawiści? 
Beligje? Zapytajmy o to kart, na któiych wypisane są 
klątwy i złorzeczenia przeciw inaczej wierzącym i ust 
które je wymawiają. Zapytajmy o to jeszcze serc i 
myśli przedstawicieli wszelkich uorganizowanych wy- 
znań. Zadawanie męczarni, gwałcenie sumień i fizyczne 
tępienie przeciwników, stało się niemożliwem w obec 
praw i obyczajów, przedstawiających przewagę, otrzy- 
maną częściowo nad nienawiścią przez miłość;— lecz, 
czy w głębiach serc i myśli wielu nie kipi, przeciw 
prawom i obyczajom tym, bunt głuchy; bo bezsilny? czy, 
gdyby zniknęły one, co jest rzeczą, na ki'ótką chwilę 
tylko możliwą, męczarnie, gwałty i tępienia, w imię 
wiai' religijnych dopełniane, nie przedstawiłyby dla 
wielu źiódła najżywszych roskoszy?.... 

W dziedzinie filozoCi, tej córy mądrości, która, zda 
się, powstawać i wzrastać może tylko w atmosferze nie* 
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zmąconego spokoju, wystarcza wymienienie łdlkn* szk6ł 
i systematów, aby przed pamięć i wyobraźnią przywo- 
łać obraz zaciętych waśni i wstrętów nieprzejednanych. 
Pomijając podrzędne odrosła i di*obniejsze, mniej roz- 
głośne, starcia, główne tylko z pośród, dzielących świat 
spółczesny, prądów filozoficznego myślenia, takie jak: 
spirytnalizm i muteryalizm, idealizm i pozytywizm, nie 
sknpiająż dokoła siebie wojsk i obozów, toczących wza- 
jemne, a zażarte, utarczki i wojny? Różnice w wywo- 
dach, wyprowadzanych z pewnych szeregów spostrzeżeń 
i kombinacyi, różnice w zapatiywaniach się na sprawy 
i natm*ę świata, posiadają prawo i racyę istnienia, ist- 
nieć muszą i prawdopodobnie, do pewnego przynajmniej 
stopnia, istnieć będą zawsze. Nie w istnieniu tedy róż- 
nic tych dopatrywać należy pierwiastku nienawiści, lecz 
w sposobach, którymi przeciwnicy usiłują zwalczać się 
wzajem, a którymi bywają częstokroć: wzgarda i po- 
śmiewisko, podstęp i potwarz, umyślne wykrzywianie 
myśli cudzej, usiłowania, dokonywane ku wyparciu jój 
ze wszystkich wpływowych i zaszczytnych stanowisk. 
Go zaś najwyraźniej zdradza ową sprężynę, która kie- 
mje poruszeniami ducha ludzkiego, bez wiedzy jego o 
tśm niekiedy, to ów, najpowszechniej objawiający się, 
popęd do osypywania razami nie samą ideę, ale, przed- 
stawiające ją, w świat ją wnos^sące, indywidualności 
ludzkie. Typowy przykład tego rodzaju objawów przed- 
stawia nekrolog Johna Stuarta Milla, wydrakowany 
w jednym z najpoważniejszych dzienników Amei7kań- 
skich. napisany więc zapewne przez poważne pióro, a 
zawierający się w słowach następujących: „Pan J. St. 
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Ifill, kt6i7 ponedl sobie na tamten świat dla zdania 
rachnnków, byłby snakomitym pisarzem, gdyby nie był 
literackim łotrrai pierwszego rzędu. Śmierć jego nie 
przyczyniła szkody nikomu i niczemu, bo był to tylko 
skeptyk przyjemny i człowiek niebezpieczny bardzo. 
Im prędzej owe .światła myśli"", które dzielą przeko- 
nania jego, pójdą się z nim połączyć, tćm lepiej będzie 
dla wszystkich (H. Spencer, «Intr. a la science sodal, 
p. 398''). Ozy w krótkich słowach tych nie brzmi nie- 
nawiść? A jednak naleftą one, w rodzaju t]rm objawów, 
do łagodnych i spokojnych. - Bywają częstokroć sroźsze, 
bezlitośniejsze, grubiej napiętnowane atawizmem, czyli 
formą, wracającą do odległych i z pozoru, zda się, zagi- 
nionych typów pierwobytu.... 

Jeieli tak się dzieje w odroślach myśli ludzkiej, za- 
mieszkujących szczyty i błękity, jeteli tak się dzieje 
w religiUach i fUozofijach, jakiegoź, w tym względzie, 
stanu rzeczy spodziewać mę możemy, zstępigąc nitej, 
w zawikłaną sieć pracy ludzkiej, w powszedni gwar 
towarzyskich stosunków, we wnętrze osobników ludz- 
kidi, po8iad^*ących średnią miarę umysłowego i moral- 
nego wzrostu? Na polu pracy spotykamy się ze juspih 
zawodnictwem i wyac^skiwaniem, z krzykami tych, któ- 
rzy wpadają w zastawione sieci, i urągliwym tryumfem 
zręcznych łowców, z nienawistną, jadu pełną, walką pra- 
cy, zgromadzonej przez przeszłość, z tą, która oblewa 
znojem swym grunt tei*aźniejszości. Oddawnat z po- 
wierzchni ziemi zniknęło niewolnictwo, ów zbiornik nie- 
nawiści i pokrewnej z nią wzgardy, a ze stanu społe- 
cznego, który wywinął się z fa^r dziejów, odznis^czon^ 
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inrtytiieją niewolnictwa, nie rospow^jat aię taras z pia** 
lach stan jakiś nowy i czylii objawy, towarzywice ak- 
towi rozpowyania się tego, 8%i; objawami sam^ tylko 
miłości? 

Oół w stosunkach towarzyskich? Pominiemy tu za- 
żartą walkę, która na każdej piędzi społecznego gnm- 
to, na każdym szczebla społecznej di*abiny, tocqr się 
nie o sam byt joż, lecz ó namiętnie pożądane ozdoby i 
chloby jego; pominiemy olatąjące ze wszystkich wierz- 
clu^ów, niemniąj jak ze wszystkich śmiedsk świata 
tego, rc|je intryg i zawiści, a awagQ naszą zatrzyma- 
my tylko na dwa objawach, z których pierwszym są po- 
wszechnie panujące, a drobne niby, towarzyskie nałogi, 
takie jak np. obmowa, wyśmiewanie, pełne głuchej niechę- 
ci szperanie w sprawach cudzych i t d., drugim— owa ta- 
jemnicza siła, która roztrąca pewne kategorye osobni- 
ków Iddzkich tak, że, nakształt pewnych ciał chemi- 
cznych, nie mogą one ze sobą łączyć się i spajać. Źe 
towarzyskie owe nałogi okryto potępieniem i pośmie- 
wiskiem, że przeciw zarzutowi oddawania się im, bro- 
nią się uparcie i często szczerze te nawet indywidua, 
które nąjgorliwiej święcą im swe życie, dowodzi to 
częściowego tryumfti, odniesionego przez pierwiastek mi- 
łości Niemniej, przecież, nikt nie zaprzeczy, że sze- 
rzą się one wszędzie, gdziekolwiek istniąje gruppa oso- 
bników ludzkich, jakiemikolwiek stosunkami spojona, 
a umniejszają się w mierze, niemal niedojrzalnej. Z po- 
zoru, są to drobiazgi tylko, śmiesznostki, mniejsze lub 
większe towarzyskie gi*zeszki; dla posti'zegacza prze* 
cięż, idącego do źródła i do gi^untu rzeczy, odsłania się 
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ta z pod drobnych, wiekami nawianyeh, pyłk6w, niessmier- 
nie ciekawy ślad pierwotnego byta; wybija się z zaplą- 
tanego rysunku przedłużenie linji, początkiem swym 
sięgającej w nocną przeszłość ludzkości, uszczuplającej 
się coraz, lecz wiecznie tej samej. Objawia się tu nie- 
wątpliwie dalszy ciąg przedwiekowej walki o byt^-wal- 
ki, toczonej orężami, odpowiednimi stadowi społeczeń- 
stwa, o byt pojęty w formie, utworzonej przez wyobra- 
żenia i żądania czasu. Niegdyś orężami tymi . były: 
pięść, maczuga, strzała, trucizna, oskarżenie, wiodące 
za sobą śmiertelne kary lub pomsty, a przedmiotami 
walki: kęs grubej żywności, piędź urodzajnego gruntu, 
nasycenie zmysłową) namiętności, absolutna i grubjań- 
ska władza i t d. Dziś, w zmienionym stanie społe- 
cznym, w obec zmodyfikowanych procesów myślenia 
i czucia, oręże są bardziej moralnej i umysłowej, niż 
fizycznej, natury, a przedmioty boju w mniejszym zo- 
stają związku z podtrzymaniem fizycznego bytu, niż 
z zadowoleniem innych stron natury ludzkiej, takich 
jak: próżność, wyobraźnia, żądza używania wyrafino- 
wanych rozkoszy umysłu i ciała. Ogromne rozmnoże- 
nie się stosunków i form bytu sprowadziło też rozmno- 
żenie się, aż do drobnostkowości, pożądań ludzkich, jak 
też sposobów, którymi o zadowolenie ich walczyć można. 
Zacytujemy tu pi*zykład jeden, który uwyraźni myśl 
naszą i przywiedzie na pamięć wielką liczbę innych. 
Któryż z tak zwanych, przymiotów towarzyskich wię- 
kszą uwagę zwraca na tego, kto go posiada i ogólniej- 
szy zdobywa poklask nad— dowcip, ten mianowicie ro- 
dzaj dowcipu, który w komicznej i wesołość obudząją- 
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cej formie, przedstawić omie przywary lab śmieszności, 
odznaczające nie gmppy pewne ludzkości, Inb ogólną 
natnrę Indzką, takie bowiem przedstawienie należy joż 
do sfer artyzmu, lecz indywidualności pojedyncze, te 
lub owe, mniejsza oto, byleby o którąkolwiek stronę 
istoty icb zaczepić mogło ostrze pośmiewiska. Są lu- 
dzie, u których specyalńa ta władza nmysłn, przez fran- 
cuzów zwana dosadnie lesfrit de dSnigrement, rozwinię- 
tą jest do stopnia wysokiego, którym też udziela ona 
wysokiego stopnia zadowolenia, pochodzącego z pokla- 
sku i podziwu słuchaczy. Z kolei, słuchacze, oddający 
dowcipowi takiemu hołd oklasku i podziwu, czynią to 
dla tego, że dostarcza On im używania pewnego rodza- 
ju roskoszy umysłowej czy estetycznej. Dowcip więc - 
jest tu orężem, a obdarzony nim osobnik zdobywa so- 
bie ozdobę czy chlubę bytu na osobniku, obdarzonym 
przywarą, śmiesznością, brzydotą i t. p. Nienawiść, we 
właściwem znaczeniu swem, nie zawsze bywa pobudką 
tak popisów tych, jak oklasków, niemniej przecież wcho- 
dzą tu w grę nieodmiennie pokrewne nienawiści: bez- 
litość i wzgarda. 

Lecz, zwróćmy się do objawu drugiego. Nie istnie- 
jąż w duchu ludzkim niechęci, uczuwane głucho, a cał- 
kiem mimowoli? i, czemu mianowicie zjawianie się ich 
przypisać należy? Czemu przypisać należy owe, tak 
zwane, antypatye, budzące się przy pierwszem spojrze- 
niu na oblicze jakieś, przy pierwszem usłyszeniu dźwię- 
ków jakiegoś głosu? owe wsti-ęty do całych kategoryi 
ludzi, zaopatrzonych w pewne cechy powierzchowności 
i obejścia się? ową nad miarę wzmożoną surowość sądu 
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1 xgi72hw4 podejrzhwosó względem i^eb, któngr mtręty 
te obndssąlą? Wyjątkowo tylko bieraie i z semią wra- 
iliwośdą indywidua, łab takie, w których potęłiia re* 
flekąya i czujne sumienie wrażenia i pc^ę^ na wods^ 
trzymają, wolnemi są od nkłnć tych nagłych, ostryeh, 
mepozbytyćh. Zkąd pochodzą cme? czy nie motaiaby 
pierwotnego ich źródła depatiywać w instynkcie zacho^ 
wawczym, który niegdyś, w zarania tyda lodadLośoi, 
roztrącał indywidua ze sprzeczną sobie naturą, bój i 
szkodę nieść sobie mogące? Zrazu, wrogie uczucia, przez 
indywidua te przy spotkaniu się doświadczane, wyra- 
stać musiały z gruntu ciężkich doświadczeń, z trwogi 
przed porażkami, powielekroć doznanemi, z chęci wih 
knięcia niewczesnej lub niepożądanej walkL Poten^ 
zaginęła pamięć o doświadczeniach przeltytych, lec^ 
niechęć i trwoga, stojące pomiędzy kategoryanii an^* 
tetycznych z sobą ustrojów ludzkich, nie zniknęły tak* 
jak nie znikają nigdy nagle, ani szybko, wszelkie po* 
pędy i skłonności, wyrobione w organizmach pi*«ez dłu* 
gie wieki i potężne przyczyny. Nakoniec, gdy zmie- 
niony stan społeczny i częściowy postęp pierwiastku 
miłości ścieśnił niezmiernie granice wzajemnego sobie 
szkodzenia, gdy ustroje indywidualne, niosące sobie 
niegdyś walkę i szkodę, mogłyby nawet miłować się 
i wspomagać wzajemnie,— niechęć i trwoga nie zni- 
knęły jeszcze, lecz łagodniej tylko i wstydliwie już 
jakby objawiają się w formie— antypatyi. O ile praw- 
dopodóbnem jest powyższe pochodzenie antypatyi, do- 
wodem niejakim tego może być, do dziś rozpowszech- 
nione niezmiernie, mniemanie, że jest ona instynktem, 
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który determinować winien przysde stosunki indywi* 
dnóWy głosem ostrzegającym niby o zbliżania fdę istoty 
wrogiąj, szkodliwej], co najmniej, zapowiadającej a^a- 

« 

wienim się swem praqrkrośó noszenia w piersi niechęt- 
nego nczuda. 

W ogólności, śmiało twierdzić moźóui, źe pierwia- 
stek nienawiści mniąj lab więcej głęboko tkwi jeszcze 
we wszystkich ludzkich stosunkach i sprawach. Jedy- 
ną, wolną od niego, dziedziną, jest może czysta nauka,— 
nauka, przebjrwąjąca w sfei*ze zimnych cyfr i nieubła- 
ganych faktów, a odwracająca wzrok od wszystkiego, 
co jest zastosowaniem i ostatecznym wynikiem zgro^ 
madzonyeh przez nią wiadomości. Dwaj astronomowie, 
% których każdy inaczej wymierzy odległość, dzielącą 
ziemię z nowodójrzaną w przestrzeni gwiazdą, nie po- 
wezmą ku sobie nienawiści, ani niechęci, lecz przeciwnie 
badać będą 'pilnie obustronne obliczenia i w każdem 
z nich poszukiwać części prawdy. Ale, gdyby każde 
z obliczeń tych, w sposób różny, wpływać mogło na 
pojęcia ludzkie o naturze świata i człowieka, na wiarę, 
aczuda lub stosunki ludzkie, wnet stidyby się oba 
ogniskami wrogich sobie obozów, a z nauki, zstępiyącej 
w dziedzinę życiowego j^* zastosowania, opadłaby Olim- 
pijska szata spokoju. 

Smutny obrazi Smutny zapewne, lecz cóż ztąd? 
W życiu prywatnćm, w sprawach osobistej natury, 
wolno każdemu szukać rozweselających widoków, rwać 
wsssystkie kwiaty, rosnące nad drogą, —lub, przynaj- 
mniej, rękę wyciągać po nie,— od cieniów nocy, błą- 
dzących po firmamencie, odwracać oczy i od kolców, 
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wyrastających z głęboko w łonie ziemi ukrytych po- 
kładów— usnwaó dłoń. Lecz, kędy ważą się sprawy 
ogólne, kierunek których potężnie wpłynąć może na 
proces kształtowania się społecznego stanu, o rozwe- 
selającą lub zasmucającą naturę przedstawianych obra- 
zów iść nie powinno. Iść tu powinno tylko i jedynie— 
o prawdę. Odsłonięcie i zbadanie, smutnej choćby, 
prawdy, takie pociąga za sobą następstwa, że z czasem, 
kiedyś, dla tych, którzy przyjdą później, sprowadzić ono 
może prawdę ' wesołą. 

Obecnie, gdyśmy stwierdzili współraędne istnienie 
miłości i nienawiści na wszystkich szczytach, zarówno 
jak we wszystkich zakątach myśli, uczuć i stosunków 
ludzkich, gdy ujrzeliśmy, że nietylko interes i współ- 
ubieganie się podsyca nienawiść i przedłuża trwanie 
jej, lecz, że nawet na dnie każdego niemal ludzkiego 
ustroju spoczywa gorzka kropla, wysączona z morza 
tego, które niegdyś zalewało bezpodzielnie łono ludz- 
kości,— niepodobna już nam będzie jedno wyłącznie 
uczucie i jedną ideę obwiniać o przechowywanie i roz- 
niecanie w świecie pierwiastku, z którego wytryskają 
niesprawiedliwości, niezgody, cierpienia. W obec przez 
wieki toczącego się boju pomiędzy Ormuzdem i A17- 
manem, i w obec przedłużającej się władzy boga ciem- 
ności i klęsk, patiyotyzm stoi współrzędnie ze wszy- 
stkimi innymi czynnikami bytu ludzkiego. A ktokol- 
wiek przyczynę walki, toczącej się pomiędzy miłością 
a nienawiścią, i pognębienie pierwszej na rzecz drugiej, 
dostrzega w patryotyzmie, ten miesza wyobrażenie i 
porządek przyczynowości, a powstanie i istnienie sga- 
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wiaka przypisąje csemiiś, co samo, przeas zjawisko to, 
jest rządzonem. W obec wpływów, wywieranych przez 
toczącą się walkę miłości i nienawiści i przedłużającego 
się trwania tąj ostatniej, patryotyzm stoi spółrzędnie 
ze wszystkimi innymi czynnikami ludzkiego bytu, a 
w tragedyi dziejowego życia ludzkości nie sam jeden 
tylko odęgrywa rolę charakteru, zwierającego w sobie 
pierwiastki złe i dobre, lecz w chai-aktery takie zaopa- 
trzoną jest cała ogromna gromada aktorów. Tragedya 
to przecież skreślona z logiką i konsekwencyą nieubła- 
ganą; żaden charakter nie przeprowadza tam w czyn 
zawartych w nim pierwiastków bez przyczyn, sprowa- 
dzających wzpiożęnie się ich i uzewnętrznienie. W głę- 
bi sceny, przed wzrokiem wielu wzorzystemi kulisami 
ukryci, stoją reżyserowie i podżegacze, którzy aktorów 
popychają ku akcyi i rozdmuchując ogień ich wnętrza, 
sprowadzają Jego wybuchy. Jakie czynniki, spoczywa- 
jące w obecnym stanie społecznym, spełniają czynność 
podżegaczy względem pierwiastku nienawiści, złożonego 
w patryotyźmie? i które ze składowych części patry- 
otyzmu czynność tę umożliwiają? 

Frzedewszystkiem przypomnieć tu musimy to, co 
powiedzieliśmy powyżej: że uczucie, będąc siłą twórczą 
^ ożywiającą, potężną a wiellowzględnie dobroczynną, 
jest zarazem żywiołem faligącym i, jak fala, skłonnym 
do usypiania śród ciszy, do nadmiernych wzdymań się 
i wylewów pod miotającymi nią podmuchy; prawidłowo 
zaś rozwijać, się, a trwale tworzyć i działać może ono 
wtedy tylko,, gdy kojarzonem jest z pewnemi pojęciami 
nmysłowemi i pod wodzą pewnych rozumowych prawi- 
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del po0tQi|jąeMB. T^ymeascB, aa tanko neroldełi 
jea»9E6 pnestneiliAek spotecaydi, neneie parnie i 
iNga— ttmotiiie. Tlmny, całe niemal lady, wnyitko oo 
tttiiieje pod nenplą warstwą tak awaaej inteligeneyi 
i saa^ iateligracyi tąj jenase psęńć praewaisiia, n%- 
daoaymi są tylko pnes acsacie i fimtaayę. Niesaier- 
aa ilość rfiteorodaych pnyeąyn diiąjowydi, wytwon^ta 
w Indzkośd oUMieymią nierównowagą pMiiądsy stroną 
dneba ludzkiego neandową i roammową, pomiądqr wrar 
ienion i refleksyą, popądem i w<dą. Jest to do tego 
stopnia prawdą, te snacsna ilość jectaiostek Uidiiddi, 
tsłddi nawet, które otn^ymały jni praystąp do źródeł 
oświaty i oóś ze źródeł tych zaczerpnąły, niewiele lab 
nic wcale nie oddaliła się jeszcze od owego psydiicz- 
m^So staną, t zw. dzikich, opisywanego przez aczonych 
w q^b następny: .Posinszne wzroszeniom despotyez- 
nym i z kolei po sobie następującym, nie. zsś postano- 
wieoiom, wydawanym przez naradę rolnych i właściwe 
sobie role pdniących wanszeń, post^owanie pierwot- 
nego człowieka jest wybnchliwem, chaolfcznmi, nie- 
moiliwem do obrachowania, wieka utrodni^ącem wazd- 
ką skombinowaną czymMść'' (H. Spencer, ,Piincipasde 
Sociologie''). Ztąd niezmierna wrażliwość i zapaleay- 
wość tłnmów, ztąd niezrównana giętkość ich porasaeń, 
pod lada naciskiem sił postronnyi^ które, o^^owied- 
nkni sposc^y, tfczade i fantazyą ich rozkołysać, a w 
połądsne dla siebie kieranki zwrócić anaąją. Dowodem 
i świadkiem tego był jnż ongi starożytny Payks Ateń- 
ski, owa dcała naga, którą obsiadywid ład nagi, aWby 
wyrokować, karać, stanowić i obalać, czynić, słowem. 
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W8qnitiko te, csego praga^ mówca, amiąjąey x nąjwi^ 
kszą siłą ugodzić mu w serce i nąjognistmemi sknydly 
roidmaduić jego fanUasyę. Pod wpływem aczuć oba- 
dzanych, drałaionyeh i wzdymanych, dopełniały się tam 
wtedy niesłuszności srogie, wybacłiały namiętności i 
powstawi^y popędy* które w ostatecznym wynika swym 
wydawały nierzadko — niedorzeczność i zbrodnię. I 
dziś także, jakkolwiek z powierzchni ziemi zniknął, nąj- 
wrażliwsay zapewne z pomiędzy wszystkich, starożytny 
lad Grecki, na wiela punktach świata istnieją mnogie 
Pnyk^, ze szczytn których, w nieoświecone rozomem, 
a wzdęte wzroszeniami serca tłomów, ląją się narko- 
tyki npojeń i spadają zarzewia pożóg. Czasy i lody 
różne,— różne też motywy i środki działania, lecz pro- 
ceder jeden: roznamiętoić, rozmarzyć i pchnąć tłum kn 
celowi, apatrzonemn bądź przez prywatny interes, bądź 
nawet przez szczery sposób zapatrywania się na inte- 
resy ogólne. Motywów i pobudek do wzniecania w tła-* 
mach patryołycznych nienawiści w obecnym stanie spo- 
łecznym istaiege niemało, jak też i środków, posł«giQą- 
eyeh celowi tema. Naprzód istnieje kategorya ludzi, 
dadś już zresztą nieliczna, w których psychiezoym 
oatrcija nienawiść jest górującem uczuciem. Tacy od- 
działywają na ogół przez samą siłę namiętności, piĘf- 
oUekąiąccjj ich niekiedy szatą zapału i bohaterstwa, 
tóm więcej czarąjącą fantazyę, że nie kryje się pod 
nią da wiara. Następnie,— schlebianie ślepym popędom 
tłomn i rozniecanie w nidi silnych w^sroszeiń, jakąkol- 
wiek zresztą posiadają one etyczną wartość prędząj, 
^gwałtowniej, niż każde inne działanie, dłonie ludzkie 
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składa do oklaska, a osta roastwiera do okrzyka podziwu 
i dziękczynienia. Że zaś nienawiść, jak to widzieliśmy 
wyżej, tajemną iskrą tli jeszcze w każdem nieledwie 
sercu i że iskra ta, rozdmuchana w płomień, wstrząsa 
całą summa wrażeń, możliwych ludzkiemu ustrojowi, ci, 
którzy ją rozdmuchują, spodziewają się otrzymać i otrzy- 
mają istotnie: popularność, sławę, zaufanie ogółu i wy- 
nikające zeń, tak wysokie stanowiska społeczne, jak 
materyalne korzyści. Dalej jeszcze— nieprawidłowość 
międzynarodowych stosunków i niedokładne oki*eślenie 
dziedzictwa i praw niektórych ludów, odznaczające dzi- 
siejszy stan społeczny, sprawiają, że podżeganie niena- 
wiści uważanem bywa za środek, wiodący do sprostowa- 
nia tego, co zdaje się być wyki*zywionem, i oki'eślenia 
tego, co zaprzeczeniom podlega. Oi, którzy środkiem 
tym posługują się, mniemają w dobrej wierze, iż pra- 
cą^^ą w celach prawych i społeczeństwu swemu dobre 
oddają przysługi. 

Bekroć zaś krzywość i nieprawidłowość stosunków 
owych dochodzi aż do zagrożenia bytowi, którego z or- 
ganizmów społecznych, aż do paraliżowania naturalnych 
czynności jego i stawiania przeszkód na właściwej mu 
drodze rozwoju, natenczas, nietylko już osobniki wy- 
jfikowe, działające pod wpływem szczególnych moty- 
wów, lecz ogół cały uczuwać w sobie musi wzmoże- 
nie się instynktu samozachowawczego, a instynkt samo- 
zachowawczy, trwożony wciąż i do walki wyzywany, ła- 
two i szybko przeradza się w nienawiść. Dodać tu wy- 
pada, że ciała społeczne, w podobnem położeniu zosta- 
jące, bywają zwykle mniej lub więcej 'chore, to jest: 
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omiąj lab więcej nieprawidłowo i nierdwnoważnie od- 
bywają czynności swe irachy; że, w skutek pożerają- 
cych je cierpień, jedne strony psychicznej ich istoty ba- 
jają nad miarę, inne usypiają całkiem, jedne drogi dzia- 
łalności do zbytku są wydeptywane, inne porastają 
chwastami; i że, w skutek właściwości, nierozłącznych 
z położeniem tern, przeciw chorobom swym i kalectwem 
używać one mogą środków nielicznych. Łatwo więc 
pojąć, jak i dla czego w patryotyzmie społeczeństw 
takich pierwiastek nienawiści wzmaga się do stopnia 
tak wysokiego, iż z pozoru wydawać się może, jakoby 
istotę jego stanowił: 

Nakoniec, rozważając objawy takie, jak: wojna i 
utrudnianie obiegu wszechstronnych bogactw, przez roz- 
graniczania się i inne środki separatyzmu, nie należy 
upuszczać z uwagi: że społeczeństwa, posiadające pe- 
wien rodzaj politycznej organizacyi, czynności swe do- 
konywają w sposób mechaniczny raczej, niż przez jakie- 
kolwiek uczucia i postanowienia podyktowany; że, za- 
tem, źródła wyżej przytoczonych objawów, u będących 
w mowie ą^ołeczeństw, istnieją w zupełnej z patryoty- 
zinem odrębności. Patryotyzm wprawdzie wzywanym 
tu bywa zazwyczaj do współdziałania, lecz tylko jako 
czynnik pomocniczy. Inicyatywa pochodzi z tak zwanej 
racyi Stanu lub z komplikacyi wydarzeń i stosunków, 
leżących daleko po za obrębem wszelakich uczuć i żą- 
dań ogółu. 

Jeżeli, zresztą, zagłębimy się dalej jeszcze w rozbiór 
z^mtgącego nas przedmiotu, ujrzymy wiele czynników 
podrzędnych, przyczyniających się do wytwarzania aga- 

10 
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makf nąjpowsaKedmiąj, fiamema tylko patryotyzmowi 
pnsypiąywaiiyelt Idtniige ta i ważną rolę odegrywa: 
dttch korp(H*acyi, kt6ry wjksastałca i spąją stan wojsko- 
wy w ten -sposób, ii działania skladiyącydi go Jedno- 
stek przybierają pozór ofiarności i iszęstokroó zadekło- 
śei patryotycznej, wtedy, gdy, w rzecagr samąj, pobud- 
kami ich jest karność, współubieganie się, żądza odzna- 
czeń, tak osobistych, jak dla korporacyi eałcy zdobywa- 
nych. Jest to do tego stopnia prawdziwem, że, nąj- 

' powszechniej i we wszystkich krajach, korporacya Woj- 
tkowa rozpada się na liczne pomniejsze korporacye, 
forH»uące się wedle gatunku broni' i innych odnośnych 
przymiotów i kwalifikacyi wojskowych. W taki to spo- 
^b pomiędzy np. wojskami pieszemi i konnemi zacho- 
dy wszędzie rozdziały i ^nulacye, az do nienawiści 
niekiedy posunięte, a pośród samąj akcyi wojennej rół- 
-ne kategorye wojska współnbiegąją się o pierwszeństwo 
i^dffliaczenie, przeważnie w celu pognębienia, w oczach 
zwierzchników i opioji publicznej, kategoryi innych. 
Wyborne uplastycznienie sgawiska tego znąjdigemy 

^ w utworze znakomitego pisarza, (T. T. Jeż, Szandor 

: Kowacz), przedstawiającym starego Serba, który cale 
Biernik życie swe spędził w wojsku Austryaddem, w tój 

1 mianowicie kategoryi wojsk tych, która nosi nazwę uła- 
nów.- Serima i Austrya były mu zarówno obojętnemi. 
Ułanów tylko znał, ułanów czcił i kochał, do szpiku 
kości czuł się ułanem i to nie innym— tylko austrj^a- 
ckim i do pułku, odznaczonego cyfrą pewną, należącym 
ułanem. Za cześć i powodzenie ułanów w ogóle, s 
ułańskiego pułku, cyfrą pewną odznaczonego, w szcze*^ 
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gólnośd, byłby chętnie w chYoli kaidej oddał źiycie i 
majątek. , O co^ z kim, % jakich pobudek i dla jakich 
celów walcasyli Aiisti7accy ułani, nie zapytywał nawet, 
lecz nkochanie to namiętne i wyłączne, dla instytacyi, 
pełniącej w mniemania większości czynność bronienia 

m 

interesów krajowych, przybierała pozory gorącgo pa- 
tryotyżmu. W gnmeie— był to posunięty do granic naj- 
dalszych dach korporacyi. 

Obok dncha korporacyi, zauważyć tu należy interes 
pewnych stanów społecznych,— interes, któi7 skłania je 
do wprowadzania w stosunki międzjmarodowe urządzeń i 
utrudnień, przez wzgląd nie na pożytek społeczeństwa, 
którego część fitanowią, lecz na własne swe nadzieje lub 
trwogi. Tak, np., jeżeli przemysłowcy lub rolnicy kraju 
jakiego w zgromadzeniach prawodawczych czynią wnioski 
lub ustanawiają prawa, zmierzające do utrudniania przy- 
wozu lub wywozu pewnego działu wytworów pracy ludz- 
kiej, więc do częściowego separatyzmu, z którego wynika- 
ją różne odcienia i stopnie międzynarodowych niechęci,— 
pobudką wniosków ich i postanowień głośno wyrażaną by- 
wa zazwyczaj: pragnienie publicznego dobra, więc pa- 
tryotyzm, istotną przecież, świadomie lub nawet bezświa- 
domie niekiedy nimi i*ządz4cą, nie jest nic innego, tylko 
interes osobisty lub stanowy, żądza uniknięcia strat lub 
zdobycia zwiększonych koi*zyści. Że zaś sti*aty te nie 
przynoszą częstokroć krajowi istotnej szkody, ani ko- 
rzyści istotnego pożytku, wiedzą o tóm ekonomiści, do- 
legjUwie odczuwa ogół, w imię którego dokonywały się 
patryotyczne niby usiłowania, rozumieją najczęściej ci 
także, którzy je dokonali. 
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Następnie, rzućmy okiem na jedno z nąjohydniej- 
szych agawisk ludzkości: na morderstwa, pożogi, rabun- 
ki i zadawania wyrafinowanych udręczeń, towarzyszące 
najczęściej międzynarodowym walkom, a dokonywane 
nie juź w celach obrony lub zdobyczy, ale wprost przez 
szalon% żądzę niszczenia i poszukiwanie, w aktach okru- 
cieństwa, dzikiej rozkoszy. ZjawiskD to także bywa 
zazwyczaj przypisywanym patiyotyzmowi. Jest to błąd, 
gdyż źi*6dło jego spoczywa w fizyologicznym, zarówno 
jak i w psychicznym, usti*oju człowieka, a objawia się 
i wybucha ono zawsze, ilekroć ustrój ten zostaje pod 
wpływami i w okolicznościach, które obezwładniają 
władze jego refleksyjne, a summę i natężenie wzruszeń 
wzmagają do stopnia najwyższego. Że nie sam tylko 
patryotyzm wyprowadza na jaw sgawisko to, świadczą 
o tćm wojny domowe, w imię religijnych lub politycz- 
nych idei podejmowane, a w których summa okrucieństw 
i zniszczeń nie bywała wcale mniejszą od tej, którą 
wydały z siebie międzynarodowe walki. Dość tu bę- 
dzie przypomnieć: Noc S-go Bartłomieja, tępienie Albi- 
gensów, niemiecką wojnę włościan z uprzywilejowane- 
mi stanami w wieku Xyi-m, Wandejską Sżuaneryą, 
Wielką Bewolucyę fi*ancuzką, a z czasów najnowszych: 
Hiszpańskich £[arlistów i Paryzką Komunę. Wszyst- 
kie te, grozą praejmiyące, wydarzenia dziejowe, odby- 
wały się w imię idei religijnych i politycznych urządzeń, 
lub nawet pod sztandarem, noszącym imię pojedynczej 
jakiejś osobistości,— patryotyzm zaś odegi7wał w nich 
rolę niezmiernie pośrednią i podrzędną, wchodził tu 
w grę o tyle tylko, o ile indywidua, obudząjące szalone 
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te ruchy społeczne, mniemać mogły, iż prasewaga pew- 
nych idei religijnych i nrządzeń politycznych, lab zdo- 
bycie władzy przez pewną osobistość, potędze i pomyśl- 
ności Icrajn ich sprzyjać może. Tłnmy przecież, doko- 
nywające aktów szaleństwa, w chwili ich dokonywania, 
nie miały na pamięci ani idei żadnych, ani nrządzeń, 
ani ogólnych narodowych pożytków. Ozyliż bowiem 
podobna przypuszczać, ażeby wściekła tłuszcza, która 
w nocy S-go Bartłomieja uściełała ulice miasta trapa- 
mi innowierców, czyniła to z samowiednem uznaniem, 
iż w sposób ten pracuje dla dobra religji? Czy można 
wyobrazić sobie, aby Szuan, piekący na wolnym ogniu 
podeszwy republikanina, wciągu czynności tej, zasta- 
nawiał się nad urokami i zbawiennymi wynikami mo- 
narchicznej foimy rządu, której był stronnikiem, lub, aże- 
by gromada sans - cullotów, która w dniach wrześnio- 
wych sprawiała rzeź arystokratów w paryskich wię- 
zieniach, składała się z republikaninów, zdających sobie 
sprawę z pobudek i następstw swych czynów? "Wątpli- 
wości też wielkiej ulega, czy nafciarki paryskie, pod- 
palające Tujlerye i bibljotekę, w chwili rozlewania na 
piękne wytwory cywilizacyi ludzkiej niszczącej mate- 
ryi, miały na myśli uszczęśliwienie ludzkości za pomo- 
cą wprowadzenia w stan społeczny systemu gmino- 
władztwa? Rzecz zawiera się w tem, że ideę, w głowach 
swych i sercach, noszą przy wódzcy, a do walki o nią wzy- 
wają tłumy, tłumy, śród których niezmiernie wyjątkowe 
indywidua posiadają o idei tej jasne wyobrażenia i ży- 
wą dla niej miłość. Tłum zaś cały pociąganym zostaje 
ku walce wcale innemi pobudkami: duchem awanturni- 
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ezości, żądzą korzyści łab chluby, głuchem niezadowo- 
leniem z bytn swego, nadzieją jego poprawy, zawiścią 
lub nienawiścią, z osobistych doświadczeń najczęściej 
pochodzącą. W wirze zaś i odmęcie walki, w obec gro- 
żących niebezpieczeństw i w perypetyach zwydęztw i 
przegranych, i te nawet pobudki znikają z serc i umy- 
słów, a gromada ludzi przemienia się w trzodę zwie- 
rząt, do pewnych tylko granic przywódzcom swym po- 
słusznych, a despotycznie opanowanych przez instynkty 
samozachowawczości i nienawiści. Ilekroć w dziejach 
powstaje zjawisko to, tylekroć powtarza się fakt zwra- 
cania się natury ludzkiej, należącej do pewndgo stanu 
społecznego, ku stanowi, daleko już wstecz przez ludz- 
kość pozostawionemu; samozachowawczość i nienawiść 
wzbiera z taką siłą, z jaką panowała nad ludźmi, w cza- 
sach pierwotnego bytu ich na ziemi, i wznieca tę samą, 
co podówczas żądzę krwi, zniszczeń i zadawania męczar- 
ni. Psychiczna istota ludzi, w podobny stan wtrąconych, 
nie należy ani do czasu, w którym działają oni, ani do 
zbiorowego ciała, którego część stanowią, ani do idei, 
w imię której do walki zawezwanymi zostali Jest ona 
wtedy, wprost i tylko, wybuchającem zbiorowiskiem 
zwierzęcych instynktów i żądz, które, zmodyfikowane 
i umniejszone przez pracę dziejów, wracają do pierwot- 
nej surowości swej i siły. Cofnięcie się to ku odleg- 
łemh w przeszłości stanowi, tłómaczy zwykle wyda- 
rzający się w wypadkach podobnych rozdział, pomiędzy 
inicyatorami i wykonawcami walki— rozdzii^, w którym 
inicyatorowie tracą sterownictwo obudzonego przez się 
ruchu i, jeśli sami porwać się przezeń nie dadzą, giną, 
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a roflnaUiIego tymoiu w kienmek właściwy sswródć 
i do miary właściwej sprowadadć nie mog^ Nie mogą 
oni dokonać tego, gdyż, w pełni lub częśd pfóynąjmnie} 
posiadając Władze swe refleksyjne, przestają być rozih 
mianymi przez tych, którzy władze te zatracili ze szoM}- 
tem, a nmysłem i dążeniami należąc do współczesna 
faasy ladzkości, obndząją wstręt i wzgardę w tych, któ- 
Tzy wstąpili w stan psychiczny, całkowicie innej fazie 
właściwy. Dla tego to nąjsroższe wybnchy okmcień- 
stwa i zniszczeń stawały się zawsze wbrew woli, a na- 
wet przewidzeniu tych, którzy z pozom stali na czele 
dokonywąjących je tłomów, którzy pierwsi podnieśli 
ssEtandar idei jakiejś i wykrzyknęli hasło walki o jdj 
panowanie. Dla tego też idea żadna, za bezpośrednią 
prssyczynę ąjawisk powyższych uważaną być nie powin- 
na, a patryotyzm odegrywa, względem nich, rolę bez- 
pośredniego czynnika wtedy tylko, gdy jakieś ciało 
zbiorowe broni się od zagłady i znpebięj ntraty bytfl. 
W wojnach przecież międzynarodowych, niezmiernie tyl- 
ko rzadko i wyjątkowo, walfy się całkowity byt ludów, 
a zdobycie lub utrata prowincyi jakiejś, tryumf lub upa- 
dek tego lub innego dynastycznego interesu, roztr^- 
gnięde tej lub innej kwestyi ekonomicznej, nie dopro^ 
wadzą nigdy patryotyzmu do tego stopnia natężenia, 
aby wprost i od razu utracił on wszystkie pierwiastki, 
złożone weń przez dąg dziejów i wynaturzył się w pier- 
wotny a samotny popęd samozachowawezości i niena- 
wiśd. Jeżeli wszystkie okropnośd i zbrodnie, towarzy- 
szące wojnom, przypisywać mamy patryotyzmowi, czy 
jemu także przypiszemy owe finansowe nadużyda, któ- 
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re w czasach wojen wibogacąją jednostki, koastem nie- 
dostatku i cierpień, walczących wojsk i kosztem ntraigr- 
mąjącego wpjska te ogółn, i owe spadanie, na nocą okry- 
te pola bitew, stad drapieżnych zwierząt w ludzkich po- 
staciach^ które odzierają rannych z odzieży, okrywającej 
zboli^e ich ciała i ściągają pierścienie z rąk trupów?... 
Tu doszliśmy już do końca rozwag naszych: jak i 
o ile obwiniać należy patryotyzm o wzniecanie między- 
narodowych nienawiści i niechęci, sprowadzających z ko- 
lei wojny, "podboje i sztuczne tamowanie wzrostu i 
obiegu bogactw ludzkości. Widzieliśmy, że w obec, 
w szerokiej jeszcze mierze, istniejącego w stanie dzi- 
siejszym społecznym pierwiastku nienawiści, patryotyzm 
nie odegrywa roli wytwórcy jego, lecz jest zjawiskiem 
wsp^^rzędnóm ze' wszystkiemi agawiskami innemi i wspól- 
ne z niemi, od pierwiastku tego właśnie, odbierającem 
wpływy. Z owego to pierwiastku nienawiści, trwającego 
w patryotyzmie, tak jak i w innych działach psychicz- 
nego życia ludzkości, wynikają fałszywe jego kierunki, 
lecz wynikają one nie inaczej, jak pod rozlicznymi wpły- 
wami, wywieranymi w celach, najczęściej patryotyzmowi 
postronnych, na uczuciowe władze tłumów, zostające 
z władzami ich umydowemi *w znakomitej nierówno- 
wadze. Ujrzeliśmy następnie, że nie wszystko, co po- 
siada najwybitniejsze nawet pozory patryotyzmu, a 
przedstawia go w świetle igemnem, jest nim istotnie; 
że szaty jego przywdziewają na się częstokroć: ambi- 
cya, duch korporacyi, osobisty lub stanowy interes. 
Nakoniec, przekonaliśmy się, że, względem wzniecania 
W<9en i wszystkich towarzyszących im pkincieństw 
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i znuzcaseń, patryotyasm odegrywa rolę bezpośredniej^ 
cagomika nie zawsze, albo nawet wcale jej nie odegrywa, 
lecz, te czjrnnikąmi takimi bywają nąjpowszechniej: 
mechanizm ^państwowego nstrpjo, interes i wola, mecha- 
nizmem tym rządzących, żądza osobistych lab stano- 
wych korzyści i, nakoniec, pewien proces natury Indzkiej, 
wy:twarząjący, przy danych okolicznościach i wpływach, 
odpowiednie im stany psychiczne. 

Zwróćmy się teraz ku drugiemu z punktów, rozwa- 
dze naszej przedstawionych, i postarajmy się roztrzyg- 
nąć pytanie: jakie mianowicie modyfikacye i czynniki 
umysłowe, społeczne i obyczajowe, dokształcają patry- 
otyzm do najdoskonalszej zgody z innostronnymi postę- 
pami ludzkości, a, uchylając go z pod wpływów ujem- 
nych, fałszywym skierowaniom się jego zapobiegać 
mogą? 

Pierwsza i źródłowa niejako modyfikacya taka spo- 
casywa w poprawie nierównoważnego ustosunkowania 
uczucia i refleksyi, popędu i woli, tak jednostek skła- 
dających społeczeństwa, jak, co zatem idzie, i samych 
społeczeństw; czynniki zaś, poprawę tę sprowadzić mo^ 
gące, widzieć powinniśmy w kształceniu i wychowy- 
waniu ludów. Kształcenie ludów znaczy w rozumieniu 
naszem: rosgaśnianie i wyprostowywanie pojęć ich umy- 
słowych mocą oddziaływającej na nie nauki; wycho- 
wywanie ich, to potęgowanie i porządkowanie cha- 
rakterów, a co zatem idzie, czynności i postępków, 
przez wzmaganie pewnych kategoryi wrażeń, a osła- 
bianie kategoryi innych, przez poddawanie wrażeń i 
uczuć kontroli refleksyi i wodzy sumienia, będącego 
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ealokflstaltem pojęć umysłowych, rwkmetymjeh pnes 
Bankę i przyzwyoząjeń moralnych, wyrobionych prses 
m^atenia. 

Ktokolwiek wyobraża sobie nankę, jako zbiór wia^ 
domośd, służących tylko do zadowolenia właściwej cadd* 
wiekowi umysłowej ciekawości Inb ułatwiających mu 
zdobycie i upiększenie materyalnego jego bytu,— ten 
oki^eśla ją w sposób conąjmniej niedokładny. Wiado* 
mości, zdobywane i szerzone przez naukę, nie odegiy- 
wałyby w ludzkości roli przeważnej, gdyby cały zbior- 
nik ich nie wytwarzał, w ostatecznym swym wyniku, 
sposobów pojmowania natury świata i ludzkości, a przez 
sposoby te pojmowania — ^nie przekszti^cał do głębi dzia- 
łania i wzajemnego na siebie odziaływania różnych 
władz wewnętrznych człowieka. Bez pojęć umysłowych, 
wytworzonych przez naukę, czyli-— przez poznanie na- 
tury świata i ludzkości, nie może istnieć owa: .narada 
różnych wzruszeń,* wspomniona powyżą}, a w proce- 
sach psychicznych ludów pierwotnych, więc pozbawio- 
nych nauki, nie istniejąca; nie mogą też istnieć ani 
jasna świadomość wszechstronnej natury celów i pożą- 
dań społecznych, ani umiejętność wybierania dróg, kt6- 
remi do osiągnięcia celów i zadowolenia pożądań dą- 
żyć należy. 

Pojęcia, tak o naturze świata i ludzkości, jak o róż- 
norodnych zjawiskach natury tej, wypracowywane i sze- 
rzone przez dzisiejszą naukę, sprzyjają w szczególności 
zaprowadzeniu równowagi pomiędzy istniejącym w pa- 
tryotyzmie, tak jak i we wszelkich innych dziedzinach 
ludzkiego bytu, pierwiastkiem nienawiści, a powstrzy- 
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mająca rozrost i wybachy pierwiastka tego tefieisją. 
Tak np. pierwiastek nienawiści, zawarty w patryotyz- 
mie, samoistnie niekiedy, częściej daleko pod naciskiem 
dadirfąjących nań wpływów, nąfwybitniej i nąjpospoliciej 
jeszcze wybucha— w wojnach. 

Zobaczmy, jakiem jest pojęcie o pochodzeniu, na- 
turze i następstwach wojen, przez naukę dzisiejsza 
jednomyśhiie zatwierdzone, a naprzeciw namiętności i 
popędu postawione. .Dopóki ludzkość podległą jest 
didkości i pierwotnemu stanowi cywilizacyi, dopóty na- 
st^stwem wojny jest: wytępianie społeczeństw słabych, 
a uwalnianie silnych od niedołężnych ich członków,— 
dopó^, w dwojaki sposób ten, odbywa się rozwój dro- 
gocennych władz fizycznych i umysłowych, przez woj- 
nę* w grę wprawianych. Późniąj jednak, w dalej już 
posuniętych fazach cywilizacyi, drugie z działań po- 
wyższych dokonywa się całkiem na odwrót Skoro 
tylko rozwój i podział pracy ludzkiej dosięga stopnia 
tego, pray^ którym pewna tylko część dorosłych człon- 
ków społeczeństwa obowiązaną jest do władania orężem, 
objawia si^ wnet dążność ku wybieraniu dla czynności 
tej osobników najsilniejszych, i najpomyślniej utworzo- 
nych, ^ a pozostawiania dla sprowadzania potomstwa naj- 
słabszych i fizycznie najniższych. W Angiji, gdzie 
stosunkowo wojsko jest małoliczne, lekarze odrzucają 
znaczną część indywiduów, stających do poboru. Oka- 
zuje to, iż wojskowość działa niezbędnie w kierunku 
zesłabnięcia rasy^ Gdziekolwiek przez kilka lat, z ko- 
lei, pobór wojskowy wyłącza z pośród ludności osobniki 
nąjpiękniąjsze,— jak się to działo we Francyi,— potrzeba 
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zniżenia miary wymagalnego wzrostu dowodzi szkodli- 
wośd wpływa, wywieranego, przez system ten, na owe 
przymioty zwierzęce, będące konieczną .podstawą dla 
rozwijania się zalet wyższego rzędn. Jeżeli zaś sztu- 
czny ten upust krwi społeczeństwu odbywa się i z innej 
jeszcze strony, jeżeli znaczna część prac najcięższych 
spada na ludność kobiecą, wyczerpywaną już przez 
trudy macierzyństwa, natenczas wstępuje w grę drugi 
jeszcze czynnik fizycznego upadku. I w ten to sposdb, 
po przejściu pewnego, początkowego stadyum postępu, 
wojny, zamiast sprzyjać fizycznemu rozwojowi ludów, 
stają się dlań przyczyną upadania.* 

.Następnie, w stosunku do pracy ludzkiej, wojny, 
sprzyjając pośrednio rozwojowi przemysłu, przez wy- 
twarzanie wielkich agglomeratów ludnościowych, bez- 
pośrednio wywierają nań wpływ pognębiający. Wpływ 
ten jest pognębiającym, przez zużywanie rąk i mate- 
ryałów, które, w kierunek ten nie zwrócone, zaśilaćby 
mogły przemysł; przez zmieszanie stosunków wzajemnej 
zależności pomiędzy czynnikami wytwarzającymi i kon- 
sumigącymi; przez upłynięcie w koryto inne zdolności 
organizacyjnych i administracyjnych, l^tóre mogłyby 
stać się użytecznemi postępowi umiejętności i urządzeń 
przemysłowych. A gdy porównamy Spartę, urządzoną 
całkowicie na sposób wojskowy, z Atenami, które poło- 
wę zaledwie m^ządzeń tych posiadał:^,--albo, jeśli przy- 
pomnimy sobie wzgardę dla umiejętności wszelkich, 
wyznawaną przez epoki, odznaczające się duchem wy- 
łącznie wojskowym, jak np. epoka feudalizmu, nie bę- 
dziemy mogli zaprzeczyć temu, że wojny nie idą w parze 
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ani z rozwojem przemysłu, ani z postępami umysłowymi 
wyższego rzędu, które wspomagają przemysł i wzajem 
są przezeń wspomaganymi. "* 

„Nie inaczej się dadeje z następstwami czysto już 
moralnej natury. Z jednej strony wojny wyrabiają 
wprawdzie przymiot karności,— przymiot zatem, który 
nietylko sam czasowo jest potrzebnym, ale, który je- 
szeze służy za środek do nabycia przymiotów, potrzeb- 
nych zawsze; z innej strony jednak, —wyrabiają one 
przymiot ten nie inaczej, jak kosztem przechowywania lub 
nawet wzmagania właściwości przeciwspołecznych. Wy- 
buchy, spowodowywane przez pierwiastek egoizmu, nie- 
mogą być umniejszonymi przez nic innego, tylko przez 
pierwiastek współczucia,— otóż czynności wojenne niszczą 
współczucie, co więcej t- rozwijają one egoizm do stopnia 
tego, na którym zło, sprawione innym, staje się rozko- 
szą. Członek społeczeństwa, który zokrutniał wśród 
zabijania i ranienia nieprzyjaciół, okrucieństwo to przy- 
nosi mes;będnie do ogniska społeczeństwa własnego. 
Zdeptane na polach bitew współczucie, nie powstaje 
już do życia w stosunkach cywilnych. Im więcej lud- 
ność prz^wyczaiła się, w czasie wojen, do zadawania 
cierpień innym, tem pewniej przyzwyczajenie to prze- 
chowa w czasie pokoju; ztąd powstać muszą, w sto- 
sunkach społecznych, nieprzyjaźnie, gwałty zbrodnicze 
i mnóstwo innych, mniej ważnych, niezgod, które spro- 
wadzają dążność ku anarchji i z kolei— konieczność 
rządów repressyjnych. To też, przy wy czajenia cywili- 
zacyjne, przez uspołecznienie rozwijane, neutralizowa- 
nemi są przez przyzwyczajenia antyęywilizacyjne, na- 
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bywane w wojnach; i w ten to qK)86b, oprócz beaspo** 
órednich órnierd i cierpień, wojna sprowadza pośrednio 
szereg nieszczęść innych, utrzymując pośród Indnośd 
nczacia anty-społeczne.* (Herbert Spencer, ,Ł*intro- 
daction a la science sodale, p. 213—216*). 

To i wszelkie inne, tego samego rzędn, pojęcia omy- 
slowe, dostatecznie zrozomiane i rozprzestrzenione, utwo- 
rzyć mogą snmmę wyobrażeń i przekonań, pełniącą, 
względem ncznć i popędów, rolę olnrończego wałn. 
W obec jasnej świadomości zła i dobra, szkód i ko- 
rzyści, wypływających z pewnego rzędu działań i po- 
stępków, i świadomością tą zrodzonej refleksyi, uczucia 
stać się muszą ostrótnicjjszemi, a popędy utrącać sto- 
pniowo gwałtowność swą i bezwzględność. Tym spo- 
sobem tylko powstać może równowaga owa pomiędzy 
uczuciowemi i umysłowemi władzami jednostek ludzkich, 
a zatem i społeczeństw, równowaga zapobiegająca prze- 
dewszystkiem może— poddawaniu się społeczeństw wpły- 
wom i parciom, na uczuciową ich stronę wywieranym. 
Im większą summa pojęć umysłowych zawładnie spo- 
łeczeństwo i im rzeczywiściej zawładnie nia. to jest: 
im głębiej wnikną one we wszystkie warstwy ludności, 
tćm większe posiądzie prawdopodobieństwo, iż patryo- 
' tyzmjego pchniętym nie zostanie w kierunki fałszywe, 
przez umiejętnie na uczuciową stronę jego odzii^ywa- 
jące, a postronne mu interesy i namiętności. 

Równowaga ta przecież pomiędzy uczuciowemi a 
umysłowemi władzami jednostek i społeczeństw, którą 
wytworzyć może tylko głębokie wsiąknięcie w grunt 
społeczny pojęć umysłowych, przez naukę wyrobionych, 
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chwiilliią i łatwemi nAdwerętoniii podlegającą umai być 
aawsze, ilekroć, wśród samychłe władz acaradowych, 
nie wytworaiy się i nie atrwali przewaga miłości nad 
nienawiścią, co nąfnuiiej,~r6wnowaga egoizmu i współ- 
czucia. I^ienawiść ustępować może miąjsca miłości i 
współczucie, zamykać egoizm w pewnycli nieprzekra- 
czalnych granicacb, tylko mocą ćwiczenia i potęgowa- 
nia wrateń kategoryi pewnych, a przerzedzania i po- 
gnębiania im przeciwnych; mocą też wyrabiania oby- 
czaju, smaku i przyzwyczajeń, wzrostowi współczucia; 
a zanikaniu nienawiści sprzyjających. Działalność w tym 
kierunku dokonywana jest wychowywaniem ludów. 
Wychowanie ludów stanowi konieczną podstawę dla 
idi wykształcenia; w niem pojęcia umysłowe znajdąją 
grunt, w którym silnie i trwale zakorzeniać się mogą 
i ochrony, które je od przemienienia się w zgłoskę mar- 
twą strzedz mają. We współczesnem nam stadyum 
cywilizacyi, wychowywanie ludów nmieg jeszcze posiada 
wartości społecznej, czyli: na niższym jeszcze znąjdige 
się stopniu rozwoju, niż iek kształcenie. Tłómacssy to 
jasno: dla czego w takich nawet społeczeństwach, ktfoe 
poffladąją już znaczną summę pojęć umysłowych, pier- 
wiastek nienawiści przeważa potężnie nad pierwiastkiem 
współczucia. Nie dowodzi to bynajmniej, jak chcą 
twierdzić niektórzy, bezsilności nauki i wytwarzanych 
przez nią pojęć na etyczne skierowanie się ludzkości, 
lecz uwyraźnia tylko związek nierozerwalny, zacho- 
dzący pomiędzy działaniami umysłów i charakterów i 
konieczność zaprowadzenia w charakterach równowagi 
egoizmu ze współczuciem, dla utrzymania takiejże rów- 
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Dowagi pomiędasy umysłem, a nezuciem. Źe obeene wy- 
chowywanie lnd6w, dla cel6w i z przyczyn wielu, nad 
ktdremi rozszerzać się nie możemy, odbywa się jeszcze, 
w kierunku nadawania nienawiści, przewagi nad wspót-^ 
czuciem, dowieść tego mogą dwa tylko, z pomiędzy 
nmćstwa innych, zaczerpnięte przykłady: panujący sy- 
stem historycznego nauczania i równoległe wyrabianie 
w młodych pokoleniach przyzwyczajeń, wręcz sprzecznej 
z sobą natm7. 

Śmiało, zda się, rzec moi(na, że, będący dziś w uży- 
ciu powszechnem, sposób nauczania historyi, umyślnie 
lub nieumyślnie, lecz prawie wyłącznie, zmierza do obn- 
dzania wrażeń nienawiści, do wydobywania z głębin 
istoty ludzkiej, przytłumionych przez cywilizacyę, popę- 
dów napaści, chciwości i zemsty. Dzieje i piśmiennic- 
two Greków i Rzymian, stanowiące główną osnowę 
kształcenia młodych pokoleń, ukazywane są przeważnie, 
jeśli nie wyłącamie, ze strony^ napełniających je, różno- 
rodnych, a zawsze groźnych 1 krwawych kolizyi Któ- 
raż strona dziejów Grecyi, przed pamięcią i wyobraź- 
nią uczniów, przesuwaną bywa częściej i rozleglej: ta, 
która przedstawia nieustanne zawiści, współzawodnic- 
twa, walki, czy ta, na tle której duch grecki, zgłos- 
kami artyzmu i filozol^i, nakreślił pełne łagodnej wiel- 
kości słowa: »spokój jest pięknością"*? Któż mozolnie i 
długo nie uczył się kolei i perypetyi wojen Punickich 
i nie klękał duchem przed Scypjonem Afiykańskim, 
zasypującym w gruzach kwitnącego miasta setki tysięcy 
ludności, broniącej praw swych do życia i pracy? Lecz 
komuż pr^szło na myśl, naprzeciw obrazu tego, umie- 



161 



ścić przed młodemi oczami, obraz następstw złowro*- 
gich, które Bzym ściągnąć mnsiał dla siebie i ladzkości, 
przez zniszczenie rywalki swej, lecz też i współpracow- 
nicy? Któż pomyślał, aby wrażenie nienawiści, wzglę- 
dem pokonanych, objawiające się radością ze zwycięztw 
Scypjpna, przytłumić w młodem sercu wrażeniem lito- 
ści, obudzonej niezmiernym bólem okrzyku: Dolend» 
Cartagenal Dosyć jest posiąść summę wiadomości taką, 
jakiej udziela pierwiastkowe nauczanie, aby wiedzieć 
na pamięć: ile wojen wytoczył i ile bitew wygrał Jul- 
jusz Cezar; lecz trzeba studyować naukę prawoznaw- 
stwa w najwyższych jej sferach, aby dowiedzieć się: 
co, w interesie samego Rzymu, Cezar uczynił dla lu- 
dów, przez Rzym podbitych. W nauczaniu dziejów Iz- 
raelskich zarówno, będących znowu podstawą wycho- 
wania religijnego, Księgi Sędziów i E^rólów, przepełr 
nione obrazami walk, okrucieństw i morderstw, pier- 
wsze zajmują miejsce; lecz jakże w niewielkiej liczbie 
dziecięcych i młodzieńczych istot zadrga wrażenie współ- 
czucia, wywołane słowami Proroków, nauczających, jako 
potęga w obec słabości dobrą %ć powinna; jako niewola 
bezprawiem jest i zadatkiem upadku; jako kiedyś włócz- 
nie i dzidy zamienią się w pługi, a bazyliszek uszanuje 
igraj ącą przy gnieździe jego rękę dzieci ęcą. Cóż j ednak, 
gdy nauczanie historyczne, od tej dalekiej i nikogo już 
bezpośrednio nie dotykającej przeszłości, przechodzi 
w czasy nowsze,— w czasy, z których żyjące dziś narody 
czerpią prawa swe, dziedzictwa i chluby! Tu despoty- 
cznie już panują obrazy i wyobrażenia natmy takiej, 

która, w upajaiy^ch nimi ustrojach, wzniecać może wy- 
li 
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łącznie wrażenia pychy i wzgardy, tych nasion uwiel- 
bienia samego siebie, a pomiatania prawami i warto- 
ścią innych. Mniejsza o to, jakie przysługi uspołecznie- 
niu i cywilizacyi, ledwie powstającej do życia Europy, 
piTsyniósł Karol Wielkil Niemcy i Frahcya w zażar- 
tym a dotąd trwającym sporze odbierają go sobie wza- 
jem, dla tego, aby, udowodnione posiadanie go, udowod- 
niło prawa ich do pewnych dziedzictw i chwał. Wprzód 
zanim młode pokolenie fi*ancuzów lub niemców dowie 
się o istotnych zasłUga^jh męża tego, dowiadąje się, iż 
obowiązanem jest do odbierania chwały wydania go 
pzreciwnemu plemieniu, a wiadomość ta przynosi mu 
z sobą zawistne i nienawistne wrażenia; W ten to spo- 
sób, każdy ustęp dziejów średniowiecznych i nowożyt- 
nych, każda wielka scena dziejowa, l^ażda zasługa lub 
wina, znacząca karty życia współczesnych narodów, 
w kraju każdym znąjdige tłómaczenie inne, a zawsze 
takie, że wytryskają zeń żużle wrażeń, mające w przy- 
szłości: wzniecić pożary odpowiednych im namiętności. 
W ogóle, z pomiędzy dwu strumieni dziejów ludzkich, 
z któiych jeden huczy walkami, gore pożogą i grzmi 
złorzeczeniem, a drugi, na spokojnych falach swych, nie- 
sie naukę, sztukę, rozwJijającą się wciąż i w milijony 
gałęzi rozrastającą się pracę i myśl ludzką,— history- 
czne nauczanie młodych pokoleń posługąje się jednym 
tylko, drugi pozostawiając w cieniu tak dalece, że od- 
dalonym i przyćmionym widokiem swym budzić nie mo- 
że żadnych wrażeń i żadnych wychowawczych wywie- 
rać wpływów. Zresztą, system taki historycznego na- 
uczania) bynajmniej naukowym nie jest Faktów, datt 
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i imion własnych, zapełniąjącycli nauczanie to, a w ża- 
dną syntezę nie związanych i żadną uspołeczniającą 
myślą nie napojonych, zwać nie podotoa umysłowemi, 
ani żadnemi pojęciami. Jest to zaledwie pierwszy pod- 
kład pod istotną umiejętność historyi,— podkład przecież, 
na którym nic już więcej^ wznoszonćm nie bywa, a z któ- 
rego unoszą się gorzkie pary owego morza, które nie- 
gdyś zalewało pierwotny byt ludzkości. Szerokie roz- 
łożenie na przestrzeni społecznej podkładu tego wyda- 
je się oświatą, w gruncie jednak jest jeszcze zaledwie 
próbą jej, jednśm z pierwszych stadyów jej rozwoju. 
Czyliż więc dziwnóm jest, że, gdy w tak ważnym i tak 
szerokie miejsce zajmującym dziale wychowania, poję- 
cia umysłowe są nieobecnemi, a pierwiastek współczu- 
cia, przez bezczynność, w jakiej go pozostawiono uśpio- 
nym i zesłabłym, w psychicznych istotach obywateli 
krajów, nie' odbywa się ^narada wzruszeń różnych*^, 
lecz, że podlegają oni tylko lub przeważnie jednej, nąj- 
gorliwiej w nich ćwiczonej, wzruszeń kategoryi? Tu 
zarzucić można, że przecież wzruszenia, przywołujące 
do życia pierwiastek współczucia, obudzanemi są w człon- 
kach społeczeństw, przez nauczanie religiijne; że nau- 
czanie to, stawiać przed wyobraźnią pokoleń obrazy mi- 
łości, pokory, zaparcia się, poświęcenia, samo już, bez 
współpomocy innostronnych czynników wychowawczych, 
zdolnóm jest wytworzyć przewagę współczucia nad nie- 
nawiścią i egoizmem. 

Tak zapewne; nauczanie relig^'ne mogłoby, w zna- 
cznej przynajmniej mierze, przyczynić się do otrzymania 
tych zbawczych dla ludzkości wyników, gdyby w wy- 
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chowywaniu ludów nie istniał drugi czynnik, wpływa- 
jący na nie w kierunku ujemnym, mianowicie: równo- 
ległe rozwijanie w nich przyzwyczajeń i upodobań nąj- 
sprzeczniejszej z sobą natury moralnej. 

Sprzeczność tę zauważył, w jednśm z dzieł swych, 
John Stuart Mili, pisząc o młodych lordach angielskich, 
którzy po wysłuchaniu, w ścianach domowych, długich 
i budujących nauk o miłosierdziu i litości, wprost od 
nauk tych udają się do parków, kędy, ścigając i mor- 
dując zwierzęta, ku zabawie ich tam zgromadzone i naj- 
nielitościwiej dręczone, nabywają przyzwyczajeń, wręcz 
naukom powyższym przeciwnych. Nid| przeczymy, że 
dręczenie i mordowanie zwierząt, nie z potrzeby, lecz 
dla zabawy dokonywane, zaprawia tych, którzy oddają 
się tej zabawie, do obojętnego spoglądania na rozlew 
krwi i męczarnie, do znajdowania nawet w widoku tym 
pewnego gatunku rozkoszy. Wybitniejszy jeszcze przy- 
kład tego, niż polowania angielskch lordów, przedsta- 
wiają walki byków i kogutów, istniejące i stanowiące 
dotąd najpopularniejsze źródło rozrywki w wielu krajach, 
ludność których, pracowicie zkądinąd jest przyzwycza- 
janą do wstrętu względem wszystkiego, co jest mordem, 
krzywdą i dręczeniem. Lecz, o ileż szersze i silniejsze 
wpływy wychowawcze niezgodność ta przyzwyczajeń 
wywierać musi, ilekroć znajduje się w stosunkach mię- 
dzyludzkich. A znajduje się w nich ona niezmiernie 
często. W wychowaniu domowem pospolitym wielce by- 
wa zwyczajem: nauczać dzieci litowania się nad żebrzą- 
cymi nędzai*zami i własnoręcznego udzielania im po- 
mocy, czyli jałmużny. Z di-ugiej jednak strony, naj- 
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pospolitszą tet pod słońcem jest rzeczą, ii; dziecię, któ- 
re przed chwilą litowało się nad żebrakiem i wspoma- 
gslo go, z tych samych ust, które w niem litość tę i żądzę 
niesienia pomocy obndziły, uczy się wzgardy i niena- 
wiści, względem licznych kategoryi istot ludzkich, wzglę- 
dem np. niższych klass społeczeństwa lub innowierców. 
Codziennie, wraz po obudzeniu się i przed zamknięciem 
powiek do snu, dziecię powtarza wzniosłe słowa Modli- 
twy Fańskiej o win odpuszczeniu, piękność zi*esztą i 
słodycz przebaczenia przedstawianą mu bywa za po- 
średnictwem odpowiednich ustępów Ewangelji;— lecz, 
w innych momentach dnia i na innych kartach księgi, 
do nauczania go przeznaczonej, słyszy i czyta ono o 
piekle, dowiadąje się zatem i zwolna do myśli tej przy- 
wyka, że Bóg nie przebacza. Toż samo z pokorą. Mło- 
de pokolenia przyzwyczajanemi bywają z jednej strony 
do milczącej uległości i spokojnego przenoszenia zada- 
wanych im upokorzeń, ki-zywd choćby; z di'ugiej jed- 
nak, — pilnie nauczanemi prawidła, zapisanego w kodeksie 
honoru, które, za niepomszczenie otrzymanej obelgi okry- 
wa hańbą, a nawet ukorzenie się przed samą wyższo- 
ścią czyjąś, poczytige częstokroć za brak, tak zwanej, 
osobistej godności. Toż samo z ową godnością człowie- 
czą, pojętą w stosunku nie do jednostki już, lecz do ca- 
łego rodu ludzkiego. Z jednej sti-ony, umysły ludzkie 
przywykają do pojmowania ludzkości nietylko w oder- 
waniu od całego rzędu istot organicznych,— -lecz, w nie- 
zmiernćm, wzrokowi niedościgłem, nad nie wyniesieniu; 
ztąd wynika pojęcie godności człowieczej, oparte na naj- 
wyższych właściwościach ludzkiej natury, takich jak: 
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intelligencya, zdolność do uspołeczniania się, współczu- 
cie i współpomoc. Z innej jednak strony, te& same 
umysły, w skutek udzielanych im nauk i nadawanych 
przyzwyczajeń, uczą się cenić, wyżej nierównie nad isto- 
tną ich wartość, przymioty czysto zwierzęce, mianowi- 
cie: siłę i odwagę fizyczną; siłę i odwagę, pojętą nie- 
tylko jako podstawę dla rozwoju władz i przymiotów 
wyższych, jako środek do wykonywania prac odpowie- 
dnich, do słusznego odpierania napaści, ale także i prze- 
dewszystkióm, jako narzędzie do zadość uczynienia nie- 
nawiści i zemście, do otrzymania pożądanych,— a któż 
pyta: czy prawych? zdobyczy, do odnoszenia zwycięztw, 
w krwawych walkach, bez celu choćby, wprost dla za- 
bawy toczonych, czego przykład przedstawia ulubione 
do dziś dnia w Ang^ji bokserstwo, a w Hiszpaiui gro- 
mienie na arenach publicznych zwierząt dzikich, przez 
atletów, umyślnie w celu tym kształconych, a wynagra- 
dzanych pełną zapału miłością i czcią ludności. 

Przykładów podobnych, przedstawiających, sprzeczne 
całkiem ze sobą, prądy nawyknień i upodobań, wlewa- 
ne w psychiczną Istotę ludów, przytoczyćby można mnó- 
stwo. Wyżej wymienione wystarczą jednak do utwo- 
rzenia pojęcia niejakiego o tóm, jaki bezład i jaką 
chwiejność wpływy wychowawcze podobne wytwarzać 
muszą w charakterach i jak bardzo utmdniają one i 
umniejszają wpływ na charaktery te, samych pojęć umy- 
słowych. W sprzecznych przyzwyczajeniach i upodoba- 
niach zawarte, sprzeczne sobie pierwiastki, toczą we 
wnętrzach ludzkich walkę nieustanną; walkę, która, 
w skutek niewygasłych jeszcze w natui*ze ludzkiej uczuó 
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i popędów pierwotnych, jak tei w skutek wielu przy* 
czyn, w obecnych formach bytu ludzkości zawartych, 
przechyla się wciąż na stronę nienawiści, egoizmu, okru- 
cieństwa i pychy. Od ulepszeń i postępów kształcenia 
i wychowywania ludów, za pomocą których jedynie zik 
prowadzoną być może w psychicznych istotach ich rów- 
nowaga uczucia i umysłu, a przewaga miłości nad nie- 
nawiścią, zależy udoskonalenie patryotyzmu, zmniejsze- 
nie lub cidkowite unicestwienie fałszywych jego kie- 
runków. Ulepszone, szerzej i harmon\jniej rozwijane 
kształcenie to i wychowywanie znieść też musi stop- 
niowo jedną jeszcze przeważną przyczynę, zarażającą 
patryotyzm pierwiastkami nienawiści i pychy, mianowi- 
cie: trwogę o byt własny i trudność w rozw^'aniu i udo* 
skonalaniu bytu tego, którym społeczeństwa niektóre 
dziś jeszcze są podległe. 

I tu właśnie jest punkt zetknięcia się pairyotyzmu 
z kosmopolityzmem; punkt, na którym kosmopolityzm, 
zrozumiany jako przyznanie każdej z odrębnych grupp 
ludzkości praw do indywidualnego bytu, jako solidar- 
ność, współpraca i wzajemne dla siebie współczucie lu- 
dów, przynieść może patryotyzmowi ważne udoskonale- 
nia^ przez samo unicestwienie ; psujących go przyczyn. 
Dziś, w obec pewnych położeń i zawikłań, ci nawet,* 
którzy najprzeciwniejsi są wzniecaniu w patryol^zmie 
ogni nienawiści, widzą się przeciw nim bezsilnymi. Siła 
rzeczy, nieprzeparta moc natury ludzkiej pokonywa usi- 
łowania ich; w smutne, bo pełne srogich wątpień, zadu- 
my wprawiają ich zadawane im pytania: azali nie ist- 
nieją celC; pamięć o których podti^zymywaną być winną 
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kosztem wszelakim? azali nie ma rzeczy tak wielkich, 
iż chronić je od npadnięcia w grozy godzi się za po- 
mocą podpór, z zatiiitych choćby żelazców sporządzo- 
nych? Darenmie głoszą oni, że nienawiść, czemkolwiek- 
by natcHnionemi były posłngujące się nią dłonie i jakie- 
mikolwiek byłyby ostateczne żądania rozpłomienionych 
przez nią serc, posiada w sobie zawsze cóś niebezpie- 
cznego, cóś trąjącego, c6ś, co społeczeństwa zawraca da- 
leko Wstecz... Panigąca, w położeniach podobnych, nie- 
zmierna przewaga namiętności nad refleksyą i osłabia- 
jące umysł nieustanne ¥^atrywanie się w jeden punkt 
wyłączny, z pominięciem wszystkich innych punktów 
umysłowego i etycznego horyzontu, wprawia społeczeń- 
stwo w stan rozjątrzenia i krótkówidztwa takiego, iż 
tych, którzy odradzają mu nienawiść, posądza ono i oska- 
rża o nienawidzenie, co najmniej, o lekceważenie praw 
jego i dążeń. Tu więc, jak wszędzie, kędy panują przy- 
czyny wyższego rzędu, indywidualne usiłowania zdzia- 
łać mogą niewiele, poprawy zaś w zwichniętóm ustosun- 
kowaniu wewnętrznych władz społeczeństwa oczekiwać 
można tylko od zniesienia samychże owych przyczyn. 

Z tego samego źródła pochodzi też najpospoliciej i 
samouwielbienie narodowe, ów fałszywy też, a nie- 
* zmiemie zgubny kierunek patiyotyzmu; pochodzi on ze 
źródła tego przez to panujące w naturze prawo oddzia- 
ływania, które w upokorzonym wznieca niezmierną żą- 
dzę wywyższenia się, a doświadczającego złej doli po- 
pycha do składania światu przeróżnych dowodów, że 
zasługige na dolę lepszą. Zresztą, widok cierpień i upo- 
korzeń potęgige, w indywiduach pewnych, współczucie 
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do stopnia tak wysokiego, że przenoszących je widzieć 
już one nie mogą inaczej, jak w aureoli świętości, na 
piedestałach bohaterstwa, w obłokach apoteozy. Fotę- 
żne to współczucie rodzi niekiedy natchnienia twórcze, 
płody któiych dopomagają z kolei wzrostowi samouwiel- 
bienia; kierqe też ono piórem historyków i zmusza je 
niejako do malowania obrazów, w których światita sku< 
piają się na plan pierwszy, a cienie nikną w niedoj- 
rzalnych prawie głębiach perspektywy. Względem dru- 
giego tego, z pomiędzy fałszywych kierunków patryo- 
tyzmu, czynnikami udoskonalenia mogą być nowe zwro- 
ty* pi'zyjęte przez sztukę i dziejopisarstwo. Zwi'ót sztu- 
ki ku realizmowi, mającemu przedewszystkiem za za- 
danie: poszukiwanie i ukazywanie prawdy w naturze i 
życiu,— prawdy wszelkiej, tak jasnej, jak ciemnej, tak 
pocieszającej, jak smutnej, utrudnia w sposób szczegół- ' 
ny bezwzględne idealizowanie tak przeszłości narodo- 
wej, jak współczesnego stanu społeczeństwa, a na lut- 
nie wieszczów samych, obok strun chwalby, naciąga 
struny surowych upomnień. Dziejopisarstwo znowu, pod- 
dane w czasach najnowszych krytyce, badającej źródła 
dziejowe i porównywującej je pomiędzy sobą, wzboga- 
cone zresztą wielkiem rozmnożeniem się źródeł tych, 
przez ułatwiony przystęp do zawierających je zbiorów, 
a także przez sprawiedliwszą wartości ich ocenę, ściślej 
niż kiedykolwiek liczyć się musi z prawdą, lepiej niż kie- * 
dy widzialną, i samo więcej zabezpieczone od złudzeń, co- 
raz mniejszą ich dozę w umysł społeczny wlewać może. 

Takiemi są modyfikacye i czynniki społeczne, od któ- 
rych udoskonalenia patryotyzmu i uniemożliTdenia fał- 
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szywych kierunków jego spodadewaó się należy. Ła- 
dziłby się przecież srodze, ktokolwiekby mniemał, iż nie- 
zmierne a wielostronne postępy te, szybko i łatwo osią- 
gniętemi być mogą. Szybkość i łatwość osiągania ce- 
lów i pełnienja prac wewnętrznych, nie są byn^mniej 
udziałem ludzkości. Tu szczególniej, wszystko rozw^a 
się wśród mnóstwa przeszkód, w tysiącznycft peirype- 
tyach cofania się i mozolnego znowu wybąjania się na- 
przód. Nauka powstaje, potężnieje, wytwarza pojęcia 
umysłowe i oddziaływa przez nie na psychiczny ustrój 
ludzkości bardzo powoli. Dla c!Sego? Określa to w spo- 
sób następny jeden z najpoważniejszych jój przedstawi- 
cieli. .Nauka wzrasta powoli i stopniowo, bo zadanie 
jej nie ma nic wspólnego z samorzutnośdą ludzkiego du- 
cha, czerpiącego wszystko z samego siebie, lub z pierw- 
szego spojrzenia na całość wszechrzeczy; zadaniem jej 
są: spostrzeżenia, metody, teorye. I wtedy dopiero, gdy 
zdobędzie ona stałość i potęgę bytu, . a jasność widze- 
nia, czynność jej istotna rozpoczyna się i staje bardzo 
poważną, nietylko względem zastosowań, które umożli- 
wia, ale także w dziedzinie umysłowości, a pi'zez to i 
w dziedzinie etyki. Podówczas, w bezgranicznej ot- 
chłani wszechświata, wyznacza ona ziemi i ludzkości 
miejsce im właściwe; wskazuje człowiekowi świat, pod- 
dany wiekuistej prawidłowości, wytworzonej] przez nie- 
wzi'Uszone prawa; zadawalnia namiętność jego do cu- 
dów, przez danie mu nad przyrodą mocy panowania, a 
łagodząc względem niego żywioły zewnętrzne, łagodzi 
też własną jego istotę. Podówczas to wpływ nauki 
rozlewa się na wszystkie rzeczy wielkie: na religię* 
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politykę, filozofie, wtedy to staje się ona zwieńczeDiem 
cywilizacyi, która bez niej pozostaje w wiecznem dzie- 
ciństwie, a zatrzymige się w rozwoju swym wraz z jej 
zastojem. Nauka nkaznjt^ się późno i postępuje powoli; 
wszystko też zaczyna się bez niej, a nic się bez niej 
nie kończy.* (Łittró, „Fragments de philosophie positi- 
ye, p. 178— 179.*") Nauka powoli rozlewa na ludzkość 
kształcące swe wpływy, nietylko jeszcze dla tego, źe 
tworzyć musi spostrzeżenia, metody i teorye, zanim 
dosięgnie zwieńczenia swego, którent są pojęcia umy- 
słowe, ale i dla tego jeszcze, że wtedy nawet, gdy po- 
jęcia umysłowe wytworzonemi już są i na silnych pod- 
stawach opartemi, społeczeństwa przyswoić je sobie 
mogą tylko wtedy, gdy posiądą dostatecznie gruntowną 
i szeroką podstawę naukowych wiadomości. Gruntow- 
ność i szerokość podstawy tej zostaje w stosunku do 
przeniknięcia wiadomości naukowych we wszystkie klas- 
sy społeczeństwa, czyli: do oświaty nietylko zwierz- 
chnich i płytkich warstw społecznych, ale całego luAm 
Dla tego to zapewne, oświecanie ludu, czyli prowadze- 
nie go przez wiadomości naukowe do umysłowych po- 
jęć, najwyższą posiada wagę w oczach wszystkich pra- 
wie społeczeństw nowożytnych, uwiadomionych już do 
pewnego stopnia o wpływie, który na szczęście ich i 
doskonalenie się wywrzeć może sprowadzenie lepszej, 
niż dotąd, równowagi pomiędzy różnemi władzami psy- 
chicznej istoty ogółu. Dla tego też, oświecanie ludu 
poczytywanem być powinno za najważniejszy może obo- 
wiązek patryotyzmu. Z jednej bowiem strony, zabez- 
pieczając uczucia patryotyczne od fałszywych kierunków 
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i zgubnych wybuchów, a z drugiej, rozniecając i utrwala- 
jąc uczucia te przez rozprzestrzenienie odpowiednich po- 
jęć, uchronić ono może społeczeństwa od dwu klęsk prze- 
ciwnych sobie, lecz zarówno im wrogich: od szału 1 apatyi, 
od samouwielbienia i samozatraty. Lecz oświecanie ludu 
wszędzie, w tych nawet krajach, które zwą się naj- 
oświeceńszemi, przedstawia dzieło zaledwie i od nieda- 
wna rozpoczęte. Droga przed niem długa i trudności 
pełna, w obec szczególniej plątaniny interesów, namię- 
tności i dążeń różnych, które stawią przed niem sztu- 
czne zapory. Cóż jednak z wyższemi warstwami spo- 
łeczeństwa? Tym także doścignięcie i należyte pi^zeję- 
cie się pojęciami umysłowemi niezmiernie jest trudnem, 
dla przyczyn innych, z których przewaźjnemi są: głę- 
boko wkorzenione a nauce przeciwne, wyobrażenia i 
wierzenia, i rozleniwiające umysł, a ki*ąg widzenia 
ścieśniające, wpływy bogactw lub dostojeństw. 

Niemniej powoli od sposobów kształcenia społe- 
czeństw postępować i wyższej doskonałości dosięgać 
mogą sposoby ich wychowy wania. Obie zresztą czynności 
te są tak ściśle związanemi z sobą i wyniki, sprowadza- 
ne przez każdą z nich, tak bardzo wpływają na wai-tość 
wyników, sprowadzonych przez di*ugą, że wszelkie 
skrzywienie lub zatamowanie czynności kształcenia 
krzywić i powstrzymywać musi najlepsze choćby zkąd- 
inąd wpływy wychowawcze; i na odwrót— ze złych wpły- 
wów wychowawczych wytwarzają się, dla najgorliw- 
szego choćby kształcenia, kruche i krzywe podstawy. 
Skoro zaś odmiany nieprawidłowych stosunków między- 
społecznych oczekiwać można tylko od rozpowszechnię- 
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nia się pojęć i uczuć zdrowego kosmopolityzmu,— pojęć 
i uczuć, rozwój i postęp których zależnym też jest od 
rozwoju i postępu kształcenia się i wychowywania lu- 
dów, rzecz- prosta, iż to także źródło fałszywych kie- 
runków patryotyzmu wielce tylko powoli wysychać i zni- 
kać może. 

Wszystko tu więc, w obecnej fazie życia ludzkiego, 
zostaje w stanie zaczątkowym; wszystko jeszcze pod- 
danem jest pracy wyrabiania się, wybijania się naprzód, 
wywalczania sobie odpowiednich dróg i narzędzi. Wszy- 
stko tu jeszcze, owinięte w tęczowe pieluchy pragnień 
i nadziei, na skłonie widnokręgu jaśnieje światłem 
wschodzącej juti*zenki. Południe jeszcze daleko, a tem- 
bardziej ten uroczysty moment dnia, w którym żeńcy 
usiądą w ciszy i szczęściu, aby spożywać owoce prac i 
boleści, lecz czy tylko własnych? o! kędyż, w jak nie- 
zliczonych a zapomnianych mogiłach, w jak bezpowrot- 
nej, nieścignionej rozsypce będą podówczas ogromne tłu- 
my tych, którzy na glebę ludzkości, przez długie wieki, 
potokami leli krew, pot, łzy i myślil... 

Lecz mocą niezłomnych, a tym razem dobroczynnych 
właściwości natury ludzkiej, oddalona przyszłość ta, to 
według potężnego określenia poBtki: 

» 

„Świt słoneczny, świt daleki, 
Do którego wszystkie wieki" 
Wyciągają swe ramiona. 
Czyn zwinięty, jak zawiązek 
. W tajemniczym myśli kwiecie. 
Prąd, co ruchy budzi w świecie, 
Wznosząc sztandar: obowiązek, 
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Sny nai*od6w, lądów łiasła, 

Zapał walki— klęsk pociecha. 

Wiara ziemi nie wygasła"".... 
(M. Konopnicka, „Przeszłość i przyszłość''.) 
Dla czegóż więc przyszłość niema być świtem sło- 
necznym, prądem mchy badzącym, sztandarem obowiąz- 
ku, zapałem walk i klęsk pociechą, w stosnnka swym 
do idei jednej, skoro wszystkiem tem jest, dla wszystkich 
na ziemi uczuć i spraw, idei i ideałów? Dla wszystkich. 
Któż bowiem, w dzisiejszym stanie społecznym wska- 
zać zdoła jedno choćby skończone w sobie i kluczem 
mądrości zamknięte pojęcie, albo W3rrosłe do natural- 
nego wzrostu swego i koroną doskonałości zwieńczone 
uczucie? A czyliź ludzkość jest dość bogatą, aby ze 
skarbca swego bezkarnie wyrzucać mogła klejnoty, dla 
tego, iż oczyszczenie ich ze wszelkiej rdzy i skazy dłu- 
giego czasu i wielkich trudów wymaga? Nie; gdyby 
nawet, co jest nieprawdopodobnem, w skutek umowy 
jaMąjś i zbiorowego postanowienia, uczynić to chciała 
i zamierzała, chęci jąj i zamiary unicestwionemi byłyby 
przez instynkt zachowawc2;y, stojący na straży wszy- 
stkiego, co byt jćj utrwalać i udoskonalać może i przez 
nieśmiertelny ów podąg ku oddalonym czasu perspek- 
tywom, który rozkazuje jój dla przyszłości pracować i 
cierpieć, przyszłością pocieszać się i skrzepiać. 

Tu jednak zmieńmy ustawienie obrazu, aby przypa- 
trzyć się mu ze strony przeciwnej, aby przez chwilę 
choćby utopić wzrok w bijących od niego blaskach, 
gdyśmy na skazach jego tak długie zatrzymali spoj- 
rzenie. Zobaczmy, jakie usługi wszechstronnie pojętcg 
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cywilizacji oddają acasaeia i pojęcia, zawai*t6 w pa- 
tiyotyzmie^ jak i o ile dopomagają one jednostkom 
i społeczeństwom do wdzierania się ku szczytom, za- 
mieszkiwanym przez szczęście i doskonałość. Wpływy 
i przysługi patryotyzmu zapisane są na kartach dzie- 
jowych imionami całego rzędu bohaterów i wieszczów. 
Lecz na szlak ten gwiaździsty przelotne tylko rzucimy 
wejrzenie. U najbliższego nam już ki*ańca jego,, po- 
kłonem, czci pełnym, powitamy tak czarowną, że aż przez 
wieki za cud uznawaną, postać Orleańskiej Dziewicy; 
z podziwem nad wielkością natury ludzkiej, gdy dosięga 
ona pełni wzrostu swego, spoji*zymy na oblicze Wil- 
helma Orańskiego, tego nieustraszonego szermer/A 
sprawiedliwości, którego spółcześni nazwali ponuiym, 
bo cały żywot jego okryty był jako chmurą, niedolą 
milionów; przesuniemy wzrok nasz po galeryi wielkich 
mężów, którzy, jak: Waszyngton, Jefferson, Franklin, 
u końca z. w. rozświecili drugą półkulę ziemi światłem 
niezmiernych zasług, połączonych z idealną bezintere- 
sownością; przychylimy ucha ku rozpaczliwym, a jednak 
podniebieskim dźwiękom, wychodzącym z lutni Boberta 
Moora; na mgnienie oka choćby wdajemy w pierś 
naszą oddech genjuszu wraz z pieśnią Adama. I jeszcze, 
pełne szacunku i wdzięczności wspomnienie poślemy tym 
wszystkim, którzy, poczynając od Herodota i Tacyta 
aż do Macauleya, Thiersa, Biegera, Palackiego, Łele- 
Ttela i t. d., istnienia całe spędzili w pyłach księgo- 
zbiorów, w nocach bezsennych, w trudach umysłu, a 
umartwieniach ciała, dla tego, żeby wyświetlić i z fał*^ 
szów oczyścić jakąś kartę dziejów ojczystych, mającą 
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być dla społeczeństw ich nauką lab pociechą, przestro* 
gą lab zachętą, a dla ladzkości całej— asiarnkiem, do 
zbiornika wiedzy wrznconem; i tym także, którzy wiel- 
kie mienia swe i ogromne trądy święcili wznoszenia 
zakładów i tworzenia instytncyi, mających pchnąć na- 
przód oświatę, moralność lab dotoobyt rodzinnego ich 
ki*ąja; i tym, którzy o interesach ogólnych myśląc 
wledy jeszcze, gdy nad głowami ich wybrała godzina 
śmierci, obamierającą dłonią darzyli społeczeństwa swe 
plonami, zebranemi przez pracę całego życia; itym na- 
koniec, a może najbardziej, którzy na rzecz poprawy, 
bezpieczeństwa i szczęśliwszej przyszłości krajów swych, 
zrzekali się dobrowolnie przywilejów, odziedziczonych 
po przodkach, a w stosunki społeczne wprowadzali re- 
formy, przeciwne osobistym ich korzyściom i chlubom. 
Spojrzenie to przecież krótkie i wzmianka pobieżna; 
jakkolwiek bowiem, w obec tych olbrzymów ladzkości, 
dziwnie maleją bezimienne gromadki, protestujące prze- 
ciw temu, co było żywotów ich rdzeniem, mocą i ogni- 
stem skrzydłem, to jednak, w zapatrywaniach się so- 
cyologicznych, z powodu wyjątkowości swej, za typy, 
a więc i za dostateczne dowody uchodzić oni nie mogą. 
Były to bez wątpienia organizacye wyjątkowe, charak- 
tery wielkie i wielkie talenty, wspomagane przytem, 
w większości wypadków, szczęśliwymi warunkami wiel- 
kich położeń i bogactw. Były to najwspanialsze zapewne, 
lecz też i najmniej liczne wcielenia tych uczuć i pojęć, 
które, gdyby ich tylko istnienie sprawiały, jużby przez 
to samo zasługiwały na cześć i straż, obronną,, lecz 
których waga cała przechyla się owszem w inną stro- 
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nę, w tę mianowicie stronę, kędy, na rodegłych przd- 
strzeniach społecznych, zapanował człowiek przeciętny. 
Tn są przestrzenie najrozleglejsze, a na nich zamie- 
szkąje (^omna liczebnie większość IndzkoścŁ Ta cha- 
raktery składanemi są ze sUonności niewyraźnych, 
mieszanych i toczących z sobą leniwe walki; to, na 
łonie powszednich trosk i drobiazgów, omysły nsypiąją 
łatwo^ wielkie natchnienia przybywają rzadko, snche i 
ciasne samolnbstwo, w pogoni za rojem drobnych inte- 
resików i zachcianek, wypracowuje odpowiednie natnrze 
swej namiętnośd i pnsyzwyczajenia; ta też niebezpie- 
czeństwo zastojn i rozkłada jest nąjgroźniejszem, a 
wszystko, co słożyó może za bodziec do doskonalenia 
się i zmężniania, najbardziej potrzebnem i pożądanem. 
Otóż, zdaniem naszem, w sferach tych, tłomnie napeł- 
nionych Indźmi miernego wzrostn, patryotycznti aczacia 
i pojęcia spełniają czynności niezmiernej wagi i w któ- 
rych pełnienia nic ich zastąpić' nie może. Pierwszą i 
najważniejszą może z czynności tych jest: rozszerzanie 
widnokręgów omysłowych i moralnych przed oczami, 
które, inaczej, skłon niebios za kraniec świata poczy- 
tywaćby masiały. Pod przewodnictwem nczać tych i 
pojęć ogromna większość ładzi zaprawia się do spo- 
glądania w rozległą dal, do zataczania myślą, pragnie- 
niem i dążnością, szerszych nierównie kręgów w prze- 
strzeni i czasie, niż ciasny kąt ich rodzinny i krótki 
moment osobistego ich istnienia. Są one, dla niezmier- 
nej większości ładzi, owym bajecznym kobiercem, który 
porywa ich z niziutkiego sżezytu rodzinnej dzwonnicy, 

lab z powszedniego zamętu najosobistszych spraw i 
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wsmo^onycli, rosgi^zanych, niesie w strony dalekie 
i w escasy dtlekie, tam, kędy bogacą oni mnydy swe 
poznaniem mnóstwa ayawisk i stosunków, kędy na ser- 
caeh ich prsEesstośó wiekowa gi-a czcią i wdzięcznością, 
a przyszłość odległa^najwznioślejszemi z trwóg i łądiń 
kidzkidL Przez to rozszerzanie widnokręgów nmyslo- 
wyck i moralnych, czyli: przez Wzbogacanie nmyriów 
i potasowanie pierwiastka wspólcaaicia; nie tylko roE- 
sierząlą się i nlepsząją psychiczne wnętrza istot Inds*- 
kich, ale takie zwiększa się summa i polepsza sią gt- 
tmek ludzkiej j^acy. Summa pracy powiększa st^ przez 
udzielenie j^ podpoiy i bodica obowiązku, a gatunek 
j^ ulepszonym jest przez wrzucenie w nią iskry miło- 
ści i zapału. Wiedząc o celach i przyczynach, dla któ- 
rych pracować powinien, człowiek mierną] woli męteiej 
boryka się z pociągającą go ku bezczynności sennością 
ducha i ciała i łatwiej je przezwycięża; płonąc zaś 
miłością ku celom tym i łądzą, aby osiągniętymi one 
zostały, wlewa on w pracę całą możliwą gorliwość swą, 
składa w jej dokonaniu najwyższe swoje ambicye. Oby- 
watelskie tylko, więc patryotyczne, uczucia i pojęcia 
zdolne są nigniższemu nawet pracownikowi udzielić tej 
siły ożywiającej i tąj uszlachetniającej dumy, którą daje 
myśl o uczestnictwie w jakiemś zbiorowem dziele, o 
i*zetelnem spłaceniu zaciągniętych długo-, o wiernem 
a usilnem służeniu czemuś— ukochanemu. Siła ta, roz- 
sz^ząjąca umysł i serce, a wzmagająca gorliwość ku 
pracy i ułatwiająca rzetelne ją) wykonanie, jest zarazem 
sUą porządk]]U4C4 wewnęti-zne popędy, żądze i namiętno- 
ści ludzi, kierownictwu jój poddanych. Przywiązanie 
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tylko do zbiorowej całości i znajomość natoiy j^* i pod- 
łożenia udzielić może członkom jąj takiego stopnia pa- 
nowania nad sobą samymi, ażeby, na widok gróźb lub 
pożytków ogółu, powściągać i trzymać na wodzy umieli 
osobiste pociągi swe i wstręty. Jest to źródło i szkoła 
tej karności moralnej, która, wśród nąjgwałtowniejssych 
uniesień, nakaziye ostrożność i baczność, z uśpienia budzi, 
z omdlenia trzeźwi, bojaźni i żałości milczeć Tozkatfąje. 
Wssystkie zaś razem wpływy te i oddziaływania uczuć 
i pcyęć obywatelskich, nadają im moc szczególną budzenia 
i wyaiytkiwania w istotach ludzkich wszystkich, istni^ą- 
cychwnich, zaczątków męztwa, wspaniałomyślności, wier- 
ności, wytrwania. Przez budzenie to i wyzyskiwanie, 
czyli: przez nieustanne ich ćwiczenie, słabe zrazu i o 
niepewnem istnieniu zaczątki nabywają częstokroć wiel- 
kiej potęgi, a ludzie, któnsy inaczej nie przerośliby mia- 
ry średniej, poskramiają się i wyrzekają tak niezłom^ 
nie, a tak wytrwale stoją przy tern, co z jednej strony 
umiłowali, a z di^ugiej jako obowiązek swój pojęli, że 
w ciszy i cieniu rozwija się długi szereg owych Wiel- 
kich Nieznanych, o których spółcześni nie wiedzą i po- 
tomni wiedzieć nie będą, lecz z których w łono spo- 
łeczne leją się przecież życiodawcze i lecznicze zdroje. 
Pati^otyzm poczytywanym bywa przez wielu za 
jedną z form, w jakich objawia się pierwiastek egoiz- 
mu; i w istocie, o ile zawierają się w nim samozacho- 
wawczość i miłość własna zbiorowego ciała, o tyle 
mniemanie to jest słusznem. Lecz, możnaż z mniema- 
nia tego wytwarzać zarzut? Wejdźmy w głąb rzeczy. 
C^yliż Ł zw. obywatelstwo świata, którem niektórzy 
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p»tryoiy«m wistąpić pragną i usUnją, mając na wzglę- 
dzie jeden tylko ród ludzki, niebyłby te* formą egoiz- 
mu, w obec zamieszkujących kulę ziemską innych or- 
ganizmów żyjących? A gdyby, pomiędzy rodem ludzkim 
i innymi rzędami żyjących stworzeń, na podstawie po- 
dobieństw i sympatyi, wytwarzanych pi-zez tę wielką 
a wspólną cechę, jaką jest życie, zawiązał się nierozer- 
walny węzeł miłości i solidarności, niebyłażby to zno- 
wu pewna forma egoizmu, względnie do sgawiak świata 
nieorganicznego, tuż przecie sąsiadąjącego z istotami 
organicznemi? Przypuścimy jednak, iż ród ludzki do- 
sięgnie tak wysokiego stopnia współczucia, że zdolen 
będzie pokład kwarcu lub bryłę granitu kochać, jak 
siebie samego,— miłość ta wyniknie ze wspólności miej- 
sca istnienia ludzi i kruszców i będzie znowu formą, 
w jakiej egoizm mieszkańców ziemi objawi się, wzglę- 
dem Marsa, Wenery , Jowisza i innych ciał niebieskich, 
do wspólnego systemu słonecznego należących. W wy- 
padku przecież jednoczenia się i wzajemnego ukocha- 
nia planet, do jednego systemu słonecznego należących, 
pozostaną jeszcze niezliczone śród przestrzeni dala nie- 
bieskie, w obec których.... 

Powstrzymujemy się; bo spotkać nas tu może 08ka^ 
żenię o zwalczanie twierdzeń przeciwnych, przez do- 
prowadzanie ich do absurdów. Oskarżenie to przedeł 
nie byłoby sprawiedliwem. Twierdzenia, dokcmywaae 
bez zapoznania się z naturą ludzką, bez uwzględnienia 
kimieeznych jej właśdw;ości i rozsądnego pogodzenia 
eię z niómi, same, prostą drogą i szybkim pędem zmie- 
rzają tam, kędy, w orszaku marzeń jałowych i śmie- 
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sznośei, rodzących nieszczęścia, króląje— absurd. Ego 
izmi Niech, kto może, wyrzaci go z natury ludzkiej, a. 
tgrzy przed sobą, zamiast ludzkiego rodu, poczet istot 
jakichś, całkiem innych a nowych, których przyrodze- 
nia, ani stosunków, ani sposobów organizowania się, 
ani przeznaczeń, w przybliżeniu nąjmniejszem określić, 
lub pojąć choćby,^ nie jesteśmy w stanie. Lecz, nikt 
uczynić tego nie zdoła, a każdy, kto o tern marzy, za- 
wiesza się w próżni. Iść nam nie powinno o niemoż- 
liwe rdzenne przetwarzanie natury ludzkiej, lecz tylko 
o stopniowe modyfikowanie jej i ulepszanie; o modyfi- 
kowanie i ulepszanie, które nie polega wcale na całko- 
witem wytrąceniu z natmy ludzkiej pierwiastku ego- 
izmu, l^cz na unicestwianiu, o ile to jest możliwćm, 
najostrzejszego i najzgubniejszego spotęgowania jego, 
jakiem jest nienawiść i zaprowadzeniu pomiędzy oczy- 
szczonym z nienawiści egoizmem a współczuciem -wto- 
sonkowania takiego, któreby pierwiastki oba w przy- 
należnych im zamknęło granicach. W procesie takie- 
go właśnie modyfikowania i ulepszania natury ludzkiej, 
uczucia i pojęcia patryotyczne odegrywąją rolę ważną 
a dobroczynną. Są one egoizmem o tyle, o ile popycha- 
ją indywidualności zbiorowe ku przechowaniu i wszech- 
stronnemu polepszaniu własnego bytu, co, jeśli staje się 
z pokrzywdzeniem lub lekceważeniem indywidualności 
innych, jest nienawiścią, która zwalczaną być powinna; 
lecz, jeśU odbywa się za pomocą rozwijania zdolności 
zbiorowych na drogach pracy, nieszkodzącej nikomu, 
owszem— wspomagającej wielki trud powszechny, przed- 
stawia sobą nąjdobroczynniejszy i nąjńiezbędniejszy 
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wynik egoizmu. Z tej strony przecież, egoizmem będąc^ 
lecz egoizmem koniecznym i dobroczynnym, z drogiej, 
sprzyjają one czynnie rozwojowi współczucia, dla wspi- 
nania się jego ku coraz wyższym szczytom, stanowiąc 
jeden z najszerszych i najtrwalszych szczebli. Jest to 
szczebel, którego ominąć niepodobna bez zapadnięcia 
w duszącą ciasnotę, lub roztopienia się w mgle złudze- 
nia. Patryotyzm bowiem stoi pomiędzy osobistemi, 
drobniutkiemi sprawami człowieka, które dławią go i 
zwężają, a ogi*omem wszechludzkich prac i interesiw, 
które wyjątkowo tylko umysłowi, sercu i dłoniom jego 
pnEystępnemi być mogą. Stoi on też, jako pośrednie 
stadyum w rozwoju uczuć człowieka, pomiędzy rodziną 
a ludzkością, poprawiając to, co rodzina posiada w sobie 
ciasnego i samolubnego, i to, co w ludzkości zbyt ogrom- 
nem jest, dalekiem, niejasnem i abstrakcyjnem. W ścia- 
ny d#mowe^ pośród których z powszedniemi troskami 
walczy lub na łonie zadowohuenia leniwieje i usypia 
żyde rodzinne, wnosi on nieustanny a potężny bodziec 
do wychylania się myślą, sercem i czynem na zewnątrz, 
dalej, wyżej; ludzkości zaś daje przedstawicielstwo bli- 
skie sercu człowieka, a umysłowi i ramionom jego— przy- 
stępne; praedstawicielstwo, które udziela mu pei-spektywy 
i nar^j^dzi, przez którą patrzeć na wszechludzkość i 
któremi dla wszechludzkości pracować on może. 

Kiepnseczymy tedy bynajmniej, że patryotyzm jest 
jedną z form, w jakich objawia się pierwiastek egoizmu, 
dodajemy tylko, że jest on zarazem jednym z najpo- 
tężniejszych czynników w rozwoju współczucia. Twier- 
dzimy także, iż forma egoizmu tak szeroka, że mieśdd 
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się w niój może miio^ nie tylko dla miJijoiiów wsp6ł- 
cześnie żyjących, lecz dla mnogich pokoleń, które pi*ze- 
szIyiprzyjAć mają,— a tak wyniosła, że w niej genjosz 
i bohaterstwo pełni wzrostu swego dosięgać mogą; że 
forma egoizmu, w której rozlega się bogata W tony 
gamma uczuć ludzkich i długim szeregiem jaśnieją sło- 
neczne idee obowiązku, pracy, prawdy, odwagi;— iż 
taka forma egoizmu, wysokiego poszanowania i gor- 
liwego udoskonalania jest godną. 



Przyczyny aitypatryotyzBiu. 

Pozostaje nam do rozważenia jedna już tylko strona 
zajmąjącej nas sprawy, mianowicie: jeżeli patryotyzm 
znąjdiy'e się w naturze ludzkiej, jako jedna ze składo- 
wych i niepozbytych'jój częśd; jeżeli, następnie, zamyka 
on w sobie wielkie bogactwo uczuć i pojęć, rozwojowi 
i wzrostowi tak jednostek, jak społeczeństw sprzyjają- 
cych; jeżeli powstały przed wiekami, a ulegający mo- 
dyfikacyom i ulepszeniom dokształcać się on może do 
każdej fazy czasu i postępu,— zkąd i jakim sposobem 
powstać mógł, a w pewnych miejscach i sferach, społe- 
cznych rozszerzyć się ańtypatryotyzm? Gdzie, w jakich 
stawiskach, na jakich punktach społecznego stanu, istnie- 
ją źródła nowozbudzonych uczuć i wyobrażeń? 

Czy jednomyślnie z wielą umysłami, posiadającemi 
więcej skłonności ku przyganom i wyrzekaniu, niż zdol- 
ności do wyi'ozumiewania czasów minionych i teraźniej- 
szych, przyczyny te ujrzymy w mniemanćm zmateryali- 
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zowanin się pokoleń nam spółcssesnych, w mniemanem 
zatraceniu przez nie żądzy ideała i pierwiastka współ- 
czacia? Bynajmniej. Wiei^ząc mocno, że ladzkość, od 
pierwszych momentów bytn swego, postępowała wciąż 
naprzód, a wiarę tę na świadectwach naaki i rzucają- 
cych się w oczy porównaniach opierając, nie możemy 
uwierzyć, aby czasy nasze były wytrącone z pod praw 
rządzących całym biegiem łiistoryi i aby ladzie wieka 
naszego gorszymi byli od poprzedników swych, których 
prac, doświadczeń i zdobyczy stali się przecież dzie- 
dzicami. Owszem, spostrzeżenia, nad ladzkością spół- 
czesną czynione, ukazują nam rzecz inną wcale; ukazują 
nam one nie upadek pierwiastku współczucia i zatra- 
cenie żądzy ideału, lecz znakomite wzmożenie się pierw- 
szego i silniejsze, niż kiedy, natężenie drugiej. Wzmo- 
żenie się pierwiastka współczucia zaznaczyliśmy już po* 
wyżej na tych i owych punktach widnokręgu ludzkości; 
tu wskazać jeszcze możemy na uwydatniające je pomysły, 
ustawy i usiłowania takie, jak: spotęgowanie i rozprze- 
strzenienie miłosierdzia publicznego iposługigących mu 
instytucyi do stopnia, nigdy przedtćm nie osięgniętego; 
wmieszanie się do ustaw karnych pojęć o przebaczenia 
występnym i pracy nad ich poprawą, a wytrącenie z nich 
piei'wiastku okrucieństwa i nadaremnych udręczeń; po- 
stępujące coraz zrównanie warstw społecznych w obec 
praw do bytu, zasługi i szczęścia; chętność i zapał, z ja- 
kiemi oświecone klassy społeczne pracują nad podnie- 
sieniem moralnej i umysłowej skali klass niższych; co- 
raz szybsze zanikanie międzystanowych wzgard i nie- 
nawiści; przepełniająca naukę, piśmiennictwo i sztukę 
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litoi&ć nad cierpiącymi i wydziedziczonymi świata tego; 
same nawet doktryny i stronnictwa społeczne, mające 
za cel i hasło poprawę doli cierpiących i wydziedziczo- 
nych. Wyliczenie to nie obejmige sobą wszystkich ob- 
jawów spółczesnych tejże natury, a które nieprzeparty 
składają dowód nie upadkn bynajmniej i zgnębienia, 
lecz, przeciwnie, wzmagania się i tryomfów współczucia. 
Owe wzmożenie się współczucia widzieć nawet może- 
my w samym antypatryotyzmie, o ile pochodzi on ze 
wstrętu ku pierwiastkowi nienawiści, objawiającemu się 
w pewnych kierunkach patryotyzmu lub zjawiskach, 
szatą jego przyobleczonych. Co zaś do żądzy ideału* 
ta zmieniła tylko kierunek swój, lecz nie wygasła by- 
najmniej, w łonie ludzkości. Żądzę tę ideału i usilne 
ku niemu dążenie spostrzegać możemy w olbrssymieh, 
spółcześnie dokonywanych, trudach naukowych; w go- 
rętszej, niż kiedy, czd i wdzięczności ogółu dla tych, 
którzy trudy te podejmują; w szerzących się wciąż este- 
tycznych potrzebach i uprzystępnianiu źródeł do ich za- 
spokojenia; w podejmowaniu i wykonywaniu zbiorowe- 
mi siłami dzieł i pnsedsięwzięć, mających na celu bądź 
uprawę i udoskonalenie kuli ziemskiej, bądź poprawę 
wszechstronnego bytu mass, dzieł i przedsięwzięć któ- 
rych podnóża zaledwie wieki i pokolenia minione do- 
strzegać mogły, a ku szczytom których współczesna 
ludzkość, jeżeli wspinać się może, to tylko dla tego, że 
w łonie jej wi*e i pracą^e żądza ideału. Żądzę tę idea- 
łu, w wyprężeniu jej nąjwyższóm, widzieć jeszcze mo- 
żemy na krańcach, ku którym dochodzą pewne teorye 
i dążenia sp<rfeczne, które, w akutek rozbratu, wziętego 
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Z rzeczywistością,- czyli zapoznania istotnych, a nieo- 
debralnych własności natary ludzkiej, wpadają w ideo- 
logję. Ideologią taką, czyli, sprowadzającą utopje, żą- 
dzą ideałn, jest sam antypatryotyzm, ilekroć występuje 
on pi*zeciw patryotyzmowi, w imię Indzkości, pi*zedw 
rzeczom widzialnym i namacalnym— w imię abstrakcyi. 
Mylą się więc pessymiści, przypisujący antypatryoty- 
czne pojęcia pogorszenia się Indzkości, upadkowi w niój 
pierwiastku współczucia i żądzy dążenia coraz dalej i. 
wyżej. Czy lepiej widzą i trafniej rozumigą zwolenni- 
cy ogólników, któi*zy, panąjącą we współczesnym świe- 
cie, skłonność ku niedowierzaniu i krytycyzmowi tłóma- 
czą t. zw. duchem czasu? Tłómaczenie to byłoby na- 
der trafnóm, gdyby cokolwiek tłómaczyło. Nie tłóma- 
czy ono przecież nic; czemźe bowiem jest ów duch cza- 
su, tak często wspominany, do walki wyzewany, lub 
jako niezłomny argument używany? Czy odrębną jakąś, 
usposobieniami i losami ludzi i^ądzącą istotą? Czy siłą 
o tąjemniczem istnieniu, kiengącą ruchami świata a po- 
dobną tój, za jaką niegdyś, pierwotifi badacze istot oży- 
wionych, poczytywali życie? Któżby mógł w to uwie- 
i*zyć? a jednak ze sposobu, w jaki używanym bywa 
wyraz ten, wnosićby można, że najpowszedmiej ta- 
kiem bywa nadawane mu znaczenie. W rzeczywisto- 
ści—jest to tylko ogólnikowa nazwa, obrazowa forma 
określenia czegoś; tóm czemś zaś, co ukrywa się pod 
ogólnikową nazwą i obrazową formą określenia, są nspo^ 
sobienia, czyli: sposoby * myślenia, kierunki i procesy 
uczuć, właściwe czasom i pokoleniom pewnym. Ktokol- 
wiek więc agawiska, w czasie jakimś istniejące, WanMr 
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ezy duchem czasa tego, ten rozmniue w spoąób nastę- 
pny: sposoby myślenia, kierunki i procesy ncznć spół- 
czesnego świata takiemi są dla tego, że są takierai. 
Tłómaczenie to, jak widzimy, nic wcale nie Uómaczące 
i pozostawiające bez odpowiedzi zapytanie: dla czego 
spółczesne pokolenia szczególną posiadają skłonność do 
niedowierzania i kiytycyzmu, czyli: dla czego niedo- 
wierzanie i krytycyzm jest cechą albo dachem czasu? 
Zapytanie to pozostać musi bez zadawalniającej odpo- 
wiedzi dopóty, dopóki po odpowiedź nie udamy się do 
naukowego pojęcia o historyi ludzkości,— pojęcia, dostar- 
czonego przez metodę dochodzenia, za pomocą spostnse- 
łeń, doświadczeń i porównań, a najmniejszej niemają- 
cego wspólności z cudoYmymi wpływami, wytrącającymi 
pewne czasy i pokolenia z pod praw, rządzących całą 
ludzkością, ani z tąjemniczemi siłami, któreby, po za nią 
lab w niej samej osobnikowe wiodąc istnienie, rwały i 
nawiązywały dowoli łańcuch przyczyn i następstw. 

W obec naukowego pojęcia tego: „histofya ludzko- 
ści jest zjawiskiem naturalnem; czyli: rozwój cywiliza- 
cyi ludzkiej, tak jak wszelkie inne zjawiska, rządzo- 
nym jest pi*żez natm*ę ludzkości i właściwości, w na- 
turze tej spoczywające. W rozwoju cywilizacyi panuje 
prawo ^'acyi; czyli: przyszłość ludzkości wywiązuje 
się z jój praeszłości. Nakoniec: przeszkody, utrudnia- 
jące wywiązywanie się przyszłości z przeszłości, zawar- 
te są w pewnych granicach; czyli: czynniki, zwalczają- 
ce rozwój, są zawsze słabszemi od ogólnego parcia, któ- 
re go naprzód popycha."* (Łittre, „Fragments de phi- 
losophiepofiitireetdesociologiecontemporainę, p. 154*). 
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Panujące w rozwoju ladzkości prawo fi\jacyi, inaczej: 
wywiązywania się zjawisk obecnych z przyczyn, zgro- 
madzonych w przeszłości, ^Ttwarza różne, po sobie 
następujące, a w stosankn przyczyn do następstw i od- 
wrotnie, względem siebie, zostające fazy, czy stadya, 
czy najlepiej może stany społeczne. Eażde ze stady- 
6w tych, czy każdy z tych stanów napiętnowanym jest 
wlaściwemi sobie sposobami myślenia, czncia i dzii^a- 
nia ludzkości, właściwą sobie konstmkcyą uspołecznie- 
nia i odpomedniem do konstmkcyi tój ustosunkowaniem 
składających ją części. Jeżeli bacznie i umiejętnie 
spojrzymy na epokę dziejów przedchrześc^ańskich, nąj- 
wybitniej odznaczonych wszechwładzą wyobrażeń i 
wiar religijnych, jak też wojowniczością, pełną jeszcze 
pierwiastków, wytworzonych przez pierwotną walkę o 
byt; jeżeli, następnie, przeniesiemy wzrok nasz ku cy- 
klowi czasu, znanemu pod nazwą wieków średnidi, a 
który do wierzeń i wyobrażeń religijnych włączył ży- 
wioł metafizycznych dociekań i starożytny patryarcha- 
lizm rozszerzył do formy uspołecznienia, noszącąj nazwę 
feudalizmu; jeżeli, nakoniec, rozejrzymy się w czasach 
nowożytnych, napiętnowanych przeważnie wzrostemnauki 
i niezmiemym rozrostem, a także nowemi całkiem for- 
mami pracy ludzkiej, czyli przemysłu,— przekonamy się 
o niezaprzeczalnej prawdziwości istnienia i kolejnego 
po sobie następowania stadyów, czyli stanów rozwoju i 
uspołecznienia ludzkości. Lecz— i tu jest punkt dla 
zajmującego nas zagadnienia najważniejszy— żadne ze 
stadyów tych, czy żaden z tych stanów rozwoju ludz- 
kości, nie zaczyna się wraz z końcem mgąjącego, aai 
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kończy się z powstaniem tego, który pinaybywa. Nie- 
zoiieniie powolne początkowanie towarzyszy tu, przez 
długie okresy czasu, niezmiernie też powolnemu zani- 
kaniu. Tak np., kiedy śród starożytnego świata po- 
wstały pojęcia naukowo - filozoficzne, przedstawiane 
l^ez greckich badaczy i myślicieli, a coraz bardziej 
q^eczne z podawanemi przez religją wyobrażeniami 
o pochodzeniu i naturze świata; kiedy rozumienie sto- 
sunków i obowiązków międzyludzkich i międzynarodo- 
wych ulegi^o zmianom, uwidoczniającym się w doktry- 
nach moralnych, głoszonych przez pewne warstwy i 
szkoły Izraelskiego ludu, przez greckich myślicieli, ta- 
kich jak: Sokrates, Platon i Xenofont, i przez tę część 
ustawodawstwa i*zymskiegd, która na celu miała sto- 
sunek zdobywczej metropo\ji do podbitych przez nią 
ludów; kiedy w Bzymie samym, na miejscu ślepej wiary 
w religijne podania i przepisy, zapanowy wał skepiyczny 
na nie pogląd, a jednocześnie metafizyka wywiała się 
z łona religji w szkole filozo^i Aleksandi^jskiej,— 
wszystko to, co stawało się i działo podówczas, było 
początkowaniem stanu ludzkości nowego, początkowa- 
niem, które przez wiele wieków postępowało tuż, obok 
zanikania relig^ności i wojowniczości, czyli: ^tanu tego, 
który przemiał. Toż samo ze stosunkiem epoki nowo- 
żytnej do średniowiecznej. Przed Franciszkiem Baco- 
nem, . któremu nauka zawdzięcza wzrost swój, przez 
zdobytą na rzecz jej, metodę doświadczalnego dochodzę- 
nia; przed Lutrem i spółczesnymi mu reformatorami, 
którzy metafizykę, będącą wmieszanym do religji pier- 
wiastkiem myślenia, zastąpili rozbiorem prawd relig^'- 
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Dych, casyli swobodą myśli; pnsed filoioĄją wieka 18-^0, 
wypracowującą pojęcia o innych, niż przedtem, formach 
organizacyi państwowych, istnieli Indzie, ąjawiały mą 
pomysły, dokonywiJy się dążenia i usiłowania, będące 
świtami niby stanowcasych zmian. Świty takie egM 
nowej, czyli zmienionego stanu rozwoju Indzkośei^ wir 
dzieó możemy w zgnębionych niby ^ jednak pdnydi 
następstw dążeniach, dokonywanych w wieka 18-tt je- 
szcze, przez Abelarda np. lub Alberta, zwanego Wiat* 
kim, ku wyświetleniu 1 uproszczeniu zawiłych, a w pustce 
krążących, dochodzeń filozgigi scholasŁycznej; widzieć je 
możemy następnie w bohaterskiem łamaniu przeszkód, 
stawionych wzrostowi nauki, dokonywanych przez mężów 
takich, jak np. filozof Jordano Bruno, chemik Fan- 
celsus, anatom Yesalijusz, geąjalny i nieszcz^y, a zbyt 
mało znany, poprzednik wielkiego Franciszka Bacona, 
francuz i mnich, Boger Bacon i mnóstwo im podobnych; 
widzieć je możemy jeszcze w szerzącej się wciąż ddon- 
ności do sekciarstwa i odszczepieństw, w potężnieniu 
i o pewną kategoryę praw im przynależnych, energicznem 
od czasu do czasu upominaniu się średnich a pracowi* 
tych, mińskich przedewszystkiem i przemysłrai trudnią- 
cych się, ludności. Świty te błyskały i coraz staliy a 
silniej rozpalały się w czasie tym samym, gdy mnie- 
mania, ustawy i formy bytu epoki m\]ąiącąj, zdawidy 
się zostawać jeszcze w pełnej swej sile. Nowe stadyum 
rozwoju i uspołecznienia wschodziło i coraz wyżej wstę- 
powało na horyzont ludzkości, a słońce m^ąjącego, 
zstępąjąc ku zachodowi, silnem jeszcze i może nawet 
jaski-awszym, niż kiedykolwiek, świeciło blaskiem. 
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W taki to sposób dwa, następiyące po sobie, stany 
lodskości zachodzą wzajem na siebie i.przez czas jakiś, 
diagi zazwyczaj, równolegle z sobą istnieją. Bekroć 
zaś igawiskó to ma miejsce w życin społeczeństw^ ty- 
lekroó powtarza się tak zwana epoka przejściowa, czyli: 
powolne i mozolne przechodzenie społeczeństw ze stann 
mtfąjącego w stan nadchodzący,— epoka, odznaczona za- 
zwyczaj nieżmiemem zmieszaniem i niezmierną sprze- 
cznością pańigących wyobrażeń, wierzeń, ustaw i dążności. 
»W przejściowym tym stanie społecznym istnieją je- 
szcze pojęcia i urządzenia, właściwe stanowi nująjącemn, 
lecz niewłaściwe jnł temu, który, wyradzając się zeń, 
nadchodzi. Pojęcia te i urządzenia umożliwiły powsta- 
nie stanu nowego, a zniknąć nie mogą, dopóki ten ostatni 
nie wypraccge sobie własnych swych pojęć i m*ządzeń. 
Lecz, dopóki istnieją one, dopóty ścierać się muszą z 
temi, które istnieć zaczynają, a starcie się to wytwa- 
rza niezbędne spr/eciwieństwo myśli i postępków ludz- 
kich.*' (H. Spencer, „Intr. a la science socialep. 428*"). 
I oto, gdzie jest źródło, panującej w epokach przej- 
ściowych, więc i w epoce nam spółczesnej, skłonności 
do powątpiewania, niedowierzania, krytyki i rozbioru 
wszech zjawisk, pojęć i m'ządzeń. Na trwające dotąd 
stadyum rozwoju zachodzić poczyna,— od dość dawna,— 
powstałe zeń, lecz własne swe cechy wypracow^ące, 
stadyum rozwoju nowe. Zmienione już do stopnia pew- 
nego, sposoby i procesy ludzkiego myślenia i czucia 
stoją naprzeciw sposobów i procesów dawnych, w roli 
przeciwników, któiych miejsce zająć usiłcgą, w roli ży- 
wiołu, niszczącego to, co go zrodziło. Jest to powolnie 
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dokonywąjtcy się, a pospolity w naturze akt metamor- 
fozy, przez który gąsiemiica mozolnie przemienia się 
w istotę skrzydlatą, a olatąjąc w przestrzeń, w pył po- 
trąca skompę, wśród której rozwinęły się jej sknsydła. 
Dotąd przedet wyświetliliśmy tylko te pr^^ezyny, 
z którydi powstaje skłonność pewnej ezęśd ludzkości 
ka zaprzeczeniom, niedowierzaniu, krytycyzmowi Po- 
zostaje nam jeszcze zbadać: dla czego zaprzeczanie i 
niedowierzanie owe, dla czego krytycyzm ów stęgnął 
ku patryotyzmowi, ta i ówdade wytwarzając antypatryo- 
tyczne aczada i pojęda. Idźmy więc dalej. Przypatrz- 
my się sprzeciwieństwom, dzielącym ludzkość epok przej- 
śdowych i sprzedwieństw tych koniecznym następstwom. 
W epokach przejściowych, czyli w czasach wzajemnego 
zachodzenia na siebie dwu stadyów rozwoju ludzkości, 
większość ludzi, usposobieniami swemi, należy zarazem i 
jednocześnie do zanikającej przeszłości i do prasyszłości 
nadchodzącej, zachowując w sobie cóś z tamtej, i cóś 
z tej sobie przywłaszczając. Z tąd właśnie powstają^ 
niezmiernie dziś rozpowszechnione, nieloicznośd i nie- 
konsekwencye w sposobach myślenia i postępowania, 
owa wiara i cześć wyznawana dla przedmiotów jednych, 
obok zwątpienia i lekceważenia dła innych, tęż samą 
zupełną naturę posiadających; owe przechowywanie zwy- 
czajów pewnych, obok zamiłowania w innych, a całkićm 
z tamtemi niezgodnych; owa nakoniec chwiąjność i nie- 
kompletność zasad i prawideł życia, będące ¥rynikiem 
sprzecznych, a jednocześnie doświadczanych wpływów 
i pociągów. W ten sposób przecież kształtąją się tyl- 
ko ludzie pi^zeciętni, rządzeni niezrównanie więcej, przez 
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wrałenia i popędy, niż przez refleksyę i wiedzę; po za 
nimi zaś istnieje kategorya ustrojów ladzkich, obdarzo- 
na większą ciągłością myśli, większą wyraźuością uczać 
i stanowczością woli, bardziej więc . loicznych i zgod- 
nych z sobą. Kategorya ta ładzi, loicznych i zgodnych 
z sobą, stosownie do pi*zeważąjących właściwości natu- 
ry swej, jak też do wpływów wychowania, umieszcze- 
nia i innych życiowych czynników, rozpada się na dwie 
połowy: jedna z których pozostaje całkowicie w sta- 
*dyum mijjającem i do niego wszystkiemi stronami isto- 
ty swej należy, druga przyswaja sobie właściwości sta- 
dyum nadchodzącego, przyjmuje w siebie^ wszystkie, 
przynoszone przezeń, pojęcia, uczucia i dążności wi*az 
z najbardziej oddalonemi i rozległemi ićh następstwa- 
mi. Obie gmppy te, z jednaką usilnością i na wszel- 
kich polach, działalności społecznej: w ustawodawstwie, 
piśmiennictwie, obyczaju prjwatnym i publicznym, 
w samej nawet sztuce, praciyą nad pociąganiem społe- 
czeństw w dwa różne kierunki, a śród pracy tej uspo- 
sobienia ich, wręcz sobie przeciwne, zderzają się z sobą 
i przez prawo reakcyi odpychają się wzajem ku dwom 
nąjprzeciwleglejszym krańcom. Zwolennicy mijającej 
przeszłości stają się bezwzględnjrmi zachowawcami, mi- 
łośnicy nowej fazy cywilizacyi, fanatycznymi i radykał- 
nymi. nowatorami. W obozie jednych panige przeko- 
nanie, że natui^a ludzka, a zatem i formy bytu i uspo- 
łecznienia ludzkiego, nie zmieniają się i zmieniać się 
nie powinny nigdy;— obóz drugi głosi i dowieść usiłuje, 
że zmieniać się one mogą, i że zmieniać je należy 
szybko, nagle i bez żadnego względu na wszystko, co 
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istniido w przeszłości. Z jednej strony paniye ta śle- 
pa i głucha cześć i miłość: dla tradycyi, wiary i oby- 
czaju dawnego; w stronie drugiej, wyradza się również 
ślepa i głucha względem nich nienawiść i wzgarda. 
Sti*ony obie, we wzajemnych spotykaniach się i star- 
ciach, cierpią i trwożą się, a cierpienia te i trwogi, obu- 
dzając w zachowawcach żądzę pognębiania pi-zeciwni- 
ków, środkami pi^zymusu i obezwładniania, budzą z ko- 
lei w nowatorach gwałtowną skłonność do czynienia 
protestów, oblewania żółcią gniewu i octem krytyki wszy- * 
stkiego, cokolwiek przeciwnicy ich szanm'ą i miłąją. 
Ztąd pochodzi, że nowatoi^stwo d oułranoe^ stając na^ 
przeciw, również do krańców posuniętego konserwatyz- 
mu, jednostąjnóm niedowierzaniem i lekceważeniem, je- 
dnym' odrzucającym i-uchem obcgmige i to, co istotnie do 
mijającej lub minionej przeszłości należy, a szanowanem 
być powinno tylko jako gleba, która wydida z siebie 
rzeczy nowe, i to także, co, należąc do nąjającego sta^ 
dyum, należy zarówno do natury ludzkiąj we wszelkich 
fazach jćj rozwoju i modyfikowane, ulepszone zapewne, 
stać się musi dziedzictwem czasów przyszłych tak, jak 
było właściwością tych, które przechodzą lub przeszły. 
I tu są przyczyny, które sprawiły, że protest, zanoszo- 
ny przeciw wszystkim bezwarunkowo, dotychczasowym 
cz3rnnikom i formom bytu ludzkości, objął sobą także i 
patryotyzm; że ci, którzy naturę ludzką i wyrobioną 
przez nią formę wszechstronnego bytu rdzennie i nagle 
przetwoiteyć pragną i ku tej także sUadowej ich części 
skierowali niszczące swe usiłowania. 
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Do owej fanatycznej, a przez prawo oddziaływania 
ku ostatecznym krańcom partej, miłości i czci dla rze- 
czy nowych, a nienawiści i wzgardy dla tych, które 
wpzród jnż istniały, łączyć należy zapał i pośpiech, to- 
warzyszące zwykle działaniom ludzi, którym się zdaje, 
że są odkrywcami nieznanych dotąd światów mądrości 
i szczęścia, wynalazcami i posiadaczami Archimedeso- 
wej dźwigni świata. Zapał ten i pośpiech, wytrysku- 
jące z najwyższych może stron istoty ladzkiej, bo ze 
wzmożonego niezmiernie pierwiastku współczucia i wy- 
prężonej żądzy dążenia ku ideałowi, sprowadza prze- 
cież to następstwo, że w upojonych nimi ustrojach re- 
fleksya milknie i wrażeniami sterować przestaje; wra- 
żenia zaś nie sterowane przez refleksyę przechodzą 
w stan namiętności lub rojeń,— namiętności, które wska- 
zówki przez naukę, na drogach ludzkich umieszczane, 
porywają w kierunki własnych prądów, rojeń, które, 
z pod stóp oddających się im ludzi, usuwają gimnt rze- 
czywistości,— stały i żyzny jakkolwiek twardy gnmt, 
na którym panuje możliwość, a unosi ich w ponętne, 
lecz marne, mgły ideologji. Ideologją nazewamy wszel- 
kie szematy, dla natury ludzkiej i ustroju społecznego 
tworzone, na podstawach subjektywnych, tylko pragnień 
i wyobrażeń, a połączone z zapoznaniem tejże natuiy 
ludzkiej i wytwarzanego przez nią naturalnego rozwo- 
ju historyi. Ideologją jest: postępowanie, idące nie od 
człowieka ku idei, lecz od idei ku człowiekowi, zmie- 
i*zające nie do urzeczywistnienia ideałów iia rzecz ludz- 
kości, lecz— do przetworzenia ludzkości dla tryumfii 
ideałów. 
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Pośród idei, które w czasach naszych wzmogły się 
w czar i potęgę, przeważne może miejsce zajmąje pow- 
szechna między-ludzka zgoda i miłość, a z niój wytwa- 
rza się pojęcie nkochania i służenia ludzkości całej, —po- 
jęcie, które, wedle ideologów, wykreślić ma szkodliwy 
mn jakoby patryotyzm. Nie wchodzą tn bynajmniej 
w grę wątpliwości i pytania: azali takie ogarnięcie ser- 
cem, myślą i czynem ludzkości całej możliwem jest dla 
ograniczonej wielce w środkach swych natury ludzkiej? 
azali unicestwianie uczuć i pojęć patryotycznych nie 
pozbawia istot ludzkich strun, przez samą naturę we 
wnętrzach ich naciągniętych, a do nieskończoności po- 
mnażać, modyfikoVać i pi*zeciągać mogących drgania 
swe i pieśni? azali nakoniec unicestwianie to nie od- 
biera istotom ludzkim tych właśnie środków, za pomocą 
których najłatwiej i najbezpieczniej dochodzić one mo- 
gą do umiłowania i służenia ludzkości całej? Wątpli- 
/ wości te i zapytania bynajmniej tn w grę nie wchodzą, 

gdyż ideolog] a, zrodzona z zapału i pośpiechu, warunki 
możliwości i wybór środków pozostawia na stronie, 
a skrzydlata i rozogniona, ku celowi swemu led na 

» 

oślep, dla ziemi pracigąc i nieraz nawet oddając się ńa 
męczeństwo, a przecież —ziemi nie widząc. 

Ideologowie znajdują się w obozach wszelkich. Są 
nimi: bezwzględni zachowawcy, którzy, nosząc w ser- 
cach i głowach ideały, na firmamencie ludzkości już ga* 
snące, pragną i usiłują znieruchomić ludzkość, a wierzą, 
iż uczynić to można, iż czynić to należy; są też nimi 
krańcowi nowatorowie, którym się zdaje, że, na rzecz 
ulubionych pojęć swych, natui^ę ludzką przetworzyć i ro- 
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zwój dziejów na drogi, wbrew dotychczasowym przeci- 
wne, pchnąć potrafią. Ideologja tych ostatnich niespo- 
dzianką jest, tak dla przeciwników ich, jak dla nich 
samych; przeciwnicy ci bowiem, wiedząc, że ścigają oni 
ideały, im niezrozumiałe, a opuszczają te, w które oni 
sami nieinchome wlepiają wzroki, zanoszą przed sąd 
ludzkości skargę o poniewierkę i zatratę ideałów wszel- 
kich; ci zaś, przeciw którym ^kierowaną jest skarga ta, 
wierzą najmocniej i głoszą najusilniej, że sztandarem, 
pod któi7m stoją, jest realizm i racyonalizm, że ku pozna- 
niu prawdy dążą, przez ki*ytykę i pilny rozbiór wszech- 
rzeczy. Są to ideologowie zapoznani i bezwiedni. 

Trzebaż dodawać, że jedni i drudzy zostają w śro- 
giem omamieniu? że szłuszność i prawda znajduje się 
tylko po stronie tych, którzy wiedzą i wierzą, iż ludz- , 
kość idzie i iść musi naprzód, przemienia i przemieniać 
musi wagę i ustosunkowanie składników życia swego; 
Ijecz, którzy zarazem wiedzą też i wierzą, że pochodem 
jej rządzić nie może wola jednostki żadnej, ani żadnej 
nawet gmppy jednostek, bo postępuje on według wa- 
runków i właściwości własnej jćj i świata natury; że 
zachodzące w niej przemiany odbywają się zwolna i pra- 
cowicie, a wszelkie zadawane im gwałty, wszelkie nie- 
cierpliwe przeskakiwanie szczebli, w celu dorazowego 
dostania się na. szczyt najwyższy, plącząc łańcuch przy* 
ezynowości, mącą proces przemiany i rozwoju. 

Obu powyższym kategoryom ideologów zarówno 
przydatną być może parabola następna, w nowożytną 
formę igęta i pogląd na ludzkość, wyrobiony przez no- 
wożytną naukę, zawierająca. 
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»Czy widzicie ten arkusz blachy, niezupełnie gładki, 
lecz ze strony lewej wzdymający się nieco. Czego po- 
trzeba, aby go wyprostować?— Potraeba tu rzeczy wiel- 
ce prostej. Weźmiemy do ręki młot i. uderzjrmy nim 
w wypukłość.— Bardzo dobrze; oto jest młot; czynię, jak 
mówicie. Uderzam!— Uderzaj silniejl -^ Silniejsze ude- 
rzenie skutku nie wywiera.— Każecie uderzać jeszcze.— 

Dobrze. Cóż, kiedy wypukłość nie umniejszyła się, ow- 

* 

szóm— powiększyła si§ raczej a w dodatku: czy uważacie, 
że, wskutek uderzeń moich, blacha wykrzywiła się ze stro- 
ny innej. Wydęła' się ona i tam, gdzie wprzódy gład- 
ką była; Slicznieśmy się m*ządzili. Zamiast poprawić 
wadę pierwotną, przyczyniliśmy jeszcze drugą. Otóż, 
gdybyśmy byli wezwali robotnika umiejętnego, w wy- 
gładzaniu blachy, powiedziałby on nam, że nie uczyni- 
my nic dobrego, uderzając w punkt najwydatniejszy, że 
powinniśmy byli uderzać kędyś dalej, w kierunkach roz- 
maitych i w sposób pewien, a wychylenie prostować 
nie bezpośrednio, lecz pośrednio. Widzicie więc, iż 
rzecz ta nie była tak prostą, jakeście mniemali.'' 

Znaczenie przenośni tej wyraża się w słowach na- 
stępnych: ^Metody postępowania, w któiych tak zupeł- 
ną pokładacie ufność, niewystarczającemi są nawet 
dla naprawienia kawałka metalu**. Cóż ze społeczeń- 
stwem? «Czy myślisz, że łatwiej jest grać na mnie, jak 
na flecie?*" zapytuje Etormlet. Czy myślicie, że łatwieg jest 
wyprostować ludzkość, jak arkusz blachy? (Herb. Spen- 
cer, »Intr. a la science sociale, p. 292—298*'). 

Ideologowie epoki nowej, którzy, dla ustanowienia 
powszechnego międzyludzkiego pokoju i braterstwa, go- 
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dzą W patryotyzm i unicestwić go nsiłąją, podobni są 
do owych nieumiejętnych wyrabiaczy blachy, którzy, 
przez niewłaściwie skierowane ciosy, szkodliwych wy- 
pukłości nie umniejszają, lecz wydymają i krzjrwią bla- 
chę ze stron innych. Ci znowu, którzy czuwają nad 
gasnącemi ideidami przeszłością wzbraniają dotykać 
garbów i skaz, przez przeszłość wytworzonych, a opo- 
rem swym utrudniają rozwój i doskonalenie się idei 
wszeikich w ogóle, a patryotyzmu w szczególności, wy- 
wołają w stronie przeciwnej tę zapalczy^ość, ten po- 
śpiech i tę bezwzględność, któiycft uderzenia ślepe są 
i błędne, które o działaniu, w kierunkach rozmaitych 
i sposobami pewnemi, wiedzieć nie chcą i nawet— nie 
mogą. 

Na obustronne błędy te i omamienia jakąż jest 
rada? Etóż wie? niema jój może wcale. Może starcia 
te i krańcowości koniecznym są wypływem natury ludz- 
kiej, a niezbędnym warunkiem dla postępowania jej 
naprzód; może jeszcze są one nieodebralną właściwo- 
ścią czasów naszych, w których pierwiastek nienawi- 
ści daldkim jest jeszcze od wygaśnięcia, a ci nawet, 
którzy śnią o powszechnej miłości, przez nienawiść 
i z nienawiścią iść ku niej muszą? Bzeczą naszą było: 
wykazać podstawowe zjawisko, z których tu i ówdzie . 
wynika antypatryotyzm, a także— zanieść przeciw wy- 
nikowi temu protest, w imię natuiy ludzkiej, istotnej 
nauki i społecznego szczęścia sformułowany. Bzeczą 
już będzie samozachowawczego zmysłu, trzymającego 
straż nad społeczeństwami, które w samych sobie posia- 
dają jeszcze zadatki życia, poskramiać owe bunty jed-* 
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n3rm krzykiem złorzeczenia, ogarniające wszystko, co 
tylko idzie z przeszłości: fałsz czy prawdę, dobro czy 
zło; powściągać te dłonie, które, pragnąc bndować jak- 
najwyżej, probigą wznosić wieże bez podstaw i ścian. 
Dla przebywających w fazie rozwojn mijającej Inb mi- 
nionej, prawdopodobnie rady jnż niema żadnej; lecz 
tych, którzy pi*zyswoili sobie cechy i dążności epoki 
nowej, a zatem i w głównej z pomiędzy nich, więc 
w nauce rozmiłować się musieli, nauka tylko musi^ być 
i będzie hamulcem i sterownicą. Ona to przedewszy- 
stkiem, w sprawie powszechnego pokoju i braterstwa, 
czyli: dobrze zrozumianego kosmopolityzmu, wyjmie im 
z rąk patent wynalazku i ukaże, iż wielkie pojęcie to, 
jak wszystko inne w dziejach i duchu ludzkości, nie 
powstało z niczego i przez nich stworzonem nie zosta- 
ło, lecz początkiem swym sięga daleko w przeszłość. 
Ona to przekona ich może, iż: , żadna teorya, rwąca nić 
ciągłości i filjacyi, dobrą nie jest i że, ki*eśląc wzory 
dla przyszłości, zważać należy, aby były one rozwinię- 
ciem i doskonaleniem tego, co już było. W nieskoń- 
czonej złożoności rzeczy ludzkich, myśl ludzka ten tylko 
stor posiadać może, a bez niego tworzyć musi despo- 
tyczne i bezwzględne pomysły i utopje, za cel rojeń 
swych i żądz mające, bądź przyszłość niemożliwą, bądź 
przeszłość niepowrotną. Zadaniem tych, którzy, z na- 
ukowego stanowiska, zapatrywać się na świat pragną, 
jest odkrywanie dróg i środków, którymi wszelka teraź- 
niejszość wysnuwa się z przeszłości Zadanie to stanowi 
wielką i prawdziwą pracę współczesnego pokolenia.* 
(Littró, ^Pragments dephilosophiepositive, p. 179— 180*). 
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Nauka to nakoniec, przez właściwe sobie wpływy 
wychowawcze^ przez karność fantazyi i regulowanie 
prądów myśli, zapobiegać może despotycznej sile wra- 
żeń i wybuchom namiętności, wyrażającym się w zbyt 
bezwzględnych protestach, w prostowaniu garbów spo- 
łecznych ciosami, niewłaściwie skierowanymi, w popędzie 
ku niszczeniu, któi7, gdy pewnych granic dosięga, 
nadweręża i osłabia ludzką moc twórczą. 

Takiemi mogą być i będą zapewne zapobiegające 
działania nauki, wszędzie tam, kędy sięga ona, kędy 
do źródeł jej przystęp jest możliwym; miejsca zaś, cier- 
piące na niedostatek źródeł tych, lub utrudniony do nich 
przystęp, posiadają w sobie drugą z podstawowych przy- 
czyn antypatryotyzmu: połączenie, panującej w czasie, 
skłonności do przeczenia i niszczenia z brakiem nauki, 
która jedynie łagodzić ją • i powściągać może. Przy- 
czyna to jest działająca na bardzo rozległych prze- 
strzeniach społecznych, a sprowadzająca znaczną ilość 
zjawisk, pośród których najważniejszemi są: 1) głuche 
niezadowolenie, uczuwane przez ludzi, którzy dosięgnąć 
nie mogli wyższych stopni oświaty; 2) złudzenie, co do 
łatwości wyrozumiewania i roztrzygania wszelkich spo- 
łecznych spraw i zagadnień. Nie dosięgnięcie wyż- 
szych stopni oświaty, pospolite w miejscach, cierpiących 
na brak odpowiednich naukowych zakładów, lub utrud- 
niony do nich przystęp, głuchem a nie milknącem nigdy 
niezadowoleniem napełnia wnętrze ludzi, najpospoliciej 
dla tego, że zmusza ich do pozostawania w położeniach 
nizkich, niedogodnych, pozwalających im spostrzegać 
wyższe foimy bytu, lecz nie dających im środków do 
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ich dosięgfnięcia; częstokroć zaś i dla tego jeszcze, iż 
ladzie, posiadający w naturze swej znaczny zasób umy- 
słowych i charakterowych zdolności, a przez brak nar 
nki nie mogący dosięgnąć nigdy właściwej sobie skali 
moralnej i umysłowej^ przepełnieni są goryczą: z po- 
czucia, częściowego choćby, aonamowania się wypływa- 
jącą. Niezadowolenie i gorycz, stale w piersiach ludz- 
kich osiadłe, w sposób szczególny uspasabiąją do ogar 
miania, pełnym rozjątrzenia protestem, wszystkiego, co 
istniido i istnieje na ziemi, do marzeń o lepszym ja- 
kimś, szczęśliwszym a całkiem innym, niż przeszły lub 
obecny^ stanie i porządku rzeczy. Grunt to, na którym 
usposobienie ogólne ku wątpieniu i przeczeniu najłar 
twiej przeradza się w namiętność bezwzględnego ni- 
szczenia, a żądza jaknąjszybszego doścignięcia wyższych 
stopni doskonałości i szczęścia — najbąjniei] wyrasta 
w czczą i mamą ideologję; Namiętność tę i tę ideo- 
logję wspiera potężnie jedna jeszcze cecha czasu na- 
szego, mianowicie: umysłowa ciekawość, rozkazqjąca, 
w braku systematycznie nabywanej i zużytkowywanej 
wiedzy, chciwie zbierać tu i ówdzie rozsiane j^' okru- 
chy. Ludzie, którzy ze źródła nauki zaczerpnęli kroplę 
jakąś i dzięki jej zdobyli sobie skromny choćby udział 
w pracach i zawodach społecznych, posiadają zawsze 
i możność i żądzę korzystania z niezmiernego rozpo- 
wszechnienia się druków, ze spadającego dziś zewsząd 
gradu wiadomości, pomysłów, poglądów. Niezaprze- 
czone te dobrodziejstwa cywilizacyi umożliwiają samo- 
uctwo, samouctwo też dokonywa się dziś w sferach, 
posiadających połowiczną lub cząstkową oświatę, na 
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bardzo szeroką skalę. Lecz, jakże odbywa się ono? 
Środek ten kształcenia się zawsze ciężki, zawsze nie- 
bezpieczny dla umysłowego zdrowia, trudniejszym i nie- 
bezpieczniejszym stokroć staje się dla tych, którzy 
* posługiwać się nim mogą dorywczo tylko, na oślep, a 
z pewnymi już, przedpowziętymi pociągami i wstrętami. 
Umysły, nie zaprawione do ciągłości i prawidłowości 
myślenia, zstępować nie umiąją na dno rzeczy,— *tam,kędy 
istnieją pierwiastki i zi^ożenia nauki, a gdyby nawet 
posiadały dostateczne na to siły wrodzone, uczynić tego 
nie mogą, gdyż nie wybieraj.ą pomiędzy wiadomościami, 
pomysłami i poglądami, ani nikt dla nich wyboru tego 
nie czyni, lecz przyjmują i wchłaniają w siebie wszy- 
stko, co przynosi im traf: cząstki nauk, oderwane od 
swej całości, wnioski bez premissów, pytania bez od- 
powiedzi, twierdzenia bez przeciwstawianych im prze- 
czeń, wieńczące naukę pojęcia umysłowe bez podstaw, 
z których, wyrosły i bez poprawiających je lub mody- 
fikujących pojęć innych. Z rozsti-zelanych tych promy- 
ków, nauki, które traf wnosi do umysłów ludzkich, wy- 
twai*za się nie wiedza o świecie i ludzkości istotna i 
w pewien całokształt lyęta, lecz mara wiedzy, bezsilna 
mara, która nietylko sterować nie może myślami i dzia- 
łaniami człowieka, lecz, którą, przeciwnie, człowiek po- 
pycha w kierunki takie, w jakie, pod wpływem namię- 
tności i popędów swych, zwraca się sam. Znajdiyąc się 
raz w posiadaniu tych promyków, które z jednej strony 
zadrażniły umysłową ciekawość jego, a z drugiej— schle- 
biły, do pewnego stopnia przynajmniej, skłonnościom 
jego i żądzom, człowiek zaczyna już czynić wybór po- 



204 



.między przybywąjącemi doń wiadomościami i pojęciami, 
odwracając się od jednych, po imie chciwie sięgając; 
lecz wybór ten nie dokonywa się na rzecz najwszech- 
stronniejszego i najpełniejszego oświetlenia praedmiotów ^ 
myśli, ale, przeciwnie, na rzecz oświetlania ich z jednej 
tylko strony i w pewien tylko, najlepiej żądaniom i po- 
pędom odpowiadający, sposób. I taki to właśnie pro- 
ces kształcenia się sprawia istnienie całych a licznych 
kategoryi ludzi, którzy, ciekawi nauk jednych, od in- 
nych, służących tamtym za podstawę, odwracają się ze 
wzgardą; którzy, ścigając bacznie postęp wyobrażeń 
jednych, nie chcą wiedzieć o innych, dopełniających 
właśnie i prostujących tamte; którzy ,nakoniec, pochwy- 
ciwszy pojęcia umysłowe, zwane przez niektórych: ostat- 
nimi wynikami nauki, mają je istotnie za ostatnie i 
wzgai*dliwie odpychają wiadomość o tem, iż nauka wy- 
znacza im miejsce daleko niższe, a nieskończony rozwój 
ich i nieskończone dla nich modyfikacye przewiduj(d i 
przyrzeka. Słowem— samouctwo, dokonywane w sposób 
powyższy i na gruncie, przepojonym skłonnością do 
przeczenia, przez niezadowolenie i gorycz przemienione 
w namiętność, wlewa w naukę żywioły niekompletno- 
ści, tendencyi i absolutyzmu, które, w większości wy- 
padków, nietylko unicestwiają dobroczynność jej wpły- 
wów, lecz czynią z niej jeszcze, dla omyłek i wybiga- 
łości wszelkich, bodziec i jakieś złudzenie powagi. Spój- 
rzmy następnie w stronę drbgą. Podstępna owa a 
bezsilna mara nauki szepcze do ucha tych, którzy ją 
posiedli, idudne mniemanie, że zagadnienia wszelkie 
społecznej natury niezmiernie łatwemi są do wyrozu- 
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miewania i roztrzygania; skłonność zaś do fonnnło- 
wania protestów, połączona z niezadowoleniem, go- 
ryczą i wybąjałością rctjeó, popycha ka roztrzygania 
ich szybkiemu a stanowczemu. To też ludzie, któ- 
rzy, względem różnych gałęzi nauk, takich np., jak 
astrononga, fizyka, medycyna, a choćby prawoznaw- 
stwo lub historya, zniydają się z przyzwoitą skrom- 
nością i należnem im poszanowaniem, o sprawach 
i zagadnieniach społecznych wydają sądy prędkie a 
nieodwołalne i ani przypuszczać nie chcą, że to, ku 
czemu tak śmiałą sięgają dłonią, jest także nauką, co 
więcej —nauką nąjzawilszą, najtradniejszą, zwieńczeniem 
i zamknięciem wszystkich nauk innych. Przyczyna tego 
prosta. Żadne ze zjawisk, będących przedmiotami nie 
tylko umiejętności ścisłych, ale nawet społecznych, nie 
dotyka ludzi tak zbliska, nie miesza się. tak nieustan- 
nie w sprawy ich i stosunki, jak owe powikłania i za- 
gadnienia, będące przedmiotem nauki o społeczeństwach, 
czyli: w kolebce jeszcze niemal zostającej socyologji. 
O żadnej też ludzie nie rozprawiają tak często i żad- 
nej dotykać tak nieustannie nie cziyą potrzeby, jak tej 
ostatniej. Że zaś jest to nauka o ludziach, człowiek 
więc, któremu się zdaje, że żna naturę własną i natu- 
rę istot, do jednego z nim rzędu należących,-*a zdaje 
się tak każdemu niemal, posiadającemu jakąś oki*uchę 
wiedzy, — cziye się w zupełności uprawnionym i kompe- 
tentnym do i-ządzenia i określania przedmiotów nauki 
tej, czyli zawikłań i zagadnień, zachodzących w losach 
i usposobieniach ludzkich. 
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Zaznaczyć ta jeszcze wypada, że wszystkim, wy- 
mienionym powyżej, procesom uczuć i myśli podlegają, 
przeważnie i prawie wyłącznie, indywidua, posiadające 
naturę bogatą w zdolności i energję. Takie tylko bo- 
wiem indywidua, bezświadomie choćby, nui-towanemi być 
mogą żalem za szczytami wiedzy i działania niedostęp- 
nemi im, a dla dopięcia których czują oni przecież, że 
mają lub mieliby dość sił i zdolności; w takich tylko 
indywiduach budzi się i pracąje umysłowa ciekawość, 
którą, byle jak i byle czem, zaspakajać oni muszą; takie 
tylko zdolne są do zainteresowania się sprawami ogól- 
nemi i do poświęcania im części myśli swych, uczuć 
i czasu. Takie też indywidua, których przyrodzone 
bogactwo, źle wyzyskiwane, złe, lub przynajmniej nie- 
kompletne, sprowadza wyniki, lecz które, pomimo wszy- 
stko, noszą na sobie piętno wrodzonej swej wyższości, 
wyższością tą, skarlałą, lecz niezmazalną, pociągają za 
sobą, liczniejszą od nich stokroć, gruppę ludzi o słabszej, 
leniwszej, bardziej biernej natm*ze. Miejscu, w którem 
żyją, sferze społecznej śród której działają, podają oni 
ton, powtarzany potem tysiąckrotnie i rozlegający się 
daleko— bezmyślnem lub fałszywem echem. Wchodzą 
tu w grę: naśladownictwo i chętne poleganie na zdaniu 
cudzem,— dwa czynniki, rządzące ustrojami biernymi 
i chełpliwymi, pragnącymi opai*cia jakiegoś lub jakiejś 
chluby, na któreby jednak pracować nie trzeba było, 
któreby przyszły daimo z rąk czyichś, od czyjejś pracy. 
Przybywa tu jeszcze poszukiwanie sztandarów i haseł, 
wspaniałych i brzmiących, pod którymi ukryćby się 
mogły żądze i postępki, z czysto osobistych pobudek 
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i interesów pochodzące- I w ten to sposób garstka 
ładzi silnych i zdolnych z natnry, lecz do właściwego 
wzi-ostu swego nie dorosłyfch, a zawsze jednak wyż- 
szych nad wzrosty mierne lub całkiem nizkie, z dobrą 
wiarą, a nawet z zapałem rznca w świat sądy i hasła, 
które leniwa i chełpliwa bierność bierze na swój uży- 
tek, któremi nizkie częstokroć żądze i dążenia przy- 
krywają się niby płaszczem, mającym osłonić je i przy- 
ozdobić. 

I oto są pragrczyny, dla których w miejscach i sfe- 
rach, skąpo uposażonych w środki zdobywania nauki,— 
w środki takie przynajmniej, jakich dostarczać już mo- 
że obecny stan cywilizacyi, — powstaje i szerzy się 
gwałtowny a nierozwikłany chaos twierdzeń, pi*zeczen, 
asdań, sądów i wyroków. Cóż dziwnego, że w chaosie 
tym, ciosy, niesione przez traf, namiętność, osobiste 
pobudki, uderzają częstokroć w miejsca, które uszańo- 
wanemi być powinny, a omijają te właśnie, które naj- 
ostrzejszymi sterczą garbami? I cóż dziwnego, że, gdy 
chaos ten dotknął wszystkich stron i wszystkich strun 
społecznego życia, ogarnął też on sobą i ów mniemany 
spór pomiędzy patryotyzmem i kosmopolityzmem, a roz- 
strzygnął go na rzecz kosmopolityzmu, jako czegoś, 
rzekomo nowszego, ogromniejszego, silniej porywające- 
go fantazyą w krainę marzeń o przyszłych rajach, ol- 
brzymach, słodyczach i doskonałościach? 

Że zgoda i wzajemna odpowiedzialność narodów nie 
jest pojęciem nowem, że poprawy ludzkości oczekiwać 
należy nie od samych tylko nąjogromniejszych sgawisk 
i czynników, że kosmopolityzm rozmaite miewa tłóma- 
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csenia, a jedno z nicli tylko trafaem będąc i sprawie- 
dliwem, nie sprzeciwia się, w najmniejszym stopnia, 
trafnie i sprawiedliwie pojętemu, patryotyzmowi, że, 
nakoniec, ani kosmopolityzm, ani żadna inna idea rę- 
czyć nie może, czy kiedykolwiek ludzie wyrosną w ol- 
brzymów i osiądą w raja słodyczy i doskonałości nie- 
zmąconej, o tóm wszystkiem ladzie, posiadający bezr 
^ ładnie zebrane okruchy wiedasy^ a posługiyący się ni- 
mi, na rzecz żądań swych i rojeń, wiedzieć nie dieą 
i nawet— nie mogą. Z właściwą sobie prędkością i sta- 
nowczością sądu, roztrzygąją oni spór,* który dla nich 
tylko jest sporem i z kosmopolityzmu wyjmują, włożo- 
ny weń przez nich samych, antypatryotyzm. 

Trzecią, a niezmiernie ważną, przyczyną powstania 
i szerzenia się antypatryotyzmu, jest; czerpanie cy wili- 
zacyi ze źródeł obcych, czyli: przyjmowanie naukowąj 
wiedzy i pojęć o świecie i ludzkości, od odpowiednich 
instytucyi obcoki*ąjowycL Pomijamy tu umyślne zrar 
żanie do społeczeństw rodzinnych, za pośrednictwem 
pewnych kierunków, nadawanych historycznemu i so- 
eyologicznemu nauczaniu dokonywane i przypuszczamy, 
że Alzatczyk, kształcący się w Berlinie, lub Irland- 
czyk, którego sposób myślenia i czucia wyrobił dę 
pod angielskimi wpływami, nie nabyli o tradycyi, 
naturze i położeniu rodzinnych społeczeństw swych, żar 
dnych fałszywych wyobrażeń, żadnych stronniczych 
uprzedzeń. Przypuszczenie to czynimy tćm chętniej i 
pośpieszniej, że wierzymy mocno, iż żaden naród, ii^t- 
nie dorosły do miary cywilizacyi właściwej wiekowi 
naszemu, iż żadna instytucya naokowa godna nazwy 
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swej i swego zadania; postępków podobnych, tak sUnie 
napiętnowanych czynnikami, rządzącymi pierwotną fassą 
byta ludzkości, dopuszczać się nie może. Całkowicie 
więc nsnwając na stronę przypuszczenie to, spostrze- 
gamy przecież w wymienionym fakcie: rozluźnienie 
węsdów przyzwyczajenia i przywiązania, wynaturzony 
do stopnia pewnego proces czucia i myślenia i, — co 
najważniejsze, -^ konieczny, w wypadkach podobnych, 
brak wiedzy o rzeczach swojskich, czyli: nieznajomość 
historyi, piśmiennictwa, stosunków i położenia rodzin* 
nego społeczeństwa. Wszystkie zaś wpływy te, połą- 
czone razem, najbardziej zaś i nąjszczególniej ostatni 
z nich, jako bezpośrednie i najkonieczniejsze następ- 
stwo, wytwarzają pessymistyczne poglądy na nieznaną 
acz rodzinną społeczność. Następstwo to wyniknąć musi 
nietylko z systematycznego i długiego przebywania 
w ogniskach obcokrajowej cywilizacyi i nauki, ale tak* 
że i bardziej może jeszcze sprowadza je samouctwo, 
posługąjące się wyłącznie obcemi piśmiennictwami, któ- 
re zarówno naginają ku procesom i kierunkom czucia 
i myślenia, wyrobionym przez inną naturę plemienną, 
i inną historyą, a na widnokrąg najbliższy żadnych- 
nie rzucają świateł. 

Pessymistyczne poglądy na rodzinną społeczność 
wytwarzają się przez fałszywe miary sądu, posługują- 
ce zwykle tym, którzy sąd wydają bez dokładnej lub 
bez żadnej znajomości przedmiotu. Fałszywych miar 
sądu istnieje w wypadku tym nie mało; spójrzmy na 
najważniejsze z nich i najpospolitsze. Nąjpospoliciej, 
ladzie, którzy, przez ciasnotę umysłu lub brak odpo- 
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wiednich wiadomości, objąć nie mogą pnsedmiota 
wszechstronnie, ani zst4pić spojrzeniem na dno jego, 
ani zbadać go we wszystkich jego przejawach, czynią 
o nim wnioski i wydają nań sądy na podstawach oso- 
bistych spostrzeżeń i doświadczeń; uwagę swą zatrzy- 
miyą oni nie na agawiskach typowych, zwierających 
w sobie cechy i usposobienia ogólne, więc ogół dobrze 
tłómaczących, lecz na tych tylko, które, nąjbardadej 
na powierzchni leiącj najłatwiej dostrzeżonemi być mo- 
gą, lab które najbliżej zetknąwszy się ze zmysłajni 
ich, wyobrainią lub losem, najsilniej wyryły się w ich 
pamięci. O ile podobna miara sądu niedokładnych^ a 
częstokroć fałszywych, całkiem o przedmiocie udsóełać 
może wyobrażeń, uwydatnią to następujące przykłady: 
. Przykład l-9xy. — Francuzka pewna, w skutek oko- 
liczności, które urodzeniem jćj i wychowaniem rządzi- 
ły, nie znająca wcale rodzinnego kraju swego, przy- 
była do Francyi, ażeby stale się w niej osiedlić. Traf 
zrządził, iż micijscem, w którem zamieszkała, był jeden 
z zakątów kraju tego najmniej oświeconych^ najwięcej 
jeszcze pogrążonych w cia*snocie wyobrażeń, sztywno- 
ści, a zarazem bezsensowności paraQańskiego obyczaju. 
Przybyła, ciekawie zrazu rozglądała się dokoła nie- 
świadomem niczego spojrzeniem; po pewnym jednak 
upływie czasu, dolegliwie uczuwać zaczęła moralną 
mierność i umysłowy zastój otoczenia swego. Że zaś 
otoczenie to było jedynetn, znanem jej, ąjawiskiem fran- 
cnzkiej umysłowości i francuzkiego obyczaju, w umyśle 
j^ powstała miara sądu, wytW(»*zona przez osobiste 
spostrzeżenia i doświadczenia, skutkiem czego, ilekroć 
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znalazła się w obec której ze swych ograniczonych 
i nudnych siąsiadek, lub którego ze swych ciemnych 
i grub\jańskich sąsiadów^ wykrzykiwała w myśli: » Wiel- 
ki Boże! jakże ta Francya głupią jest i nndnąP Za- 
istel gdyby francuzka ta zapoznała się była z dzieja- 
mi narodu swego i z przewodniczącemi im ideami, 
gdyby poznała współudział, przez naród ten prz3^'ęty 
w powszechnej pracy, i współudziału tego wagę zrozu- 
miała; gdyby spojrzała ku szczytom wszelkiego naro- 
dowego życia, któremi są: nauka, sztuka i piśmiennic- 
two i w blaskach szczytów tych pojętny wzrok zata- 
piła; gdyby, nakoniec, rozejrzała się śród różnych 
miejsc i różnych warstw ludności kraju swego, a miejsc 
ty€śh i warstw policzyła prace wszystkie, dążenia i za- 
sługi, — nudne sąsiadki i ograniczeni sąsiedzi zajęliby 
w umyśle jej miejsce, sobie przynależne,— miejsce czą- 
stkowych objawów, jednej tylko strony przedmiotu; o 
9?rancyi zaś całej sądzićby musiała cale inaczej, roz- 
ł^m^ gruntowniej, przedewszystkiem zaś z pessymiz- 
mem znacznie mniejszym, więc z większą sprawiedli- 
wością. 

Przykład ^-^rt.— Indywiduum, m'odzeniem swem na- 
leżące do najniższych 'warstw społeczeństwa, a sposo- 
bem samouctwa i za pomocą obcych wyłącznie piśmien- 
nictw, wykształcone do stopnia pewnego, miało nie- 
szczęście spotkać się z kilku okazami ludzkiemi epoki 
n^jającej, które w umysłach i postępowaniu przecho- 
wały jeszcze wiarę i cześć dla przedziałów, niegdyś 
pomiędzy różnemi klassami społeczeństwa, istniejących. 
Do lekceważenia i ubliżeń; istotnie doświadczonych, 
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przyłączyła się jeszcze owa demokratyczna drailiwość 
i duma, będące przedtem wziętym na odwrót, a npat- 
ngąca wyniosłość i pomiatanie wszędzie, kędy istnienie 
ich pnEypiuszczaó tylko można. Z doświadczeń tych 
i z tych złudzeń doświadczenia, w umyśle pomieni^iie- 
go indywiduum wytworzyło fdę mniemanie o despotycs- 
nem i powszechnem w kraju jego panowaniu ducha 
kastowości, pychy i wzgardy; z mniemania zaś te^o 
wynikła niechęć do społeczeństwa i odmawianie mu, 
w obec postępu i cywilizacyi, wszeUdąj wartości i za- 
sługi Gdyby indywiduum, w sposób teii czq)ące i myślą- 
ce, uczucia swe, myśli i ich motywy powierzyło komuś, 
posiadającemu zdrowe socyologiczne pojęcia, usłyszałoby 
niezawodnie zdanie: te,, sprawdzian summy i siły, istnie- 
jącego w społeczeństwie jakiemś, ducha kastowości, nie 
spoczywa w osobnikach, napotykanych trafem, a przed* 
stawiać mogących objawy zanikającej epoki dłożąj 
nieco nad inne trwające lub sgawiska, rządzone podrzęd- 
nemi i ubocznemi pragrczjrnami; lecz, że sprawdziana tego 
szukać wypada w ustawach i instytucyach krajowych, 
w sposobach znajdowania się względem siebie różnych 
warstw ludzkości na polach prac i dziidań publicznych, 
w zapatrywaniach się na przedmiot ten piśmiennictwa; 
w odnośnych prądach myśli i usiłowań, które przebie- 
gały historyczną przeszłość narodu. Usłyszałoby ono 
następnie: że, jeżeli w historycznej przeszłości narodu 
spostrźedz i wykazać się dadzą prądy myśli i usiłowań, 
dążące ku zrównaniu klass w obec praw i godności 
ludzkich; jeżeli ostatecznym prądów tych wynikiem 
było: wytworzenie ustaw i ipstytucyi, t(»iQących drogi 
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ku sprawiedliwości, oświacie i polepszenia byta bez 
wzgłęda na to, kto i zkąd na irogi te wstępi^je; jeżeli 
wszędzie tam, gdzie idzie o publiczne dobro i bezpieczeń- 
stwo, o pomnożenie publicznego zasobu lub zagwaran- 
towanie lepszej dla ogółu przyszłości, klassy różne łączą 
się z sobą w spójnem i zgodnem działaniu; jeżeli nauka 
i pi^ennictwo krajowe szerzą pojęcia równości ludzi 
pomiędzy sobą, a przyganą lub pośiniewiskiem okrywają 
tych, którzy, na mocy mniemanych wyższości, równości 
tej zaprzeczają, — oskarżenie społeczeństwa o poddawa- 
nie się duchowi kastowości upaść powinno dla braku 
podstaw, a powyższe objawy, ogólne i typowe, służą 
za niezaprzeczalny dowód, iż ilość członków społeczeń- 
stwa, wolnych już od ducha kastowości, niezrównanie 
jest większą od ilości tych, którzy zostają jeszcze pod 
jego władzą; że,— co więcej,— jakość pierwszych, pole- 
g2U*ąca na inteligencyi, energji i gatunku działalności, 
przenosi niezmiernie jakość ostatnich. Indywiduum po- 
mienione usłyszałoby niezawodnie to wszystko od 
każdego, ktokolwiekby posiadał szerokie i gruntowne 
socyologiczne pojęcia, lecz pessymistyczne poglądy jego 
i wynikający z nich antypatryotyzm zniknąć mogły 
tylko w obec zapoznania się z dziejami, piśmiennictwem, 
nauką, stosunkami i położeniem rodzinnego społeczeń- 
stwa. 

Przykład ^-ci.— Młoda osoba, wzrosła i wychowana 
w miejscu, gdzie wiele jest mowy o pracy, o powadze 
życia, o powinności poświęcenia się ideom i działal- 
nościom społecznym, po raz pierwszy w życiu swem 
przybywszy do jednego z wielkich miast kraju swego, 
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miała sposobność przypati^syć się kilka wesołym i świet- 
nym zebraniom. Była na przedstawienia teatralnem, 
gdzie widziała wiela ładzi, śmiejących się z wesołej 
komedyi i okazających sobie wzajemne towarzyskie 
grzeczności; wprowadzono ją w ściany pi-ywatnego domu 
jakiegoś, napełnione wrzawą mazyki, tańców i lekkiej 
rozmowy; w słoneczne poładnie jakieś wmieszała się 
w rach aliczny, kędy spotkała wiele strojnych kobiet 
i wiela mężczyzn, swobodnie oddających się przyjem- 
nościom przechadzki. Blask ten i gwar, rozmowy te 
i śmiechy, młodej osobie, która wiele, wiele słyszała 
o pracy, powadze żyda i poświęcania się ideom i spra-^ 
wom społecznym, wydały się straszną, kary godną, a 
ogół cały pochłaniającą płochością. Że zaś pracować 
i poświęcać się zamierzała ona na pola piśmiennictwa, 
po kilka dniach powyższego przypatrywania się wiel- 
kiema miasta, napisała i ogłosiła w dziennikach słowa 
następne: ,Miasto N. odznacza się szczególną lekko^ 
myślnością obyczajów i nizką skalą amysłowego życia. 
Nikt w niem nie pracnje, nikt poważnie nie żyje, nikt 
nie poświęca się ideom i sprawom społecznym. O, 
miasto N.I Kiedyż przestaniesz być płochą tanecznicą, 
myślącą tylko o wdziękach swych i strojachl £iedyż 
opnścisz błyszcące łachmanki wielkiej pani, a przyw- 
dziejesz wspaniały, choć twai*dy, pancerz 'pracownicyl*' 
Niestety! gdyby, będąca w mowie, młoda osoba posiadała 
zdrowe socyologiczne wykształcenie, wiedziałaby ona 
z pewnością, że nie w teatrach, nie na tańcigących 
wieczorach, ani publicznych przechadzkach aderza serce, 

m 

pracąje mózg, badaj e ramię kilkaset tysięcznej ludności; 
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że miejsce te i rozrywki są zbiomikiein, z którego 
lildKie czerpią tę odrobinę wesołości i pociechy, która 
im w udziale przypadła, która, pośród Trapistów chyba, 
nie istnieć całkiem może, której pożądają i szukają^ 
ol i w jak wielkiej mierzei ci sami, którzy najgłośniej 
m6wią o pracy, powadze życia i poświęcenia się ideom 
ł sprawom społecznym. Do zbiornika tego wesołości 
i uciechy przybywa garstka istotnie próżnąjących 
i lekkomyślnych wraz z wielką ilością tych, którzy 
w nim pragną zatopić na chwilę troski swe i znoje» 
aby wnet potem do nich powrócić. Że zaś, po za tym 
zbiornikiem wesela i uciech, istniąją, wśród kilkuty- 
sięcznej ludności wielkiego miasta, objawy innej cale 
natury, że ludzie tam myślą, tworzą, krzątają się, 
dźwigają srogie ciężary, staczają rozpaczne walki, zdo- 
bywają przyszłość za cenę teraźniejszości i zachowają 
życie kosztem życia, tego wszystkiego będąca w mowie 
młoda osoba nie spostrzegła. Nie sposl^egła ona 
tego, nie żeby była na to zbyt młodą, nie żeby do 
należytego ocenienia objawów społecznych niedostawało 
* jej zdolności lub chęci; lecz, że rodzaj i kierunek otrzyj 
manego wykształcenia pozostawił ją w zupełnej z tej 
strony nieświadomości, a wśród nieświadomości, jedyną 
miarę sądu, którą posiąść mogła, podały jćj zjawiska, 
z któremi zetknęła się osobiście i najbliżej. 

Inna fałszywa miara sądu polega na złem zesta- 
wieniu, porównywanych ze sobą punktów czasu i miej- 
sca. Są ludzie, którzy przez nieznajomość dziejów, tak 
powszechnych, jak krajowych, a zarówno też przez nie- 
rozwinięte pojęcia socyologiczne, czynią społeczeństwu 
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'swema zarzut z tego, iż w wieku np. XY-m lub XVI-m 
nie posiadało ono wyobrażeń i urządzeń, które spole- 
czeństwa inne posiadały w wieku XIX-m, które w tym 
ostatnim dopióro wieku powstać lub dojrzeć mogły. 
Znajomość dziejów i zdrowe pojęcie o ogólnym rozwoju 
cywilizacyi ukazałyby niezawodnie ludziom tym, że, 
w czasach owych,' wszystkie narody te, samą cywili- 
zacyę wypracowąjące, przebywały też same stany i pod- 
legały tym samym przejawom, które, w obec dzisiej- 
szych pojęć, błędami są lub winami; że, jeżeli ten lub 
ów błąd, ta lub owa tak zwana wina, tu większą była, 
niż gdzieindziej, to gdzieindziej większemi być musiały 
innorodne, naturze i warunkom rozwoju danego społe- 
ozeństwa, odpowiadające błędy i winy. Jakże śmięsźnem 
i nierozsądnem wydaćbysię musiało zdanie, któreby na 
Hiszpanją np. ferowało wyrok, potępiający za to, ze 
w wiekach średnich, a nawet w początkach jeszcze epoki 
nowożytnej, nie potrafiła ona zjiwładnąć duchem tole- 
rancyi religijnej i wcielić go w obyczaj i ustawy, któ- 
re w wieku 19-m jeszcze pełni dojrzałości swej nie 
dosięgły. Co powiedzielibyśmy o umysłowej stronie 

• człowieka, któreby od praw do bytu i zasług C3rwili- 
zacyjnych odsądzał Niemcy, w imię owej orgąnizacyi 
społecznej, która w wiekach minionych umożliwiała 
istnienie baronów, rabujących na drogach publicznych 
członków kupieckiego stanu, a w obronnych zamkach 
swych dokonywąjących nad poddanym władzy ich ludeuA 
aktów najstraszniejszej tyranji. Czy moglibyśmy zgo- 
dzić się z twierdzeniem, że Francuzi są narodem nie- 
porówiwmie niższym od Anglików, dla tego, że w prze- 



817 



szłośd ich nie istnieli ladzie, myślący w ten sposób, 
jak Darwin, Spencer, Bain, Stoart Mili, czyli, że nie 
istniały w niej wiadomości nankowe i umysłowe pojęcia 
takie, jakie w wieki^ ZEK-on istnieją w Anglji? Wszy- 
stkie powyższe twierdzenia i zdania wydają się i są istot- 
nie nieloicznośdą, śmiesznością, absordem. A jednak 
grrnbe te omyłki niezmiernie pospolitemi są w sądach, wy- 
dawanych na społeczeństwo własne przez Indzi, których 
wykształcenie histoiyczne niezmiernie jest niedosta- 
teczne, socyologiczne całkiem skrzywione; którzy, dla 
zestawiania pnnktów porównawczych, posługują się 
liiyami krzywemi i z krzywych tych premissów wypro- 
wa49uyą pessymistyczne wnioski. Pessymistyczne te 
wnioski fałszywemi są zarówno, ilekroć za podstawę 
im służy nie całokształt historycznej przeszłości narodu, 
nie idea i nić przewodnia, rozwijająca się w całym 
przebiegu i wszystkich gidęziach cywilizacyjnej jego 
pracy; lecz jeden wyłączny moment dziejów, jedna jakaś 
wyłączna odrósł cywilizacyi. Tak np. z fałszywych 
premissów wychodziłby i do błędnych sądów dojść by 
musiał ten, ktokolwiekby o naturze, właściwościach,, 
dążnościach i zasługach Francyi wyrokował na mocy 
tego np.. momentu dziejów jej, któiy przedstawia pano- 
wanie Karola Yl-go i Yll-go stóletnią wojnę z angli- 
kami i paniqącą w epoce owej dezorganizacyę pań- 
stwową, fiJabość i niedołężność działań obronnych; albo 
tego, w którym na tle zepsutego dworu, w karykatu- 
ralnych zarysach, przedstawia się postać Ludwika 
Xy-go, dalej zaś nie widać nic, prócz nędzy, ciemnoty, 
niewoli i cierpień. Byłyżby następnie prostenu pod- 
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stawy sąda, potępiającego Niemcy za to, że me za- 
władłytaką, jak Angija, potęgą morską i kolonizacyjną, 
albo widzącego w Ang^i kraj, nie godny szaconku 
i sympatyi dla tego, że nie wydął on z siebie takich 
misti*zów pędzla i dłnta, jakiemy się szczycą Włochy? 
Możnaż czynić zarzut Szwąjcaryi z tego, że nie han- 
dluje ona bawełną, albo potępiać Stany Zjednoczone na 
mocy gwałtów i nieporządków, zachodzących na zacho- 
dnim ich pasie, a od których Szwąjcarya istotnie jest 
wolną? Ozyliż rozsądnem i sprawiedliwem byłoby znie* 
chęcać się do Szwedów za to, że górzysta ich północ 
pustynią wydać się może w obec przeludnionej Belgji, 
albo, przybywszy z Paryża do Pacanowa, zapałać gnie- 
wem i wzgardą pi*zeciw społeczeństwu, które zbudowało 
Pacanów, dla tego, że w Pacanowie mniej pięknie 
i wesoło jest, jak w Paryżu? 

Nonsensal absurda! chaosl Zkąd powstałe? Z fał- 
szywego zostawienia punktów porównywanych^ z wyma- 
gań, wbrew przeciwnych natm*ze czasów i miejsc, znie- 
ogamięcia okiem całości obrazu, a fakirowskiego. wle- 
piania wzroku w jeden jego szczegół, w jedną jakąś 
liąlę, której przecież ocena sprawiedliwa zależy od 
uwzględnienia mnóstwa innych, krzyżąjących ją i okcą- 
żających liąji Absurdów takich^ nonsensów i chao- 
sów umysłowych nie dopuszcza się istotnie nikt prawi-, 
w stosunku do społeczeństw obcych, lecz społeczeństwo 
rodzinne, ni^ znwe całkiem lub jednostronnie poznane, 
sądzonóm bywa, wedle powyższych miar sądu, niez]ni^> 
nie często. Za dosti*zeżony w historyi, jedyny może 
wypadkiem poznany, moment rozsti*<gu, upadka, zepsu^ 
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cia, rzaca się ta namiętne potępienie na całą pnseszłość 
narodn; m niedostatek nprawy jednej gałęsd cywiliza- 
cji odsądza się go od wszelkich, względem cywilizacji 
w ogóle, praw i zasłng; za olbrzymią różnicę, zachodzą- 
cą pomiędzy wielkfem ogniskiem innokrajowej oświaty, 
z którego się przybywa, a ciasnym i zapadłym kątem, 
do którego przyjeżdża się w odwiedziny, wydaje się 
sąd o nieemierzonej niższości krajn, w którym istnieje 
damy i zapadły kąt, w obec tego, który posiada wiel- 
kie ognisko oświaty. Czy istotnie kraj, posiadający 
wielkie ognisko, nie posiada ze swej strony ciasnych ką- 
tów, a ten, w którym znalazł się ciasny kąt, ogołocony 
jest całkiem z wielkich ognisk, o to zapytywać i, we- 
dle otrzymanej odpowiedzi, sąd swój kształtować ten 
tylko może, kto dostateczną znajomość krajów obn po- 
siada Inb przynajmniej posiąść nsiłąje; kto świętą nczn- 
wa trwogę przed nierozsądkiem, na bezkształtnych, lecz, 
o jakże szerokich jeszcze, barach swych niosącym— nie*^ 
sprawiedliwość. 

Pójd^y dalej. Pessymistyczne poglądy, powstałe 
w spoisób, opisany powyżej, wjptwarzają z kolei w lu^ 
dziada którzy się nimi posłngąją^ nczncie nieskończonej 
wyższośd własnej nad społecznością rodzinną i co za* 
tóm idzie— zaprzeczenie wszelkim, względem niej, obo- 
wiązkom. Erytykigący nważa się tn o tyle doskonal- 
szym od krytykowanego przedmioto, iż ani przypuszcza, 
aby cokolwiek z moralnego lab nmysłowego ukształce- 
nia swego mógł ma zawdzięczać. Dzieje się tak z ty- 
mi szczególniej, którzy oświatę swą zaczerpnęli u inno- 
krajowycli ognisk witdzy lab z innokrąjowych piśmien* 
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nictw i 2 tymi także, którzy, pąjęciami i usposobieniami 
swemi naletąc do epdd nowej, zostawać iniisz% w ja* 
kichkolwiek stosunkach z wiecznie i wszędzie istniegą- 
cą falangą ludzi, pozostających w tyle. 8pqfrzmy na- 
przód na pierwszych. Że nksztidicenie swe otrasyinali 
oni nie na rodzinnvm grancie; że, w dziecięcych lab mło- 
dzieńczych latach, gront ten opuściwszy, wracaj doń 
mędrsi, niż byli, ze zmienionemi pojęciami, z szeraEem i 
bystrzejszem na świat spojrzeniem, wnoszą oni, iż wsz]^ 
stko, co mają, wzięli zkądinąd, iż, co więcej, wss^stko, 
co ztąd wynieśli, było im przeszkodą, niepotrzebnym ba- 
lastem, który z trudem rzacać musieli w morze zapom- 
nienia. Rozumowanie słuszne na pozór, lecz zważaj: 
gdzie ludzie ci powstali i skąd ku onym dalekim ogni- 
skom przybyli? z księżyca? z oceanu? z powi.etrznej 
przestrzeni? Z czem do ognisk owych pi*zybyli oni? Ozy 
ciała ich złożone były z pary i mgieł? Czy umysły ich 
za cały zasób posiadały zdolność liczenia do pięcia i 
nazewania po imieniu każdego gatunku drzew, bez mo- 
żności objęcia ich wszystkich jednem ógólnem pojęciem 
o drzewie, jak się to dzieje z umysłami ludów, nie ma- 
jących za sobą długich wieków kultury? Czy obyczaj- 
ność ich zostawała na tym nizkim stojmiu rozwoju, na 
którym „wszelka narada wzruszeń ^żnych* jesrf) wprost 
niemożliwą, a osobnik, oddany na pastwę popędom, ab- 
solutnie nad nim panigącym, nie jest' zdolnym ani do 
konsekwentności w postępkach, ani do ciągłości myśle- 
nia, bez których oświaty żadnej z ogniska żadnego 
czerpać nie podobna? Nie. Nie. Nie. Przybyli oni do 
ognisk owych z gruntu jakiegoś, którego żywioły utwo- 
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rsyły, a którego siły i zasoby ochraniały, pielęgnowa- 
ły, od zniszczenia ostrzegły fizyczne icl^nstroje. Przy* 
byli oni do tycli ognisk od wiekowej kultury jakiejś, 
kt6ra umysły ick uzdolniła do spostrzegania i rozróźi- 
niania ąfawisk, do wyrozumiewania i uogólniania pojęć, 
do przywłaszczania sobie, bodajby tylko najlepszej czę- 
śd tego, 00 wywołanem zostało do życia pi*zez kultu- 
rę inną. Przybyli oni tam jeszcze z pewnymi zaczątka- 
n^ ]^rzynąjmni€|j uobycząjenia tego, które nie jest czem 
innem, jak wypracowywaną przez wieki równowagą 
róinyełi władz wewnętrznych, potłumieniem pierwotnych 
popędów i pierwotnej chaotyczności na rzecz refleksjri 
i świadomej siebie woli, będących cechami wyższych 
faz rozwoju. Oto, czem są oni i z czem przybyli do 
onyeh daleidch ognisk oświaty. Czy nie spostrzegają, 
że w usbrojach ich tkwią właściwości, wzięte od owej 
ziemi i owego nieba, od powiewów, które tam kędyś 
przelatują nad rozłogami, od dźwięków, które tam kę- 
dyś napełniają przestrzeń, od materyi, któremi żywiły 
się poprzedzające ich pokolenia, od wrażeń, któremi, 
w pierwszei} dobie życia, poiły się własne ich istoty? 
Czy nie czują, że w mózgu ich krąży i kipi praca wie- 
ków i mijyonów, że w sposobach, jakimi zwalnia się 
lub pn^śpiesaa bicie ich serc, drgają tentna długich, 
mozolnych przemian uczucia, smaku i woli? Kędyż je- 
dnak dokonywała śię owa niezmierna praca myśli, któ- 
ra jedynie uzdolniała ich do tego, co zwą oni samodziel- 
nem. myleniem? Eimże byli. ci, którzy, kosztem tru- 
dów i cierpień niesłychanych, poddawali dziedzinę 
moralną przemianom i ulepszeniom, dozwalającym ser- 
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com wąkiłceesiiym uderzać aeasciwie, wzniosie lab rosę- 
kosznie?.. 

Przejdźmy do zapoznanych. Tu pra^znaó należy, iż 
istotnie Indzie, należący do epoki nowej, w zeUod^a 
z tymi, którzy przechowają i strzegą wierzeń i wyo- 
brażeń mijających, doświadczać mnszą z koniecaaiośei 
pewnych utradnień, w dążeniach swoich, pewnych do- 
legliwych zadrażnień. Że zaś przez uznanie wyższości 
haseł,, przynoszonych świato, ncznwać się oni mnssą sa- 
mi wyżsa^ymi nad tych, którzy hasła te odpierają; wy- 
nika ztąd ncznde— zapoznania, a z uczucia zapoznania 
wyprowadzanym bywa wniosek, iż, względem zapo2aa- 
jącyeh, żadne już nie istnieją obowiązki W wypad- 
kach tych, dość częstych, rozumowanie odbywa a^ 
mniąj więcąj, w sposób następujący: .I^wa^wsiort iż 
ogół, do którego należymy, odpycha pąjęda i ucncła, 
ktteemi przejęci jesteśmy i które w nim zaszczepić 
U8ili4«ny; zważywszy, iż za trudy i walki, kosztem 
których' zdobyliśmy dzisiejszy nasz sposób myślenia i 
cznda,— ogół ten płaci nam niedowierzaniem, obąjętao- 
ścią lub, co gorsza, niechęcią i przyganą; zważywszy, 
iż, przez znajdowanie się podobne, ogół ten składa do* 
wody, że jest on względnie do nas za nizkim i że my, 
względnie do niego, jesteśmy za wysocy, orzekamy i wy- 
rokigemy: że wolno nam jest rozwiązać wszelkie pomię- 
dzy nami, a ogółem tym istnieć mogące węzły wspót- 
czucia i obowiązku, a na progu domostwa jego strzą- 
mąwszy proch ze stóp naszych, iść w światy lepsze* 
ku sp<rfeczeństwom nas godniejszym i tam, dla wartości 
i pracy naszej, sprawiedliwszej szukać oceny.* 
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Ci, którzy w sposób powyższy rozmijają i wyrokąfą, 
pomimo woli i wiedzy, wbrew nowożytnemu sposobowi 
myślenia swego, wracają do teoryi t. zw. Opatrznościo- 
wych mężów,— wielkich mężów; spadających na ziemię 
niewiedzieó zkąd,— cudownych mężów, którzy dla tego 
właśnie, iż powstali mocą cudu, w mgnieniu oka ludzkość 
przetwarzać, więc cudów dokonywać są w stanie. Któżby 
przewidział to, któżby się tego domyślił, aby ludzie, wno- 
szący w społeczeństwo swe nowożytne sposoby myślenia i 
czucia, wierzyli w cuda? A przecież jest tak w samej rze- 
czy. Jeżeli bowiem ogół, śród którego powstali oni, jest 
wręcz i doskonale z nimi różny; jeżeli tak dalece jest on 
od nich niższym, iż ani myśleć o tem, aby wysokości ich 
dosięgnąć mógł kiedykolwiek; jeżeli, co zatóm idzie, 
nuMralne i umysłowe ich istoty nic wcale nie zawdzię- 
czają, ani irtaściwościom plemiennym ogółu tego, ani 
wpływom jego cywilizacyi i zgromadzonym przezeń za- 
sobom,— czemże są <hu sami? Cudem chyba. Jakim spo- 
sobem stali się takimi, jakimi są? Sposobem cudu n^- 
pewmęj. A spodziewając się, iż działania ich nadadzą 
ogółowi taką elastyczność, iż przekroczyć on potrafi 
wszystkie naturalne Stegnie rozwoju, aby dostać się na 
najwyższy ze znanych im stopni i taką siłę, iż złamać 
£doła całą więź rządzących nim przyczyn, a poddać 
się jednej tylko przyczynie, którą jest ich sposób my- 
ślenia i jczucia,— jeżeli oddają się oni takim nadzie- 
jom i rojeniom, czegóż spodziewają się? cudu. O czem 
roją? o codzie. 

My zaś, którzy wieriymy mocno, że nic nie powstaje 
z niczego, nasuwamy tu przypuszczenie: czy wypadkiem 
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samo istliienie osobników, odznaczających się pewnemi 
właściwościami umysłów i dążeń, nie przedstawia do- 
wodu, iż ciało zbiorowe, którego osobniki te są cdon- 
kami, wyrobiło jnż w sobie taki zasób tych właściwo- 
ści, aby silne, choć częściowe, uwydatnienie się ieh, 
w pewnym szeregu ustrojów, było możliwem? Jeżeli 
zaś dane właściwości umysłów i dążeń wyrobiły się 
już w ciele zbiorowem i w pewnej mierze w niem istnie- 
ją, rękojmia to i niemal pewność, że z biegiem czasu 
rozwiać się i potęgować mogą, że zatem pracfr nad 
rozwijaniem ich i potęgowaniem, ani bezowocną, ani nie- 
możliwą nie będzie. Gzy będzie ona łatwą i szybko 
postępiyącą? rzecz inna, rzecz to zostająca pod rządem 
cidego zbiegowiska niezmiernie zwykle splątanych przy- 
czyn. Lecz, jeżeli trudność i powolność roboty zraża 
do niej tych, którzy dokonywać ją zamiei'zyli, nie ma- 
teryał o sztywność i chropowatość, lecz robotników o 
brak cierpliwości i należytej znajomości fachu swego 
obwiniać należy. 

Mieniąc się cudami i wyglądając cudów, ludzie, ro- 
zumujący i wyrokiyący w sposób powyższy, zapoznają 
też jedną z najważniejszych zasad, na jakich wspiera 
się sprawiedliwość społeczna, tę mianowicie zasadę: iż 
nikt nie jest w prawie do ?i7mierzania samemu sobie 
zadość uczynienia za otrzymane krzywdy, ani tern bar- 
dziej do motywowania wyroku wartością swą właimą 
i ocenianą pi*zez siebie samego. Gi, którzy, na mocy 
istotnego lub, co częściej, mniemanego zapoznania, uzna- 
ją się za uprawnionych do wzięcia i*ozbratu ze społe- 
czeństwem rodzinnem, we własneg sprawie dla siebie 
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i sti*ony drugiej wyrok ferigą, a motywują go czem? 
tein, ie są wielcy i że strona di*uga jest małą. Wpro- 
wadzając w życie podobną procedurę sądową, należa- 
łoby zarazem wymyślić system śledczy, któryby docho- 
dził istoty i rozmiarów wielkości i małości stron spor- 
nych, wedle jakiegoś, mniej więcej pi-zynajmniej, jasno 
i stałe określonego ki*yteryum. Dotąd bowiem ki*yte- 
ryum ulegać musi tylu określeniom i tylu sposobom 
rozumienia, ile jest w społeczeństwie indywidualnych 
umysłów, temperamentów, ambicyi i pi*etensyi. Nie- 
stałość, pod tym względem norm i niepewność krytery* 
ów sprowadzać może istotnie wypadki niesłychane i 
wyroki, o jakich dotąd wszechświat nieslyszał. Przy 
ustalonej procedurze powyższej, gdyby tylko ona kie- 
dykolwiek ustaloną być mogła,— sprawić one mogą, iż 
psotny malec, przez wychowawców swych zgromiony, 
z kąta, w którym go za pokutę umieszczono, piąstki do 
zapłakanych oczu przyciskając, zawoła: .uznaję się za 
zapoznanego i zrywam pomiędzy mną a społeczeń- 
stwem mojem wszystkie węzły współczucia i obowiązkul*' 
Matki i ojcowie pogrążą się wtedy w niezgłębioną 
przepaść kłopotów; w trosce też utoną krytycy, których 
przekonania umysłowe i smak estetyczny skłaniać będą 
ku zganieniu jakiegoś dzieła myśli lub fantazyi; troska 
też ogarnie wszystkich tych, którzyby społeczeństwu 
swemu zachować chcieli jak największą ilość wiernych 
mu synów, a wszystkich bez wyjątku jego synów chwa- 
lić i ^zcić nie będą mieli możności, ni siły. Jednak, 
któż odgagnąć, kto oki*eślić zdoła, któiy z nich uważa 

się za wielkiego? Nuż wypowiedziana przygana trafl 
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na wielkiego! oto wnet, w całym majestacie obraicmej 
dumy, powstanie zapoznany i patrzeć tylko, jak ross- 
wiązywać pocznie węzły, łączące go ze społeczeństwem. 
A teraz-*co do małości strony dmgiej, to jest: 
ogółu, społeczeństwa. Jaką miarą wzrost jćj wymie- 
rzać należy? Komu powierzoną zostanie dyagnoza, ma^ 
jąca zbadać prędkość, z jaką krew obiega jej żyły, 
siłę pulsacyijej, snmmę, posiadanych przez nią zadat- 
ków życia i wzrostu? Czy dyagnozy tej dokonają i 
wyniki jej światu ogłoszą sami— zapoznani? Nie; bo 
w czasie badań umysł ich mąconym być może przez 
osobiste wrażenia, a kreśląc ostateczny ich reznltat, 
ii^ogą £0 oni przechylać nieco ku stronie własnej. 
Kogóż więc do czynności tej zaweźwiemy? Prawdo- 
podobnie, najgodniejszym wiary dyagnostykiem i naj- 
sprawiedliwszym sędzią okaże się w tym W3rpadku: wie- 
kowe doświadczenie społeczeństw, które utworzyło pn^- 
słowie o niezmiernie głębokiem znaczeniu, orzekające, 
iż: gromada jest wielkim człowiekiem. Gr<»nada, to 
niezliczona ilość serc, w przeszłości i teraźniejszości 
wstrząsanych i dręczonych miłością, bólem, nadzieją 
i trwogą; to mi^jony umysłów, snujących przez wieki, aż 
po chwilę najbliższą^ z watka mądrości, przędzę po- 
stępu; to niezmierzona góra prac wielkich i drobnych, 
oblana morzem potu i łez; to miljony obliczy, wybladłych 
w znoju i trosce; chóry westchnień, zmieszane z oki-zy- 
kami trjnimf&w krótkich, a ciężko zdobytych; to białym 
włosem okryte, a życiem zmordowane głowy starców 
i czoła młodzieńcze, jak śztandai* przyss^ości jaśniejące 
nad kruszącemi się gmachami; to jeszcze, i nakoniec, 
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pokolenia, wyrastające zaledwie, i te, które dopióro 
pncyjśó mają, przyszłość w pęku, którego rozwijaniu się, 
przyświeca słońce teraźniejszości, ów, naprzeciw wszel- 
kiego zachodu, zjawiający się niezmiernie »świt sło- 
neczny, świt daleki, do którego wszystkie wieki wycią- 
gają swe ramiona.'' 

Oto, czem jest gromada. Niech z pośród niej po- 
wstanie osobnik, któryby w piersi swe| zawarł większą 
sommę uczuć, nii ta, która napełniała i napełnia jej 
łono; któryby sam jeden i w oderwaniu od niej, więcej 
niż ona, przemyślał, przetrwał, przebolał, wywalczył; 
któryby wyższą, niż ona, wzniósł górę pracy i dalszą, 
dłuższą przyrzeld światu przyszłość;— niech powstanie 
osobnik taki, a chętnie mu powiemy: rozwiąż węzły, 
łączące cię z rodem śmiertelnych i wejdź spokojnie 
w ojczystą ki*ainę twoje,— wja*ain^, którą zamieszkują 
Atlasy, Herkulesy, olbrzymy i cudotwórcy wszelkiego 

rodzaju, słowem— w ki*ainę baśnil 

< 

Dla zapoznanych, przecież, gromada, do której na- 
leżą, jest tak małym człowiekiem, iż, w niemożności 
dostania się pomiędzy nieśmiertelnych, poszukują oni, 
na ziemi już choćby, indywidualności zbiorowej jakiejś 
większej, a zatem— ich godniejszej. Jako indywidualność 
taką, w braku czegoś większego jeszcze, uznają ludz- 
kość. Nićmi, które pozostały z owych, wspominanych 
wyżej, a rozwiązanych węzłów, związać się oni usiłigą 
z ludzkością. Lecz, że to i owo szepcze im jeszcze do 
ucha te i owe wątpliwości i zapytania, zatrzymiyą się 
w robocie swej, aby sobie i światu rzucać arcy-ciekawe 
' zagadnienia, w tym np. rodzaju: ^czy człowiekiem uro- 
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dziłem się wprzód, czy synem narodu mego?"" KŁóś 
dowcipny powiadał na to: \,ilekroć usłyszę francuza 
pytającego: czy wprzód człowiekiem urodził się, czy 
frMcuzem, przychodzi mi na myśl słoń, któryby zapy- 
tał: byłemże wpncód ki^ęgowem, ssącem i czworonożnem 
zwierzęciem, czy słoniem?* Oczywiście, w momencie 
przychodzenia swego na świat, był on ju^ od razu jed- 
nem i drugiem, rzecz tylko w tem, że, ponieważ urodził 
się słoniem, do lwa, będącego też kręgowem, ssącem 
i czworonożnem zwierzęciem, zupełnie podobnym nie 
jest; a jeżeli zechce kiedy w lwa się przedzierzgnąć — 
i słonia naturę zepsige i porządnego lwa światu nie 
przysporzy. O ile wszelkie podobne zapytania lub 
twierdzenia sprzeczne są z samą naturą i*zeczy i ludzi, 
charakterystyczną illusti*acyę tego znajdujemy w wy- 
krzyku, który, w czasie ostatnich klęsk Francyi, wydarł 
się z samej głębi serca jednego z najznakomitszych, 
lecz też nąjskeptyczniejszych i najbardziej paradoksal- 
nych jej pisarzy. .Przez całe życie moje pracowałem 
nad pozbyciem się wszelkich przesądów, nad przejęciem 
się tęm przekonaniem, że jestem wprzód obywatelem 
świata, niż Francuzem. Jednak filozoficzny płaszcz 
ten na nic mi się nie przydał. Krwawię się cały od 
ran tych głupców-francuzów, łzami oblewam ich upo- 
korzenia i jakkolwiekby niewdzięcznymi lub niedorzecz- 
nymi byli, kocham ich zawsze. ** (Prosper Merimee a 
propos des lettres inódites. Beyue de deux mondes. 
1879, 15 Aotit). 

Czy potrzebiyemy tu dodawać, że, wyliczając głów- 
ne przyczyny pessymistycznych zapatiywań się na spo- 
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łeczeństwa rodsdnne i wykazując zapatrywań się tych 
płytkość i bezzasadność, nie mieliśmy ua myśli: dora- 
dzania ostateczności przeciwległej,— owych „błękitnych 
omamień^, które powyżej wskazaliśmy, jako jeden z fał- 
szywych kierunków, ze szkodliwych wielce wybujało- 
ści patryotyzmu? Powtarzamy tu jeszcze: jednym z naj- 
ważniejszych składników patryotyzmu, jednym z naj- 
konieczniej. związanych z nim obowiązków, jest: odkry- 
wanie prawdy i odważne jej ukazywanie,— ukazywanie 
jój wtedy nawet, gdy ukazującego spotkać może istot- 
ne, nie zaś rzekome, zapoznanie. Lecz, do prawdy, nie 
dochodzi nikt, powyżej wymienionymi sposobami, po- 
wierzchownego spostrzegania i poi7Wczego uogólniania 
zjawisk. Zdobywa się ona ciężkim trudem umysłowym 
i moralnym; trudem myśli, sięgającej na dno i we 
wszystkie kierunki społecznej natury i społecznego ży- 
cia; trudem serca, które smutne zjawiska widzi z bo- 
leścią, odsłania je z boleścią, a pomimo wszystko ko- 
chać nie przestaje i nawet boleść ową przenosi dla te- 
go właśnie— że kocha. Pracownikom nauki, wystawia- 
jącym pierś swą na pociski ,w imię dziejowej praw- 
dy*, propagatorom myśli nowych, pociągającym ogół 
ku rozpoznanej, choć nie miłej, prawdzie silą talentu, 
wiedzy i odwagi,— ofiarujemy tę głęboką i rozi'zewnio- 
ną cześć, którą obudzą wielkość istotna. Wielkość ta 
powstawać i dobroczynne działanie swe rozwijać może 
na różnych społecznych szczeblach, nizkich, zarówno 
jak wysokich, na różnych drogach społecznego życia, 
rozgłośnych, zarówno jak cichych; a czy wśród licznych 
tysięcy, czy w ciasnych kolkach rodzinnych i towarzy- 
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skicli przemawia ona i działa, czy piórem ^sarza lab 
umysłem wychowawcy włada, czy objawia się w po- 
staci genialnego mówcy, lub odmładzającym powiewem 
skromne zacisza przebiega, — cecbą jej jest zawsze 
i wszędzie: gruntowne zbadanie rzeczy i odpowiednie 
mu uzdolnienie, motywem, pociecbą i siłą poci^^— mi- 
łość i wierność. 

Lecz na ten szereg wodzów i zarazem sług, kryty- 
ków i zarazem miłośników społeczeństwa, pessymiści, 
wszystkich powyżej opisanych kategoryi, daremnie zsó- 
łaó by się chcieli. Innym wcale jest punkt ich wyjścia, 
innemi środki działania, inną też musi być wartość ich, 
tak sama w sobie, jak w stosunku do społecznego za- 
sobu i pożytku. 

Do rzędu najważniejszych pi*zyczyn, sprowadzają- 
cych antypatryotyzm, zaliczyć też wypada: oddalenie 
członków społeczeństwa od pełnienia funkcyi i zadań 
publicznych, czyli: pozostawienie w uśpieniu tych stron 
istoty ludzkiej i w zaniedbaniu tych stron ludzkiego 
życia, mocą któiych nąjdzielniej rozw^a się pierwiastek 
współczucia i najwspanialszą, a zarazem najtrwalszą 
przyobleka postać pojęcie obowiązku. Nad tą przyczy- 
ną przecież, nadmieniwszy o niej tylko, zastanawiać 
się nie będziemy. 



Oto wszystko, cośmy powiedzieć mogli o zaga- 
dnieniu arcy-ważnem i gorączkowo zajm^jącem liczne 
umysły. Ofiarigąc pracę tę ludziom, rządzonym powy- 
żej wymienionemi przyczynami antypatryotyzmu, i o 
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nich w czasie wykonania jój myśląc, ncznwaliśmy 
moie tal i ti*wogę, lecz nie maczaliśmy pióra w nie- 
nawiści i wzgardzie. Nie chcieliśmy gromić, ani zło- 
rzeczyć; pragnęliśmy tylko wyjaśnić i przekonać. Myśle- 
liśmy też, iż przyczyny, sprowadzające zjawiska wszelkie, 
krzyżowane i modyfikowane być mogą przez przeciwne 
im oddziaływania i wpływy. W wytwai^anin zaś od- 
działywań tych i wpływów myśl czyjaś, jakkolwiek 
skromna, lecz szczei'ze wypowiedziana i na pewnych 
podstawach oparta, spełnić może czynność jednej ;s tych 
kropel, których tysiące zmieniają kształty głazów, Inb 
jednego z owych nderzeń światła, których ilość nieprze- 
liczona sprowadza przemiany w moUeknlarnym ukła- 
dzie kryształu. 
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